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De dy kuję tę książkę ro dzi nie i naj bliż szym.
I oso bie, która co dzien nie w moim sercu 

roz pala uczu cie zwane mi ło ścią.



 

OD AU TORA

A    więc nad szedł czas, który na dejść mu siał. Trzy masz w  dło niach
książkę  pi saną przeze mnie w  wa ka cje 2022 roku. De biut. Po opi sie na
pewno do my ślasz się, ja kie za wi ro wa nia spo tkasz mię dzy kart kami po wie- 
ści, ile do my słów po świę cisz na roz wi kła nie za gadki, któ rej roz wi kła nie
w za sa dzie spra wiło mi wiele trud no ści. Duma i ra dość to słowa zbyt lek- 
kiej wagi – do opi sa nia tego uczu cia po trzebne są zda nia, wiele zdań kry ją- 
cych się gdzieś da leko na ję zyku.

W  pew nym mo men cie zwąt pi łem, że mie siące po świę cone bęb nie niu
w  kla wi sze, za ry so wy wa niu fa buły i  two rze niu od ręb nego świata z  po- 
czątku zna nego tylko mnie, przy niosą re zul taty. By łem wręcz prze ko nany
o  rzu ce niu tego wszyst kiego w  dia bły, sku pie niu się na czymś in nym,
w czym za mie rzony cel osią gnę dużo szyb ciej, ale wtedy zro zu mia łem, że
to nie na tym po lega. Cier pli wość i  wy trwa łość to ce chy, które w  głów nej
mie rze za gwa ran to wały mi dal szą walkę o wy da nie Ostat niego ży cze nia.

Ze swo jego miej sca pra gnę za zna czyć, że wszyst kie opi sane w po wie ści
wy da rze nia są fik cją. Samo Je zioro Skrzy nec kie jest mi jed nak bar dzo bli- 
skie ze względu na drzewo ge ne alo giczne, a Go sty nin to mia sto, z któ rego
po cho dzę. Nie mo gło się obejść za tem bez smacz ków, które na pewno do- 
ce nią oko liczni miesz kańcy. Poza tym two rze nie ca łej fa buły w miej scu od- 
da lo nym o za le d wie dwa dzie ścia ki lo me trów od mo jego domu ro dzin nego
było czy stą przy jem no ścią, pi sar ską frajdą, która spra wiła, że czu łem się
tro chę jak pię cio la tek w do brze zna nej mu pia skow nicy.

Dzię kuję Wy daw nic twu Nocą za szansę, za ufa nie, a  przede wszyst kim
opiekę, ja kiej na grun cie pi sar skim ni gdy w  ży ciu nie do świad czy łem.



Dzię kuję ro dzi nie za wiarę i wszyst kim tym, któ rzy od po czątku do końca
wy trwale trzy mali kciuki i  da wali wska zówki, co ro bić, a  czego uni kać.
Dzię kuję Kin dze Au gu sty niak – pierw szej czy tel niczce Ostat niego ży cze nia –
któ rej słowa, bar dziej niż ko go kol wiek, pod nio sły mnie na du chu.

Mógł bym roz pi sać się jesz cze na wiele stron, ale z nie cier pli wo ścią cze- 
kam, aż za nu rzy cie się w fa bule książki i zde cy du je cie, czy warto po świę cić
na nią kilka wie czo rów. Albo je den ze spo rym za pa sem her baty.

Igor Adam czyk
2.11.2023 r.



ROZ DZIAŁ PIERW SZY

Dia gnoza

Dawid Hel ler nie miał po ję cia, że jego trzy let nia córka umiera, mimo że
przez kilka ty go dni było z nią źle. Za częło się od zwy kłego osła bie nia, które
na stęp nie prze ro dziło się w apa tię. Da wid my ślał, że to zwy kła cho roba, ale
Zo sia umie rała. Umie rała na jego oczach, gdy go dziny mi jały, a dni po woli
prze cho dziły w ko lejne.

Te raz na to miast sie dział z żoną w ga bi ne cie le kar skim i słu chał wy wodu
dok tora. Cho ciaż słowo „słu chał” było w  tym przy padku zbyt wy ima gi no- 
wane, gdyż wy razy naj zwy czaj niej w  świe cie przez niego prze la ty wały,
jakby słuch sta no wił sito. Le karz mó wił, szpe rał w pa pie rach i pod kre ślał,
że współ czuje, tyle że Da wi dowi na nic zdały się głu pie współ czu cia, bo
jego córka i tak umie rała. Z mi nuty na mi nutę po woli ula ty wało z niej ży- 
cie.

Dłuż sze mil cze nie dok tora czę ściowo przy wró ciło go do rze czy wi sto ści.
– Tak jak wspo mi na łem wcze śniej, wy ko na li śmy od po wied nie ba da nia.

Pań stwa córka cho ruje na ostrą bia łaczkę szpi kową. – Z szu flady wy cią gnął
teczkę, po czym oczom Da wida uka zała się fo to gra fia Zo fii wraz z in nymi
in for ma cjami, któ rych nie po tra fił roz czy tać. Dok tor na chy lił się nad biur- 
kiem, spla ta jąc dło nie. Miał mi zerny wy raz twa rzy, z któ rego nie wró żyło
nic do brego. – W tym ro dzaju bia łaczki roz ro stowi ule gają ko mórki z li nii
lim fo cy tów, które u zdro wych lu dzi za sie dlają szpik kostny.

Na chwilę prze rwał i  pod su nął skra wek pa pieru pod nos mał żeń stwa.
Da wid prze wer to wał pod sta wowe in for ma cje, a na stęp nie prze niósł wzrok



na opi nię le ka rza pro wa dzą cego. Pi smo było schludne.Dok tor wes tchnął
głę boko i dys kret nie po dra pał się po za dba nym za ro ście.

–  Dia gnoza cho roby na stą piła zde cy do wa nie za późno. Che mio te ra pia
jest oczy wi ście pla no wana oraz za le cana. Tuż po niej na leży wy ko nać prze- 
szczep szpiku, aby ko mórki mo gły na nowo za sie dlić szpik kostny. Ist nieje
jed nak ry zyko, że no wo twór zwy cięży, a ko mórki ma cie rzy ste nie przyjmą
się tak, jak po winny.

Po miesz cze nie opa no wała gro bowa ci sza, mą cona je dy nie ty ka niem ze- 
gara. Da wid miał pustkę w gło wie. Żadna myśl – na wet ta pe sy mi styczna,
na cho dząca ostat nio co raz czę ściej – nie po ja wiła się w jego umy śle.

– Ile jej zo stało? – spy tała Ma ria. W jej oczach krę ciły się łzy. Da wid ob jął
ją ra mie niem i przy ci snął do sie bie. Drżała.

–  Pięć, może sześć lat, w  tym brak pew no ści, że wszystko prze bie gnie
po myśl nie. Tak jak wspo mi na łem wcze śniej, im szyb sza dia gnoza, tym
bar dziej opty mi styczna przy szłość.

Da wid nie słu chał już le ka rza. W gło wie za częły kłę bić mu się wi zje Zosi
na łożu śmierci oraz ce re mo nia po grze bowa. Wi dział swoją trzy let nią
córkę w ma lut kiej tru mience. Wi dział ro dzinę i przy ja ciół pła czą cych pod- 
czas spusz cza nia Zo fii do kil ku me tro wego dołu...

W  tej chwili za pra gnął za pła kać, ale z  jego gar dła wy do był się je dy nie
nie mrawy jęk.

– Wiem, że to jest dla pań stwa cięż kie, ale te raz naj waż niej sze jest ży cie
Zo fii. We dle wstęp nych wy ni ków szansa na jej prze ży cie wy nosi pięć dzie- 
siąt pięć, może sześć dzie siąt pro cent. Nie wiemy, jak or ga nizm za re aguje
na che mio te ra pię, więc te liczby mogą ulec zmia nie. Miejmy na dzieję, że
na lep sze.

Da wid przy wró cił czę ściową trzeź wość umy słu. Prze tarł oczy i głę boko
wes tchnął.

– Co mo gło spra wić, że Zo sia... za cho ro wała? – za py tał.
– Wiele czyn ni ków, ale naj bar dziej praw do po dobny z nich to po dat ność

od bli skich krew nych w li nii pierw szego stop nia.



Ma ria i Da wid po pa trzyli po so bie.
– Ale u nas nikt nie cho ro wał – rzekł Da wid i na chy lił się nad biur kiem. –

Przy naj mniej nic mi o tym nie wia domo.
– Na ra zie kon ty nu ujemy ba da nia – od parł le karz. – Nie ba wem prze pi- 

szę  od po wiedni lek, który za ha muje wzrost grzy bów mo gą cych po wo do- 
wać za ka że nia.

Da wid po ma so wał pul su jące skro nie. Zmę cze nie ota czało każdy cen ty- 
metr jego ciała. Od do brych kilku ty go dni nie prze spał peł nej nocy, a  po- 
wieki z dnia na dzień sta wały się co raz cięż sze.

– Mo żemy ją zo ba czyć? – pod jęła Ma ria.
– Na tu ral nie – od parł le karz i wstał. – Sala nu mer dzie sięć, od dział dzie- 

cięcy, tra fią pań stwo?
Po pa trzył na Da wida, jakby od razu za ło żył, że Ma ria nie udzieli mu od- 

po wie dzi. Hel ler ski nął głową, a  na stęp nie w  trójkę po de szli do drzwi.
Kiedy zna leźli się na ko ry ta rzu, Da wid chwilę stał nie ru chomo. Ma ria ob- 
jęła go w pa sie i za to piła głowę w sze ro kiej klatce.

– Ona... ja my śla łam...
– Ćśśś – uci szył ją, wi dząc, że żona nie zdoła wy po wie dzieć żad nego sen- 

sow nego zda nia, a  je dy nie nie zro zu miały beł kot. Nie jed no krot nie na eta- 
pie mał żeń stwa wi dział ją w  po dob nym sta nie, lecz jesz cze ni gdy w  tak
złym. No wo twór nie tylko wy nisz czał Zo się, ale rów nież Ma rię. Da wid zda- 
wał so bie z  tego do sko nale sprawę, czę sto my śląc, że gdyby za re ago wał
wcze śniej, Zo sia mia łaby więk sze szanse na prze ży cie.

– Nie po trzeb nie tyle cze ka li śmy – po wie działa, gdy już się uspo ko iła. Po
ko ry ta rzu szpi tal nym krę ciło się kilka osób. Nie któ rzy dys kret nie przy ku- 
wali wzrok do przy tu la ją cego Ma rię Da wida. Inni, naj czę ściej pie lę gniarki
lub sprzą taczki, krzą tali się do okoła. Obok znaj do wały się drzwi do nie- 
wiel kiej ka wiarni, skąd do bie gał gwar. Ma ria od su nęła się o  krok i  prze- 
tarła dłońmi po liczki. Z  to rebki wy cią gnęła paczkę chu s te czek. Do pro wa- 
dziła się do czę ścio wego po rządku, lecz w  ką ci kach jej oczu Da wid wciąż
do strze gał świeże łzy. Wes tchnęła głę boko i do dała: – Gdy bym tylko za wia- 



do miła le ka rzy wcze śniej... – Wy dmu chała nos, po czym wy rzu ciła chu s- 
teczkę do ko sza.

Fak tycz nie, gdy by śmy byli szybsi, po my ślał Da wid, obej mu jąc Ma rię ra- 
mie niem.

–  Czasu nie cof niesz – po wie dział, a  przy ko lej nym zda niu na chy lił się
lekko nad jej uchem. – Nie mo żemy się te raz pod dać. Zróbmy wszystko,
żeby dać jej siłę i na dzieję.

Ma ria za nio sła się jesz cze sil niej szym pła czem i  tym ra zem jej cia łem
wstrzą snęły drgawki. Przy warła do męża, a on sam po my ślał, że gdyby był
da leko od szpi tala i  lu dzi, nie blo ko wałby łez. Te raz jed nak mu siał być
silny, po ka zać za równo jej, jak i  Zosi, że wszystko ułoży się tak, jak po- 
winno. Na płacz przyj dzie jesz cze czas...

–  Chodźmy do niej – do dał i  de li kat nie zła pał Ma rię za dło nie. Unio sła
wy żej głowę, spo glą da jąc na niego oczami jak spodki. Chyba do strze gła
szkli ste oczy Da wida, gdyż jej wzrok zmie nił się na bar dziej współ czu jący.
I mimo że wszystko trwało za le d wie uła mek se kundy, Da wid od niósł wra- 
że nie, jakby po tra fił wy czy tać z tych oczu cały wa chlarz ne ga tyw nych emo- 
cji. – Na pewno chcia łaby nas zo ba czyć.

* * *

Sala na od dziale dzie cię cym wy glą dała ni czym szkolna świe tlica, za wy jąt- 
kiem tego, że tu taj znaj do wało się kilka szpi tal nych łó żek. Ściany po miesz- 
cze nia ude ko ro wane były we wszel kiego ro dzaju kwiaty, płotki oraz zwie- 
rzęta. Farba już dawno stra ciła swoje lata świet no ści. Na sali le żało jesz cze
kilku in nych pa cjen tów w wieku zbli żo nym do ich córki, ale to nie na nich
sku piało się mał żeń stwo.

Zo sia spała. Da wid i  Ma ria sie dzieli nad jej łóż kiem, przy glą da jąc się
przy kry tej nie mal po sam nos dziew czynce, z  któ rej twa rzy cią gnął się
prze wód od de chowy. Obok stał re spi ra tor wska zu jący bi cie serca. Tętno
de li kat nie wy kra czało poza normę. Zo sia wy glą dała blado ni czym ściana,
a pod jej oczami roz cią gały się sine worki. Od dech miała równy, ale jej usta
i  nos przy kry wała ma ska tle nowa. Na gło wie wid niała nie bie ska chustka,



jakby le ka rze od razu za ło żyli, że Zo sia straci włosy w ciągu kilku naj bliż- 
szych dni. Da wida fru stro wała ta myśl, dla tego de li kat nie uniósł się znad
pla sti ko wego sto łeczka i za czął od wią zy wać su peł.

–  Co ro bisz? – za gad nęła Ma ria, ła piąc go za nad gar stek. Drugą dło nią
obej mo wała przed ra mię córki. – Do twa rzy jej w nie bie skim. – De li katny,
kru chy uśmiech za wi tał na jej ustach.

– Chcę wi dzieć jej włosy, za nim na do bre je straci – od parł i ścią gnął chu- 
stę. Za sta no wił się, czy tak bez po średni spo sób mó wie nia w pew nym stop- 
niu nie do bije żony, ale do szedł do wnio sku, że le piej tak niż nie po trzeb nie
owi jać w  ba wełnę. To wszystko działo się na prawdę. Zo sia za cho ro wała
i wy ma gała le cze nia. Nie było w tym nic fi lo zo ficz nego.

Przyj rzał się krót kim, do się ga ją cym do szyi blond wło som Zosi. Pa trzył
na nią, wolno gła dząc jej twarz i czu jąc, że dłu żej nie znie sie wstrzy my wa- 
nia łez. Wstał z pla sti ko wego krze sła, po czym wart kim kro kiem prze spa- 
ce ro wał się po sali. Ma ria ob ser wo wała męża tak su ją cym spoj rze niem. Da- 
wid wzdy chał głę boko, pró bu jąc unor mo wać ko łu jące w  klatce serce. Co
rusz zer kał na łóżko córki, ale każde spoj rze nie koń czyło się falą wy rzu tów
su mie nia.

– Usiądź, pro szę – wy du kała nie mal szep tem Ma ria. Da wid po pa trzył na
żonę. Jej dło nie swo bod nie le żały na po dołku. W bla dym świe tle worki pod
jej oczami zda wały się roz cią gać jesz cze bar dziej niż za zwy czaj.

Hel ler sta nął w  miej scu jak wryty i  po wę dro wał wzro kiem naj pierw na
Zo fię, a po tem z po wro tem na Ma rię. Po krę cił głową. W ką ci kach oczu roz- 
bły sły pierw sze łzy, jakże dawno nie wi dziane.

– Mu szę się prze wie trzyć – po wie dział. W rogu po miesz cze nia stał wie- 
szak na ubra nia. Da wid pod szedł do niego, po czym się gnął po ciem no- 
szarą parkę  i  wy szedł na ko ry tarz. Od szu kał ta bliczkę z  na pi sem „WYJ- 
ŚCIE”, po dro dze upew nia jąc się, że port fel oraz te le fon znaj dują się w kie- 
szeni.

Skrę cił w stronę wind, klik nął gu zik, a gdy drzwi uchy liły się, zje chał na
par ter. Po pra wił koł nierz parki i  wy szedł ze szpi tala. Od razu ude rzył go
po dmuch do skwie ra ją cego chłodu. Nic dziw nego, w  końcu był sty czeń,



a Da wid nie zdą żył przy zwy czaić się jesz cze do mro zów. Po goda w jego ko- 
mórce wska zy wała sie dem stopni na mi nu sie, choć od czu walne było zde cy- 
do wa nie wię cej. Niebo oka lały ciem no szare, prze su wa jące się le ni wie po
nie bie ob łoki. Ża den pro myk zi mo wego świa tła nie zdo łał się przez nie
prze drzeć, jakby po goda w  pełni od da wała na strój to wa rzy szący wnę trzu
Hel lera.

Pod jazd zdą żył już za mar z nąć, przez co cho dze nie po nim wią zało się
z nad zwy czaj nym ry zy kiem upadku. Da wid po szedł w kie runku par kingu
i  sta nął przy au cie. Aku rat zdą żyła nad je chać ka retka. Kilku ra tow ni ków
wy sia dło ze środka i mi mo cho dem prze trans por to wało cho rego do środka.
Da wid nie przy glą dał się temu długo; miał bo wiem waż niej sze sprawy na
gło wie, a  jedna z  nich szcze gól nie nie cier piała zwłoki. Mu siał wy pła cić
wszyst kie oszczęd no ści na le cze nie Zo fii, lecz wie dział, że pie nię dzy star- 
czy za le d wie na kilka mie sięcy, a mak sy mal nie na rok. W swo jej pracy nie- 
jed no krot nie otrzy my wał zle ce nia od cho rych na no wo twory, to też wie- 
dział, że le cze nie tego typu cho roby wiąże się z nie ma łymi wy dat kami.

– Niech to szlag – mruk nął, wy grze bu jąc z kie szeni klu czyki do Nis sana.
Naj wi docz niej do piero te raz emo cje za częły z niego wy cho dzić, bo ręce nie
prze sta wały drżeć.

Wcze śniej nie po zwa lał so bie na łzy, lecz te raz jedna z  nich po pły nęła
strużką po po liczku i kap nęła na bruk. Po niej po ja wiły się ko lejne, zu peł nie
nie kon tro lo wane. Da wid wy cią gnął z  kie szeni pęk klu czy i  na tych miast
otwo rzył drzwi kie rowcy. Za siadł przed kie row nicą, po czym prze krę cił
sta cyjkę. Sil nik za war czał, a  Hel ler pod krę cił ogrze wa nie. Kiedy po czuł
pierw sze fale cie płego po wie trza, splótł dło nie i za czął je ma so wać.

Wię cej nie blo ko wał łez; na pły wały do jego oczu ni czym wo do spad. Zde- 
cy do wa nie zbyt długo je wstrzy my wał. Sam nie do końca pa mię tał, kiedy
ostatni raz pła kał, ale mu siało być to dawno temu. Płacz był dla niego ry tu- 
ałem za re zer wo wa nym tylko dla tych naj gor szych chwil w  ży ciu, dla tego
przy obec nej sy tu acji z  Zo sią  po zwo lił so bie na to. Wszystko za częło się
psuć, ma china zła ru szyła.



Wziął dwa głę bo kie od de chy i wy je chał z par kingu. Droga świe ciła pust- 
kami, a re flek tory cięły uno szącą się de li kat nie mgiełkę. Da wid po now nie
po grą żył się w ko lej nej se rii my śli i sce na riu szy. W gło wie za ma ja czyła mu
pe sy mi styczna wi zja po grzebu Zo fii, w  któ rej wi dział bli skich pła czą cych
nad jej gro bem. Wi dział pu sty wy raz Ma rii, wy pra nej z  za pa sów łez. Jej
szkli ste, zma to wiałe oczy...

Za par ko wał pod skle pem mo no po lo wym, sku tecz nie wy ry wa jąc się z po- 
toku my śli. W skle pie ku pił paczkę Che ster fiel dów oraz za pal niczkę. Wró- 
cił za kółko i od pa lił jed nego. Nie był zwo len ni kiem pa le nia, mimo że więk- 
szość swo jego ży cia to wła śnie ro bił. Rzu cił przed trzy dziestką, gdy uro- 
dziła się Zo sia. To ona była po wo dem jego dba nia o wła sne zdro wie, a te- 
raz, jak na iro nię przy stało, jest tego prze ci wień stwem. Nie sa mo wite, jak
ży cie po trafi spła tać fi gle, po my ślał, za cią ga jąc się po raz ko lejny. Od- 
chrząk nął raz a po rząd nie, po czym splu nął gę stą flegmą na skryty w top- 
nie ją cym śniegu chod nik.

Ra dio mil czało, w prze ci wień stwie do jego my śli; one sza lały ni czym wy- 
pusz czona na wol ność wa taha psów, nad któ rymi nie miał żad nej kon troli.

Za cią gnął się po now nie, sły sząc ci che po mru ki wa nie sil nika i ob ser wu- 
jąc gro madkę ba wią cych się nie opo dal dzie cia ków. Na gle te le fon w  jego
kie szeni za wi bro wał, sku tecz nie przy wo łu jąc go do rze czy wi sto ści. Dzwo- 
niła Ma ria.

– Prze bu dziła się. – Jej głos brzmiał nieco le piej, ży wiej. – Mógł byś pod je- 
chać do domu po ja kieś ubra nia? Zo sta nie tu jesz cze tro chę. Ja zresztą też.
Wy ślę ci ese me sem, co kon kret nie masz wziąć.

Hel ler na chy lił się nad kie row nicą. Kłęby dymu ty to nio wego su nęły po- 
woli ku gó rze.

– Jak się czuje? – za py tał z wy raź nym znie cier pli wie niem w gło sie.
Po dru giej stro nie na stała chwila prze rwy.
–  Le piej – od parła Ma ria i  była to szczera, pewna od po wiedź. Ka wa łek

ka mie nia spadł mu z serca. – Po spiesz się, mała chce cię zo ba czyć.



Po tych sło wach do jego wnę trza na pły nęło cie pło. Wy rzu cił pa pie rosa
przez okno i wy je chał na główną ulicę Star gardu. W te re nie za bu do wa nym
prze kro czył znacz nie pręd kość, ale miał ku temu wy raźne po wody.

* * *

Za par ko wał pod blo kiem i  wy siadł z  auta. Deszcz kro pił de li kat nie, ale
z  pew no ścią wkrótce prze ro dzi się w  ulewę. Nad Star gar dem wi siały
ciemne ob łoki, zde cy do wa nie nie zwia stu jące nic do brego. Da wid wszedł
do klatki, po czym wspiął się po scho dach. Otwo rzył drzwi do miesz ka nia,
a na miej scu od razu po wa lił go za duch. De li kat nie uchy lił okna, po czym
z szafy w sa lo nie wy cią gnął torbę spor tową żony.

Wszedł do sy pialni, skąd wy niósł bie li znę i  ubra nia na zmianę Ma rii,
a na stęp nie wy szedł z po koju. Dud nie nie bu tów roz cho dziło się echem po
ca łym miesz ka niu.

Za brał naj po trzeb niej sze rze czy z  ła zienki, ale coś na ka zało mu sta nąć
przed lu strem. W  od bi ciu wi dział trzy dzie sto dwu let niego męż czy znę
z dwu ty go dnio wym, za nie dba nym za ro stem i nie chluj nie uło żo nymi wło- 
sami. Gdzie nie gdzie, głę boko po ja wiały się siwe pa sma, ale Hel ler dawno
przy wykł do tego wi doku. Sta rzał się, to na tu ralne, ale przy sy tu acji z Zo fią
etap ten po stę po wał nad zwy czaj bły ska wicz nie. Pod oczami roz cią gały się
blade okręgi. Twarz była spięta, a ciemne oczy świ dro wały osobę w lu strze.
To już nie był on, ale sko rupa jego daw nego sie bie.

Nie mógł znieść wi doku wła snej twa rzy, dla tego szyb kim kro kiem wy- 
szedł z ła zienki i ru szył do po koju córki. Za nim jego dłoń opa dła na klamce,
wes tchnął. Gdy drzwi sta nęły otwo rem, Da wid prze kro czył próg i  za czął
grze bać w  ko mo dzie. Ze środka wy cią gnął ubra nia na ty dzień, po czym
chwy cił drugą torbę i spa ko wał do niej lalki Bar bie. Zo fia na pewno bę dzie
chciała się nimi ba wić, po my ślał, za su wa jąc.

W  przed po koju sta nął jak wryty. Za mknął oczy i  wziął dwa głę bo kie
wde chy. Za oknem ział wiatr, a w po wie trzu od czasu do czasu uno siły się
grzmoty. Da wid chciał wró cić do żony oraz córki przed bu rzą, dla tego za- 



rzu cił torby na ra miona i wy szedł z miesz ka nia. Kiedy ner wowo prze krę cał
za mek, usły szał za ple cami czyiś głos.

– Hej, Da wid. – To była Be ata, star sza o pięć lat są siadka miesz ka jąca na- 
prze ciwko. Miała ciemne, krę cone włosy się ga jące jej za ra miona. Jej ciało
oka lał ciem no zie lony płaszcz, a na gło wie go ściła czapka nie zna nej Da wi- 
dowi firmy. W pra wej dłoni trzy mała pu stą torbę na za kupy.

Da wid scho wał klu cze do kie szeni i po pra wił torby na ra mie niu. Po sta rał
się uśmiech nąć, ale nie był pe wien, czy aby na pewno mu się to udało.

– Hej – od parł, za wie sza jąc wzrok na bla dej dłoni Be aty. – Za kupy?
Ko bieta prze wró ciła oczami. Da wid prze su nął się o krok w stronę scho- 

dów i  gdyby Be ata po tra fiła czy tać mowę  ciała, zro zu mia łaby, że jej roz- 
mówca nie jest za in te re so wany wy mianą zdań. By naj mniej nie na
tę  chwilę, gdy Zo sia się prze bu dziła i  po trze buje obojga ro dzi ców bli sko
sie bie.

– Lecę do Bie dronki. Wi dzia łam w ga zetce masę wy prze daży. Pew nie to,
co nie sprze dało się przed świę tami, prze ce niają do piero te raz. – Wy pu- 
ściła po wie trze z de li kat nym świ stem.

Da wid rzu cił jej nie wy raźny uśmiech.
– To prawda. – Na stała chwila nie zręcz nej ci szy, po któ rej Da wid do dał: –

Po trze bu jesz pod wózki? I tak jadę w tam tym kie runku, więc...
Ski nęła głową.
– Będę wdzięczna.
Hel ler po now nie od po wie dział jej uśmie chem, tym ra zem mi mo cho dem

ucie ka jąc od kon taktu wzro ko wego. Ru chem ręki wska zał schody. Gdy
zna leźli się w sa mo cho dzie, Be ata za częła:

– Ma ria opo wie działa mi o wszyst kim. Tak strasz nie mi przy kro. – Po ło- 
żyła rękę na jego ra mie niu, a on nie czuł po trzeby jej od trą cać. Jej oczy stały
się szkli ste, Da wid do strzegł w nich po je dyn cze łzy. – Wy zdro wieje, zo ba- 
czysz. Moja zna joma jest le karką i  cza sami zgła szali się do niej pa cjenci
z po dej rze niem raka. Mo głaby rzu cić okiem na Zo fię. Może po le ci łaby coś
sku tecz nego. A je śli po trze bo wa li by ście pie nię dzy...



– Dzię kuję za tro skę, ale damy so bie radę – wszedł jej w śro dek zda nia,
co ro bił sto sun kowo rzadko.

Chwilę prze je chali w  mil cze niu, kiedy Hel ler od pa lił ci cho ra dio. Nie
miał ochoty słu chać ani wy wo dów pre zen tera ani ka na łów z  mu zyką, ale
przy naj mniej roz wiało to za le ga jące w po wie trzu spię cie.

Na skrzy żo wa niu skrę cił w stronę w kie runku su per mar ketu.
–  Bę dzie bu rza – oce niła Ma ria, przy glą da jąc się nad cho dzą cym z  na- 

prze ciwka chmu rom. – Z po wro tem za mó wię tak sówkę.
I słusz nie, od parł w my ślach Da wid, po czym wy sa dził ją pod Bie dronką.

Po dzię ko wała i ży czyła, aby wszystko się po ukła dało, tyle że durne ży cze- 
nia ni czego nie zmie nią.

Wy łą czył ra dio i upew nił się, że torby z ubra niami są na tyl nym sie dze- 
niu. Po tem prze niósł wzrok na Be atę. O  szybę za dud niły pierw sze kro ple
desz czu. Da wid ru szył z  par kingu. Do celu po zo stało mu nie wiele, za le d- 
wie pół tora ki lo me tra, ale trasa zda wała się dłu żyć w nie skoń czo ność.

Kiedy za je chał na par king, lało jak z  ce bra. Wy siadł z  sa mo chodu i  na- 
tych miast po czuł po dmuch sil nego wia tru. W po śpie chu wy cią gnął torby,
za rzu cił je na ra mię, po czym szyb kim kro kiem ru szył do szpi tala. Kro ple
desz czu ska py wały mu po twa rzy, zna cząco utrud nia jąc wi docz ność.

Wszedł pod nie wiel kie za da sze nie i  już miał otwie rać drzwi, kiedy za- 
trzy mał go wi bru jący w  kie szeni te le fon. Na ekra nie po ja wił się nie zna- 
jomy nu mer.

– Da wid Hel ler przy te le fo nie. Czym mogę słu żyć? – za py tał jak z au to- 
matu.

Po dru giej stro nie wy do by wało się ci che, re gu larne chra pa nie.
–  Dzień do bry, pa nie Hel ler. – Była to ko bieta o  zde cy do wa nie po de- 

szłym wieku. Jej głos był nieco znie kształ cony. W tle Da wid sły szał ci che pi- 
ka nie, przy wo dzące na myśl re spi ra tor. – Z tej strony Ma rianna Kra jew ska.
Czy ta łam o panu w ga ze cie.

Da wid prze stą pił z  nogi na nogę. Spoj rzał za szklane drzwi szpi tala.
W  po cze kalni cze kało kil ku na stu pa cjen tów. Nie któ rzy z  nich świ dro wali



Da wida po dejrz li wym spoj rze niem.
–  To bar dzo praw do po dobne – od parł i  ner wowo ro zej rzał się do okoła.

Deszcz za le wał rynny i bęb nił o da chy sa mo cho dów.
Pani Kra jew ska ode tchnęła głę boko.
– Chcia ła bym, aby speł nił pan moje ostat nie ży cze nie. Po dobno ma pan

wiele do brych opi nii i klienci są za do wo leni, więc nic nie stoi na prze szko- 
dzie, bym mo gła pana wy na jąć. Poza tym w mo jej oko licy mało kto zaj muje
się czymś ta kim. – Od chrząk nęła, wy star cza jąco gło śno, by męż czy zna mi- 
mo wol nie od da lił słu chawkę od ucha.

Hel ler za sta na wiał się, czy udzie le nie po zy tyw nej od po wie dzi bę dzie
roz sąd nym po my słem. Nie wie dział, w co kon kret nie się pa kuje, a w swo jej
ka rie rze miał już nie mały ba gaż do świad czeń i wie dział, że zga dza nie się
z góry bywa ry zy kowne. Poza tym Zo sia po trze bo wała ojca, po trze bo wała
jego wspar cia i świa do mo ści, że jest przy niej. Z dru giej strony jed nak oni
po trze bo wali pie nię dzy, któ rych przy le cze niu za brak nie po nie dłu gim cza- 
sie. Co prawda mają ubez pie cze nie, to oczy wi ste, ale Da wid wie dział, że
nie zdoła po kryć ono ca ło ści le cze nia...

– Halo? – po na gliła pani Ma rianna. – Jest tam pan?
Da wid po trzą sną głową, sku tecz nie wy bi ja jąc się z le targu.
– Tak, tak, pro szę wy ba czyć. Ostat nio mam dużo na gło wie, ale my ślę, że

będę  skory pod jąć się pani zle ce nia. – Miał na dzieję, iż w  jego gło sie wy- 
brzmiały szczere in ten cje. – Nie je stem jed nak pe wien, czy aby na pewno
zdo łam osią gnąć dany re zul tat w ocze ki wa nym przez pa nią cza sie. W do- 
datku przez naj bliż sze dni mogę być nie do stępny, więc...

– Sporo za płacę – prze rwała mu na gle. Da wid wy pu ścił po wie trze z ust,
ob ser wu jąc, jak para wę druje ku gó rze. – Nie zo stało mi dużo czasu. – Za- 
nio sła się do no śnym kasz lem, jakby na do wód swo ich słów.

– Na prawdę nie wiem...
–  Pro szę. – Ko bieta po dru giej stro nie na le gała. – Nie umrę  w  spo koju,

do póki moje ostat nie ży cze nie się nie spełni. To... to bar dzo dla mnie
ważne, pa nie Hel ler.



Da wid za sta no wił się chwilę. Po wę dro wał wzro kiem po pa cjen tach
w  po cze kalni. Na jed nym krze sełku sie działa na oko ośmio let nia dziew- 
czynka. Ba wiła się kostką Ru bika. Hel ler wy obra ził so bie kilka lat star szą
Zo się po zba wioną wło sów i brwi. Wy chu dzoną, z chu stą na gło wie. Gdyby
te raz zgo dził się wziąć to zle ce nie, by łaby więk sza szansa na sku teczne wy- 
le cze nie no wo tworu, ale z dru giej strony po zba wi łoby go to czasu spę dza- 
nego z Zo fią. Jego po przedni klienci na łożu śmierci za zwy czaj pro sili o coś
drob nego, tak jak prze ka za nie da nej in for ma cji bli skim po śmierci czy od- 
szu ka nie za gi nio nych zdjęć. Ta kie zle ce nia koń czyły się w prze ciągu mie- 
siąca. Tyle że Hel ler jesz cze ni gdy nie sły szał w  gło sie swo jej klientki tyle
de spe ra cji.

– Pani Ma rianno, po wiedzmy, że się za sta no wię, po czym dam...
– Sto ty sięcy. Dwa dzie ścia płatne z góry, reszta po wy ko na niu zle ce nia.
Hel ler za stygł w  kom plet nym bez ru chu. Jego wzrok utkwił gdzieś

w mar twym punk cie, a słowa pani Kra jew skiej obi jały się echem w gło wie.
Przed oczami po ja wiły mu się chwi lowe mroczki. Od kilku dni zmę cze nie
przej mo wało nad nim kon trolę, ale te raz ad re na lina zro biła swoje. Po czuł,
jak fala cie pła roz grzewa jego chłodne ciało.

– Czy mógł bym naj pierw po znać szcze góły?
– To nie jest roz mowa na te le fon – oznaj miła.
– Sto ty sięcy. Jest pani pewna?
Ko bieta prych nęła.
– Bar dziej niż tego, że umrę – skwi to wała. – My ślę, że może być pan za- 

in te re so wany, pa nie Hel ler, a mnie bar dzo na tym za leży. Tak jak wspo mi- 
na łam wcze śniej, bez tego nie umrę w spo koju. Pro szę się za sta no wić i od- 
dzwo nić. Naj le piej jesz cze dzi siaj, na prawdę nie zo stało mi zbyt dużo
czasu. Wszyst kie in for ma cje o moim po by cie wy ślę SMS-sem.

Da wid nie mu siał się za sta na wiać, bo od po wiedź w  jego gło wie była
oczy wi sta. Pani Ma rianna za koń czyła po łą cze nie, a on tkwił jesz cze chwilę
pod za da sze niem, gdy grzmot przy wró cił go do rze czy wi sto ści. Skie ro wał



się w stronę od działu dzie cię cego, ale po dro dze nie mógł sku pić się na ni- 
czym kon kret nym.

Prze kro czył próg drzwi do sali dzie cię cej. Przy ostat nim łóżku sie działa
Ma ria i gła skała de li kat nie Zo się po po liczku. Dziew czynka spała twar dym
snem, jak wy wnio sko wał Da wid. Zbli żył się i po pa trzył na nią chwilę, do- 
strze ga jąc, że wy gląda nieco le piej. Ko lory odro binę jej wró ciły, a sińce po- 
woli zni kały.

Po ło żył torby obok łóżka, cmok nął w po lik Ma rię i po pro sił, żeby wy szli.
Sta nęli w ką cie ko ry ta rza, pewni, że nikt ich nie pod słu chuje. Da wid opo- 
wie dział żo nie o te le fo nie i pro po zy cji, jaką rzu ciła pani Kra jew ska.

– Sto ty sięcy?! Mó wisz po waż nie?! – Oczy Ma rii roz warły się, a brwi po- 
szy bo wały wy soko ku gó rze. Da wid tak so wał ją wzro kiem, nie do końca
wie dząc, co kon kret nie po wie dzieć. Od niósł wra że nie, jakby na tę chwilę
za bra kło mu ję zyka w gar dle. – Wiesz, ile to jest pie nię dzy?

– Sporo. I na pewno wy dłuży to ży cie Zosi. – Ode tchnął głę boko, czu jąc
jak ogromny ka mień za le ga jący mu jego sercu po woli się kru szy. – Mamy
oka zję, więc ją wy ko rzy stajmy. Za pewne nie będę mógł tak czę sto wi dy wać
na szego skarbu, ale za miast tego może przy jeż dżać do niej Be ata. Lu bią
się, Zo sia czę sto o niej wspo mi nała.

Na twa rzy Ma rii ma lo wało się zmie sza nie, które z  pew no ścią było wi- 
doczne i na twa rzy Da wida. Wie dział, że nie chciała, by brał to zle ce nie, ale
jed no cze śnie zda wała so bie sprawę, jak istotne to było.

Unio sła wzrok. W jej oczach po ja wiły się łzy.
– Boże, Da wid. – Za to piła twarz w klatce Hel lera i za częła szlo chać. – Ja...

ja już nie wiem, co my śleć. – Łkała. Da wid się gnął do kie szeni spodni, po
czym spo śród paczki pa pie ro sów, klu czy ków i port fela wy grze bał po je dyn- 
czą chu s teczkę. Po dał ją żo nie.

Wy rzu ciła zu żytą chu s teczkę i sta nęła z za ło żo nymi na pier siach rę kami.
– Tak bę dzie le piej – rzekł Da wid, obej mu jąc Ma rię ra mie niem. – Zo sia

roz pocz nie che mio te ra pię, a  leki i opieka kosz tują. Jej po wrót do zdro wia
nie bę dzie na le żał do naj tań szych. Le piej dmu chać na zimne.



Przy tak nęła. Da wid uj rzał, że ko lejny raz tego dnia za nio sła się pła czem.

* * *

Go dzinę póź niej na salę dzie cięcą żwa wym kro kiem we szła Be ata. Jej włosy
lśniły od desz czu, a  po twa rzy ście kały po je dyn cze kro ple. Koł nierz jej
płasz czu wy wi nięty był na drugą  stronę, za pewne przez wiatr. W  pra wej
dłoni ko bieta trzy mała torbę z za baw kami dla Zo fii.

– Ba wi łam się nimi, gdy by łam mała – mó wiła. – Niech Zo fia je przyj mie.
Le piej tak, niż bym miała je wy rzu cić.

Ma ria przy jęła pre zent ze szcze rym en tu zja zmem.

 
Gdy Da wid wy szedł ze szpi tala, wy cią gnął ko mórkę  i  od dzwo nił. Chwilę
póź niej otrzy mał wia do mość od pani Ma rianny od no śnie ad resu. Hel ler
wkle pał w  na wi ga cję od po wied nie in for ma cje. Na ekra niku po ja wiła się
trasa, li cząca pięć dzie siąt ki lo me trów.

Ode tchnął głę boko, po czym wkro czył na par king. Po goda na dal była pa- 
skudna, ale gdzie nie gdzie przez szare ob łoki prze bi jało się słońce. Pew nie
się roz po go dzi, po my ślał Da wid, wsia da jąc do sa mo chodu i  prze krę ca jąc
klu czyk w sta cyjce. Sil nik za war czał. Ra dio wy brzmiało, ale Hel ler na tych- 
mia stowo je wy łą czył. Któ re goś razu po ja wiła mu się w  gło wie myśl, że
gdyby nie dzie lił tego auta z  Ma rią, cał ko wi cie po zbyłby się tych dur nych
ka na łów. Pod czas po dróży pre fe ro wał słu cha nie ksią żek, ale dziś nie miał
na to ochoty. W za sa dzie nie miał ochoty na nic prócz spo koj nie prze spa- 
nej nocy i świa do mo ści, że świat nie wali mu się pod sto pami.

Wy je chał z  par kingu i  udał się na główną  trasę pro wa dzącą  do Szcze- 
cina. Nad mia stem krą żyły desz czowe chmury, wy cie raczki dzia łały na naj- 
wyż szych ob ro tach, a  wi docz ność była zni koma. Przez pół go dziny je chał
sto sun kowo wolno, lecz po na stęp nych pięt na stu mi nu tach deszcz ustał.
Nieco się roz po go dziło, jak po dej rze wał, przez co mógł wdep nąć moc niej
pe dał gazu.

GPS wska zy wał nie całe dzie sięć mi nut do celu. Da wid przy spie szył, wi- 
dząc jak droga przez chwilę  świeci pust kami. Mi nuty na ekra nie po woli



ma lały, aż w  końcu oczom Hel lera uka zał się Pu bliczny Szpi tal Kli niczny
w Szcze ci nie. Bu dy nek wy glą dał na za dbany, choć w nie któ rych miej scach
zde cy do wa nie wy ma gał re montu. Nie wiele róż nił się od szpi tala w  Star- 
gar dzie.

Hel ler za par ko wał pod wej ściem, dzię ku jąc w du chu, że ulewa ustała, po
czym wy siadł z auta. Przy po mniał so bie wi dok Be aty i in tu icyj nie po pra wił
koł nierz płasz cza.

Ru szył przed sie bie i  prze szedł przez próg szpi tala. W  po cze kalni cze- 
kało kil ku na stu pa cjen tów. Da wid pod szedł do re cep cji. Za ladą  stała
młoda, zgrabna dziew czyna, któ rej włosy swo bod nie oka lały smu kłe ra- 
miona. Na pla kietce na pi sane miała imię – Pau lina. Sor to wała ja kieś pa- 
piery, a gdy do strze gła Da wida, uśmiech nęła się.

– Dzień do bry, czym mogę słu żyć? – za py tała, roz sze rza jąc uśmiech jesz- 
cze bar dziej.

–  Wi tam, na zy wam się Da wid Hel ler. Przy sze dłem w  od wie dziny do
pani Ma rianny Kra jew skiej...

–  Ach tak, pani Kra jew ska wspo mi nała, że ktoś ją  od wie dzi. Po pro szę
o oka za nie god no ści.

Da wid po dał re cep cjo ni stce do wód oso bi sty i po cze kał chwilę. Jego my śli
znów po wę dro wały ku Zosi. Na wie dziły go obawy do ty czące mgli stej przy- 
szło ści, ale nie miał czasu się nad nimi za sta na wiać. Pie lę gniarka od dała
Da wi dowi do wód i za wo łała krzą ta jącą się nie opo dal sprzą taczkę. Za Hel- 
le rem zdą żyła się już utwo rzyć nie mała ko lejka.

Sprzą taczka za pro wa dziła go pod od po wied nie drzwi. Da wid ład nie po- 
dzię ko wał, ży cząc ko bie cie mi łego dnia. Jego ręka po wę dro wała na klamkę,
ale za nim wszedł do środka, głę boko ode tchnął.

W środku uno sił się spe cy ficzny za pach le ków, to wa rzy szący więk szo ści
szpi ta lom. Nie spo dzie wa nie po ciele prze biegł go dreszcz. Salę wy peł niał
dźwięk de li kat nego pi ka nia.

Da wid prze stą pił krok do przodu. W po miesz cze niu znaj do wały się trzy
łóżka, każde za sło nięte ko lo rową ro letą.



– Pani Ma rianno? – za py tał, lecz od po wie działa mu ci sza. – Tu taj Da wid
Hel ler, roz ma wia li śmy przez te le fon.

Na gle jedna z  za słon de li kat nie się po ru szyła, a  na stęp nie oczom Da- 
wida uka zała się przy kryta po piersi sta ruszka. Miała siwe, rzed nie jące
włosy oraz pie go watą cerę. Na twa rzy wid niała spora sieć zmarsz czek.
Długi, szpi cza sty nos zde cy do wa nie nie współ grał z pro por cjami reszty na- 
rzą dów zmy słów. Na oko Da wida pani Kra jew ska miała mi ni mum osiem- 
dzie siąt lat. Jej po liczki przy po mi nały wy schnięte na wiór, po marsz czone
li ście. Głę boko usa do wione, ciemne oczy wpa try wały się w Da wida.

–  W  ga ze cie wy glą dasz na star szego – po wie działa i  wska zała na krze- 
sełko sto jące obok. – Usiądź so bie.

Pani Kra jew ska uśmiech nęła się, uka zu jąc do brze za dbaną pro tezę. Da- 
wid przez chwilę stał w  bez ru chu, lu stru jąc twarz sta ruszki, ale w  końcu
upo mniał się w my ślach i za jął miej sce.

– W pań skim wieku... – rze kła i po wę dro wała wzro kiem po su fi cie, jakby
wy grze by wała z  pa mięci naj waż niej sze chwile w  swoim ży ciu. – Mia łam
wra że nie, że świat jest mój. A po tem przy szła sta rość i wszystko ze psuła.

Da wid zbył tę in for ma cję  mil cze niem. Wpa try wał się w  pa nią Ma- 
riannę  jakby sta no wiła ona bo ski po sąg. Nie wy glą dała naj le piej, jej gałki
oczne były ma towe, a sama ko bieta zda wała się jedną nogą kro czyć w za- 
świa tach.

– Nie chcę owi jać w ba wełnę, więc od razu przejdę do rze czy. Naj pierw
kwe stie fi nan sowe. Je śli zgo dzisz się speł nić moje ostat nie ży cze nie, umó- 
wię nam no ta riu sza. Spo rzą dzimy umowę tak, aby była ko rzystna i przej- 
rzy sta dla oby dwu stron. – Jej głos był nieco chra pliwy, jakby gar dło do ma- 
gało się na wil że nia. – Zgod nie z tym dwa dzie ścia ty sięcy po jawi się u pana
w prze ciągu na stęp nych kilku dni, a reszta po wy ko na niu zle ce nia.

Hel ler ana li zo wał tę pro po zy cję w gło wie, kiedy zro dziło mu się istotne
py ta nie.

–  A  je śli pani... odej dzie, za nim speł nię ży cze nie? Sto ty sięcy, ja kie mi
pani ofe ruje, nie na leży do naj mniej szych kwot – po wie dział i gło śno prze- 
łknął ślinę. W swo jej ka rie rze miał parę ta kich sy tu acji, lecz sumy opie wały



w gra ni cach kil ku set, może kilku ty sięcy. Ni gdy kil ku na stu. Gdy zle ce nio- 
dawca umie rał, za płatę prze ka zy wała ro dzina po wcze śniej szym prze czy- 
ta niu umowy. Po od ję ciu po dat ków i opła ce niu wszyst kich opłat zo sta wało
nie wiele, ale po tem po ja wiało się ko lejne zle ce nie i  tym spo so bem Da wid
był w sta nie utrzy my wać ży cie na ja kim kol wiek po zio mie.

Lu dzie umie rali, taka była ko lej rze czy, ale chcieli też przed tym zre ali zo- 
wać ma rze nia, na wet te mało re alne.

Sta ruszka ro ze śmiała się.
– Znam swój or ga nizm, umrę do piero po ostat nim ży cze niu.
Przez chwilę Hel ler czuł się zbity z tropu.
– Do brze – pod jął Da wid, gło śno wes tchnął i po gła dził koł nierz płasz cza.

– Pro szę mi opo wie dzieć, o co pani prosi przed śmier cią.
Tę for mułkę wy po wia dał śred nio kilka razy w mie siącu, za mie nia jąc je- 

dy nie za imek oso bowy. Ni gdy nie czuł ta kiej fa scy na cji i  kłę bią cego się
z  tyłu głowy stra chu jak te raz. Z  we wnętrz nej kie szeni wy cią gnął no tes
oraz dłu go pis, po czym za mie nił się w słuch.

Pani Kra jew ska znów po wę dro wała wzro kiem po su fi cie, tym ra zem
mru żąc de li kat nie oczy.

–  Dwa dzie ścia cztery lata temu, w  1986 roku, za gi nął mój wnuk, An tek
Kra jew ski. Miał wtedy za le d wie dwa na ście lat. Miesz ka li śmy nad je zio rem
Skrzy nec kim, za nim stało się modne i  miej scowi za częli ro bić z  niego
atrak cję. Mie li śmy swój dom, który te raz jest je dy nie ru iną w  opła ka nym
sta nie. Wie pan, drewno nie jest tak wy trzy małe jak be ton czy ce gły. An toś
lu bił ba wić się nad wodą. Był chyba mi strzem w pły wa niu.

Star sza pani na chwilę prze rwała i wes tchnęła. Po jej po licz kach po pły- 
nęły łzy. Da wid no to wał skru pu lat nie. Nie za da wał py tań. Po zwo lił jej kon- 
ty nu ować.

–  Pa mię tam ten dzień jak dziś. To było iście upalne lato. Czter na sty
sierp nia, wa ka cje. Wtedy po raz pierw szy pu ści łam An to sia sa mego nad je- 
zioro. Co prawda nie było to da leko, wi dzia łam go z okna w kuchni, więc za



bar dzo się nie mar twi łam. A po win nam... po win nam, bo to tam tego dnia
roz pę tał się kosz mar...

W  ką ci kach jej oczu zgro ma dziły się łzy. Za szlo chała. Da wid zła pał za
sto jącą na szafce paczkę chu s te czek. Wy tarł pani Ma rian nie ście ka jące po
po licz kach słone łzy.

– Co ta kiego się stało?
– Chcia łam za wo łać go na obiad. Mie li śmy go to wa nego kur czaka z ziem- 

nia kami i świe żymi wa rzy wami. Wy szłam na we randę, po czym za czę łam
wy krzy ki wać jego imię. Od po wie działo mi je dy nie ćwier ka nie pta ków.
Zmar twi łam się, więc ze szłam po scho dach w dół. Je zioro le żało po nad po- 
zio mem bu dynku, więc mu sie li śmy scho dzić po scho dach. Gdy zna la złam
się  przy wo dzie, ni g dzie nie do strze głam An to sia. Za wo ła łam ko lejny raz
i jesz cze na stępny, ale nie od po wia dał. Za gi nął.

Hel ler za pi sał na środku kartki datę: 14.08. Ni żej „za gi nię cie”. Za kre ślił
wy raz, po czym obok po sta wił ogromny znak za py ta nia.

– Co pani zro biła?
–  Po my śla łam, że może po szedł do lasu, więc ru szy łam go szu kać. Nie

pa mię tam, jak długo cho dzi łam po tym le sie i krzy cza łam, pod czas gdy łzy
stru mie niami cie kły mi po po licz kach.

Wzięła dwa głę bo kie od de chy. W po miesz cze niu uno siło się dy sze nie in- 
nych pa cjen tów. Je den z nich od pa lił wi szący na ścia nie te le wi zor. Na ekra- 
nie po ja wiły się wia do mo ści. Hel ler po wę dro wał wzro kiem w  kie runku
okna, do strze ga jąc ko lejne kłę biące się chmury nad mia stem. Druga tura
opa dów? Praw do po dob nie tak, ale w tej chwili Da wid o to nie dbał. Ma ria
z Zo fią były w bez piecz nym miej scu, w do datku w to wa rzy stwie Be aty, o ile
jesz cze nie po je chała.

Kiedy na ze ga rze wy biła pięt na sta, jedna z  pie lę gnia rek we szła do sali
i  za py tała o  sa mo po czu cie pani Kra jew skiej. Sta ruszka od parła, że
wszystko w po rządku, po czym pie lę gniarka opu ściła salę.

– Pro szę kon ty nu ować. Póź niej za dam kilka py tań – po wie dział Da wid,
prze krę ca jąc kartkę na pu stą.



Sta ruszka od chrząk nęła.
– Szłam za śla dami bu tów, ale ury wały się po pierw szym prze kro cze niu

drzew. W  le sie nie było wil ków, po dob nie jak dzi ków i  in nych zwie rząt,
które mo głyby zra nić An to sia. A przy naj mniej nic mi o tym nie wia domo,
bo ni gdy ich nie wi dzia łam. Wo ła łam go jesz cze i  wo ła łam, aż w  końcu
wró ci łam do domu i  za dzwo ni łam do córki. Pra co wała dwa dzie ścia ki lo- 
me trów stąd, na re cep cji w  ho telu. Po wie dzia łam jej o  wszyst kim i  nie- 
długo po tem wspól nie szu ka ły śmy An to sia. Upał wcale nam w tym nie po- 
ma gał, ale po szu ki wa nia osta tecz nie speł zły na ni czym. An tek po pro stu
roz pły nął się w po wie trzu...

– Co z naj bliż szą ro dziną? Za ofe ro wali po moc?
– Oj ciec Antka uciekł, gdy do wie dział się o ciąży. Moja córka strasz nie to

znio sła, za ła mała się psy chicz nie, ale ja wie dzia łam, że w  tam tej chwili
dziecko było naj waż niej sze. Ra zem z moim świę tej pa mięci mę żem za bra- 
li śmy ją do domu ro dzin nego i  tam się nię za opie ko wa li śmy. An toś uro- 
dziło się zdrowy, całe szczę ście. Był wy jąt ko wym chłop cem. Już w  wieku
dwóch lat znał cały al fa bet. Na wet nie wy obraża pan so bie zdzi wie nia
przed szko la nek, gdy się o tym do wie działy.

– Czy jest moż li wość skon tak to wa nia się z pani córką?
Sta ruszka po ki wała ze zre zy gno wa niem głową. 
– Nie stety. Zmarła rok temu. Do padł ją no wo twór piersi.
Da wid za no to wał. W  gło wie po woli na war stwiały mu się ko lejne py ta- 

nia.
– Co usta liła po li cja?
–  Nie wiele. Zgło si li śmy sprawę za gi nię cia. Naj pierw prze słu chali nas,

po tem są sia dów. Prze cze sali las i je zioro. Za an ga żo wali na wet nur ków, ale
ni g dzie nie zna leźli Antka. Prze padł jak ka mień w  wodę. – Znów za szlo- 
chała, tym ra zem gło śniej. – Gdy szkoła do wie działa się o za gi nię ciu, zor- 
ga ni zo wała grupę po szu ki waw czą, ale to także oka zało się bez sku teczne.
Po mie siącu sprawa uci chła. Z córką zo sta ły śmy zdane tylko na sie bie.

– Jak osta tecz nie wszystko się roz wi kłało?



–  Uzna ły śmy, że An toś umarł i  zor ga ni zo wa ły śmy po grzeb. Po cho wali
pu stą trumnę na cmen ta rzu w Go sty ni nie. Ale ja za wsze wie dzia łam, że on
nie zgi nął.

Brwi Da wida po szy bo wały ku gó rze. Po raz pierw szy, od kąd pani Kra- 
jew ska za częła mó wić o  wnuczku, na wią zał z  nią kon takt wzro kowy. Jej
wzrok był nie malże pa ra li żu jący.

– Co ma pani na my śli?
– Przy cho dził do nas. I tylko ja go wi dzia łam, ale nie mo głam nic zro bić.

Po ja wiał się za zwy czaj nocą. Stał w drzwiach do mo jej sy pialni i coś mó wił.
Prze pra szał, że nie przy szedł na obiad i że „zły pan” go do padł. – Jej oczy
jesz cze bar dziej zma to wiały, przy po mi nały gałki osoby nie wi do mej. – Ni- 
gdy nie po wie dział mi, kim był „zły pan”, ale zda rzało się,  że wsta wa łam
o świ cie, szlam do kuchni, a na lo dówce wid niał uło żony z ma gne tycz nych
li te rek na pis. „Zły pan”.

Po ciele Hel lera prze biegł dreszcz. Za stygł, wcią gnięty w hi sto rię.
– Nie wy glą dał jak An toś, któ rego za pa mię ta łam. – Wska zała pal cem na

pierw szą szu fladę w szafce noc nej. – Od suń, pro szę.
Da wid speł nił prośbę. W szu fla dzie wid niała krzy żówka, ze staw dłu go- 

pi sów oraz mocno wy tarte zdję cie por tre towe. Hel ler wziął je do ręki.
Przed sta wiało mło dego chłopca o krót kich, ja snych wło sach oraz pie go wa- 
tej twa rzy. An toni miał chude po liczki i długi, od sta jący nos. Był wręcz od- 
zwier cie dle niem pani Kra jew skiej.

– An toś, który do mnie przy cho dził, miał inne włosy i inną twarz. Mętną,
w ko lo rze wody. Nie po tra fię wy grze bać z pa mięci wszyst kich szcze gó łów,
bo nie mam pew no ści, czy wszystko mi się nie przy wi działo. Wiem je dy- 
nie, że na pis na lo dówce był re alny. Mu siał być.

– Mógł bym zro bić zdję cie?
Sta ruszka ski nęła głową. Da wid wy cią gnął te le fon, na po ty ka jąc na ekra- 

nie ese mesa od Ma rii. „Kiedy wra casz?” Hel ler od pi sał, po czym wci snął
ikonkę apa ratu. Zro bił dwa zdję cia i scho wał fo to gra fię z po wro tem do szu- 
flady. Po pa trzył jesz cze na dane z  re spi ra tora sto ją cego obok. Tętno pani



Kra jew skiej zde cy do wa nie prze kra czało do pusz czalną dla niej normę,
a serce biło nie mia rowo.

– Chcia ła bym, aby udał się pan nad je zioro Skrzy nec kie i do wie dział się,
co spo tkało An to sia, pa nie Hel ler. Od dwu dzie stu czte rech lat to cho ler- 
stwo nie daje mi spo koju, nie je stem w sta nie nor mal nie spać, bo śnią mi
się kosz mary o „złym pa nie”. Śni mi się, że od wie dza mnie An toś i mam ro- 
cze coś pod no sem... Mówi w  nie zro zu mia łym ję zyku, wręcz łka. Woła
mamę, ale mama już nie żyje...

Pani Kra jew ska na do bre za lała się łzami. Da wid wziął ko lejną chu s- 
teczkę i otarł jej twarz. Po zwo lił, aby do szła do sie bie, a na stęp nie za pro po- 
no wał wody. Nie chciała, więc nie na le gał. Za miast tego za to pił się w my- 
ślach. Nie ukry wał, hi sto ria pani Ma rianny go po ru szyła, wręcz na mo ment
od trą ciła od ży cia pry wat nego i obaw z nim zwią za nych. Za sta na wiał się,
czy brać tę sprawę, dla któ rej za pewne bę dzie mu siał po świę cić wi zyty
w szpi talu u Zosi.

Gdy pani Kra jew ska do cho dziła do sie bie, on od pa lił ko mórkę. Star gard
i je zioro Skrzy nec kie dzie liło nieco po nad trzy sta pięć dzie siąt ki lo me trów.

Taka od le głość by łaby de struk cyjna dla re la cji mię dzy nim a Zo sią. Ona
po trze bo wała w  tej chwili wspar cia, a  on to wspar cie chciał za pew nić.
Z dru giej jed nak strony nie zdo łają opła cić jej le cze nia bez do dat ko wych fi- 
nan sów, a zle ce nie pani Kra jew skiej otwo rzy łoby wiele moż li wo ści.

Miał mę tlik w  gło wie, a  sy tu ację na le żało pod jąć w  prze ciągu dzi siej- 
szego dnia.

Pani Ma rianna do szła do sie bie. Jej tętno stop niowo spa dało, więc Da- 
wid nie chciał za da wać wię cej py tań.

– Pro szę, pa nie Da wi dzie. Niech się pan do wie, co spo tkało mo jego An- 
to sia...

Jej oczy były szkli ste. Pa trzyła na niego spode łba, dy sząc ciężko ni czym
po prze bie gnię ciu ma ra tonu. Za sta no wił się chwilę, aż w końcu wstęp nie
pod jął de cy zję.

Nie miał po ję cia, co w tam tej chwili wy ra żała jej twarz.
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Cały dzień by łem w  roz jaz dach. Naj pierw usta la łem wszyst kie for mal no ści
w Szcze ci nie. Póź niej ku pi łem so bie tro chę prze ką sek na drogę oraz pa ko wa nego je- 
dze nia, aby nie mu sieć jeź dzić do skle pów co chwilę. Po dróż nie była mę cząca;
pierw szy raz od dłuż szego czasu udało mi się prze słu chać całą po wieść w sa mo cho- 
dzie. Dzięki temu pra wie cztery go dziny drogi nie cią gnęły się jak flaki z ole jem...

Moja córka roz po częła che mio te ra pię. Po cząt kowa ope ra cja czę ścio wego wy cię cia
guza prze bie gła po myśl nie (dzięki Bogu, choć Bóg nie miał tu nic do czy nie nia),
więc moje obawy czę ściowo zma lały. Ak tu al nie to wa rzy szą jej moja żona oraz Be- 
ata, która za de kla ro wała, że w  miarę moż li wo ści po stara się od wie dzać Zo się co
naj mniej trzy razy w ty go dniu.

Tym cza sem ja zdą ży łem ugo ścić się w  nie wiel kim drew nia nym domku z  ba lu- 
stradą. We randa wy cho dzi aku rat na ta flę przej rzy stego je ziora, więc wi dok bywa
olśnie wa jący. Na wet te raz, gdy sie dzę przy nie wiel kim oświe tle niu,  ze szklanką
moc nej whi sky oraz se gre ga to rem my śli w po staci kartki pa pieru, je stem w sta nie
doj rzeć piękno wody. Od mo jego przy jazdu mi nęła go dzina, a  od ju tra za czy nam
pracę. Pani Kra jew ska re gu lar nie wy dzwa niała do mnie z py ta niami, czy usta li łem
już co nieco i za każ dym ra zem od po wia da łem jej, że je stem w trak cie. Pla nuję za- 
cząć od ju tra pełną parą.

Jak do tej pory wszystko...

Na gle prze rwał, kiedy ry sik ołówka pękł na pół, zo sta wia jąc na kartce
nie wiel kie ilo ści ciem nego pyłku. Da wid opróż nił szklankę whi sky i za czął



czy tać to, co na pi sał. W  nie któ rych miej scach pi smo mocno się roz jeż- 
dżało. Bę dzie mu siał to po pra wić, o ile znaj dzie chwilę.

Wstał i  prze szedł do sa lonu. W  gło wie za częło mu szu mieć, a  ob raz
przed oczami mo men tami fa lo wać. Wy pił so lidne pół bu telki i  miał tylko
na dzieję, że na stęp nego dnia nie bę dzie czuł się jak wrak czło wieka i zdoła
co kol wiek po czy nić. Usiadł z  po wro tem, po dro dze wy glą da jąc za okno.
Niebo było przej rzy ste, na tyle, że Hel ler wi dział pa su jące gwiazdy. Świa tło
księ życa oświe tlało śro dek je ziora ni czym ogromny ha lo gen.

Da wid chwy cił le żącą w  rogu tem pe rówkę i  za czął ostrzyć ko niec
ołówka. Miał na dzieję, że taka dawka al ko holu umoż liwi mu spo kojne
prze spa nie ca łej nocy.

...idzie po mo jej my śli. Or ga nizm Zo fii do brze znosi po da waną che mio te ra pię,
a  ja po woli wra cam do ży wych. Świa tełko w  tu nelu, które jesz cze kilka ty go dni
temu zda wało się być je dy nie noc nym ma rze niem, świeci ja śniej z każ dym ko lej nym
dniem. Ma ria rów nież za czyna czuć się le piej, w końcu z niej także spadł ogromny
cię żar. Ro ko wa nia le ka rza głów nego są obie cu jące. Ja sam wie rzę, że wszystko nie- 
ba wem się po układa. Roz wiążę sprawę, za ro bię kupę  forsy, a  Zo sia wy zdro wieje
i wszystko bę dzie cacy.

Tu znów prze rwał i  za śmiał się. Wy raź nie czuł skutki spo ży tego al ko- 
holu. Za mknął no tes i  odło żył go w  rogu biurka. Wstał z  fo tela, wy raź nie
sko ło wany, po czym ru szył w  kie runku sy pialni. Do mek nie był duży, ale
przy naj mniej był przy tulny i Da wid czuł się w nim do brze.

Przy wiózł ze sobą sta rego Le novo, który te raz le żał w rogu, tuż obok nie- 
roz pa ko wa nej jesz cze torby z  ubra niami. Po sta no wił, że ju tro po grze bie
tro chę w In ter ne cie i spró buje do wie dzieć się cze goś na te mat Antka Kra- 
jew skiego.

Mimo że al ko hol w wielu przy pad kach ma za za da nie po stra da nie zmy- 
słów, w tej kwe stii Hel ler był cał ko wi cie trzeźwy. Cze kała go masa ro boty,
w  końcu nie ła two do wie dzieć się, dla czego i  jak za gi nął ktoś po nad dwa- 
dzie ścia lat temu. Dla tego dziś był dzień, kiedy ostatni raz spo żył al ko hol.



Przy tej pracy po trze bo wał mieć stu pro cen tową  kon trolę nad cia łem. Do- 
świad cze nia z prze szło ści nie jed no krot nie go w tym utwier dziły.

Ro ze brał się do sa mych sli pek i zga sił świa tło. Po sta no wił umyć się ju tro,
dziś był na to zbyt zmę czony. Whi sky we szła po rząd nie; na wet gdy Da wid
le żał przez dłuż szy czas nie ru chomo, mózg zda wał mu się od bi jać od ścian
czaszki.

W końcu za snął.

* * *

Na stęp nego dnia obu dziło go pu ka nie do drzwi. Da wid ze rwał się z łóżka,
a świat przed nim za wi ro wał. Głowa pul so wała nie mi ło sier nie. Ukrad kiem
zer k nął na ze ga rek, do strze ga jąc, że do cho dzi dzie wiąta, po czym zła pał za
ko szulkę i  na rzu cił ją na sie bie. Na dół w  po śpie chu za ło żył wczo raj sze
dżinsy. Kto od wie dzał go o tej po rze?

Pod szedł do drzwi i  wyj rzał przez wi zjer. Przez za le ga jący we wnę trzu
kurz ni czego nie doj rzał, to też zła pał za klamkę i otwo rzył drzwi. W progu
stała młoda ko bieta z ru dymi, spię tymi w kitkę wło sami. Na ca łej sze ro ko- 
ści nosa roz cią gały się piegi, gdzie nie gdzie się ga jąc do po licz ków. Da wid
przez chwilę wpa try wał się w jej ja sno zie lone oczy. Nie trwało to długo; do
czasu, gdy po słał jej uśmiech.

Ode zwała się pierw sza:
– Pro szę wy ba czyć wcze sną go dzinę... – Unio sła wy żej coś, co trzy mała

w dło niach. Bla szana tacka. Od sło niła jej wieko, uka zu jąc szar lotkę. – Sama
pie kłam, skusi się są siad na ka wa łek?

Hel ler stał chwi lowo zbity z tropu.
– Pew nie, za pra szam do środka. Prze pra szam za ba ła gan, ale przy znam

szcze rze, że nie spo dzie wa łem się go ści... Na pije się pani cze goś?
Po pro siła o kawę. Da wid za sy pał dwa kubki i wsta wił wodę. Gdy się od- 

wró cił, do strzegł, jak ko bieta dys kret nie lu struje wnę trze domku. Miała na
so bie zie lony swe ter, skryty pod ogrom nym płasz czem. Dół na to miast sta- 
no wiły nie bie skie dżinsy.



Na gle oprzy tom niał. Wczo raj szy al ko hol zde cy do wa nie nie dzia łał na
jego ko rzyść. Wy su nął dłoń w kie runku ko biety.

– Da wid Hel ler.
–  Jo lanta Czer wiń ska. – Od wza jem niła uścisk i  de li kat nie się ukło niła.

Ich oczy przez chwilę spo częły na so bie. Hel ler był pe wien, że do strzegł
w nich de li katny błysk, czę sto wi dziany u lu dzi, któ rzy roz po zna wali go na
mie ście.

Za brał od niej tackę, po czym po ło żył ją  na stole i  chwy cił za krańce
płasz cza.

– Dzię kuję – po wie działa i zmarsz czyła brwi. – Czy ja cię cza sami skądś
nie ko ja rzę? – Na jej twarz wkradł się nie winny uśmiech. – Mu sia łeś być
gdzieś w ga ze cie, bo pa mię tam twarz.

Da wid wes tchnął głę boko, wy grze bu jąc z pa mięci dzień, kiedy jego ka- 
riera na brała roz pędu. Od chrząk nął ła god nie i  wy cią gnął dwa ta le rzyki.
Za lał kawę, po czym po sta wił kubki na stole. W  kuchni uniósł się przy- 
jemny aro mat.

Stała oparta o  ba rowy blat, z  dłońmi pod pie ra ją cymi szczękę. Do piero
te raz Da wid za uwa żył ma ki jaż, zde cy do wa nie pod kre śla jący zie loną barwę
oczu.

– Nie unik nione. W 2008 udzie la łem wy wiadu „Ga ze cie Wy bor czej” – od- 
parł zgod nie z prawdą. – Sło dzisz?

Po krę ciła głową. Da wid in tu icyj nie chwy cił za mleko.
–  Z  mle kiem też nie piję. Nie to le ruję lak tozy. Szar lotka jest jej po zba- 

wiona. – Uśmiech nęła się sze roko, od sła nia jąc pro ste, wy bie lone zęby.
Da wid ski nął głową i wska zał miej sce na prze ciwko.
–  Co cię tu spro wa dza? – za gad nęła i  upiła łyk. – Nie ukry wam, tro chę

o to bie po czy ta łam. Co taka per sona robi na ta kiej wsi?
– Do sta łem zle ce nie od pew nej star szej ko biety, która tu miesz kała. Pew- 

nie nie ko ja rzysz sprawy za gi nię cia An to niego Kra jew skiego sprzed dwu- 
dzie stu czte rech lat?

Po krę ciła prze cząco głową, uno sząc wy żej brwi.



– Nie było mnie jesz cze na świe cie – rzu ciła z prych nię ciem. – Do piero co
skoń czy łam dwa dzie ścia dwa. Może mój oj ciec coś wie. Miał iść ze mną, ale
stało się coś z sil ni kiem sa mo chodu i te raz na pra wia.

Jo lanta za wie siła wzrok na oczach Da wida, przez co ten przez chwilę po- 
czuł się nie zręcz nie. Chyba to za uwa żyła, bo po chwili prze nio sła spoj rze- 
nie na blat.

– Może mu po mogę?
–  Nie ma ta kiej po trzeby, ale dzię kuję za pro po zy cję – od po wie dział. –

Jest eme ry to wa nym me cha ni kiem, nie ma usterki, któ rej by nie na pra wił.
– Nie ma to jak złota rączka w ro dzi nie – rzekł i zmie nił te mat. – Długo

tu miesz ka cie?
– Całe ży cie. Trzy sta, może czte ry sta me trów od cie bie. Z two jej we randy

wi dać nasz dom. Nie jest za duży, od dziecka miesz kam tam tylko z oj cem.
W  dzie ciń stwie wy cho wy wała mnie głów nie bab cia, bo mama ode szła po
mo ich na ro dzi nach.

Jej mina zrze dła, ale nie wska zy wała na to, żeby ko bieta nie po go dziła
się jesz cze z odej ściem matki. Strata bli skiego boli naj bar dziej, gdy ży jesz
z nim pod jed nym da chem, śmie jesz się, grasz w gry plan szowe. Jesz z nim
przy jed nym stole i śpisz po kój obok.

– Przy kro mi – po wie dział, czę ściowo z faktu, ale głów nie z obo wiązku.
Od po wie działa kru chym uśmie chem.
–  Na uczy łam się już żyć bez matki, ale mo men tami bar dzo cie kawi

mnie, jak to jest fak tycz nie ją mieć. Gdy bym mo gła choć przez chwilę z nią
po roz ma wiać... świat stałby się dla mnie lep szy.

– A może wła śnie nie? – skwi to wał Da wid. Jo lanta unio sła wzrok, nieco
zdez o rien to wana. – Wiele osób tak mówi. Wiele osób prze peł niają wy rzuty
su mie nia, gdy umiera ktoś im bli ski. Czy to nie spo tę go wa łoby bólu, który
i tak już do skwiera w ży ciu co dzien nym?

Wzru szyła ra mio nami.
–  Może coś w  tym jest. – Upiła ko lejny łyk kawy. – Ale jest tyle rze czy,

o które chcia ła bym ją za py tać.



– Do my ślam się.
–  Masz ro dzinę? – za py tała. Da wid nie czę sto dzie lił się swoim ży ciem

pry wat nym z  in nymi ludźmi. Wręcz uni kał tego te matu jak ognia. Kiedy
jest się roz po zna wal nym, każdy szcze gół, który wy cho dzi na świa tło
dzienne, jest nie zwy kle nie bez pieczny.

– Żonę i córkę. – Na tym po prze stał, da jąc wy raź nie do zro zu mie nia, że
nie ma ochoty cią gnąć te matu. Wstał z krze sła i z szu flady wy cią gnął nóż.
Ukroił dwa ka wałki szar lotki. Je den wrzu cił na ta lerz go ścia, a  drugi na
swój. Skosz to wał. Było smaczne. – Masz rękę do pie cze nia – oce nił, a po- 
liczki Jo lanty za czer wie niły się. Pew nie nie czę sto sły szała kom ple menty.

–  Dzię kuję. To prze pis babci. Nieco go zmo dy fi ko wa łam, abym mo gła
spo koj nie jeść. Po lak to zie ła pią mnie straszne skur cze w brzu chu.

Hel ler nie od po wie dział i w tej chwili do bie gło pu ka nie do drzwi. Otwo- 
rzył je, w  progu za sta jąc po si wia łego męż czy znę w  nie bie skiej kurtce. Na
jego twa rzy cią gnęły się zmarszczki. Pod oczami na to miast Da wid uj rzał
oznaki chro nicz nego zmę cze nia w po staci ogrom nych, si nych wor ków.

– Dzień do bry, są sie dzie – przy wi tał się sta rzec i wy su nął dłoń. – Ja cek
Czer wiń ski, miło po znać.

Da wid przed sta wił się. Za pro sił Jacka do środka i wska zał miej sce obok
Jo lanty.

–  Aku rat za czę li śmy jeść – po wie dział Hel ler. – Pań ska córka to mi- 
strzyni szar lo tek.

Ja cek ski nął głową i par sk nął śmie chem.
– Pełna prawda. Mów mi po imie niu, nie chcę czuć się nie zręcz nie.
Gdy woda w czaj niku pa ro wała, Da wid zdjął go z ku chenki i za lał kawę.

Ja cek, po dob nie jak córka, nie sło dził ani nie pił z  mle kiem. Hel ler po dał
mu ta le rzyk, po czym ukroił ka wa łek cia sta.

– Sły sza łem, że sa mo chód na wa lił. Wszystko gra?
– Taa. Roz rusz nik daje mi po pa lić. Szcze gól nie w zimę. Cho ler stwo za- 

wsze się psuje. Pla no wa łem wy mie nić tego sta rego fiata na now szego, ale



z  dru giej strony sa mo chód z  roku na rok jest mi mniej po trzebny. Jolka
nie długo wy jeż dża do sto licy, więc do sklepu będę jeź dził raz w ty go dniu.

Jo lanta po pa trzyła na ojca, jakby in for ma cja o wy jeź dzie była naj więk szą
ta jem nicą świata.

–  Co cię tu spro wa dza, szcze gól nie w  zimę? – za gad nął Ja cek i  za gryzł
ka wa łek cia sta. Żuł długo i  po woli, jakby do piero co za ło żył pro tezę. – Je- 
zioro Skrzy nec kie jest za lud nione tylko w lato, kiedy miesz czu chy przy jeż- 
dżają. Z roku na rok jest ich co raz wię cej. Jak tak da lej pój dzie... miej Boże
w opiece wszyst kich star ców, któ rzy tu miesz kają.

– Otrzy ma łem zle ce nie od star szej ko biety na zwi skiem Kra jew ska.
Po tym sło wach Ja cek prze stał żuć i  wle pił pełne cie ka wo ści spoj rze nie

w Da wida. Hel ler mógłby przy siąc, że w oczach roz mówcy do strzegł błysk.
– Cho dzi o ma łego An to sia?
Da wid ski nął głową, a Jo lanta po wę dro wała wzro kiem po męż czy znach,

sta ra jąc się zro zu mieć, o czym roz ma wiają.
– To było dawno temu... jesz cze za cza sów, gdy na skle po wych pół kach

mo głeś ku pić je dy nie ocet. Wiele osób upra wiało wła sne role. Wa rzywa,
owoce. Tu grunt jest ide alny, sam mam dwa drzewka z  jabł kami. Na zry- 
wam ci tro chę w lato, je śli ze chcesz.

– Oba wiam się, że do tego czasu wrócę już do sie bie. Wy naj muję ten do- 
mek.

Ja cek po ki wał głową, bio rąc do ust ko lejny ka wa łek szar lotki.
– Znał pan Antka Kra jew skiego?
–  Ko ja rzy łem. Miesz kał dwa domy obok mo jego, na de li kat nym wznie- 

sie niu. Po dej rze wam, że ładny był stam tąd wi dok na je zioro. Te raz dom
na daje się je dy nie do roz biórki.

Niebo przy sło niły szare ob łoki. Na oknie po ja wiły się  pierw sze kro ple
rzę si stego desz czu.

– Co tu się tak na prawdę stało?
Star szy męż czy zna wzru szył ra mio nami. Da wid po wę dro wał spoj rze- 

niem na Jo lantę. W jej oczach ma lo wało się zmie sza nie.



– Nikt tego nie wie. Któ re goś dnia An tek po pro stu znik nął. Ślad po nim
za gi nął. Szu kali go do bre parę ty go dni, nie mal każdy z oko licy. Go sty nin,
Ba ru chowo, a na wet Wło cła wek. Wielu było śmiał ków. Tyle że nie gdyś za- 
gi nię cia dzieci nie ro biły na lu dziach ta kiego wra że nia jak te raz. W obec- 
nych cza sach wy star czy wkle pać w  ko mórkę, że za gi nął chło piec i  za raz
cały kraj za czyna go szu kać.

Da wid nie mógł się z tym nie zgo dzić.
– Kra jew ska mó wiła, że po noć na wie dzał ją no cami. Że coś do niej szep- 

tał, ale mnie się w  to nie chce wie rzyć. Du chy nie ist nieją, je dy nie lu dzie
kar mią się tymi bzdu rami, bo mało im tu wra żeń. Do tej pory jed nak po
miesz kań cach krąży le genda, że du sza Antka na wie dza nowo przy by łych.
Po noć chce ich prze te sto wać...

Hel ler mil czał, zdez o rien to wany. Do piero gdy Czer wiń ski gło śno się ro- 
ze śmiał, zro zu miał, że żar to wał.

– Gdy byś wi dział swoją minę... – Za czął się dła wić. Gło śno od chrząk nął,
a  jego twarz na brzmiała. Po chwili ka wa łek cia sta ewi dent nie ustą pił, bo
jego od dech znów stał się równy. Mimo wszystko w oczach po ja wiły się łzy.
– Matko Święta... za raz coś mnie wy koń czy.

Jo lanta po kle pała ojca po ple cach, rzu ca jąc Da wi dowi pełne ulgi spoj rze- 
nie. Hel ler do pił kawę, po czym za gryzł resztę cia sta. Już nie sma ko wało
mu tak jak wcze śniej. Czę ściowo stra cił ape tyt, ale by naj mniej nie przez
swo ich go ści. Jego wy obraź nia za częła dzia łać na wy so kich ob ro tach, a na
myśl przy cho dziły wsze la kie teo rie. Cie ka wiło go, co tak na prawdę stało się
z ma łym An to siem. Po rwa nie? A może fak tycz nie było coś na rze czy?

Coś pa ra nor mal nego?
Od pę dził tę myśl tak szybko, jak tylko się po ja wiła. Mimo wszystko ode- 

szła ona po woli, jakby chciała za pi sać się w pa mięci dłu go trwa łej.
– Jest ktoś, od kogo mógł bym do wie dzieć się cze goś wię cej? – za gad nął

Da wid. Ja cek po pa trzył na niego, a na stęp nie za wie sił wzrok na oknie. Jego
oczy zma to wiały.



–  „Sę dziwa Ela”, tak na nią wo łają. Ma dzie więć dzie siąt lat i  nic nie
mówi. A przy naj mniej tak twier dzą inni, bo mało kto ją wi dział. Po dobno
ma opie kunkę, ja kąś młodą ko bietę.

Da wid za pi sał to w pa mięci.
– Gdzie mieszka?
– Jak wyj dziesz na we randę, to spójrz na po łu dnie. Po li nii pro stej to ja- 

kieś pół tora ki lo me tra. Stoi tam dom z dwu me tro wym mu rem, przy po mi- 
na jący tro chę twier dzę. Sę dziwa jest za można, zgar nęła ma ją tek po mężu,
gdy ten kop nął w ka len darz.

To też Hel ler za pi sał w pa mięci. Się gnął po nóż, aby na ło żyć po ko lej nym
ka wałku swoim go ściom, ale Ja cek uniósł wy mow nie dłoń.

– Ja po dzię kuję. Za raz dzie siąta, nie chcę prze ga pić dru giego ma ga zynu
in for ma cyj nego. Niby nic się nie dzieje w  tym kraju, ale co rusz sły chać
o mor der cach i pe do fi lach. Ehh... przy kra sprawa. – Pod niósł się z krze sła
i sprząt nął po so bie ta lerz.

Da wid po pa trzył na Jo lantę.
– Też się zbie ram. Dzię ku jemy za go ścinę. – Uśmiech nęła się, po czym

oboje ru szyli w stronę wie szaka. Ja cek, jak na dżen tel mena przy stało, za ło- 
żył córce płaszcz, a na stęp nie za rzu cił na sie bie kurtkę. Wy szedł pierw szy,
tłu ma cząc, że musi le cieć. Za pro po no wał piwo Da wi dowi, na co on od parł,
iż na bez al ko ho lowe z chę cią skusi się ju trzej szego wie czoru.

Jo lanta zo stała jesz cze chwilę w drzwiach. Naj wi docz niej chciała, aby oj- 
ciec od da lił się na bez pieczną od le głość. Hel lera zdzi wił ten fakt, dziew- 
czyna w końcu była do ro sła. Może nie chciała, aby pod słu chi wał?

Na tłok my śli urwał się, gdy Jo lanta po de szła bli żej niego. W  po wie trzu
uniósł się przy jemny za pach per fum.

– Wpad niesz ju tro na kawę? – za pro po no wała. – Opro wa dzę cię tu i tam,
oczy wi ście je śli nie masz pla nów.

Da wid po my ślał chwilę.
– O  ile nie wy pad nie mi nic waż nego, to z  miłą  chę cią. – Rzu cił jej

uśmiech, który ona od wza jem niła. Miał wra że nie, że o  tym, co przed



chwilą po wie działa, my ślała do brą  go dzinę temu. Ulga na jej twa rzy była
wi doczna bar dzo wy raź nie.

Po że gnał ją, po czym od pro wa dził wzro kiem. Po sprzą tał w  kuchni
i wziął prysz nic. Gdy wy szedł, od pa lił lap topa i po czy tał tro chę o che mio te- 
ra pii. Za in try go wał go jed nak ar ty kuł do ty czący bia łaczki z  dwa ty siące
pią tego roku i jego także prze stu dio wał.

Utwier dził się w prze ko na niu, że wszystko jest na do brej dro dze.

* * *

Ja kiś czas po wyj ściu Jo lanty Da wid za pa rzył so bie ko lejną kawę i  wró cił
przed ekran lap topa. In for ma cje o  bia łaczce za stą piła wy szu ki warka Go- 
ogle. Kur sor de li kat nie mi gał w miej scu, gdzie wpi suje się daną frazę. Hel- 
ler po pi jał kawę wolno, co rusz zer ka jąc za okno na wi dok roz po ście ra ją- 
cego się je ziora. Deszcz ze lżał, stał się je dy nie nie wy raźną mżawką.

Wkle pał w  Go ogle „Za gi nione dzieci w  la tach osiem dzie sią tych”. Kom-
pu ter chwilę po my ślał, aż w końcu jego oczom uka zało się kilka ar ty ku łów.
Hel ler zje chał ni żej, na tra fia jąc na po li cyjną stronę ze zdję ciami osób za gi- 
nio nych. Na głó wek brzmiał: „CZY KO JA RZYSZ KO GOŚ Z  NICH?”. Ni żej
znaj do wała się ściana por tre tów ko biet i męż czyzn.

Da wid w od po wied niej luce wpi sał dane An to niego Kra jew skiego, które
kilka dni temu otrzy mał od jego babci. Wzrost, waga, ko lor oczu oraz wiek.
Nie wiele, ale za wsze coś. Klik nął en ter, a na stęp nie od cze kał chwilę, aż nie- 
wiel kie kółko na środku ekranu prze sta nie się krę cić. W końcu strona po- 
ka zała brak do pa so wa nia.

Za sta no wił się, po czym wy szedł ze strony i za czął czy tać sta ty styki za gi- 
nięć na prze ło mie lat 1980-1990. Wy sko czyła mu czte ro cy frowa liczba. Sam
fakt, iż po śród tych dzieci był An toni Kra jew ski, przy pra wiał go o mgli ste
prze świad cze nie, że od na le zie nie chłopca gra ni czyło z cu dem.

Jak go na mie rzyć? Da wid nie do końca wie dział, a z ra cji, że bar dziej ufał
swoim my ślom, gdy ciało było w ru chu, wstał i prze spa ce ro wał się po sa lo- 
nie.



 
Gdzie był An toni Kra jew ski? Czy ktoś go po rwał? Czy jesz cze żyje?

Na te i  wiele in nych py tań nie znał od po wie dzi. Był w  kropce, a  jego
jedną z nie wiel kiej ilo ści kół ra tun ko wych była nie jaka „Sę dziwa Ela”. Naj- 
star sza miesz kanka wsi musi w końcu coś pa mię tać.

Usiadł z po wro tem przed lap to pem i prze szpe rał In ter net. W końcu na- 
tra fił na przy ku wa jący oko na głó wek: „DZIECKO, KTÓRE WY PA RO- 
WAŁO”. Da wid wer to wał wzro kiem zda nie po zda niu, gdzie au tor ar ty kułu
przy ta czał dane oraz oko licz no ści znik nię cia An to niego. Da lej znaj do wała
się fo to gra fia uka zu jąca ma łego chłopca ba wią cego się w pia skow nicy. Na
oko Da wida miał dzie więć, może dzie sięć lat. W pra wej dłoni trzy mał pla- 
sti kową ło patkę. Był uśmiech nięty do ucha do ucha. Zdję cie nie było w naj- 
lep szej ja ko ści, ale Da wid bez więk szego wy siłku do strzegł bra ku jące je- 
dynki. Wy cią gnął te le fon i zro bił zdję cie ekranu. Któ re goś razu Ma ria pró- 
bo wała uświa do mić mu, że ta kie roz wią za nia są nie po trzebne, bo lap top
sam po trafi ze ska no wać ekran, ale nie na tym te raz się sku piał.

Po czy tał jesz cze tro chę, gdy na tra fił na pi semny wy wiad pani Kra jew- 
skiej z  jed nym z po li cjan tów. Nie do wie dział się z niego ni czego no wego,
to też za mknął stronę  i  za wę dro wał kur so rem na ko lejną. Znaj do wało się
tam zdję cie męż czy zny, na któ rego, we dług po li cji, po dwu dzie stu la tach
mógłby wy glą dać An toni. Miał za ry so wane ko ści po licz kowe, włosy de li kat- 
nie zmierz wione, a twarz szczu płą. Pod oczami rzecz ja sna wid niały spo- 
rych roz mia rów worki.

Wes tchnął głę boko i opadł na opar cie. Wyj rzał przez okno; znów roz pa- 
dał się deszcz, a  po je dyn cze kro ple mu siały od dłuż szego czasu dud nić
o pa ra pet, bo gdzie nie gdzie uzbie rały się już nie wiel kie ka łuże. Jego umysł
kom plet nie nie za no to wał tego faktu; zda wał się od ciąć wszyst kie inne
bodźce na czas pracy.

Z  lo dówki wy cią gnął zimną colę zero, po czym usiadł na ka na pie. Gdy
chwilę wpa try wał się w  pu stą ścianę, jego te le fon za wi bro wał. Dzwo niła
Ma ria.

– Cześć, słonko – przy wi tał się.



Rów nież się przy wi tała i za py tała, jak mi nęła mu noc. Od parł, że do brze,
po czym opo wie dział żo nie o Jo lan cie i Jacku Czer wiń skich oraz „Sę dzi wej
Eli”. Słu chała z uwagą i na wet przez te le fon Da wid mógłby przy siąc, że ob- 
gry zała pa znok cie.

– Nie cie ka wie. Wła ści wie jak za mie rzasz zna leźć tego chłopca?
– Jesz cze nie wiem. – Na chwilę umilkł, jakby zbie rał my śli. – Po wiedz le- 

piej, czy z Zo fią wszystko w po rządku. My ślę o niej cały dzień.
Nie do końca była to prawda, ale nie umiał przy znać tego sam przed

sobą. Od kiedy wy je chał, ow szem, tę sk nił za wi do kiem żony i  córki, lecz
sprawy pry watne zda wały się przejść na drugi plan. Te raz li czyło się roz- 
wią za nie sprawy i, rzecz ja sna, pie nią dze, które prze każe mu pani Kra jew- 
ska.

– Z dnia na dzień co raz le piej, ale le ka rze na dal są ostrożni. Che mio te ra- 
pia może ją wy koń czyć. Prze szła cięż kie dwa ty go dnie, sam ro zu miesz. –
Brzmiała tak, jakby zbie rało jej się na łzy. Hel ler ści snął moc niej te le fon
w dłoni. – Co dwa ty go dnie musi ją przyj mo wać w przy chodni oraz być pod
stałą ob ser wa cją... Cho ler nie ciężko pa trzy mi się na małą  ze świa do mo- 
ścią, że coś ta kiego wy nisz cza ją od środka...

Za częła szlo chać. Tro chę mi nęło, za nim się uspo ko iła.
–  Roz wiążę tę sprawę i  wrócę do domu. Bę dziemy mieli pie nią dze

i wszystko ja koś się ułoży – rzekł z prze ko na niem.
– Wiem. – Jej głos brzmiał nieco le piej. – Tylko kosz mar nie się o nią mar- 

twię... O to, czy... – Prze rwała, a po dru giej stro nie Da wid usły szał nie wy- 
raźny szmer. – Wła śnie się obu dziła, chcesz z nią po roz ma wiać?

– Pew nie.
Od cze kał ja kiś czas, kiedy w te le fo nie usły szał głos Zo fii. Nie mó wiła za

dużo, bar dziej se ple niła, przez co Da wid ro zu miał co dru gie słowo. Mimo
wszystko do brze było usły szeć jej głos. Hel le rowi ze brało się na łzy, które
na stęp nie utwo rzyły wła sne ścieżki po po liczku. Prze tarł twarz dło nią, sta- 
ra jąc się opa no wać drżący od dech. Za każ dym ra zem, gdy sły szał głos



córki, utwier dzał się w prze ko na niu, że ży cie może nie jest tak kosz marne,
na ja kie z po zoru wy gląda.

Ma ria wró ciła do te le fonu. Po roz ma wiali chwilę, po czym roz łą czyli się.
Da wid wstał z ka napy i upił łyk coli. Przy jem nie za bur czało mu w żo łądku.
Usiadł przed lap to pem i  zła pał za le żący obok no tes. Po my ślał, żeby
o czymś po pi sać, ale obec nie nie miał do tego głowy. Może wie czo rem naj- 
dzie go ochota, gdy wy god nie roz łoży się na ka na pie i od pocz nie. Nie wie- 
dział, dla tego za miast ołówka chwy cił dłu go pis i za czął prze glą dać no tatki
spi sane w  obec no ści pani Kra jew skiej. Wiele rze czy mu nie pa so wało,
a  przede wszyst kim to, ja kim cu dem An toni na gle wy pa ro wał. Nikt nie
zna lazł od ci sków jego bu tów w le sie ani oko licy. Nikt nie zna lazł krwi. Nikt
nie zna lazł do słow nie ni czego...

Od czego po wi nien za cząć?
Po tym py ta niu w gło wie po ja wiła mu się po ranna roz mowa z  Jac kiem

i Jo lantą.
Pół tora ki lo me tra na po łu dnie. Po wi nien się tam przejść, ale naj pierw

wy pa da łoby po czy nić po rząd niej sze no tatki. Da wid za czął roz pi sy wać
każdy szcze gół, jaki od na lazł w  sieci. Każdą, na wet naj mniej istotną bła- 
hostkę, gdyż do świad cze nie na uczyło go, że świat składa się z drob no stek.
Jedna kro pla oce anu nie stwo rzy. Mi liony już tak.

Prawdę po wie dziaw szy nie spo dzie wał się aż tak za wi łej sprawy. Te raz
jed nak wszystko za czy nało się kom pli ko wać. Py ta nia na ra stały, in for ma cje
się po więk szały, a on prak tycz nie tkwił w miej scu. A co je śli nie do wie się,
co spo tkało An to niego? Co je śli nie do sta nie tych pie nię dzy? Wów czas
z Ma rią by liby przy parci do chłod nego, gru bego muru...

Od pę dził od sie bie te my śli i  wyj rzał za okno. Deszcz na dal lał, te raz
znacz nie moc niej niż wcze śniej. Spa da jące kro ple dud niły o  drew niany
dach. Hel ler do pił colę i wy cią gnął ko lejną.

Przy jęło się, że An toni zo stał upro wa dzony, lecz w  tym przy padku
sprawca mu siał być szybki i  przede wszyst kim do kładny. Naj pierw spra- 
wić, by An toś nie krzy czał, po tem za pro wa dzić chłopca w bez pieczne miej- 
sce lub zwią zać i wrzu cić do sa mo chodu. Na końcu kwe stia śla dów.



W grę wcho dziła rów nież opcja odu rze nia An to sia, ale tak czy owak nie
wy klu czało to faktu, że sprawca znał się na rze czy. O ile oczy wi ście przy jąć
po rwa nie za fakt.

Znowu za czął grze bać w In ter ne cie. Wy szu kał wskaź nik po rwań dzieci
na prze ło mie lat 1980-1990. Kiedy skru pu lat nie wer to wał dane, jego ko- 
mórka po now nie za dzwo niła.

– Dzień do bry, pani Ma rianno – po wie dział, wi dząc wcze śniej zna jomy
nu mer na ekra nie.

Sta ruszka po dru giej stro nie od chrząk nęła.
– Masz coś no wego?
Da wid opo wie dział jej o wszyst kim, co do tej pory usły szał.
– Ja cek Czer wiń ski? – zdzi wiła się. – Nie są dzi łam, że ten sa motny me- 

cha nik kie dy kol wiek do czeka się po tom stwa. Miesz kał na ubo czu, pra wie
ni gdy się nie wy chy lał. Wiele razy wi dzia łam go, kiedy maj stro wał przy sil- 
ni kach, lecz w jego oczach było coś, co mnie od strę czało.

W  tej chwili Hel ler po my ślał, że ktoś w  oko licy mógł być za mie szany
w sprawę An to sia i ta świa do mość po dzia łała na niego ni czym ku beł zim- 
nej wody. W końcu je zioro Skrzy nec kie nie było duże; z jed nego brzegu na
drugi można było prze mie ścić się szybko, szcze gól nie sa mo cho dem. Brak
świad ków, brak śla dów, brak szcze gó ło wych in for ma cji... Gdyby ewen tu- 
alny po ry wacz prze by wał bli sko domu pani Ma rianny, z  ła two ścią
wszystko do kład nie by roz pla no wał.

Ale po tem Da wid po my ślał, że na wet naj lepsi po tra fią po peł nić błędy.
– Wy daje się miły.
–  Zgrywa po zory. Kie dyś nie miał w  wio sce naj lep szych opi nii. Lu dzie

nie ży wili do niego więk szej sym pa tii i uwa żali za od ludka. Może pra gnął
być tak po strze gany, ale jak dla mnie w  za cho wa niu Czer wiń skiego było
coś po dej rza nego.

– My śli pani, że mógł mieć coś wspól nego z za gi nię ciem Antka? – Po tym
py ta niu Da wid otwo rzył no tes, a pa nią Ma riannę prze łą czył na tryb gło śno- 
mó wiący.



– Nie miał z nim kon taktu, na wet wzro ko wego, jak są dzę, ale oczy wi ście
był prze słu chi wany. Miał alibi, bo tam tego dnia nie było go w domu.

– Pro szę mó wić da lej, wszystko no tuję.
– Zja wił się dwa dni póź niej, ja kiś taki nie wy raźny. Wi dzia łam, jak sta- 

wał na po mo ście i ło wił ryby. Niby nic nad zwy czaj nego, ale gdy chwilę się
mu przy pa trzy łam, do strze głam krew na ze wnętrz nej czę ści dłoni. Po tem
przy je chała do nas po li cja i po wie dzia łam im o tym. Czer wiń ski upie rał się,
że wy je chał za mia sto pod na mioty i  le gal nie po lo wał na zwie rzęta. Miał
na wet do tego od po wied nie pa piery. Ja kieś cer ty fi katy czy Bóg wie co.
Kilka osób to po twier dziło, więc na tym uci chło.

Hel ler no to wał skru pu lat nie, czu jąc, że w końcu na tra fił na ja kiś trop. To
wszystko mia łoby sens. Czer wiń scy jako je dyni od wie dzili go z chę cią po- 
zna nia. Po dej rze wał jed nak, że Jo lanta zro biła to ze szcze rej chęci na wią za- 
nia kon taktu, lecz Ja cek... jego za miary mo gły być skryte, nie wi doczne na
pierw szy rzut oka. Czyżby chciał się do wie dzieć, czy nie jest za gro żony?
W końcu po szu ki wa nia Antka trwają do dziś, po li cja bo wiem od czasu do
czasu na gła śnia sprawę, ale re zul taty są bez sku teczne.

– Tam nie było śla dów... – mruk nął, bar dziej do sie bie.
– Słu cham?
– Nie ważne. Czy po my ślała pani, aby któ re goś dnia za pro sić Jacka na ko- 

la cję? Po roz ma wiać, ła god nie po py tać, a przede wszyst kim zlu stro wać jego
mowę ciała?

Pani Kra jew ska mil czała, jakby zdez o rien to wana.
– Ab so lut nie! – rze kła w końcu. – Ba łam się go jak dia bli. Jego twarz wy- 

glą dała jak z  hor ro rów, szcze gól nie w  bla sku księ życa, kiedy prze cha dzał
się wo kół je ziora.

Da wid za pi sał ten fakt w pa mięci. Za ło żył nogę na nogę i chwilę po my- 
ślał, wpa trzony w wy ga szony ekran lap topa.

– Są dzi pani, że An toni mó wił o Jacku Czer wiń skim w pani snach? Że to
on mógł być tym „złym pa nem”? – za py tał, mimo że nie spe cjal nie w to wie- 
rzył. Kiedy jest się w cięż kim szoku, sny czę sto po tra fią spła tać fi gle.



Znowu mil czała, jakby do piero te raz uświa do miła so bie ten fakt.
– Nie wiem.
Da wid znów za głę bił się w ot chłań my śli. Je żeli upro wa dze nie wcho dziło

w  grę, za sta na wiał go fakt, ja kim cu dem udało się to zro bić tak szybko
i bez gło śnie. Po ry wacz zde cy do wa nie mu siał być za wo dow cem, lecz z dru- 
giej strony cały za bieg był iście ry zy kowny. Po rwa nie w biały dzień wy ma- 
gało prze my śle nia i  wią zało się z  nie lada trud no ściami, jak do mnie mał
Hel ler. Dla tego nie chciało mu się w  to wie rzyć. Bar dziej był skłonny do
przy ję cia sce na riu sza, w  któ rym młody An toś idzie do lasu, oma miony
dzie cięcą cie ka wo ścią. Tyle że w tym le sie ktoś już na niego czeka, ktoś zły.
Ten ktoś jed nak wie dział, co robi.

– Halo? Jest tam pan? – za gad nęła pani Kra jew ska.
– Je stem. Za my śli łem się.
– Aha, do brze. Mu szę koń czyć, za wożą mnie na ja kieś ba da nia. Pro szę,

niech pan ustali, co spo tkało mo jego An to sia...
Da wid nie mógł jej tego za gwa ran to wać.
Odło żył te le fon i prze szedł się po sa lo nie. Na ze ga rze wid niała dwu na- 

sta. Po ja wił się trop, lecz Da wid nie wie dział, jak go ugryźć. Miał na dzieję,
że pod czas wie czoru przy pi wie po cią gnie Czer wiń skiego nieco za ję zyk.

Nie wie dział czemu, ale gdy wy szedł na we randę i  spoj rzał na je zioro,
prze biegł go dreszcz.

Wie czo rem, kiedy deszcz ustał, Da wid za ło żył płaszcz i wy szedł na spa- 
cer. Słońce po woli chy liło się ku za cho dowi, a kłęby chmur su nęły po nie bie
ni czym fale. Gdzie nie gdzie roz bły sły pierw sze gwiazdy, przy po mi na jąc
stos roz rzu co nych po nie bie srebr nych mo net. Hel ler omiótł wzro kiem je- 
zioro. Przed nim roz po ście rała się ogromna ta fla wody, do okoła oto czona
gę stym la sem. Wo kół wody pro wa dziła wą ska, wy dep tana ścieżka. Da wid
się gnął wzro kiem w  kie runku domu Czer wiń skich i  za my ślił się. Chatka
pani Kra jew skiej stała do bre kil ka set me trów da lej od tej Jacka. Po rwa nie
oraz za tar cie śla dów by łoby trudne, na wet dla za wo dowca, szcze gól nie



kiedy pani Ma rianna stała przy oknie i  w  każ dej chwili mo gła wyj rzeć za
wnu kiem.

Wy cią gnął te le fon, tknięty na głym py ta niem, po czym wy szu kał nu mer
sta ruszki. Za dzwo nił. Był na uczony, że po osiem na stej nie po winno za kłó- 
cać się czy je goś spo koju, lecz obecna sy tu acja tego wy ma gała.

Pani Kra jew ska ode brała po trzech sy gna łach. Hel ler do py tał ją, ile czasu
mi nęło od mo mentu wyj ścia An to niego z domu do czasu, gdy zo rien to wała
się, że nie ma go na ze wnątrz. Sta ruszka chwilę po my ślała, ale po tem od- 
parła, że około trzy dzie ści mi nut. Po tym Da wid roz łą czył się, wra ca jąc
wzro kiem do domu Czer wiń skich.

Hel ler scho wał te le fon do kie szeni. Trzy dzie ści mi nut na upro wa dze nie
An to sia, praw do po dobne za kne blo wa nie oraz za tar cie śla dów. Wy star cza- 
jąco? Dla za wo dowca na pewno, lecz je śli wziąć pod ce low nik po stać Jacka
Czer wiń skiego, to na suwa się ko lejne py ta nie: Czy to on za wszyst kim stoi?
Da wid nie wie dział; mu siał po znać go le piej, z in nej strony niż mi łego, nie- 
groź nego eme ryta.

Dla tego, być może nie świa do mie, ru szył w  kie runku domu Czer wiń- 
skich. Szedł wolno, cie sząc się ostat nimi pro my kami słońca wpa da ją cymi
przez wy so kie ko rony drzew. Zima w tym roku była desz czowa, za le d wie
kilka razy od no to wano tem pe ra turę po ni żej zera. Hel ler nie miał tego za
złe na tu rze, nie lu bił mro zów.

Błoto gru cho tało pod jego sto pami. Prze szedł kil ka dzie siąt me trów
i kiedy dom Czer wiń skich uka zał mu się w ca ło ści, na jego we ran dzie uj- 
rzał sie dzącą Jo lantę. Czy tała książkę, oparta o nie wielki płot. Za ja dała się
przy tym sło nymi orzesz kami. Da wid do strzegł ty tuł: Na wie dzony au tor- 
stwa Ja mesa Her berta.

– Do bry wy bór – oce nił i sta nął wy pro sto wany. Chwilę po cze kał, aż słowa
tra fią do Jo lanty, a ona sama unie sie głowę. Wie dział z do świad cze nia, że
gdy wpad nie się w rytm czy ta nia, choćby się wiło i pa liło, ciężko jest ode- 
rwać wzrok od li te rek.

W  końcu ich spoj rze nia się  skrzy żo wały, a  na twa rzy Jo lanty za go ścił
sze roki, pro mienny uśmiech. Za mknęła książkę, a  orzeszki odło żyła na



bok.
– Uwiel biam prozę Her berta... Pra wie koń czę tę książkę, zo stało mi za le- 

d wie trzy dzie ści stron.
– W ta kim ra zie nie...
– Za cze kaj. – Wstała i po de szła bli żej niego. Miała na so bie ten sam swe- 

ter co o po ranku oraz grubą, pu chową kurtkę. Dół jed nak sta no wiły sprane
szare spodnie od dresu. Nie miała na so bie ma ki jażu, Da wid od razu to za- 
uwa żył, ale mu siał przy znać, że na wet bez niego wy gląda atrak cyj nie.
Rude, krę cone włosy swo bod nie oka lały jej smu kłe ra miona.

Gdy sta nęła pół kroku od niego, Da wid po czuł się nie swojo. Nie chciał
zdra dzić swoją mową  ciała braku chęci ta kich zbli żeń, lecz za ry zy ko wał
i od su nął się nie zau wa żal nie.

Jo lanta uśmiech nęła się jesz cze sze rzej. Mógłby przy siąc, że de li kat nie
się za czer wie niła.

– Jak już się wi dzimy, to pójdźmy da lej ra zem. Mój tata śpi, nie będę mu
prze szka dzała. Ostat nio co raz trud niej mu za snąć. Ja to tłu ma czę sta ro- 
ścią, ale co tam mogę o niej wie dzieć. – Za śmiała się i zro biła krok w stronę
pro wa dzą cej da lej ścieżki. Da wid odo wie dział szcze rym uśmie chem, po
czym uczy nił to samo.

–  Dziw nie wi dzieć tu ko goś w  wieku zbli żo nym do swo jego – rze kła
w końcu. – Na Skrzyn kach miesz kają same dziadki.

– Skrzyn kach?
– Tak na zywa się wieś.
Da wid po ki wał głową i spoj rzał przed sie bie. Droga się zwę żała. Jo lanta

szła wolno, do trzy mu jąc mu kroku.
– Gdzie cho dzi łaś do szkoły? – za gad nął, nie ma jąc lep szego po my słu na

po cią gnię cie da lej roz mowy.
– Li ceum w Go sty ni nie. Oj ciec mnie wo ził przed pracą i od bie rał po. Sam

pro wa dził warsz tat w mie ście, to też mie li śmy do sie bie za le d wie ka wa łek.
Mimo to za wsze wo la łam zo sta wać w bi blio tece, niż iść do warsz tatu i cze- 
kać do czwar tej. W mię dzy cza sie czy ta łam Szek spira. Pa mię tam, jak przez



dwie klasy ro bi łam tylko to... – Znów się za śmiała, może czę ściowo w celu
ukry cia za wsty dze nia.

– „Mó wisz, że ko chasz deszcz, a roz kła dasz pa ra solkę, gdy za czyna pa- 
dać” – wy re cy to wał Da wid.

Jo lanta po pa trzyła na niego za sko czona.
– „Mó wisz, że ko chasz słońce, a cho wasz się w cie niu, gdy za czyna świe- 

cić” – od parła. – Dużo czy tasz?
– Wię cej słu cham. Naj czę ściej w po dróży.
Ski nęła głową  i  na chwilę przy sta nęła. Po chwili wska zała pal cem na

ścieżkę przed nimi.
– Tu jest naj bar dziej wą sko. Bę dziemy mu sieli iść gę siego.
–  Do dzieła – od parł Da wid i  pa trzył, jak bio dra Jo lanty swo bod nie się

po ru szają. Mu siała ćwi czyć, po my ślał. Chyba że geny matki prze wa żyły
szalę w  kre acji jej wy glądu. Na gle w  my ślach za uwa żył Ma rię oraz Zo- 
fię  i  po chwy ciły go wy rzuty su mie nia. Jego córka ma bia łaczkę, żona
o mało nie si wieje ze stresu, a w tym cza sie on spa ce ruje z inną ko bietą i re- 
cy tuje Szek spira...

–  W  po rządku? – za py tała Jo lanta, sku tecz nie wy ry wa jąc go z  na tłoku
my śli. Stała bli sko, może pół me tra od niego. W  jej oczach ma lo wało się
prze ję cie.

– Tak... moja żona... – Na gle urwał. – Nie ważne. Chodźmy da lej.
Nie cią gnęła go za ję zyk, co spra wiło, że ka mień czę ściowo spadł mu

z serca.
– Słu chaj... – za czął, gdy znowu na brali tempa. Słońce nie mal cał ko wi cie

za szło, kry jąc się za ko ro nami drzew. – Za in try go wał mnie twój oj ciec. Wy- 
daje się du szą to wa rzy stwa.

Jo lanta par sk nęła śmie chem.
–  Chyba tylko wtedy, gdy to wa rzy stwo ogra ni cza się do niego sa mego.

Dzi siaj jed nak szcze rze mnie za sko czył. Dużo mó wił, co w po rów na niu do
mnie nie zda rza się czę sto. Ja glę dzę i  glę dzę, naj wi docz niej po ma mie.



Można po wie dzieć, że oj ciec jest taką szarą myszką, scho waną w rogu po- 
miesz cze nia.

Przy tak nął. Ja cek Czer wiń ski był pierw szą osobą na jego li ście do przej- 
rze nia na wy lot. Jak do tej pory wszyst kie ele menty ukła danki w pew nym
stop niu się łą czyły. Chcąc nie chcąc, Da wid i  tak bę dzie zmu szony przej- 
rzeć każdy trop. Na tym głów nie po le gała jego praca, a obecne zle ce nie było
do tej pory naj więk szym, ja kie udało mu się przy jąć. Z  tego też po wodu
czuł na karku cierpki od dech. Nie miał za wiele czasu, w za sa dzie pani Kra- 
jew ska mo gła odejść w każ dej se kun dzie, na wet te raz.

– Opo wiedz tro chę o so bie – na le gała Jo lanta, gdy zna leźli się nie da leko
domu Da wida.

By naj mniej nie za sko czyło go to py ta nie.
–  Zro bię to, gdy na dej dzie od po wied nia pora – rzekł sta now czo, z  wy- 

raźną nie chę cią pod ję cia tego te matu. Jo lanta chyba to za uwa żyła, bo nie
drą żyła da lej. Umiała czy tać ge sty, które on świa do mie wy sy łał lu dziom,
a  to nie lada umie jęt ność. – Ale to bie ab so lut nie nie bro nię mó wić. Je śli
czu jesz taką po trzebę, ga daj.

Po słał jej uśmiech, na który ona de li kat nie się za ru mie niła.
– A więc jak? Pro po zy cja kawy ak tu alna? – za gad nęła. – Tata się ucie szy,

kiedy wpad niesz.
Od parł, że nie ma pla nów i da radę przyjść, a gdy zna leźli się przy we- 

ran dzie domu Da wida, przy sta nęli i  wy mie niali się spoj rze niem przez
dłuż szy czas.

– Wiesz, że po łą cze nie ru dych wło sów oraz zie lo nych oczów po siada za- 
le d wie zero koma sie dem na ście pro cent lu dzi na świe cie?

Brwi Jo lanty po szy bo wały do góry.
– Czyli mu szę być wy jąt kowa.
– Pod tym ką tem na pewno.
Po tych sło wach znów za mil kli. Da wid uznał, że naj wyż sza pora od po- 

cząć. Głowa pę kała mu od py tań, obaw i teo rii. Po wi nien jesz cze coś zjeść,
żo łą dek do ma gał się choć naj mniej szego kęsa.



– Do bra noc, Da wi dzie – rze kła i ku jego za sko cze niu sta nęła na pal cach,
po czym de li kat nie cmok nęła go w po li czek. Hel ler przez chwilę stał jak za- 
mro żony, od pro wa dza jąc wzro kiem Jo lantę.

– Sza le nie długi dzień – mruk nął do czte rech ścian i pierw szy raz tego
dnia nikt nie udzie lił mu od po wie dzi. Ro ze brał się do sa mych sli pek, a na- 
stęp nie wy cią gnął z  lo dówki puszkę z  kon serwą. Za czął za ja dać, my śląc
o Ma rii. Czy wszystko z nią w po rządku? Co robi? Jak się czuje?

Wy słał jej ese mesa z in for ma cją, że ju tro za dzwoni, po czym po pił kon- 
serwę  puszką coli. Trzy dzie ści mi nut póź niej za snął twar dym snem i  nie
śnił o ni czym spe cjal nym.



ROZ DZIAŁ TRZECI

„Sę dziwa Ela”

Obu dził się o ósmej rano, wziął prysz nic i ogo lił się. Tego dnia syn op tycy
za po wia dali słońce w cen tral nej czę ści Pol ski, i tak też było. Nad je zio rem
roz ta czały się zło ci ste pro mie nie po ran nego, wolno wscho dzą cego słońca.
Da wid na sta wił nie wiel kie ra dio sto jące w kuchni. Z gło śni ków wy brzmiał
głos spi kera, mó wiący o dzi siej szych wy da rze niach w sto licy. Po tem po pły- 
nęła mu zyka, ale jej Hel ler nie miał ochoty słu chać. Wy łą czył ra dio, po
czym za to pił się w my ślach.

Dziś miał w  pla nach od wie dzić nie jaką „Sę dziwą Elę”, ale na po czątku
po wi nien się o niej tro chę do wie dzieć. Prze grze bał In ter net, ale nie zna lazł
żad nych tre ści wych in for ma cji o  ko bie cie. Po my ślał, że w  ta kim ra zie
wczo raj sze za pro sze nie na kawę od Jo lanty było strza łem w dzie siątkę.

Po sprzą tał na biurku, a na stęp nie spoj rzał na ze ga rek. Do cho dziła ósma
czter dzie ści, więc po woli za czął się zbie rać. Gdy jego ręka miała spo cząć na
klamce, przy po mniał so bie o Ma rii. Wczo raj obie cał, że do niej za dzwoni.

Wy krę cił nu mer i po roz ma wiał chwilę z żoną. Prze łą czył ją na tryb gło- 
śno mó wiący i za ło żył płaszcz. Do kie szeni wrzu cił no tes oraz dłu go pis.

– Tę skni za tobą – po wie działa. – Ja zresztą też. Wiesz, jak długo po trwa
jesz cze ta sprawa?

Chciałby móc być z nią szczery, ale wie dział, że pra wi dłowa od po wiedź
po grą ży łaby żonę w jesz cze więk szej roz pa czy. Są dził, iż znik nię cie An to- 
niego nie było bła hostką, ale per fek cyj nie prze my ślaną ak cją z udzia łem co
naj mniej kilku osób.

– Nie mam po ję cia. Mam na dzieję, że jak naj kró cej.



Ma ria wes tchnęła głę boko.
– W po rządku. Na ra zie jest sta bil nie, dwa razy w ty go dniu do Zosi przy- 

cho dzi le karz ro dzinny. Bada ją, pyta jak się czuje i  mniej wię cej oce nia.
Be ata mi po maga, a jej mąż za ba wia Zo fię w wol nych chwi lach. Aż ża łuję,
że nie mają swo ich dzieci, bo by liby ide al nymi ro dzi cami.

– Z pew no ścią.
Po dłuż szej chwili Da wid oznaj mił, że musi koń czyć. Po że gnał

się z żoną, po czym wy szedł z domu i nie długo po tem zna lazł się na we ran- 
dzie Czer wiń skich. Jo lanta cze kała przy drzwiach, ubrana w  biały ele- 
gancki golf oraz ciemne dżinsy. Włosy miała spięte w ku cyk. Przy wi tała go
pro mien nym uśmie chem.

–  Dzień do bry, są sie dzie – rze kła i  wska zała dło nią próg drzwi. Hel ler
ski nął głową, po czym wszedł do holu, z któ rego wcho dziło się do urzą dzo- 
nego na styl wik to riań ski sa lonu. Po środku znaj do wał się nie wielki
stół  z  czte rema krze słami, a  obok ka napa, na któ rej przo dem do Da wida
sie dział Ja cek Czer wiń ski. Gdy tylko spoj rze nia męż czyzn się spo tkały,
oby dwaj wy szcze rzyli zęby. Hel ler miał na dzieję, że uśmiech ten wy padł
szcze rze.

–  Chyba nie za po mnia łeś o  na szym dzi siej szym pi wie – po wie dział Ja- 
cek, dźwi ga jąc się z ka napy. – Ja sta wiam.

– Od wczo raj nie mogę do cze kać się tej chwili – od parł za czep nie, na co
są siad za re ago wał szcze rym śmie chem. Jo lanta wy glą dała na nieco zbitą
z tropu, ale osta tecz nie wska zała miej sca przy stole i we szła do nie wiel kiej
kuchni. Na stole po ło żyła po kro jone już ka wałki szar lotki, a chwilę póź niej
kawę.

Da wid był wy czu lony na każdy gest i  każde spoj rze nie Czer wiń skiego.
Chciał go zba dać, ale mu siał zro bić to naj bar dziej dys kret nie, jak tylko był
w sta nie.

– Po goda dziś do pi suje – po wie dział Ja cek i opadł na opar cie. Ręce splótł
w oko licy klatki pier sio wej, co dla Hel lera było ko lej nym waż nym ge stem.
Po stawa męż czy zny wy ra żała na tu ralną chęć obrony, Da wid do sko nale to



wy czuł. – Kie dyś to były mrozy. Na wet i po trzy dzie ści na mi nu sie, a te raz...
Spójrz cie no tylko za okno.

– Tak, to prawda – po twier dził Da wid i chwy cił za ka wa łek szar lotki. Za- 
równo Jo lanta, sie dząca te raz obok niego, jak i Ja cek zaj mu jący miej sce na- 
prze ciwko, zro bili to samo.

Na gle Jo lanta za dała py ta nie, które wy wo łało za ska ku jący dreszcz na
ciele Hel lera.

– Jak idzie śledz two? – Mu siała do strzec jego roz sze rzone oczy i ucie ka- 
jący przez chwilę wzrok, bo na tych miast do dała: – Nie mu sisz mó wić, je śli
nie chcesz.

– Do brze. Po woli do przodu. Mam już na wet pierw sze po szlaki. – Zer k- 
nął z ukosa na Jacka, który świ dro wał go po dejrz li wym wzro kiem. Sta rzec
znów się uśmiech nął, lecz oczy ani drgnęły.

–  Zdra dzisz coś wię cej? – na ci skała Jo lanta. – Czy ta łam tro chę o  tym
chłopcu. Po dobno znik nął bez śladu. Za dzi wia jąca sprawa. – Wzięła ko- 
lejny kęs szar lotki.

– Tak, nikt nie ma po ję cia, gdzie się po dział. Po pro stu wy pa ro wał.
Ja cek po wier cił się dys kret nie na krze śle. Da wi dowi nie umknął ten kon- 

kretny gest.
– Dzie ciak po szedł do lasu i go wy wiało, nic nad zwy czaj nego – rzekł Ja- 

cek. – W tam tych cza sach za gi nię cie dziecka było na po rządku dzien nym.
Nie któ rzy po pro stu nie po tra fili upil no wać i w ten spo sób się to koń czyło.

Da wid oba dał  go wzro kiem. Oczy Jacka za sty gły na ka wałku szar lotki.
At mos fera stała się bar dziej na pięta i  Hel ler wy czuł, że nikt z  obec nych
zgro ma dzo nych nie ma ochoty cią gnąć tego te matu. Zwłasz cza o  po- 
ranku... Może wie czo rem Da wi dowi uda się do wie dzieć nieco wię cej, ale
zbyt nio się na to nie na sta wiał. Re ak cja Jacka mó wiła sama za sie bie. On
coś wie dział, nie trudno było to za uwa żyć.

Jo lanta de li kat nie od chrząk nęła.
– Ktoś ma ochotę na ser nik? Sama ro bi łam.



–  Ja z  chę cią spró buję – od parł Da wid. Ko bieta po pa trzyła py ta jąco na
ojca, który po krę cił głową, po czym ru szyła do kuchni. Przy nio sła Hel le- 
rowi ka wa łek cia sta. – Pyszne. Na prawdę po win naś za jąć się pie cze niem
za wo dowo.

Ru mie niec na jej bla dej twa rzy od zna czył się wy jąt kowo wy raź nie. Da- 
wid nie wie dział, co są dzić, ale był pe wien, że Ja cek coś wie dział. Ostat nia
jego wy po wiedź wy raź nie o  tym świad czyła. Pra gnął jak naj szyb ciej zbyć
te mat, nie wcho dzić w dys ku sję.

Te mat zszedł na po godę i wspo mi na nie sta rych cza sów. Ja cek w mię dzy- 
cza sie od szedł od stołu i  usiadł na ka na pie. Włą czył te le wi zor, a  Jo lanta
przy nio sła al bum ze zdję ciami z  dzie ciń stwa. Nie sa mo wite, jak ta dziew- 
czyna po woli za czy nała się przed nim otwie rać. Chwilę oglą dali fo to gra fie
wy ko nane do bre ćwierć wieku temu. Na jed nej z nich wid niał rok: 1981. Da- 
wid chwy cił zdję cie w  dło nie. Uka zy wało je zioro Skrzy nec kie z  per spek- 
tywy we randy domu Czer wiń skich. Mu siało być to lato, bo ko rony drzew
zie le niły się, a  gdzie nie gdzie ką pali się lu dzie. Fo to gra fia wy glą dała na
mocno znisz czoną, jed nak Hel ler zna lazł je den szcze gół, na któ rym za wie- 
sił wzrok.

Po le wej stro nie, w  od dali, wi dać było chłopca w  pia skow nicy. Naj wi- 
docz niej po zo wał do zdjęć, gdyż ręce unie sione miał de li kat nie ku gó rze.
Hel ler po czuł za le wa jącą go falę go rąca. Wy cią gnął ko mórkę, w któ rej za pi- 
sane miał zdję cie ma łego An to niego na tle je ziora. Obie fo to gra fie wy ko- 
nane zo stały w tej sa mej chwili...

– O cho lera – mruk nął Da wid.
Jo lanta spoj rzała na niego py ta jąco.
– Spójrz tylko i po rów naj. – Po dał jej ko mórkę. Brwi ko biety po szy bo wały

ku gó rze, a usta roz warły się sze roko. – Zbieg oko licz no ści?
Wzru szyła ra mio nami, co nie było prze ko nu jącą od po wie dzią.
W tej sa mej chwili do stołu pod szedł Ja cek. Nie wy glą dał na za do wo lo- 

nego, a gdy do strzegł po rów nu ją cego zdję cia Da wida, zwró cił się do córki:



– Jolu, mo gła byś wy pro sić swo jego go ścia? Kiep sko się czuję, chyba po- 
trze buję snu. – Spoj rzał na Hel lera. – Ale dziś wie czo rem się wi dzimy, pew- 
nie mi się po lep szy. Moje sa mo po czu cie za leży od po gody.

Da wid ski nął głową na znak zro zu mie nia, po czym Ja cek wró cił na ka- 
napę. Hel ler wska zał fi zyczne zdję cie.

– Mógł bym? – Uniósł wy żej ko mórkę i od pa lił apa rat.
Ski nęła głową, a  gdy Da wid zro bił zdję cie, wstał od stołu i  ru szył

w stronę ko ry ta rza. Gdy za kła dał buty, Jo lanta chwy ciła go za przed ra mię.
Na chy liła się nad jego uchem, wcze śniej upew niw szy, że Ja cek nie usły szy.

– Nie wiem, co się z nim dzieje. Pierw szy raz tak się za cho wuje... – szep- 
nęła.

Da wid nie od po wie dział, je dy nie po pa trzył na nią, a na stęp nie jej dło nie
spo czy wa jące na jego przed ra mie niu. Na tych miast je od trą ciła.

– Po roz ma wiamy póź niej – rzekł oraz wy szedł na we randę. Czuł na so bie
czyiś wzrok i  wcale się nie po my lił. Ja cek mo men tal nie zna lazł się przy
oknie, świ dru jąc cie kaw skim spoj rze niem idą cego w  kie runku domu Da- 
wida.

On jed nak szedł wart kim kro kiem, za gu biony gdzieś w my ślach.
Kiedy zna lazł się przy we ran dzie, przy sta nął i głę boko ode tchnął. Spoj- 

rzał na je zioro. Było ta kie spo kojne, tak nie na ru szone, w  po rów na niu do
tego, co działo się w jego wnę trzu. Mu siał zna leźć od po wie dzi na tyle py- 
tań. Mu siał roz wi kłać tę cho lerną sprawę, po to, aby móc oglą dać wcho- 
dzącą w do ro słość córkę. To było jego głów nym mo to rem na pę do wym, lecz
z  tyłu głowy wciąż do ku czała mu myśl, że wszystko może le gnąć w  gru- 
zach. Dla tego po sta no wił za ka sać rę kawy, wziąć kilka głę bo kich od de chów
i chwilę roz trop no ści zo sta wić za ple cami.

Przy po mniał so bie o  „Sę dzi wej Eli”, którą  miał od wie dzić. Może ona
wie działa wię cej.

Za mknął oczy i po ma so wał so bie kark. Był spięty ni czym struna, ale po- 
sta no wił, że od pocz nie póź niej. Ru szył wą ską, piasz czy stą ścieżką w stronę
po łu dnia.



* * *

Dom „Sę dzi wej Eli”, jak za po wia dał Ja cek Czer wiń ski, fak tycz nie przy po- 
mi nał twier dzę. Ogro dzony był bia łym, nie ska zi tel nie czy stym mu rem,
który po ra stał bluszcz. Sama chatka była jed nak nie wielka; zbu do wana
w stylu sta ro daw nym, ze sko śnym, wy bla kłym da chem. Ściany domu rów- 
nież po ra stał bluszcz, licz niej szy niż na ogro dze niu. Da wid prze szedł
przez pod jazd, na któ rym stał ci troen xara pi casso, po czym sta nął przed
furtką. Po pra wił koł nierz płasz cza i wci snął do mo fon. Chwilę po cze kał, za- 
nim ktoś się ode zwał.

– Dom pani Or liń skiej, w czym mogę słu żyć? – Po gło sie Da wid stwier- 
dził, że ko bieta nie mo gła mieć wię cej jak czter dzie ści lat. To ona mu siała
opie ko wać się sta ruszką, po my ślał Hel ler i ro zej rzał się po oknach.

– Dzień do bry, Da wid Hel ler z tej strony. Pro wa dzę śledz two w spra wie
za gi nię cia An to niego Kra jew skiego prze szło dwa dzie ścia cztery lata temu.
Mógł bym po roz ma wiać z pa nią Elż bietą?

Po dru giej stro nie na stała chwi lowa ci sza. Da wid po wiódł wzro kiem po
drzwiach domu, do strze ga jąc ka merę skie ro waną pro sto w niego.

– Jest pan z po li cji? – pa dło py ta nie. – Je śli nie, to pro szę...
– Pra co wa łem dla po li cji – rzekł zgod nie z prawdą. Pięć lat temu Hel ler

zo stał za an ga żo wany do wspól nego śledz twa skra dzio nych pie nię dzy.
Star szy pan, który był ofiarą, zgło sił się do niego i  wy po wie dział ostat nie
ży cze nie. Tyle że w grę we szli rów nież funk cjo na riu sze, a z ra cji, że Hel ler
był nie ka rany i pła wił się w do brej opi nii, zgo dził się po móc.

Naj wi docz niej nie było to wy star cza ją cym ar gu men tem, bo ko bieta drą- 
żyła da lej:

– Skąd mam wie dzieć, że nie jest pan zło dzie jem?
Nie po tra fił od po wie dzieć jej bez po śred nio na to py ta nie.
–  Pro szę w  ta kim ra zie włą czyć In ter net i  wpi sać w  prze glą darce

moją god ność. – To było je dyne, na co udało mu się wpaść. – Je stem znany
w  oko li cach Szcze cina, speł niam ostat nie ży cze nia lu dzi na łożu śmierci.
Nie zajmę dużo czasu i w pełni ro zu miem pani obawy.



Uśmiech nął się do ka mery. Ko bieta naj wi docz niej mu uwie rzyła, bo
furtka się otwarła. Po wej ściu na te ren po se sji Da wid uj rzał jesz cze wię cej
ka mer. Były z czuj ni kiem ru chu, uważ nie lu stro wały wcho dzą cego.

W  progu drzwi sta nęła szczu pła ko bieta około czter dziestki. Włosy
miała ja sne, krót kie. Ciało oka lał czy sty far tuch, po dobny do tych, ja kie no- 
szą pie lę gniarki w szpi ta lach. Hel ler kro czył przed sie bie, pa mię ta jąc, aby
zro bić do bre pierw sze wra że nie, gdyż wie dział z do świad cze nia, że udana
roz mowa na star cie prze waża szalę zwy cię stwa w dal szej re la cji.

Nie po tra fił wy czy tać ni czego z  jej twa rzy. Wszedł po dwóch stop niach
i  sta nął metr od ko biety, która te raz świ dro wała go wzro kiem. Wy su nął
dłoń. Od wza jem niła uścisk.

– Mi lena Mar ci niak. Opie kuję się pa nią Elż bietą, za pra szam do środka.
Ski nął głową. Wzrok opie kunki był czujny, sku piony na oczach Hel lera,

ale nie było to nic dziw nego. Po dej rze wał, że mało kto od wie dzał sta ruszkę.
– Dzię kuję. – Wszedł, prze cho dząc od razu do sa lonu. Dom z ze wnątrz

wy da wał się mniej szy, ale w  środku był do sko nale za go spo da ro wany.
W po miesz cze niu roz brzmie wał dźwięk te le wi zora, a Da wid ro zej rzał się
dys kret nie.

–  Pani Elż bieta jest w  swoim po koju – rze kła Mi lena, gdy za mknęła
drzwi wej ściowe na dwa spu sty. – Oba wiam się jed nak, że nie zdoła pan
z nią po roz ma wiać. Całe dnie wpa truje się w te le wi zor, na wet wtedy, gdy
jest wy łą czony. Cza sem o wła snych si łach wy je dzie do sa lonu na wózku, ale
nie zda rza się to czę sto. Za pra szam ko ry ta rzem pro sto, na końcu drzwi po
pra wej.

Po szedł pierw szy, a  Mi lena za nim, za pewne zwa ża jąc na kwe stie wła- 
snego bez pie czeń stwa. Da wid nie miał złych za mia rów, więc nie ba czył na
ten szcze gół. Prze szedł ko ry ta rzem, po czym za pu kał w  od po wied nie
drzwi. Kiedy nikt się nie ode zwał, po pa trzył na Mi lenę, ale ta ski nęła je dy- 
nie głową, sy gna li zu jąc, aby wcho dził.

Jego dłoń opa dła na klamce i drzwi sta nęły otwo rem. W po koju pa no wał
pół mrok, ro leta była za sło nięta. Je dy nie te le wi zor emi to wał nie wiel kie ilo- 
ści sztucz nego świa tła. „Sę dziwa Ela” sie działa na bu ja nym fo telu i ga piła



się w le cący pro gram. Da wid nie umiał go roz po znać, lecz w tej chwili było
to naj mniej istotne. Wy mie nił spoj rze nie z Mi leną, a na stęp nie prze kro czył
próg.

– Dzień do bry – przy wi tał się. Po kój był nie wielki, z jed nej strony za gra- 
cony ogrom nym re ga łem, na któ rym stały pu dła po bu tach oraz książki.
Da lej stała nie wielka ko moda, za pewne z  ubra niami. Pod łogę sta no wiła
przy jemna dla stopy wy kła dzina w ko lo rze mo sią dzu. Pani Elż bieta zde cy- 
do wa nie wy glą dała na swój wiek; włosy nie mal w ca ło ści jej wy pa dły, twarz
oka lała spora sieć zmarsz czek, a skóra była sfla czała.

– Elu, masz go ścia. Pan chciał z tobą po roz ma wiać.
Nie za re ago wała, wciąż wpa trzona w  te le wi zor. Mru gała tylko wtedy,

gdy na ekra nie po ja wiała się scena z moc niej szymi prze bły skami.
– Jak sam pan wi dzi... – pod jęła Mi lena. – Nie obie cuję, że coś z niej pan

wy cią gnie, ale ży czę po wo dze nia. Na pije się pan her baty?
Da wid zgo dził się, mimo że nie dawno pił kawę. Chciał jed nak zo stać ze

sta ruszką sam na sam.
Mi lena wy szła żwa wym kro kiem, a on chwy cił sto jący w rogu pla sti kowy

ta bo ret. Usa do wił go obok pani Or liń skiej. Nie zwró ciła na to uwagi, stale
wpa trzona w te le wi zor. Miała na so bie czer wony bab ciny far tuch w mo ty- 
wie kwiat ków, się ga jący jej do stóp.

Hel ler wy cią gnął no tes i za czął:
– Ro zu mie pani, co mó wię?
Nic. Żad nego ru chu.
– Je śli mnie pani sły szy, pro szę ski nąć głową.
Po now nie nic. Wy glą dała ni czym za mro żona. Da wid wes tchnął głę boko

i prze wer to wał wzro kiem no tatki. Za sta na wiał się, czy co kol wiek uda mu
się z niej wy cią gnąć, ale uznał, że nie za szko dzi spró bo wać.

– W 1986 roku nad je zio rem Skrzy nec kim za gi nął An toni Kra jew ski...
Na gle po czuł lo do waty do tyk na nad garstku i  mi mo wol nie prze niósł

spoj rze nie z  no ta tek na pa nią Or liń ską. Pu ste, ma towe oczy świ dro wały
jego. Do piero te raz Hel ler zdał so bie sprawę, jak bar dzo prze raża go twarz,



którą wi dzi. Po karku prze biegł mu dreszcz, a włosy na ciele sta nęły dęba.
Miał wra że nie, jakby w tej jed nej chwili czas się za trzy mał.

Chciał od trą cić uścisk, ale nie mógł. Pani Or liń ska trzy mała go na tyle
mocno, że jej po liczki zro biły się ciem niej sze, a na czole za wi tała pul su jąca
żyła.

Da wid od zy skał moż li wość mó wie nia.
– Pa mięta pani ten dzień?
Wolno, nie mal z  tru dem ski nęła głową. Wy glą dało to tak, jakby na gle

wszyst kie kręgi szyjne za częły pracę po dłu giej prze rwie.
– Była pani wtedy nad je zio rem?
Znowu po twier dziła. W  po koju zro biło się ja koś ciem niej, po goda mu- 

siała się ze psuć. Da wid mógłby przy siąc, że wśród szmeru te le wi zora oraz
go to wa nej w czaj niku wody, usły szał dud nie nie desz czu o szybę.

– Znała pani ma łego An to sia?
Po dej rze wał, że za prze czy, lecz sta ruszka ski nęła głową. Da wid po czuł

falę cie pła prze ni ka jącą każdy cen ty metr jego ciała.
– Wie pani, jak za gi nął? Co się z nim stało?
Mi nęła chwila, kiedy znów ski nęła głową. Za strzyk ad re na liny za si lił

wnę trze Hel lera. Otwo rzył szcze rzej oczy i miał już za da wać ko lejne py ta- 
nia, gdy na gle wzrok sta ruszki po szy bo wał nad jego głowę. Da wid od wró cił
się. W progu sta nęła Mi lena. Opie rała się o fra mugę drzwi.

– Her bata na stole. Elu, na pi jesz się z nami?
Wró ciła do po przed niej po zy cji i bez słowa znów wle piła się w ekran te- 

le wi zora. Da wid wstał z  ta bo retu i  od sta wił go w  rogu po koju. Po pa trzył
jesz cze chwilę na sta ruszkę, po czym w mil cze niu wy szedł z po miesz cze- 
nia. Za mknął za sobą drzwi, po sy ła jąc Mi le nie nie mrawy uśmiech.

Usie dli w sa lo nie przy stole. Po goda fak tycz nie się ze psuła, nad je zio rem
za wi sły po sępne, ciemne ob łoki. Da wid czuł w  głębi czaszki na ra sta jący
ból.

–  Roz ma wia li ście? – za gad nęła Mi lena, na sy pu jąc so bie ły żeczkę cu kru
do kubka. – Wi dzia łam, że na pana pa trzyła.



– Pro po nuję zo sta wić for mal no ści za nami. Przejdźmy na ty – od parł Da- 
wid. – Nie stety, mil czy ni czym grób. Co ją spo tkało?

Ko bieta wzru szyła ra mio nami.
– Nie wia domo. Rok temu wy na jęła mnie córka Elż biety, Klau dia Or liń- 

ska. Uprze dzała, że jej matka się nie od zywa,  że od kilku lat sie dzi ci cho
i z dnia na dzień co raz bar dziej od la tuje do swo jego świata. By wały jed nak
dni, kiedy za mie ni ły śmy parę zdań, lecz działo się tak na prawdę rzadko.
Po śmierci swo jego męża za pa dła w  okropną  ża łobę, może to za kle iło jej
usta.

Da wid ski nął głową. Z nie wiel kiego spodeczka chwy cił pla ster cy tryny.
– Nie wie dzia łam, czy prze pa dasz za cy tru sami.
– Zda rzają się dni, kiedy nad zwy czaj nie mi sma kują.
Uśmiech nęła się nie mrawo i za cze sała kłę bek wło sów za ucho.
–  Da leko miesz kasz? Nie wi dzia łam cię ni gdy w  oko licy. Gdy by łam

w kuchni, tro chę o to bie po czy ta łam i... je steś na prawdę sławny.
Da wid uśmiech nął się nie znacz nie i za mie szał ły żeczką her batę.
–  W  za sa dzie to nie da leko. Jak byś po szła na pół noc, to doj rzysz jed no- 

pię trowy do mek z  we randą. – Upił łyk, na dal czu jąc na so bie lo do waty
uścisk sta ruszki. Zer k nął na nad gar stek. W nie któ rych miej scach wid niały
ślady po pa znok ciach. – Moja praca ogra ni cza się do spra wia nia, aby lu dzie
na łożu śmierci mo gli odejść w spo koju. Mało kto to robi, ale po dej rze wam,
że z cza sem ta kich osób przy bę dzie.

Przy tak nęła. Wy glą dała, jakby wa hała się przed za da niem ko lej nego py- 
ta nia.

– Kim jest An toni Kra jew ski?
Opo wie dział jej o  wszyst kich in for ma cjach, które do stępne są w  sieci.

Szcze góły za cho wał dla sie bie. Wi dział, że słu chała z  czy stym za in te re so- 
wa niem, mo men tami do py tu jąc lub uno sząc wy soko brwi.

– I tak po pro stu znik nął bez śladu?
– Tak. Nie któ rzy po dej rze wają po rwa nie, ale oso bi ście sam nie wiem, co

my śleć. Wy na jęła mnie bab cia w po de szłym wieku. So lid nie się upiera, że



nie umrze, póki ta jem nica nie zo sta nie roz wiana.
Po ki wała głową ze zro zu mie niem i opróż niła ku bek her baty. Na lała so- 

bie ko lejny. Da wid są czył wolno; ból głowy kieł ko wał nie mi ło sier nie. Przy- 
po mniał so bie o obu fo to gra fiach, ja kie po rów ny wał w domu Jo lanty. Miał
na dzieję, że to wła śnie one wy każą coś cie ka wego.

– Nie zwy kłe... – pod su mo wała. – Ja nie je stem z tych re jo nów, więc nie
mia łam po ję cia, że coś ta kiego miało miej sce. Mam na dzieję, że sprawa się
roz wiąże.

Do pił her batę. Za sta na wiał się, co wie pani Or liń ska.
Na gle Mi lena wzdry gnęła się, jak uczeń, który na spraw dzia nie przy po- 

mniał so bie od po wiedź.
– O, matko! Tak pada, a ja zo sta wi łam pra nie na ze wnątrz... Prze pro szę

cię na chwilę.
– Nie ma sprawy.
Wstała ni czym ra żona pio ru nem i wy szła z domu. W mię dzy cza sie Da- 

wid sprząt nął po so bie szklankę i ro zej rzał się po sa lo nie. Za czął spa ce ro- 
wać, gdy na gle do bie gło go ci che stu ka nie.

Ela.
Ob ró cił ze sztyw niałą  głowę w  kie runku ko ry ta rza. Stu ka nie było re gu- 

larne, zu peł nie jakby ktoś ude rzał mo netą o ścianę. Da wid po sta wił pierw- 
szy krok w kie runku po koju, a na stęp nie drugi. Stu ka nie było co raz do no- 
śniej sze, roz cho dziło się ci chym echem po domu. Kiedy zna lazł się pod
drzwiami, de li kat nie je uchy lił. Pani Or liń ska sie działa w po zy cji, w ja kiej
za stał ją  na po czątku, z  małą róż nicą. Po mię dzy pal cem wska zu ją cym
a kciu kiem znaj do wała się mo neta pię cio zło towa.

Jej głowa po woli od wró ciła się w stronę Da wida. Włosy znów zje żyły mu
się na ciele, a  wnę trze roz pa liło. Pani Or liń ska unio sła pa lec, po czym
wska zała nim miej sce za półką z te le wi zo rem. Da wid stał chwilę w miej scu,
zbity z tropu.

W  końcu ru szył w  tam tym kie runku i  zer k nął za ko módkę. Stało tam
nie wiel kie me ta lowe pu dełko. Hel ler zła pał je w dło nie. Pu dełko oka zało się



sej fem z miej scem na klucz.
– Po dać to pani? – za py tał.
Sta ruszka po krę ciła prze cząco głową i wbiła pa luch w Da wida.
– Otwo rzyć?
Ski nęła i  za częła grze bać w  kie szeni far tuszka. Mo zol nie wy cią gnęła

z niej za rdze wiały klucz i wrę czyła go Da wi dowi. Czuł, jak serce tłu cze mu
w klatkę z na ma calną siłą. Na czole sper liły się pierw sze kro ple potu. Hel ler
prze krę cił za mek. W  środku z  po czątku nie do strzegł nic, ale po chwili
udało mu się wy cią gnąć starą ka setę VHS. Okładka była wy tarta, nie wid-
niał na niej ża den na pis.

– To pani?
Po twier dziła. Mru gała tak rzadko, że Da wid przez mo ment po wąt pie- 

wał, czy w ogóle go wi dzi.
– Włą czyć?
Za prze czyła, znów wbi ja jąc pa luch w męż czy znę. – To dla mnie?
Miał wra że nie, jakby wła śnie grał z dziec kiem w pod chody. Pani Or liń- 

ska ski nęła głową w  zgo dzie i  w  tej chwili Mi lena wró ciła do domu. Sta- 
ruszka po ło żyła pa lec na ustach i de li kat nie dmuch nęła, chcąc za pewne po- 
wie dzieć „Ćśś”.

Da wid od czy tał ten gest bez więk szych pro ble mów. Wsa dził ka setę do
kie szeni płasz cza, a na stęp nie wró cił do sa lonu. Mi lena stała ze stertą ciu- 
chów w dłoni. Miała prze mo czone włosy i ubra nie. Tak so wała go spoj rze- 
niem.

–  Wszystko w  po rządku? – za gad nęła, wi dząc za pewne roz tar gnioną
twarz Da wida. Na tych miast przy wró cił się do na le ży tego po rządku.

– Pew nie. Po my śla łem, że po roz ma wiam z pa nią Elż bietą, ale chyba ma
dość go ści na dziś. Bę dzie le piej, je śli już so bie pójdę.

Nie od po wie działa. Pa trzyła na niego po dejrz li wym spoj rze niem ni czym
ka sjer przy glą da jący się cho dzą cemu bez sen sow nie mię dzy alej kami klien- 
towi. Da wid skie ro wał się w  stronę wyj ścia. W  oknie w  holu wi dział, że
deszcz po woli prze staje pa dać.



–  Prze lotny – za uwa żyła Mi lena, zo sta wia jąc ubra nia w  sa lo nie. – Wy- 
bacz, że nie za pro po nuję ci pod wózki, ale...

– Nie ma ta kiej po trzeby – uciął. – Miesz kam bli sko, poza tym po wie trze
do brze mi zrobi. Za wsze lu bi łem za pach trawy po desz czu. – Pu ścił jej ra- 
do sny uśmiech, na który ona od po wie działa po dob nym.

Wy szedł z po se sji, czu jąc na so bie spoj rze nie Mi leny. Kiedy prze kro czył
furtkę, ukrad kiem zer k nął w stronę domu. Mógłby przy siąc, że jedna z fi- 
ra nek w oknie de li kat nie się po ru szyła. Da wid wy ostrzył wzrok, a gdy uj- 
rzał wy glą da jącą na niego pa nią Or liń ską, serce sta nęło mu w gar dle. Wy- 
glą dała ni czym cho dząca śmierć, jej blada twarz zda wała się po grą żać
w zmarszcz kach. Pu ściła mu prze lotny, kru chy uśmiech.

Od szedł ka wa łek i  prze czu cie, że ktoś go ob ser wuje, za częło za ni kać.
Przy sta nął nie całe sto me trów od domu, kiedy uświa do mił so bie, że te le wi- 
zor, ja kim dys po no wał, nie po siada od twa rza cza ka set VHS. Da wid wes- 
tchnął głę boko i za ci snął pię ści. Jego wzrok po wę dro wał w kie runku Czer- 
wiń skich i  to tam wła śnie się udał. Ja cek był star szej daty, ma gne to wid
mógł za le gać gdzieś w od mę tach szafy, nie uży wany od dłu gich lat.

Zna lazł się przy we ran dzie domu Jacka, po czym wszedł po scho dach
i ner wowo za pu kał do drzwi. Otwo rzyła mu Jo lanta, ubrana w far tuch ku- 
chenny. Wy glą dała na co naj mniej zdez o rien to waną.

– Jest twój oj ciec? – za py tał Da wid, prze cho dząc przez próg.
– P...po szedł na spa cer. Coś się stało?
Za mknęła za sobą drzwi, gdy Hel ler był już w sa lo nie.
– Hej! Wy tłu ma czysz mi, co ta kiego ro bisz? – za gad nęła. Jej głos drżał.
Da wid dźwi gnął się na równe nogi i  wy pu ścił po wie trze ze świ stem.

Oparł dło nie na jej bar kach i na chy lił się de li kat nie.
– Po wiedz mi, czy twój oj ciec po siada ma gne to wid. To cho ler nie ważne.
Chwilę stała jakby zbita z  tropu. W  końcu bez słowa ru szyła na dru gie

pię tro i przy nio sła stam tąd ja kieś pu dło. Otwo rzyła wieko. W środku fak- 
tycz nie krył się ma gne to wid.

– Nie je stem pewna...



– Mogę po ży czyć? Od dam jesz cze dziś.
Za nim zdą żyła od po wie dzieć, Da wid na chy lił się i zła pał za kar ton. Nie

wa żył dużo, a  przy naj mniej nie w  mo men cie, gdy męż czy znę roz pie rała
sroga ilość ad re na liny. Jo lanta ski nęła głową, wciąż wy raź nie za sko czona.

– Po co ci to?
–  Póź niej wy ja śnię. – Skie ro wał się do wyj ścia. Na progu za trzy mał go

do tyk Jo lanty.
– Wszystko w po rządku?
–  Po ga damy po tem. – Na tym uciął i  wy szedł z  domu. Bogu dzięki, że

aku rat prze stało pa dać. Na tra sie mię dzy do mem Da wida i Czer wiń skich
po wsta wały wtedy ogromne błota, które na le żało omi jać sze ro kim łu kiem.

Wpadł do domu jak ra żony i, nie zdej mu jąc płasz cza, pod biegł do te le wi- 
zora. Wy cią gnął ma gne to wid oraz pod łą czył wszyst kie ka ble. Ekran chwilę
po my ślał, po czym wy świe tlił pa nel główny.

Hel ler wsu nął ka setę do ma szyny. Dzia łała.



ROZ DZIAŁ CZWARTY

Ka seta

Ekran po kry wało kil ka na ście dat. Da wid, z  pa pie ro sem mię dzy pal cami
oraz wpra wio nymi w  ruch ko la nami, sie dział przed te le wi zo rem. Za
oknem znów się roz pa dało, lecz tym ra zem do desz czu do łą czył także
wiatr. Hel ler jed nak sły szał go nie wy raź nie, był za jęty.

Na pi lo cie wy brał pierw szą datę. Trzy na sty stycz nia 1986 roku. Na gra nie
chwilę się ła do wało, aż w końcu uka zało An to niego Kra jew skiego le pią cego
bał wana. Ja kość nie była po ry wa jąca, na czarno-bia łym ob ra zie ma ja czyły
ciemne pa ski. Da wid mu siał wy tę żyć wzrok, aby wi dzieć le piej. An toni
miał na so bie ciemną kur teczkę w ja sne pa ski i czapkę ze wzo rem świę tego
mi ko łaja. Chło piec ewi dent nie do brze się ba wił; cho dził w tę i z po wro tem,
tar ga jąc przed sobą nie wielką  kulę śniegu. Kiedy trzy kule stały na so bie,
An toś wziął się za strze py wa nie bał wana z po zo sta ło ści ziemi. Osoba trzy- 
ma jąca ka merę na to miast mil czała.

Hel ler nie za no to wał na wet, kiedy pa pie ros do końca się wy pa lił. Się gnął
po na stęp nego, nie do pa łek nie świa do mie wrzu ca jąc do opróż nio nego
kubka kawy z rana. W sa lo nie kłęby sza rego dymu uno siły się pod sam su- 
fit.

Gdy An toni skoń czył, od wró cił się  do ka mery i  po ma chał. Mimo że na
jego twa rzy Hel ler wi dział uśmiech, miał wra że nie, że coś jest nie tak.
Szczera ra dość dziecka wy gląda ina czej i  Da wid to wie dział. Po tra fił wy- 
czy tać z twa rzy wię cej niż inni.

Dla tego gdy tylko na gra nie się skoń czyło, Hel ler pu ścił je od po czątku.
Krok po kroku prze ana li zo wał mowę ciała ma łego An to sia, a na stęp nie mo- 



ment ma cha nia do ka mery. Po po wtór nym obej rze niu Da wid do strzegł
coś, czego nie uj rzał wcze śniej.

Na chy lił się nad te le wi zo rem i do kład nie wer to wał każdy ruch. Gdy chło- 
piec ob ra cał głowę, jego wzrok na mo ment za wisł na ka me rzy ście.

Da wid za trzy mał na gra nie w  tam tym miej scu, na chy la jąc się jesz cze
bar dziej. To mu siał ka me ro wać męż czy zna, za równo pani Kra jew ska, jak
i  jej córka nie mo gła być tak wy soka. Czło wiek, na któ rego pa trzył An toni
mu siał mieć wzrost zbli żony do dwóch me trów, za kła da jąc, że sam chło- 
piec był w nor mie jak na swój wiek.

Ja cek Czer wiń ski? Da wid mie rzył nie cały metr dzie więć dzie siąt, a Ja cek
był w po dob nym wzro ście co on. Pani Kra jew ska mó wiła, że pod czas za gi- 
nię cia An to niego Jacka nie było w domu.

W do datku oczy tego chłopca... Za sty głe, prze ra żone.
Kto stał za ka merą? Hel ler nie miał po ję cia, ale po sta no wił za wę zić

pulę po szu ki wań. W In ter ne cie wy szu kał ka len darz z 1986 roku. Trzy na sty
stycz nia to po nie dzia łek, w  do datku pora mniej wię cej przed po łu dniowa.
Czy Ja cek w tam tej chwili nie po wi nien być w swoim warsz ta cie sa mo cho- 
do wym?

– Za wsze mógł wziąć wolne – mruk nął i za cią gnął się pa pie ro sem. Ufor- 
mo wał z dłoni pięść i wbił ją w udo.

Wie dział, że nie może ba wić się w  durną zga dy wankę, ale na
chwilę  obecną nie miał lep szego po my słu. Wy łą czył na gra nie i  wszedł
w  ko lejną  datę. Trzeci marca 1986 roku. Znów przed sta wiało An to niego,
tym ra zem ubra nego w bluzę i dre sowe spodnie. Stał od wró cony ple cami
do ka me rzy sty i  spo glą dał na je zioro. Dzień był sło neczny, przez kłębki
chmur prze bi jały się pro mie nie. Chło piec przed dłuż szy czas spo czy wał
w bez ru chu, aż w końcu od wró cił się i wtedy serce Da wida za biło moc niej.
Na twa rzy An to niego ma lo wał się wy raz, jaki czę sto jest wi dziany u więź- 
niów sły szą cych za pa da jący wy rok. Na gły szok, dez orien ta cja oraz prze ję- 
cie. Skóra An to niego zda wała się przed wcze śnie marsz czyć, wręcz bled- 
nąć, choć to wszystko mo gło być spo wo do wane słabą ja ko ścią na gra nia.



Oczy scho wane głę boko, nie wy ra ża jące żad nych po zy tyw nych emo cji, usta
za sty głe w bez ru chu, głowa opusz czona de li kat nie w dół...

Da wid zga sił ko lej nego pa pie rosa. Mimo pie cze nia w gar dle chwy cił za
no wego.

Obecny wy raz twa rzy An to niego trwał chwilę, do czasu, gdy jego oczy
znów skie ro wały się wy żej. Ka mera drgnęła, jakby na gry wa jący za czął ge- 
sty ku lo wać. Wtedy An toś uśmiech nął się sze roko, od sła nia jąc szczękę,
w  któ rej mo gły go ścić jesz cze po je dyn cze zęby mleczne. Po dob nie jak
wcze śniej, oczy były nie ru chome. To one wy ra żały wię cej niż ty siąc słów
wy po wie dzia nych ustami.

Po tem na gra nie się koń czyło i  Hel ler obej rzał je od po czątku. A  po tem
jesz cze kil ku krot nie. Nie za uwa żył ni czego, co by go za sko czyło, więc prze- 
sko czył do ko lej nego filmu.

Deszcz na dal bęb nił o  szybę, a  mo men tami Da wid sły szał skrzy pie nie
de sek domu. Zu peł nie jakby na tura na złość do dała grozy do obec nej sy tu- 
acji.

Ner wowo prych nął na tę myśl i zje chał ni żej. Wid niała tam data czter na- 
sty sierp nia 1986.

Dzień za gi nię cia An to niego.
Drżą cym pal cem wci snął „OK”, po czym na ekra nie po ja wiło się ła do wa- 

nie. Za cią gnął się pa pie ro sem. Nie dbał już o pie cze nie w gar dle, ale dla de- 
li kat nego uko je nia się gnął po le żącą nie opo dal puszkę coli. Wziął dwa głę- 
bo kie hau sty. W żo łądku za bul go tało, gdy na gra nie ru szyło. Nie było dłu- 
gie, trwało za le d wie pół to rej mi nuty.

Tym ra zem film przed sta wiał per spek tywę z rynny domu pani Kra jew- 
skiej, na któ rej za mon to wana mu siała być ka mera. W  pra wym dol nym
rogu wid niała go dzina: 15:12. Ob raz uka zy wał brzeg je ziora, na któ rym ba- 
wił się An toni. Ubrany w ja sne szelki i ko szulkę z krót kim rę ka wem prze sy- 
py wał pia sek z jed nego wia derka do dru giego oraz le pił pro wi zo ryczny za- 
mek. Z jego po stawy Da wid nie wy czy tał ni czego po dej rza nego.



Na gle na ekra nie po ja wiła się pani Kra jew ska. Z  po czątku Da wi dowi
ciężko było ją po znać, w końcu dwa dzie ścia cztery lata ro bią róż nicę. Po de- 
szła do chłopca i wrę czyła mu bu telkę wody. Po tem po gła skała go po gło- 
wie, przy tu liła i  ode szła. Przez chwilę w  ka me rze Da wid wi dział twarz
chłopca. Była neu tralna, w  po rów na niu do po przed nich na grań mo men- 
tami prze ja wiała szczerą ra dość.

An toni ba wił się jesz cze dłuż szą chwilę, le pił za mek. Po tem wstał i  po- 
szedł w kie runku wody. Gdy za mo czył stopy, wró cił.

Na gle klatka się urwała i  An toni znik nął z  ekranu. Go dzina w  pra wym
dol nym rogu także ule gła zmia nie; ze gar wska zy wał 15:28.

Da wid wstał, czu jąc jak na jego nogi na piera nie wi dzialny cię żar, po
czym cof nął na gra nie. Go dzina 15:12 w jed nej chwili prze sko czyła na 15:28.
Hel ler po my ślał, że ma szyna szwan kuje, więc zre se to wał urzą dze nie. Sy tu- 
acja jed nak się po wtó rzyła.

Po karku prze biegł mu dreszcz, a ciało roz pa liło się tak bar dzo, że zmu- 
szony był zdjąć ko szulkę. Cuch nął po tem i pa pie ro sami.

Ktoś uciął frag ment znik nię cia An to niego.
Hel ler za czął krą żyć po sa lo nie, bi jąc się z wła snymi my ślami. Przy sta nął

przy oknie i  po pa trzył na je zioro. Kro ple desz czu ude rzały o  zwier cia dło
wodne.

Za pla no wana ak cja? Da wid nie wie dział, ale wszystko wska zy wało na
do brze prze my ślane po rwa nie. Ktoś, kto ini cjo wał to wszystko, mu siał wie- 
dzieć o ka me rze, ina czej nie na ra ziłby się na ta kie ry zyko.

 
Tylko kto?

Usiadł z po wro tem przed te le wi zo rem i pu ścił na gra nie. Da lej czas mi jał
pra wi dłowo, tak jak po wi nien. 15:30... na stęp nie 15:31. Ob raz uka zy wał pa- 
nią  Kra jew ską, trzy ma jącą w  dłoni ścierkę i  krzy czącą wnie bo głosy. Na- 
stęp nie sta ruszka skie ro wała się w  stronę lasu, lecz dwie mi nuty póź niej
znów stała pod do mem. Dzwo niła gdzieś, za pewne do córki. Na tym film
się koń czył.



Po now nie dźwi gnął się na równe nogi i po ma so wał skro nie. Za czy nały
okrop nie pul so wać, a  on nie miał ta ble tek prze ciw bó lo wych. Pod szedł do
drzwi i de li kat nie je uchy lił. Po wiew zi mo wego wia tru sku tecz nie schło dził
jego roz pa lone ciało na tyle, że zmu szony był się odziać.

Nie wie dział, co o  tym wszyst kim są dzić. Sce na riusz po rwa nia ma łego
An to sia wy da wał się w tej chwili naj bar dziej sen sowny. A je dy nym i w za sa- 
dzie głów nym po dej rza nym był Ja cek Czer wiń ski. Da wid miał po dej rze nia
co do niego, lecz pewna ra cjo nalna myśl temu za prze czała. Być może in tu- 
icja albo zwy kła obawa przed po zna niem prawdy.

Mimo wszystko po wi nien spraw dzić tego czło wieka. A  dziś wie czo rem
bę dzie miał ku temu do sko nałą oka zję.

Odłą czył sprzęt i wsa dził go do pu dła. Po sta wił je przy drzwiach i opadł
ciężko na ka napę. Ból głowy kieł ko wał po woli ni czym bu dzącą się do ży cia
przy roda. Hel ler za mknął oczy, ma jąc w gło wie prze ra żone spoj rze nie An- 
to niego. Jego smęt nej, wy ra ża ją cej mi lion ne ga tyw nych emo cji twa rzy.
Jego sztuczny uśmiech i wy mu szone ma cha nie...

W końcu ob raz ten po woli za tra cał się w in nych. Po my ślał o Ma rii, o Zo- 
fii i o Jo lan cie. O Jacku Czer wiń skim, Mi le nie i „Sę dzi wej Eli”.

Wpa ko wał się w ba gno, które skry wało mul tum zna ków za py ta nia.
W  końcu od pły nął w  kra inę nie świa do mo ści, a  wraz z  nim za snęły

obawy.

* * *

Zdrzem nął się za le d wie trzy dzie ści mi nut. Kiedy wstał, po szedł do ła zienki
i po pa trzył na swoje od bi cie w lu strze. Osoba w lu strze wy glą dała ni czym
trup. Pod oczami roz cią gały się ogromne worki, twarz była blada, a  usta
wy krzy wione w gry ma sie. Do dat kowo gar dło sta no wiło jedno wiel kie ogni- 
sko bólu. Żo łą dek do ma gał się na peł nie nia, ciało umy cia, a umysł re ge ne ra- 
cji. Nie mi nął ty dzień, od kąd Da wid tu przy je chał, lecz w głębi serca czuł,
że czeka go coś bar dzo trud nego. Zresztą nie bez po wodu pani Kra jew ska
ofe ro wa łaby taką sumę i bła gała go nie mal na ko la nach. Za pewne nie miała



ni kogo, jej śmier cią za in te re suje się je dy nie per so nel me dyczny, a po kilku
ty go dniach jej god ność odej dzie w  za po mnie nie. Da wid Hel ler był je dy- 
nym, który mógł spra wić, by jej du sza nie cier piała w za świa tach.

Pod szedł do drzwi i zła pał za kar ton. Otwo rzył je, po czym sta nął na we- 
ran dzie i  chwilę oglą dał je zioro. Po ru szał się ospale, ni czym niedź wiedź
prze bu dzony z  zi mo wego snu. Sen, który śnił, po woli od pły wał w  za po- 
mnie nie, a w za mian wra cały py ta nia.

Ru szył wy dep taną ścieżką w kie runku domu Czer wiń skich. Ulewa zmie- 
niła się w mżawkę. Da wid de li kat nie mru żył oczy dla lep szej wi docz no ści,
czę ściowo też z  po wodu do ku cza ją cego mu zmę cze nia. Kiedy zna lazł się
na prze ciwko we randy Jacka, uj rzał sie dzącą i czy ta jącą książkę pod za da- 
sze niem Jo lantę. Hel ler do strzegł ty tuł: Cujo au tor stwa Ste phena Kinga.

Za uwa żyła go i  na tych miast wstała. Otrze pała ty łek, za pewne in tu icyj- 
nie, bo we randa wy glą dała na za dbaną oraz czy stą. Szyb kim kro kiem po- 
de szła do Da wida. Mu siała do strzec jego smętny wy raz twa rzy i złą kon dy- 
cję, gdyż po ło żyła mu rękę na ra mie niu w przy ja ciel skim ge ście wspar cia.

–  Otwo rzysz mi drzwi? – za py tał su cho. Nie chciał, aby tak to za- 
brzmiało, ale Jo lanta naj wi docz niej nie po czuła się obu rzona, bo wy ko nała
po le ce nie i chwilę póź niej Hel ler odło żył kar ton w sa lo nie.

– Chyba nie je steś w hu mo rze.
Po pa trzył na nią py ta jąco, chwi lowo zbity z tropu. Na tych miast się zre- 

flek to wał, przy po mi na jąc so bie wła sne od bi cie w  lu strze. Fak tycz nie nie
wy glą dał naj le piej, a  je śli tak da lej pój dzie, trzy dzie ści dwa lata na karku
będą wy glą dać jak czter dzie ści pięć.

Po gła dził skro nie i od chrząk nął.
– Nie... to zna czy... źle się czuję. Usta li łem coś, co... zresztą, nie ważne.
Nie miał w pla nach jej o ni czym mó wić, ale w tej chwili zda wała się ona

je dyną osobą skorą go wy słu chać.
– Mo jego ojca jesz cze nie ma. Je śli czu jesz po trzebę po ga dać, to chęt nie

cię wy słu cham. Usiądź, pro szę. – Wska zała na sofę. Da wid za sta no wił się



chwilę, pró bu jąc ze brać my śli. W końcu za jął miej sce. – Za pa rzę ci her baty,
nie wy glą dasz naj le piej.

W jego gło wie za kieł ko wała za ska ku jąca myśl. Ja kim cu dem jego po cząt- 
kowo ko le żeń ska re la cja z  Jo lantą za szła tak da leko? Jesz cze pod czas
pierw szego spo tka nia był scep tycz nie na sta wiony, od niósł na wet wra że nie,
że nie może jej ufać. A te raz... W jego gło wie za szły zmiany, które nie wpły- 
wały naj le piej. Może to zwy kłe prze mę cze nie? Nie miał po ję cia i  rów nież
nie miał czasu się nad tym za sta na wiać, gdyż Jo lanta mo men tal nie po ja- 
wiła się w sa lo nie z dwoma fi li żan kami her baty.

Usia dła obok niego i  po pa trzyła spode łba, wy cze ku jąc, aż za cznie roz- 
mowę.

Da wid wes tchnął głę boko i za to pił twarz w dło niach.
– Nie wiem na wet od czego za cząć. Zresztą... sama zo ba czysz.
Wy cią gnął ma gne to wid z  pu dełka, pod szedł do te le wi zora sto ją cego

obok i pod łą czył sprzęt. Nie dużo za jęło, nim ekran uka zał pierw szy film.
– To ten chło piec? – za py tała, gdy na gra nie do bie gło końca.
– Tak, An toni Kra jew ski. To było w stycz niu, na osiem mie sięcy przed za- 

gi nię ciem. Wi dzia łaś coś dziw nego?
Po krę ciła głową jakby zdez o rien to wana. Da wid, wi dząc to, od pa lił na- 

gra nie po now nie i za trzy mał w miej scu, gdzie An toni wpa truje się w ka me- 
rzy stę.

– Spójrz na jego oczy. Prze stra szone. Po tem znów się uśmie cha, ale nie- 
szcze rze. W grę wcho dzi tu tylko dolna par tia twa rzy. Praw dziwy uśmiech
roz po znasz, gdy po wieki dru giej osoby są przy mru żone. Nie za wsze
spraw dza się ta re guła, ale w więk szo ści przy pad ków ow szem.

Ski nęła, na dal za pa trzona w za trzy maną klatkę.
– Co to ozna cza? – za gad nęła, kie ru jąc spoj rze nie z ekranu na Da wida.

Wi dział w  jej oczach prze ję cie zmie szane ze szczerą fa scy na cją. Za pewne
w ży ciu ani razu nie spo tkało ją po dobne do świad cze nie.

– Jak my ślisz?
Wzru szyła ra mio nami.



– An toni się go boi. Spójrz tylko. – Wska zał dło nią na te le wi zor. Pa mię tał
o tym, aby nie pod no sić tonu głosu. – Jego twarz jest spięta, a oczy la tają we
wszyst kie strony. On szuka po mocy, nie czuje się bez piecz nie.

– Fak tycz nie za cho wuje się ja koś dziw nie.
Do piero te raz spo strzegł, że Jo lanta co ja kiś czas przy suwa się do niego.

Moż liwe, że dziew czyna ro biła to nie świa do mie, być może nie czuła się
bez piecz nie i tego bez pie czeń stwa szu kała wła śnie w nim.

Po ka zał jej na gra nie nu mer dwa i wy tłu ma czył, co za ob ser wo wał. Przy- 
znała mu ra cję. Gdy od pa lił trzeci film, Jo lanta za kryła dłońmi usta i ci cho
pi snęła. W jej oczach znowu uj rzał za in te re so wa nie.

Ale czemu o  wszyst kim jej mó wił? Nie wie dział, lecz po po ka za niu fil- 
mów miał wra że nie, jakby zrzu cił do bre dzie sięć ki lo gra mów.

– Tak swoją drogą, skąd masz tę ka setę? – za gad nęła.
– Do sta łem.
– Od kogo?
– To nie istotne – uciął i wy pu ścił po wie trze ze świ stem. – Naj waż niej sze,

że ją mam, ra cja?
Po ki wała de li kat nie głową, zde cy do wa nie nie usa tys fak cjo no wana od po- 

wie dzią. Opa dła na opar cie, po czym prze je chała dło nią po ru dych, gę stych
wło sach.

– Nie moż liwe, aby czło wiek po pro stu roz pły nął się w po wie trzu – oce- 
niła. – Tak się nie dzieje, lu dzie nie zni kają bez po wodu. Może... – Tu ucięła
i wy mie niła wzrok z Hel le rem. – Sama nie wiem...

– To było po rwa nie – mruk nął, jakby do sie bie Da wid, wle pia jąc się w mi- 
go czący na te le wi zo rze kur sor.

– Słu cham?
Po pa trzył na nią.
– Do brze zor ga ni zo wane po rwa nie. We dług mnie ktoś miał przez dłuż- 

szy czas na oku An to niego. Mu siał więc miesz kać gdzieś w  po bliżu lub
prze by wać nie da leko chłopca i stale go ob ser wo wać. Po tem po ten cjalny po- 
ry wacz roz pla no wał całą ak cję, do sko nale uwzględ nia jąc ka merę  pod do- 



mem. Nie mógł rów nież prze oczyć pani Kra jew skiej, babci Antka, bo ona
prak tycz nie cały czas miała ma łego na oku. W  do datku te za tarte ślady...
nic nie wska zy wało na po rwa nie, ale osta tecz nie tak mu siało być. I  nie
uczest ni czyła w tym jedna osoba...

Brwi Jo lanty po szy bo wały do góry. Przez chwilę  sie działa w  bez ru chu,
a Da wid mógłby przy siąc, że jej nie równy od dech sły chać by łoby na wet na
dru gim końcu domu. On też nie czuł się naj le piej; krę ciło mu się w gło wie,
a  żo łą dek wy wi jał na prawo i  lewo. Za sta na wiało go jesz cze jedno. Skąd
pani Or liń ska miała tę ka setę? I dla czego ukry wała te na gra nia tak długo?
Może nie ufała po li cji, Da wid nie umiał tego oce nić, lecz je śli nie po li cji, to
czemu za ufała aku rat jemu?

Mo gła umie rać, po dob nie jak pani Kra jew ska, po my ślał. Ale po tem ka- 
seta nie tra fi łaby do jego rąk, lecz praw do po dob nie na śmiet nik. Nie była
ozna ko wana, a Hel ler wąt pił, że ktoś za in te re so wałby się czymś ta kim.

Na gle po czuł przy jemny, de li katny do tyk na ra mie niu. Jo lanta sie działa
jesz cze bli żej. Da wid od trą cił jej dłoń, ma jąc świa do mość, że ta kie za cho- 
wa nie nie na le żało do ga tunku tych mil szych, ale nie miał ochoty na czu ło- 
ści. Oczy dziew czyny z za fa scy no wa nych te raz zmie niły się w prze peł nione
dez orien ta cją. W tej jed nej chwili Da wid miał wra że nie, jakby kil ku dniowa
re la cja z Jo lantą za szła za da leko. Zde cy do wa nie jej się po do bał, ale wcze- 
śniej pod świa do mie nie umiał za ak cep to wać tego faktu. Był zbyt za jęty ca- 
łym szam bem, które wy lało się na niego, gdy do stał te le fon od tej star szej
ko biety.

– Prze pra szam – rze kła i spu ściła głowę ni sko. – Nie po win nam się tak
na rzu cać.

Mil czał, da jąc jej do zro zu mie nia, że ma ra cję. Po chwili wes tchnął głę- 
boko i po ma so wał skro nie.

– My ślę, że le piej bę dzie, je śli już pójdę – po wie dział i bez słowa wię cej
wstał z  ka napy. Jo lanta po pa trzyła na niego spode łba ni czym zbity pies.
Ten wi dok nie po dzia łał na niego współ czu jąco.

Wy szedł na we randę, nie od wra ca jąc się za sie bie. Prze szedł ka wa łek,
a gdy miał pew ność, że Jo lanta nie do strzeże go z okna, ro zej rzał się. Dom



pani Kra jew skiej, bę dący obec nie w  opła ka nym sta nie – jak wcze śniej
wspo mi nała – znaj do wał się na dru gim brzegu je ziora. Da wid wi dział je dy- 
nie jego za rys, nic wię cej, gdyż za równo ściany oraz dach czę ściowo za sło- 
nięte były drze wami.

Hel ler pod szedł pod swój dom, a  na stęp nie od bił w  prawo. Droga nie
była naj lep sza, po ca łej dłu go ści cią gnęły się ka łuże, ale nie miał in nego wy- 
boru. Ru szył przed sie bie, uwa ża jąc, by nie na dziać się na wy sta jące ze- 
wsząd ga łę zie. Omi nął dwie pierw sze ka łuże, ale z trze cią był nie mały pro- 
blem. Za ry zy ko wał i  prze sko czył wodę, na szczę ście nie chla piąc ni czego
in nego poza po de szwami bu tów.

Dom pani Kra jew skiej z każ dym ko lej nym kro kiem zda wał się od da lać,
choć Da wid wie dział, że to je dy nie złu dze nie. Tak na prawdę zbli żał się dia- 
me tral nie, gdyż Hel ler sta wiał korki po śpiesz nie, nie mal truch tał, kiedy po
trzy dzie stu mi nu tach jego oczom uka zała się dwu pię trowa ru ina z  pro- 
stym da chem. Ściany były wy bla kłe, dawno temu mu siały stra cić swój pier- 
wotny ko lor. Okna na to miast za bito de skami. Drzwi po zo sta wały nie na ru- 
szone, zu peł nie jakby po ten cjalne byty eg zy stu jące w środku szu kały to wa- 
rzy stwa. Z  ko mina od pa dały ce gły, mu szące le żeć pod drzwiami szmat
czasu. Da wid po wę dro wał wzro kiem po ryn nach, a ra czej po zo sta ło ściach,
które z nich zo stały. W gło wie od two rzył so bie na gra nie. Ka mera mu siała
być pod łą czona nad le wym, wiel kim oknem.

Od wró cił się i  na ciele po czuł dreszcz. To na tym nie wiel kim brzegu,
który w  głów nej mie rze zaj mo wał pia sek, po raz ostatni wi dziano An to- 
niego. To tu taj roz pę tało się pie kło ro dziny Kra jew skich oraz za po cząt ko- 
wało la winę po szu ki wań.

Włosy na rę kach sta nęły dęba. Do piero te raz Da wid uświa do mił so bie,
że ma nie równy od dech, by naj mniej nie przez trucht. Po czuł w tym miej- 
scu swego ro dzaju cięż kość, któ rej nie po tra fił kon kret nie zde fi nio wać.

Zmógł się w  so bie i  wszedł na nie wielką we randę. Jej de ski były wy ła- 
mane. Chwilę mi nęło, nim na brał głę bo kiego od de chu, a  wraz z  nim od- 
wagi, by otwo rzyć drzwi.



* * *

W  środku uno sił się kurz, a  pro mie nie świa tła wpa dały przez nie wiel kie
szpary w ścia nach. Cuch nęło stę chli zną, przez co Da wid zmu szony był za- 
tkać nos. Sta nął w  nie wiel kim ko ry ta rzu. Ka wałki drewna wa lały się pod
sto pami. Sto jący obok re gał po ło wicz nie za gra dzał przej ście do in nych po- 
miesz czeń.

Da wid po sta wił pierw szy krok. Pod łoga za skrzy piała. Po wie trze stało się
gęst sze, cięż sze. Wszę dzie był kurz; dom mu siał stać pu sty przez bar dzo
długi czas.

Wszedł do sa lonu łą czo nego z kuch nią. Na pod ło dze, po dob nie jak w ko- 
ry ta rzu, wa lały się de ski. Przy krze słach i stole bra ko wało nóg. Wy tarty dy- 
wan, nie gdyś za pewne ja sny, te raz usmo lony był ja kimś nie zna nym Hel le- 
rowi sma rem. Czy pani Ma rianna nie mo gła sprze dać tego domu? Może
miesz kała tu do czasu, gdy jej córka, stra ciw szy resztki na dziei na od na le- 
zie nie syna, wy nio sła się do więk szego mia sta. A  może dom okrzyk nięto
mia nem prze klę tego i nikt, na wet ten naj mniej wie rzący w za bo bony, nie
miał ochoty go ku pić. W  końcu dziecko, które prze pa dło jak ka mień
w wodę, nie jest za chę ca ją cym ar gu men tem. Da wida to nie dzi wiło.

Z  rów nie za nie dba nej co sa lon kuchni prze szedł w  kie runku scho dów.
Te blo ko wał prze wró cony re gał. Hel ler mu siał go prze sko czyć, aby móc do- 
stać się na pierw szy scho dek. Na gle cof nął się do ko ry ta rza i  zro bił dwa
zdję cia. Po tem uczy nił to samo w sa lo nie i kuchni, upew nia jąc się, że ka- 
mera zła pała mniej wię cej cały ob szar. Wró cił na schody, nie malże pę ka- 
jące pod na po rem jego masy.

Góra wy ło żona była po dob nym dy wa nem co ten, który le żał w  sa lo nie.
Tu ściany były w gor szym sta nie; gdzie nie gdzie od pa dał tynk. W po wie trzu
uno siło się mnó stwo ku rzu, wy star cza jąco, by Da wida na pa dła sroga
dawka kich nięć.

Za uwa żył trzy pary drzwi i do tych naj bliż szych udał się naj pierw. Były
otwarte. Pchnął klamkę, a  jego oczom uka zała się wy ło żona ele ganc kimi
ka fel kami ła zienka. Jak do tej pory to po miesz cze nie było w  naj lep szym



sta nie, ale Da wid nie miał czego tu taj szu kać. Zlu stro wał ła zienkę, a  na- 
stęp nie udał się do drzwi obok. Te jed nak ani drgnęły. Pu ściły do piero po
kilku moc niej szych pchnię ciach i Hel ler do szedł do wnio sku, że po kój mu- 
siał być nie gdyś sy pial nią pani Kra jew skiej i  jej męża. Szare, usmo lone
ściany oraz po przew ra cane me ble wska zy wały, że ktoś już tu taj bu szo wał.

Prze szedł się po po miesz cze niu i wyj rzał za okno. Wy cho dziło na ogró- 
dek.

Ostat nie drzwi pro wa dziły do po koju An to niego i to w jego środku Da- 
wid po czuł się naj dziw niej. Od dech przy spie szył mu dia me tral nie, a nogi
ze sztyw niały. Do dat kowo ciało za lała fala go rąca.

Prze kro czył próg, mi ja jąc pla katy z nie zna nymi mu lo gami dru żyn. Da- 
wid spo strzegł roz mem łane, nie sta bilne łóżko, w któ rym bra ko wało jed nej
z de sek. Po ca łej dłu go ści po ścieli roz cią gał się wzór po roz rzu ca nych wszę- 
dzie pi łek.

Hel ler pod szedł do okna. Nie wy cho dziło na ogró dek, jak w sy pialni pani
Kra jew skiej, lecz na nie koń czący się las. La tem mu siało być tu pięk nie, po- 
my ślał i  za ska ku jąc sa mego sie bie prze stą pił z  nogi na nogę. Jego mowa
ciała mó wiła sama za sie bie – nie czuł się w tym miej scu bez piecz nie ani
kom for towo.

Pod ścianą stała wielka, pu sta szafa. Ktoś ją splą dro wał i mu siał zro bić to
dawno temu, bo kurz osiadł na każ dym jej cen ty me trze. Obok szafy stało
ma sywne biurko, ma jące mak sy mal nie metr sze ro ko ści. Szu flady me bla
w  więk szo ści były wy ła mane, lecz jedna, ostat nia, zda wała się być w  do- 
brym sta nie. Da wid spró bo wał ją roz su nąć. Na po czątku sta wiała opory,
lecz w pew nej chwili od pu ściła. Na sa mym dnie le żała gra na towa, nad gry- 
ziona zę bem czasu teczka.

Da wid wy cią gnął ją i otwo rzył. W środku za stał stos ry sun ków, wy ko na- 
nych za pewne przez An to niego. Pierw szy z  nich, naj bar dziej wy su nięty
z brzegu, uka zy wał dom nad je zio rem, po ro śnięty wo kół drze wami. Przed
bu dyn kiem stało troje lu dzi – dwie ko biety i dziecko. Hel ler do my ślił się, że
An toni ry so wał swoje wła sne po dwórko wi dziane z  per spek tywy trze ciej
osoby.



Serce za biło mu moc niej, gdy po ło żył kartkę obok i wy cią gnął drugi ry- 
su nek. Przed sta wiał to samo, co po przedni, tyle że z  jedną róż nicą. Obok
dziecka ktoś stał. Męż czy zna. Wy soki, sze ro kie barki. Włosy mniej wię cej
za uszy. Ubrany był na czarno i  trzy mał dłoń dziecka. Tyle że z  twa rzy
chłopca ska py wały łzy.

Da wid po czuł, że mimo za rzu co nego płasz cza prze szywa go chłód.
Na ko lej nym ry sunku wid niał ob raz sa mego je ziora z  wy sta ją cymi

z niego chwa stami. Pod ry sun kiem tkwił jed nak ko lejny; tym ra zem je zioro
na ma lo wane było czer woną kredką.

Hel ler oparł się bar kiem o sto jącą obok szafę. Wer to wał wzro kiem każdy
szcze gół, każdy cen ty metr kartki, czu jąc, jak serce tłu cze mu w klatce z na- 
ma calną siłą.

Jesz cze ni żej znaj do wał się ko lejny ob ra zek. Tym ra zem przed sta wiał
męż czy znę ba wią cego się z chłop cem w pia skow nicy. Dziecko jed nak pła- 
kało, a  męż czy zna zda wał się śmiać. Prze sy py wał pia sek z  jed nego wia- 
derka do dru giego. Mimo że na ma lo wany ama tor sko, Da wid roz po znał, że
dziec kiem był An toni Kra jew ski.

–  On ry so wał sie bie – mruk nął, utwier dza jąc się w  prze ko na niu wła- 
snych do my słów. – I swo jego po ry wa cza.

Ko lejne ry sunki przed sta wiały zwy kłe, nie czy telne ba zgroły. Da wid wer- 
to wał kartki, aż w końcu na po tkał ry su nek z syl wetką po ten cjal nego po ry- 
wa cza. Żółte włosy, ciemna parka oraz sze ro kie dżinsy. Dło nie męż czy zny
po kry wały ciemne rę ka wiczki. Nad głową wid niał na pis: ZŁY PAN WI DZI.

Da wid po czuł falę dresz czy i in tu icyj nie ro zej rzał się wo kół wła snej osi.
Syl wetka nie pa so wała do ni kogo, kogo mógłby so bie wy obra zić, ale pa mię- 
tał o fak cie, że te ry sunki mają do bre ćwierć wieku. Ja cek Czer wiń ski, jego
pierw szy po dej rzany, mógł wy glą dać w tam tym cza sie ina czej. W do datku
sama na zwa... „Zły pan”. Pani Kra jew ska wspo mi nała, że wi dy wała An to- 
niego w snach. Mó wił jej o rze ko mym „złym panu”. To mu siał być on. Da- 
wid zda wał so bie sprawę, że wy obraź nia dziecka cza sem wy kra cza poza
normy ra cjo na li zmu, lecz An toni nie mógł kła mać. W do datku te na gra nia



na ka se cie... Wszystko po woli łą czyło się w ukła dankę, któ rej re zul tat Hel- 
ler skry cie bał się uj rzeć.

W  po pło chu spa ko wał ry sunki do teczki i  wziął ją pod pa chę. Na czole
sper liły mu się pierw sze kro ple potu, a na stęp nie spły nęły strużką do oka.
Da wid zszedł ze scho dów, ma jąc pew ność, że jego nogi za raz od mó wią po- 
słu szeń stwa i ru nie jak długi, ale tak się nie stało. Gdy prze sko czył le żący
pod pierw szym schod kiem re gał, przy po mniał so bie, że ma ro bić zdję cia.
Wró cił na górę, a  po chwili zna lazł się w  sa lo nie. Omiótł wzro kiem dół
i  skie ro wał się do drzwi. Kiedy zna lazł się na we ran dzie, miał wra że nie,
jakby zrzu cił do bre kilka ki lo gra mów. Wkro czył na ścieżkę pro wa dzącą do
jego domu, ale nie truch tał. Nogi mu na to nie po zwa lały, a poza tym pra- 
gnął ze brać my śli.

Kim był ten czło wiek? Czego chciał od An to niego? Czy go po rwał?
W gło wie Da wida kłę biło się co raz wię cej py tań, przez które dzi siej szej

nocy z pew no ścią nie zmruży oka. Tyle nie wia do mych, tyle do my słów. Hel- 
ler zda wał so bie sprawę, że jego ży cie pry watne i zwią zane z nim pro blemy
po szły w  od stawkę, ale nie po tra fił łą czyć jed nego z  dru gim. Je śli miał
sprawę, an ga żo wał się w  nią w  stu pro cen towo, aby jak naj szyb ciej mógł
wró cić do żony i córki.

Jak czuła się Zo fia? To ko lejne py ta nie, które po ja wiło się w jego umy śle
i za wład nęło nim na dłuż szą chwilę.

Mi nęło pół go dziny, gdy wszedł po we ran dzie, na któ rej stała Jo lanta.
Opie rała się o  ba rierkę ze splą ta nymi w  oko licy po dołku dłońmi. Włosy
miała roz pusz czone, a ciało okry wał długi do ko lan płaszcz. Da wid mógłby
przy siąc, że de li kat nie po ma lo wała usta na czer wono, jakby przyj ście pod
jego dom nie było tylko spon ta niczną de cy zją, ale głę boko ob my ślaną ak cją.

Nie krył zdzi wie nia.
–  Co tu ro bisz? – za gad nął. Do piero te raz do strzegł sto jącą pod

drzwiami przy krytą blaszkę.
– Przy nio słam ci ser nik, bo tak bar dzo chwa li łeś.
I po to się ma lo wa łaś, po my ślał Da wid.



– Dzię kuję... to miłe z two jej strony.
Skry cie chciała, aby za pro sił ją do sie bie i  Da wid do sko nale to wy czuł.

Nie bez po wodu się po ma lo wała i  wy stro iła, być może na wet są dziła, że
uda jej się za cią gnąć go do łóżka. W końcu była młoda, atrak cyjna i zdrowa.
Była pewna sie bie, ale Hel ler obec nie nie miał ochoty na in te rak cję z kim- 
kol wiek.

Do bi jała go dzina sie dem na sta. Nie mal za po mniał o  wspól nym pi wie
z  Jac kiem, ale oba wiał się, że po dzi siej szym po ranku są siad nie bę dzie
miał ochoty na jego to wa rzy stwo. Mimo wszystko z grzecz no ści przyj dzie.

– Nie stety nie mogę go zjeść z tobą. Je stem jesz cze za jęty, ale wie czo rem
i tak wpa dam do two jego ojca.

Do sko nale doj rzał jej za wód. Mil czała.
– Ale tym ra zem to ja za pra szam na kawę. Ju tro punkt dzie wiąta. Wy pi- 

jemy, zjemy i po ga damy.
Za wód zmie nił się w  szybko stłu mioną eu fo rię. Uśmiech nęła się sze- 

roko, uka zu jąc śnież no białe zęby.
– W po rządku. To ja będę się zbie rać.
Ski nął głową, opie ra jąc ręce na bio drach. Jo lanta za trzy mała się w po ło- 

wie we randy.
– Wra ca jąc do tego chłopca... – za częła. – To po szpe ra łam tro chę w In ter- 

ne cie i zna la złam zdję cie, jak może wy glą dać w chwili obec nej. Wpa dłam
na po mysł, że mo żemy wy na jąć de tek tywa i...

Uci szył ją wy mow nym unie sie niem dłoni.
–  Nie mamy na wet po ję cia, gdzie An toni mógłby się te raz znaj do wać.

Rów nie do brze w  Pol sce, jak i  na dru gim końcu świata. Poza tym de tek- 
tywa mu sia łaby wy na jąć jego bab cia, ja je dy nie usta lam przy czynę jego
znik nię cia. Zgod nie z jej ostat nią wolą.

Nie od po wie działa. Po ki wała je dy nie po spiesz nie głową i ru szyła w kie- 
runku swo jego domu.

– W ta kim ra zie do zo ba cze nia – rze kła po tul nie i ode szła.
Na gle wpa dło mu coś do głowy.



– Za cze kaj.
Od wró ciła się w jego stronę z wy raźną na dzieją w oczach. Jej ką ciki ust

de li kat nie drgnęły.
– Masz zdję cie swo jego ojca sprzed dwu dzie stu pię ciu lat?
Przez chwilę stała zdez o rien to wana.
– Mam, ale nie ro zu miem, czemu...
– Po każ mi je, pro szę.
– Chyba go nie po dej rze wasz?
– Ab so lut nie – skła mał.
Po szpe rała w płasz czu i wy cią gnęła te le fon. Chwilę mi nęło, gdy od pa liła

por tret Jacka Czer wiń skiego w wieku około trzy dzie stu pię ciu lat. Był na- 
wet przy stojny. Do brze za ry so wana szczęka, gładko ogo lony. Gdzie nie-
gdzie wid niały zmarszczki. Da wid zwró cił uwagę na włosy; gę ste, za cze- 
sane na prawą stronę. Ja cek Czer wiń ski był bru ne tem.

Męż czy zna na ry sunku miał żółte włosy.
Tyle że ich uło że nie się róż niło, a  w  do datku bru ne tów na świe cie jest

mnó stwo.
Wło żyła te le fon z po wro tem do kie szeni.
– Po co ci to było? – za gad nęła.
–  By łem cie kaw, jak staro wy glą dam. – Durna wy mówka, ale tylko na

taką był w sta nie obec nie się wy si lić.
Jo lanta roz sze rzyła po wieki.
– Żar tu jesz so bie? Gdy zo ba czy łam cię po raz pierw szy, my śla łam, że je- 

ste śmy w po dob nym wieku... – Za śmiała się. – Je śli mogę spy tać... Ile masz
lat?

– W tym roku trzy dzie ści trzy.
–  Lu bię star szych – do dała to nem, który nie spodo bał się Hel le rowi.

Brzmiała do no śnie, wy po wia dała to z pełną po wagą.
Da wid od pro wa dzał ją wzro kiem do mo mentu, gdy znik nęła mu z oczu.

Po czuł coś dziw nego w środku. Coś, co nie jed no krot nie czuł na prze strzeni



ży cia. Wy rzuty su mie nia? Być może, lecz z ja kiej ra cji? Miał prze cież pracę,
a Jo lanta była je dy nie pro spe ru jącą na miano przy ja ciółki ko bietą.

Mimo wszystko nie my ślał o tym długo, a gdy wszedł do domu, jego my- 
śli skie ro wały się w zu peł nie in nym kie runku. Ode tchnął głę boko, po czym
opadł na krze sło przy biurku. Otwo rzył teczkę  i  roz ło żył ry sunki po ca łej
sze ro ko ści me bla. Wy brał nu mer pani Kra jew skiej. Ode brała po pierw szym
sy gnale.

Da wid opo wie dział jej o  wszyst kim: po cząw szy od wi zyty w  domu sta- 
ruszki, skoń czyw szy na opi sie ry sun ków wy ko na nych przez An to niego.
Gdy skoń czył, wy dała je dy nie gło śny szloch.

– Mój Boże... On... ten by dlak go po rwał! – Za lała się łzami jak czło wiek,
który po po cząt ko wym szoku zdaje so bie sprawę z fa tal nej sy tu acji.

– Tego jesz cze nie mo żemy po wie dzieć.
– Ależ zro bił mu krzywdę! Na pewno!
–  Pro szę wziąć dwa głę bo kie od de chy, pani Ma rianno. Ro zu miem, że

jest pani zde ner wo wana, ale na prawdę nie po tra fię ni czego na tę chwilę
po twier dzić.

Da lej opo wie dział jej o  na gra niach, sta ra jąc się zro bić to jak naj ła god- 
niej. Pani Kra jew ska była w po de szłym wieku, za pewne prze wle kle cho ro- 
wała, więc taka dawka emo cji mo głaby grać na jej nie ko rzyść. Być może na- 
wet ją za bić.

Gdy nieco się uspo ko iła, za py tała:
–  Skąd Ela miała te na gra nia? Może współ pra co wała z  tym... tym zwy- 

rod nial cem.
–  Wąt pię. Wiem tyle, że sprawa idzie w  co raz lep szym kie runku. Mam

na dzieję, że meta jest już bli sko. Pro szę tylko po wie dzieć, jak czę sto An toni
wspo mi nał o „złym panu”, gdy pa nią... na zwijmy to, od wie dzał?

– Bar dzo czę sto. Przy cho dził prak tycz nie co dzien nie, wi dzia łam go. Ale
ni gdy nie mo głam do tknąć, bo ucie kał. To mo gły być je dy nie zbyt re alne
sny. Mó wił, że „zły pan” go do rwał, ale wciąż jest głodny.

– Głodny?



– Tak, tak to ujął. – Gło śno po cią gnęła no sem. – Do dziś gło wię się, o co
mu cho dziło. Mój biedny An toś... – Za nio sła się pła czem.

– Mó wiła pani o tym po li cji?
–  A  w  ży ciu! W  tam tych cza sach omamy były trak to wane z  dy stan sem;

je śli ktoś mó wił po li cjan towi, że ma zwidy, brali go za wa riata. Ale ja wiem,
że wi zje nie są przy pad kowe. Szcze gól nie te w snach. Pi sał o tym Carl Gu- 
stav Jung.

Da wid ko ja rzył to na zwi sko. Na stu diach czy tał książkę Czło wiek i jego
sym bole, które u wielu lu dzi zmie niło po strze ga nie świata. U niego w pew- 
nym sen sie rów nież.

–  Poza tym, sam wiesz, jak na sza po li cja pod cho dzi do ta kich spraw.
W li te ra tu rze ame ry kań skiej po li cjanci wie rzą, gdy ofiara w śnie wi dzi roz- 
wój nad cho dzą cej zbrodni.

Hel ler zbył to mil cze niem. Po chwili pani Kra jew ska znów za łkała.
–  Mu szę koń czyć. Za bie rają mnie na prze świe tle nie. Da wi dzie, dzię- 

kuję ci za te in for ma cję. Mam na dzieję, że mój umysł zdoła prze two rzyć je
jak naj szyb ciej. I pro szę, do wiedz się, co spo tkało An to niego. Na prawdę nie
po żyję długo, czuję ciężki do tyk śmierci na nad garstku.

Roz łą czyła się, za nim zdą żył co kol wiek do po wie dzieć. Za sta na wiał się,
w któ rym mo men cie prze szli na „ty”.

Chwilę sie dział, wpa trzony w je zioro, z głową puch nącą od my śli. Mimo
wszystko wszel kie te py ta nia nie były ak tu al nie tak cięż kie do stra wie nia,
ja kimi były jesz cze nie dawno.

Wi dok wody go uspo ka jał.

* * *

Wró cił o  wpół do dzie sią tej, gdy niebo na do bre za si liły po ły sku jące
gwiazdy. Jak prze czu wał, at mos fera w  domu Czer wiń skich nie była na- 
pięta. Wręcz prze ciw nie – on wy pił piwo bez al ko ho lowe i zjadł ser nik Jo- 
lanty, a  Ja cek otwo rzył ty skie w puszce. Przez cały ten czas jed nak Hel ler
miał go na oku; ob ser wo wał ge sty, spo sób mó wie nia i  gło wił się, czy ten



czło wiek na prawdę mógł mieć coś wspól nego z za gi nię ciem Antka. Jak na
ra zie był głów nym po dej rza nym, lecz na nim li sta nie mu siała się za my kać.
Ow szem, Ja cek mógł być we wszystko za mie szany, Da wid z pew no ścią to
ustali, ale tego wie czoru za pra gnął nie my śleć o ca łym tym baj zlu.

Dla tego tylko gdy wró cił, wy grze bał z torby swój dłu go letni no tes i otwo- 
rzył go na pierw szej stro nie. W  po miesz cze niu pa no wał pół mrok, ale on
do sko nale wi dział li tery. Prze szedł do kuchni i wy cią gnął z  lo dówki ka ba- 
nosy na prze gryzkę. Bę dzie mu siał uzu peł nić za pasy, ale za pi sał tę czyn- 
ność w nie wi dzial nej li ście rze czy do zro bie nia w ko lej nych dniach.

Usiadł na ka na pie, od pa lił pa pie rosa i za cią gnął się mocno. Z paczki ka- 
ba no sów wy cią gnął jed nego i za czął prze żu wać. Wziął się za czy ta nie.

18 wrze śnia, 2009ss

De tek tywi fa scy no wali mnie oraz mo jego brata, Ste fana, od czasu, gdy by li śmy
ma łymi szkra bami i ba wi li śmy się w szu ka nie za gi nio nej bi żu te rii mamy. Wy obra- 
ża li śmy so bie, że jej szu flada jest czymś taj nym, a nie wiel kie pu de łeczko skar bem,
który mu simy od na leźć. Ja mia łem prze zwi sko „De tek tyw nos”, bo po za pa chu wy- 
czu wa łem, co bę dzie da nego dnia na obiad, a Ste fan „De tek tyw oczy”, gdyż wzro- 
kiem po tra fił się gnąć na der da leko.

Zna leź li śmy kol czyki, które rze komo zgu biła na sza matka i w try miga przy nie- 
śli śmy je do niej. Pa mię tam, że przy kryła wtedy usta dłońmi i gło śno pi snęła, jak by- 
śmy na gle ura to wali ją z po żaru.

–  Nie wiem, jak się wam od wdzię czę! – po wie działa, po czym mocno nas uści- 
skała. Do piero kilka lat póź niej, przy pad kiem wy grze bu jąc to wspo mnie nie z  pa- 
mięci, uświa do mi łem so bie, że jej re ak cja była ni czym in nym jak kiep ską grą ak tor- 
ską.

Mimo wszystko wzru szy łem się i ro bię to na wet te raz, bo tam ten dzień po szu ki- 
wań za gi nio nych kol czy ków jesz cze bar dziej roz pa lił we mnie umysł de tek tywa
i świa do mość, że to jest za wód, który pra gnę peł nić. Jak oka zało się kil ka na ście lat
póź niej, zo sta łem czło wie kiem z za wo dem ro dzin nie po dob nym do de tek tywa.



Któ re goś razu, gdy mia łem nie wię cej jak pięć lat, zgu bi łem pla żową piłkę. To
było lato, rok 1984, o któ rym pi sał Or well. Z po czątku bar dzo się mar twi łem, ale za- 
łą czy łem swój umysł po szu ki wa cza i piłka się od na la zła. By łem z sie bie nie zwy kle
dumny, bar dziej niż wtedy, gdy w przed szkolu re cy to wa łem al fa bet ko le dze, któ rego
wie dza z li te rek ogra ni czała się do „mamo, kupa”.

Trzy lata póź niej, w 1987 po pro si łem tatę o to, aby śmy ad op to wali ma łego kota.
Moja mama była za, po dob nie jak star szy ode mnie o rok Ste fan. To był po czą tek
kwiet nia, więc po goda oscy lo wała w oko licy dzie się ciu stopni. Długo trwało, za nim
oj ciec dla świę tego spo koju zgo dził się na kota. A z ra cji, że mama miała za przy jaź- 
nioną ko le żankę, któ rej uro dziły się małe ko cięta, sy tu acja mó wiła sama za sie bie.
W ten oto spo sób ty dzień póź niej otrzy ma li śmy ma łego Fi le mona. To był szary pers
o  nie bie skich, sza fi ro wych oczach. Śliczny, a  przy naj mniej ta kiego go za pa mię ta- 
łem, bo w swych ostat nich chwi lach ży cia wy glą dał jak roz pruta ma skotka.

Ale wróćmy do dnia, w któ rym otrzy ma łem, a ra czej otrzy ma li śmy go ra zem ze
Ste fa nem. Fi le mon miał swoje le go wi sko w ga rażu obok domu. Zwy kły bla szak, mo- 
men tami prze cie ka jący. Nie był ogrze wany, więc mar twi łem się, że mo jemu kot- 
kowi bę dzie zimno. Któ re goś dnia jed nak mama upew niła mnie, że koty mają fu tro,
które je ogrzewa i jej uwie rzy łem. Kar mi łem go na zmianę ze Ste fa nem i od no si łem
wra że nie, że kot co raz bar dziej się z nami oswaja. Nie raz dał się na wet po nieść na
rę kach. Miał taką przy jemną sierść, że nie chcia łem od kła dać go na le go wi sko.

Co dzien nie rano spraw dza łem, czy wszystko z  nim w  po rządku. Ste fan także
przy kła dał się do opieki, ale pew nego dnia za uwa ży łem, że co raz mniej in te re suje go
Fi le mon. Ste fan wo lał ba wić się wo zem stra żac kim i  wy ko ny wać zle ce nia mamy,
która ka zała mu znaj do wać błahe przed mioty po roz rzu cane po domu. Ja także
uczest ni czy łem w  tych mi sjach, czę sto za bie ra jąc ze sobą mo jego no wego przy ja- 
ciela.

Nie długo po tem jed nak Fi le mon uciekł z ga rażu przez moją po myłkę. Mu sia łem
zo sta wić de li kat nie uchy lone drzwi, bo aku rat spie szy łem się do szkoły i nie chcia- 
łem być spóź niony. Spóź nione dzieci stały w ką cie pierw sze pięt na ście mi nut lek cji,
a  ja nie chcia łem na le żeć do grupy tych uczniów. Cały czas jed nak my śla łem
o moim kotku i wy cze ki wa łem ostat niego dzwonka, aby móc go zo ba czyć.



Nie wy obra ża cie so bie mo jego smutku, gdy zo ba czy łem Fi le mona z  roz szar pa- 
nym brzu chem, za krwa wio nymi oczami i bra ku jącą w wielu miej scach sier ścią. Le- 
żał na na szym pod jeź dzie, za gry ziony za pewne przez psa lub wilka. Miesz ka li śmy
poza mia stem, więc ta kie wi doki stały na po rządku dzien nym. Nie jed no krot nie wi- 
dzia łem ranne zwie rzę, lecz ni gdy to nie wstrzą snęło mną tak mocno. Moje serce pę- 
kło na pół, za la łem się łzami i  łka łem, przez do bre dwa dzie ścia mi nut nie mo gąc
zła pać nor mal nego od de chu. Fi le mon reszt kami sił mu siał do czoł gać się pod furtkę
i  cier pieć w  ago nii, ma jąc na dzieję  na ra tu nek. Naj bar dziej za bo lał mnie jed nak
fakt, że jego śmierć była po wolna i bo le sna.

Ste fan nie smu cił się tak jak ja, ale uro nił nie jedną łzę. Jesz cze tego sa mego dnia
po cho wa li śmy Fi le mona w ogródku.

To był pierw szy i nie ostatni raz w tym roku, gdy wi dzia łem śmierć ko goś mi bli- 
skiego, bo nie długo po tem, w wa ka cje 1987 roku pod ko łami cię ża rówki zgi nął Ste- 
fan. Gra li śmy w  piłkę na po dwórku. Ste fan stał na bramce, za którą ro biła nie- 
wielka furtka, pod którą kilka mie sięcy wcze śniej swój ostatni od dech zła pał Fi le- 
mon. W pew nym mo men cie kop ną łem piłkę za mocno. Moja mama go to wała obiad,
a tata był w pracy. Zaj mo wa li śmy się sami sobą.

Ste fan wy biegł jak ra żony pio ru nem, chcąc zdą żyć, za nim piłka do leci na ulicę.
Od biła się kilka razy, po tem prze tur lała, a gdy mój brat pra wie ją zła pał, osu nęła
się i wpa dła na ulicę. Pech chciał, że Ste fan nie za trzy mał się w porę i cię ża rówka
wio ząca koń skie od chody rąb nęła z pręd ko ścią sie dem dzie się ciu ki lo me trów na go- 
dzinę w Ste fana. Zgi nął na miej scu, nie ma jąc szans na ja kie kol wiek prze ży cie.

Tamtą chwilę pa mię tam jak przez mgłę. Naj pierw prze raź liwy pisk opon, po tem
huk, aż w  końcu krzyk mo jej mamy. Bie gła tak szybko, że nie na dą ża łem za nią
wzro kiem. Ja z ko lei sta łem jak wryty, sta ra jąc się zro zu mieć to, co wła śnie się wy- 
da rzyło.

Da wid prze stał na chwilę czy tać, chcąc wy trzeć pły nące stru mie niami łzy. Nie
po wi nien roz dra py wać sta rych ran, to nie było w jego stylu. Pa pie ros do pa lił się do
fil tra. Hel ler zdu sił go i za pa lił ko lej nego. Po ka ba no sach nic nie zo stało. Wró cił do
czy ta nia.

Kie rowca nie do stał za rzu tów; sprawa zo stała za koń czona wer dyk tem winy po
stro nie ro dzi ców. Po grzeb na to miast od był się kilka dni póź niej i  wtedy już ro zu- 



mia łem, co się stało. Mój brat od szedł na tam ten świat. Był z Fi le mo nem, a ja mo- 
głem się je dy nie mo dlić, aby na wza jem o  sie bie dbali. Tata zniósł śmierć Ste fana
go rzej; stra cił pracę i  za czął przy no sić do domu wię cej bu te lek al ko holu. W  końcu
jed nak przy wró cił się do po rządku, zna lazł do chód, lecz nie prze stał pić.

Mi nęła je sień, po któ rej przy szły święta. Pierw sze, które spę dza łem je dy nie z ro- 
dzi cami. Ste fan był z  nami men tal nie, czu łem go du chowo. Mia łem wra że nie, że
sie dzi obok mnie i uśmie cha sze roko, wi dząc, jak da jemy so bie pre zenty.

Gdy mia łem pięt na ście lat i w pełni oswo iłem się ze śmier cią Ste fana, mój oj ciec
zmarł na za wał. Nie znio słem tego za do brze, a mama jesz cze go rzej. Stra ci li śmy
co mie sięczne przy chody i mama mu siała iść pra co wać. Zna la zła za ję cie w pralni,
gdzie pła cili jej marne gro sze, ale wciąż lep sze to niż nic.

Dla zbun to wa nego pięt na sto latka, który po woli wcho dzi w  świat do ro sło ści,
śmierć ro dzica jest czymś kosz mar nym. Za mkną łem się w so bie, nie roz ma wia łem
z ni kim. Czę sto ucie ka łem z domu na noc i szwen da łem się po oko licy. Oglą da łem
księ życ i za czą łem za czy ty wać się w Szek spi rze. W pew nej chwili po czu łem, że mój
stan psy chiczny ulega zmia nie, pewne za sady tward nieją, a  ja staję się men tal nie
star szy. To je dyna za leta, jaką przy nio sła śmierć ojca.

Co prawda na dal fa scy no wały mnie sprawy. Czy ta łem o mor der cach, do cho dze- 
niach, pracy w  po li cji i  wszyst kim zwią za nym z  kry mi na li styką. Do czasu gdy
skoń czy łem szkołę, zda łem ma turę i do wie dzia łem się o cho ro bie mo jej matki. Za- 
awan so wane stward nie nie roz siane. Le ka rze da wali jej rok i  mieli ra cję. Umarła
nie długo po mo ich dwu dzie stych uro dzi nach, wcze śniej le żąc mie siąc w  szpi talu.
Śmierć matki od biła się na mnie naj moc niej; w końcu to z nią doj rze wa łem, uczy- 
łem się ży cia i za sad.

Tyle że to nie szczę ście po słało mnie do miej sca, w któ rym te raz je stem. Kilka ty- 
go dni przed odej ściem, mama po pro siła mnie o to, abym co dzien nie czy tał jej Szek- 
spira. Ro bi łem to, po cząw szy od Ro mea i Ju lii, na Mak be cie skoń czyw szy. Ca łymi
dniami sie dzia łem przy jej łóżku i bia do li łem, ale ni gdy nie miała mnie dość.

Mie siąc po jej śmierci uświa do mi łem so bie, że dzięki ostat niej woli umarła w spo- 
koju. W ci szy, har mo nii, za pewne sły sząc mój głos na wet w snach. Wtedy po czu łem
po wo ła nie, chcia łem, aby lu dzie umie rali w spo koju, speł nieni i za do wo leni, jak kol- 
wiek można być za do wo lo nym na łożu śmierci...



Tekst cią gnął się da lej, ale Da wid nie miał siły tego czy tać. Do cho dziła je- 
de na sta, a jego po wieki sa mo ist nie opa dały. Zmę cze nie chwy tało go z każ- 
dej strony. Pod niósł się z łóżka, ocie ra jąc resztki łez i po szedł do ła zienki.
Prze mył za czer wie nione oczy, po czym ro ze brał się. Wziął prysz nic, a gdy
wy szedł z  ka biny, od niósł wra że nie, jakby całe smutki wraz z  wodą spły- 
nęły do ka na li za cji.

Nie po wi nien tego czy tać, lecz nie mógł oprzeć się po ku sie wspo mnie nia
dzie ciń stwa. Te raz, gdy pro wa dzi sprawę znik nię cia dwu na sto let niego
chłopca, zaj rze nie we wła sną prze szłość mo gło oka zać się war to ściowe.
Tyle że efekt był wręcz prze ciwny.

Po ło żył się do łóżka i za mknął oczy. Za nim za snął, w gło wie jesz cze po- 
now nie uj rzał roz szar pane ciałko Fi le mona oraz jego pu ste, wy wró cone
biał kami do góry oczy.



ROZ DZIAŁ PIĄTY

Umrzeć śmier cią na tu ralną

Ran kiem Da wida obu dziło pu ka nie do drzwi. Po cząt kowo sły szał je jakby
był pod wodą, lecz w końcu do tarło do niego, że po wi nien otwo rzyć. Dźwi- 
gnął się z łóżka, wło żył wczo raj sze ubra nie, po czym po cią gnął za klamkę.
W  progu stała Mi lena. Miała na so bie gra na towy płaszcz i  nie wielki, ele- 
gancki ka pe lusz. Da wid po wiódł wzro kiem w kie runku dzier żo nej w dłoni
ko biety to rebki. Mi lena miała po sępny wy raz twa rzy, a gdy uj rzała Hel lera,
wy mu siła uśmiech.

– Dzień do bry – przy wi tała się. – Wy bacz, że nie po koję, ale dziś w nocy
ode szła Ela. Prze bu dzi łam się i  spraw dzi łam, czy wszystko z  nią  w  po- 
rządku. Tyle że jej ciało było zimne. Za brali ją do domu po grze bo wego.

Mi lena spu ściła głowę ni żej. Wy glą dała tak, jakby śmierć pani Or liń skiej
bar dziej ją zszo ko wała niż za smu ciła. To była na tu ralna re ak cja or ga ni zmu
czło wieka. Naj pierw szok, po tem reszta. Mu siała też nie spać, bo pod
oczami roz cią gały się głę bo kie sińce, wi doczne na wet pod ma ki ja żem.

– Chry ste, to... to bar dzo przy kre... Wejdź do środka, nie wy glą dasz naj- 
le piej – po wie dział Hel ler i zro bił miej sce w ko ry ta rzu. Mi lena jed nak po- 
krę ciła prze cząco głową.

–  Mu szę  wra cać do swo jego miesz ka nia w  Go sty ni nie i  szu kać pracy.
Niby mam oszczęd no ści, ale sam wiesz, jak ciężko chwy cić się cze goś
w ma łym mia steczku.

W od po wie dzi wes tchnął i po ki wał głową.
– Ze chciał byś iść ze mną na po grzeb? Od bywa się za dwa dni, w środę –

za py tała z wy raźną na dzieją w gło sie. – Nie znam prak tycz nie ni kogo z ro- 



dziny Eli. Wiem tylko tyle, że mó wiła córce o  po grze ba niu na cmen ta rzu
w Go sty ni nie. Taka była jej ostat nia wola.

Hel ler ski nął głową. Na ostat nich ży cze niach znał się jak mało kto. Wiele
osób, które zgła szały się do niego, zle cały po dobne zle ce nia. Któ re goś razu
pe wien star szy pan, za czy tu jący się  w  li te ra tu rze Go ethego, po pro sił Da- 
wida, aby ten za ła twił mu po chó wek mię dzy dwoma li pami w rogu sta rego
cmen ta rza.

–  Będę. Wy ślij mi ad res ese me sem. – Po dał jej nu mer te le fonu. Mi lena
po dzię ko wała i pod pre tek stem, że musi je chać, ode szła.

Prze szedł się po sa lo nie, pró bu jąc ze brać my śli. Wi szący w kuchni ze gar
wska zy wał go dzinę ósmą rano. Da wid przy po mniał so bie, że na dzie-
wiątą za pro sił Jo lantę, to też wziął prysz nic i za siadł przed lap to pem. Wer- 
to wał wzro kiem ry sunki na ma lo wane przez ma łego An to niego, ma jąc na- 
dzieję, że ze świeżą głową uda mu się usta lić coś wię cej.

By naj mniej.
Po ry wacz z  kartki róż nił się dia me tral nie bu dową ciała od Jacka Czer- 

wiń skiego sprzed dwu dzie stu czte rech lat. Męż czy zna na ry sunku miał
sze ro kie barki, wą ską  ta lię i  ogromne przed ra miona. Ja cek był ra czej
drobny, nie mógł wa żyć wię cej niż sie dem dzie siąt pięć ki lo gra mów. Dla- 
tego ten trop po woli się za cie rał, choć Da wid wciąż miał są siada na oku.
W końcu dzie ciom świat wy daje się więk szy, bo same nie mie rzą dużo.

Ko lejna rzecz nie da wała mu spo koju: wy ko nane przez Jacka zdję cie je- 
ziora oraz fo to gra fia przed sta wia jąca An to niego w  pia skow nicy. Zo stały
zro bione w  tym sa mym cza sie, gdyż Jac kowi udało się za ła pać syl wetkę
chłopca sie dzą cego w jed nej po zie i pa trzą cego w je den punkt. Tyle że na
do brą sprawę tego zdję cia wcale nie mu siał ro bić Ja cek; je śli ak cja po rwa- 
nia, o ile Da wid trzy mał się tego sce na riu sza, była za pla no wana, nie dzia- 
łała w  niej jedna osoba. Z  dru giej jed nak strony po co po ry wacz ro biłby
zdję cia je ziora i ja kim cu dem po tem zna la złyby się w al bu mie Jacka?

Nie wia do mych było wy star cza jąco wiele, aby Hel ler na do bre się w nich
po gu bił. Wie dział, że musi być otwarty na nowe tropy i mieć oczy do okoła
głowy, lecz ten, gdzie głów nym po dej rza nym jest Ja cek Czer wiń ski, wy da- 



wał się naj roz sąd niej szy. Jego re ak cje mó wiły same za sie bie; gniew, gdy
Da wid po ru szał te mat An to niego, a na stęp nie pre tekst złego sa mo po czu- 
cia, by leby Hel ler znik nął mu z oczu.

Opadł na opar cie i wes tchnął prze cią gle. Od pa lił le novo i za czął prze glą- 
dać In ter net. Nie do szu kał się ni czego no wego; więk szość ar ty ku łów była
sprzed kilku lat, a  in for ma cje w  nich za warte już dawno wy ryte zo stały
w pa mięci dłu go ter mi no wej Hel lera.

Po szedł do kuchni i z szafki wy cią gnął dwa ta le rze oraz sztućce. Po ło żył
wszystko na stole, a na stęp nie prze spa ce ro wał do okna. Słońce wscho dziło
wolno, jakby ocię żale. Da wida znów na szły wąt pli wo ści, czy aby na pewno
po dąża od po wied nią ścieżką. Bo co, je śli tak na prawdę błą dzi i  prawda
skrywa się gdzieś in dziej? Wpraw dzie nie my ślał o tym wcze śniej, lecz te- 
raz taki sce na riusz rów nież zda wał się moż liwy. Tyle że co in nego mo gło
przy tra fić się An to siowi? Wszyst kie do wody wska zy wały na po rwa nie;
zwa żyw szy na ucięty frag ment na gra nia z ka mery. W do datku ta jem ni cza
nie obec ność Jacka nad je zio rem w  mo men cie za gi nię cia chłopca... To
wszystko było bar dziej skom pli ko wane niż w isto cie mo głoby się wy da wać.

Równo o dzie wią tej wsta wił wodę na kawę. Jo lanta przy szła z pię cio mi- 
nu to wym spóź nie niem. Tego dnia miała na so bie czer woną, do pa so waną
su kienkę z bia łymi pa skami. Włosy na to miast roz pu ściła i mu siała na ło żyć
na nie ole jek, bo po ły ski wały w świe tle dzien nym. Usta z ko lei wy ma lo wała
wy ra zi stą, czer woną szminką.

Za jęła miej sce przy stole. Da wid wy cią gnął z  lo dówki ser nik na zimno
i ukroił dwa ka wałki.

– Nie wiem, który raz to mó wię, ale je stem ogrom nym fa nem two ich wy-
pie ków, Jola.

–  To bar dzo miłe. – De li kat nie się za ru mie niła jak na sto latka, która
otrzy mała kom ple ment od star szego, przy stoj nego chło paka. – Może fak- 
tycz nie po win nam otwo rzyć wła sną cu kier nię.

– Był bym sta łym klien tem. – Za śmiał się, nie ma jąc ochoty tego ro bić. Już
dawno uświa do mił so bie, że Jo lanta nie po trafi czy tać mowy ciała tak jak
on i rzadko kiedy po jej twa rzy wi dać, że roz po znała sztuczny śmiech.



Uśmiech nęła się sze roko i wzięła kęs. Po tem zmie niła te mat.
–  Słu chaj... – Lekko za ni żyła głos, jakby wy ja wiała swój naj więk szy se- 

kret. – Wczo raj by łeś u mo jego ojca na pi wie.
– Zga dza się.
– I wszystko było w po rządku?
– Jak naj bar dziej.
Za mil kła i prze le ciała wzro kiem po me blach w kuchni.
– Coś się stało? – za py tał, wy raź nie za cie ka wiony.

 
Wes tchnęła.

– To nic ta kiego. Gdy wy sze dłeś, tata przy szedł do mo jego po koju i po- 
wie dział, że bym dla wła snego do bra uni kała two jego to wa rzy stwa. Wiem,
to głu pota.

Za stygł z ły żeczką cen ty metr od ust.
– Tak po wie dział?
Po ki wała głową. Da wid po dej rze wał, że taki sce na riusz mógł mieć miej- 

sce. Ja cek od po czątku nie zda wał się za do wo lony z  faktu, iż Hel ler na
nowo roz dra puje sprawę sprzed dwu dzie stu czte rech lat. Do dat kowo Da- 
wid był tu nowy, w po rów na niu do Jacka, który nad je zio rem prze żył całe
ży cie. Prze jezdni za zwy czaj nie byli trak to wani do brze przez sta łych
miesz kań ców, lecz zda rzali się lu dzie tacy jak Jo lanta. Otwarci, ser deczni
i chętni na zmiany.

Ja cek mu siał wie dzieć, że Hel ler za to pił się w spra wie. I wy raź nie mu się
to nie po do bało.

– Nie ro zu miem – rzekł Da wid. – Wy daje mi się, że wręcz prze ciw nie...
–  Mnie też! – Unio sła głos, ale na tych miast się opa no wała. – Od dwu- 

dzie stu dwóch lat nie mia łam ni kogo w zbli żo nym wieku do swo jego. Ma- 
rzył mi się star szy brat albo ko lega, z któ rym mo gła bym ką pać się w je zio- 
rze. Na wet nie wiesz, jak bar dzo mnie za fa scy no wa łeś.

Bingo, po my ślał Da wid i uśmiech nął się de li kat nie.



–  To za ska ku jące, bo zwy kle dla lu dzi je stem cho dzą cym dzi wa dłem.
Moja ka riera opiera się na nie ty po wym za ję ciu, a nie ty powe za ję cia trak to- 
wane są z dy stan sem. Wróćmy jed nak do two jego ojca... Co do kład nie po- 
wie dział? Pa mię tasz ton jego głosu? A może spo sób, w jaki to mó wił?

Po krę ciła głową.
– „Nie spo ty kaj się z nim, nie znasz go. Jesz cze wkręci cię w ja kieś szem- 

rane sprawy”. Coś w  tym stylu. Wy pił jedno piwo, a  z  ra cji, że robi to
rzadko i ma słabą głowę, był de li kat nie pod chmie lony. Ra czej mó wił to sta- 
now czo, jak bym była małą dziew czynką, ale te raz je stem duża i mogę sama
de cy do wać, z kim się za daję.

Upiła łyk kawy, po czym do koń czyła cia sto. Da wid za pro po no wał ko lejny
ka wa łek, lecz Jo lanta od mó wiła pod pre tek stem utraty ape tytu. Do piła
kawę do po łowy i wtedy jej dło nie za częły de li kat nie drżeć. Hel ler po dej rze- 
wał, że chciała, aby ujął je w swoje.

On jed nak stał nie wzru szony, sta ra jąc się za cho wać zimną krew. Ni gdy
nie to le ro wał ob ga dy wa nia za ple cami. Ja cek coś ukry wał, coś, co zde cy do- 
wa nie nie chciało uj rzeć świa tła dzien nego. Może był jed nym z po ry wa czy?
Albo ich sze fem? Tyle że po co miałby się na ra żać, pro wa dząc wła sny
warsz tat sa mo cho dowy? W tym miej scu jedno kłó ciło się z dru gim, ale Da- 
wid wie dział, że nie ma rze czy nie moż li wych.

– Za dzi wia jące – pod su mo wał, upi ja jąc łyk kawy. – Może po wie dział to
bez więk szej świa do mo ści.

Na tych miast za prze czyła.
– Ni gdy nie zda rza mu się ga dać bez myśl nie. Może me cha nicy od bie rani

są jako pro ści, prze ciętni lu dzie, ale mój oj ciec z całą pew no ścią nie mie ści
się w tych ra mach. On był i jest kul tu ralny oraz do sko nale po tra fił się wy- 
po wie dzieć. Ni gdy nie bra ko wało mu słów.

Był oczy tany, do dał w my ślach Da wid. Bez wąt pie nia ukoń czył też stu dia
i edu ko wał się przez więk szość swo jego ży cia. Jak przy stało na osobę, która
po tra fiła za pla no wać ak cję od A do Z, nie po ty ka jąc się gdzieś po dro dze.

Jo lanta wes tchnęła głę boko i po ma so wała skro nie.



– Od kąd po znał cie bie, za cho wuje się ja koś dziw nie. Nie mó wię, że go- 
rzej, ale... po pro stu dziw nie. Mało mówi, mało je. Ostat nio po pro sił mnie,
abym zna la zła w In ter ne cie ja kieś in for ma cje na twój te mat. Są ogól no do- 
stępne, więc mam na dzieję, że nie masz nic prze ciwko.

– By naj mniej.
–  Czy tał cały wie czór, a  po tem opo wia dał mi rze czy, o  któ rych w  za sa- 

dzie mia łam po ję cie, bo przy znam się, że rów nież prze śle dzi łam twoje ży- 
cie. – Jej twarz po kryła się ru mień cem.

– Od cze goś jest w końcu In ter net – po wie dział Da wid, pró bu jąc za ła go- 
dzić uno szące się w po wie trzu na pię cie. Wcale nie czuł się za sko czony. Je- 
śli Ja cek miał za uszami brud, pra gnął po znać osobę, która ten brud pró- 
buje wy do być. – Nie ro zu miem tylko, dla czego tak się na mnie uwziął.

Kła mał i  do sko nale zda wał so bie z  tego sprawę. W  rze czy sa mej czyny
oraz za cho wa nie Jacka Czer wiń skiego były dla niego zro zu miałe.

Jo lanta po krę ciła głową.
–  Nie wiem, ale od paź dzier nika za czy nam stu dia, więc w  końcu będę

miała spo kój. Wy jeż dżam do Ło dzi. Mam na dzieję, że do tego czasu oj ciec
nie zwa riuje na twoim punk cie.

Wzru szył ra mio nami i ukroił so bie ko lejny ka wa łek ser nika, mimo że nie
miał na niego ochoty. Mu siał jed nak zgry wać po zory nie wzru szo nego,
wręcz nie win nego. Gdyby kie dy kol wiek po wi nęła mu się noga, Jo lanta mo- 
głaby sta nąć za nim. Lu biła go, a  Da wid wie dział, że na sa mej em pa tii
dziew czyna nie skoń czy. Wy raź nie wi dział jej za in te re so wa nie jego osobą.

– Nie prze pa dam za twoim oj cem, Jolu – rzekł. – Nie chciał bym jed nak
aby na czas sprawy na sza re la cja była na pięta.

– Zdaję so bie z tego sprawę. – Wes tchnęła głę boko, a na stęp nie jej wzrok
po wę dro wał ku wi szą cemu w kuchni ze ga rowi. Drgnęła.

– W po rządku?
– Tak – od parła mi mo cho dem. – Tylko na śmierć za po mnia łam, że mu- 

szę je chać na po bra nie krwi.



–  Na tu ral nie. – Od pro wa dził ją  do drzwi i  po mógł za ło żyć płaszcz. –
Miło, że wpa dłaś.

Uśmiech nęła się, po czym wy szła w  po śpie chu. Da wid od pro wa dził ją
wzro kiem, a  na stęp nie oparł się o  fra mugę drzwi i  roz my ślał. Uśmiech
znikł z jego twa rzy bez pow rot nie. Ja cek Czer wiń ski był nie tylko jego głów- 
nym po dej rza nym, ale jed no cze śnie osobą, która stra ciła na mo ral no ści.
Ob ga dy wa nie za ple cami było dla Da wida dzie cinną jatką, która po winna
być su rowo za bro niona po prze kro cze niu osiem na stego roku ży cia.

Ze gar ty kał po woli, a  dzień sta wał się co raz ład niej szy. Może po po łu- 
dniu Hel ler dla re ge ne ra cji umy słu uda się na spa cer?

Jesz cze nie wie dział, ale zda wał so bie sprawę z jed nego: je śli jego re la cja
z Jac kiem pój dzie w kie runku, w któ rym obec nie zmie rza, wy buch nie nie- 
chciany dla obu stron kon flikt.

* * *

W środę Da wid obu dził się równo o siód mej. Przez dwa ostat nie dni śledz- 
two nie wy ka zało ni czego no wego; Hel ler wer to wał je dy nie in for ma cje na
te mat warsz tatu sa mo cho do wego Jacka Czer wiń skiego oraz da lej prze szu- 
ki wał In ter net. Nie zna lazł nic, co by go za cie ka wiło.

Mu siał je chać do mia sta po ko szulę i ja kieś ele ganc kie spodnie, więc tak
też zro bił. Gdy wró cił, do bi jała ósma rano. Wczo raj Mi lena wy słała mu ese- 
me sem szcze góły od no śnie po grzebu.

Wpół do dzie wią tej na rzu cił na sie bie płaszcz i  wy szedł na we randę.
Syn op tycy za po wia dali deszcz i  ani tro chę się nie po my lili. De li katna
mżawka po woli prze ra dzała się w ulewę, dla tego Hel ler chwy cił z przed po- 
koju pa ra solkę. Wsiadł do auta. Sil nik za war czał, uru cha miany pierw szy
raz od przy jazdu. W  na wi ga cji Da wid wkle pał ad res cmen ta rza. Ru szył
spod pod jazdu, po dro dze za wie sza jąc wzrok na domu Czer wiń skich.
Wczo raj nie wi dział się ani z Jo lantą, ani z Jac kiem. Czyżby bez a pe la cyj nie
za ka zał jej wy cho dze nia z domu? Nie, to by łoby głu pie, zwa żyw szy na fakt,
że dziew czyna już od dawna może de cy do wać o so bie.



Równo o dzie wią tej Da wid za par ko wał pod cmen ta rzem w Go sty ni nie.
Prze szedł przez próg furtki. Mi lena za zna czyła w  wia do mo ści, że grób
pani Or liń skiej znaj duje się gdzieś na po czątku. Hel ler prze szedł ka wa łek
kostką bru kową. Nie da leko sły szał prze mó wie nie księ dza i w tam tym kie- 
runku się udał. W  końcu uj rzał grupkę mniej wię cej dwu dzie stu, może
dwu dzie stu pię ciu osób, sto jącą nad gro bem i  roz pa cza jącą. Wśród nich
do strzegł Mi lenę. Miała na so bie czarny, się ga jący do ko lan płaszcz oraz
ciemną fe dorę. Trzy mała w ręku wie niec z na pi sem: „KO CHA NEJ ELŻ BIE- 
CIE” z  jed nej strony, na to miast z  dru giej: „PRZY JA CIELE”. Ocie rała łzy
chu s teczką. Hel ler pod szedł do niej i przy wi tał się de li kat nym uśmie chem.
Kilka cie kaw skich głów od wró ciło się w jego kie runku.

Zła pała go za przed ra mię. Roz po czął się ob rzęd po cho wa nia, po czym
skła da nie trumny do grobu. Da wid ob jął Mi lenę ra mie niem. Jej głowa bez
opo rów przy warła do jego klatki. Sły szał, jak łkała, nie malże roz tar gniona.

Czte rech ro słych męż czyzn w  ciem nych płasz czach po woli spu ściło
trumnę do dołu. Da wid ro zej rzał się po ze bra nych. Płeć żeń ska prze wa żała
wśród zgro ma dzo nych. Nie które osoby za no siły się pła czem, a  inne stały
nie wzru szone jak ka mień.

Roz po częło się za sy py wa nie grobu zie mią. Chętni pod cho dzili po ko lei,
ła pali garść pia chu, po czym rzu cali w  śro dek dołka. Mi lena zro biła to
samo. Da wid wi dział jej szkli ste oczy, na mo ment skrzy żo wane z jego.

Ksiądz po now nie prze mó wił, po czym ce re mo nia się za koń czyła i lu dzie
po woli za częli kie ro wać się do wyj ścia. Hel ler zro bił to samo, idąc z Mi leną
pod rękę, gdy na gle za trzy mała ich ko bieta w  wieku około czter dziestki.
Miała na gło wie dam ski kasz kiet, spod któ rego wy sta wały po fa lo wane
blond włosy się ga jące do ra mion. Cera blada, oczy za pad nięte, ma towe.
Da wid zdał so bie sprawę, że ko bieta sto jąca przed nimi mu siała być kimś
bli skim pani Or liń skiej. Naj praw do po dob niej córką.

– Dzień do bry – przy wi tała się i uści snęła Mi lenę. Gdy zo ba czyła sto ją- 
cego obok niej Da wida, wy su nęła dłoń w jego kie runku. – Alek san dra Or- 
liń ska, miło po znać.



–  Da wid Hel ler. – Od wza jem nił uścisk i  po słał ko bie cie pro mienny
uśmiech. – Prze pra szam, że py tam, ale pani Elż bieta była...

– Moją matką, tak. Nie wi dzia ły śmy się zbyt czę sto, ale to chyba nie jest
od po wied nie miej sce na ta kie roz mowy.

W tej chwili Alek san dra za szlo chała. Da wid wy cią gnął z kie szeni płasz- 
cza chu s teczki i po dał ko bie cie jedną sztukę.

– Nie wy pra wi li śmy stypy, moja mama za wsze była ich prze ciw niczką –
cią gnęła. – Mó wiła, że to nie mo ralne naj pierw opła ki wać zmar łego, a  po- 
tem za sia dać przy stole i funk cjo no wać, jakby ni gdy nic.

Hel ler ski nął głową.
– Może pój dziemy na kawę? W rynku jest do bra ka wiar nia – za pro po no- 

wała Alek san dra.
Mi lena po pa trzyła na Da wida spode łba, da jąc do zro zu mie nia, że to on

de cy duje.
– Ja sne – od parł. – Z chę cią na pił bym się moc nej czar nej.

* * *

Da wid przy su nął fi li żankę pod nos. Para swo bod nie su nęła ku jego noz- 
drzom. Sie dzieli przy oknie wy cho dzą cym na nie wielki ry nek. Gdzie nie- 
gdzie szwen dali się lu dzie, więk szość pod pa ra so lem, gdyż mżawka na do- 
bre prze ro dziła się w ulewę.

Mi lena sie działa obok Da wida, a na prze ciwko nich Alek san dra, która po- 
dob nie jak on za mó wiła czarną. W po miesz cze niu nie było zbyt du żego ru- 
chu; za le d wie parę osób przy sto li kach.

Nie zręczna ci sza zda wała się prze cho dzić mię dzy całą trójką, po ko lei
do skwie ra jąc u każ dego. W końcu Alek san dra za częła:

–  Chcia ła bym wam po dzię ko wać za obec ność na po grze bie. Przy je cha- 
łam sama, na sza ro dzina od wielu lat jest skłó cona. Mam jesz cze star szą
sio strę, Ewe linę, która mieszka w  Niem czech, od kąd skoń czyła dzie więt- 
na ście lat. Po znała chło paka i ucie kła. Poza mną moja mama nie miała ni- 
kogo, kto wy pra wiłby jej po grzeb. Wszyst kie ciotki oraz wuj ko wie od su nęli



się od nas, są dząc, że Ela nie po tra fiła upil no wać córki. Wtedy od biło się to
ne ga tyw nie na na szej ro dzi nie.

Po pra wym po liczku ko biety spły nęła ciężka łza. Wy tarła ją mi mo wol nie
ni czym za cie ra jący ślady zbrodni mor derca.

– To przy kre – pod su mo wała Mi lena, za pewne nie za bar dzo wie dząc, co
po wie dzieć. – Pró bo wa łaś się z nią kon tak to wać?

–  Ro bię to każ dego mie siąca, ale ostat nio tracę resztki na dziei. Na
pewno zmie niła na zwi sko, wy gląd i całą sie bie. Oba wiam się, że nie po zna- 
ła bym jej na mie ście.

Da wid za sta na wiał się, w ja kim celu Alek san dra o tym mówi, ale po tem
po my ślał, że po trze buje się wy ga dać. I  mu siała po trze bo wać tego długi
czas, lecz nie miała oka zji. Śmierć matki była dla niej bodź cem, uru cha- 
mia ją cym la winę smut ków i ża lów pły ną cych z jej ust. Hel ler słu chał uważ- 
nie, naj chęt niej wszystko by za pi sy wał, ale tym ra zem od pu ścił. Pa mięć jest
naj lep szym no te sem.

Deszcz bęb nił o szybę od po wied nio gło śno, aby wy peł nił prze szy wa jącą
ci szę. Mimo wszystko Hel ler po sta no wił drą żyć da lej:

– Twoja mama nie chciała prze nieść się gdzieś poza wieś? Może do ja kie- 
goś sa na to rium?

Alek san dra po krę ciła głową.
– Gdy prze pro wa dzi łam się do Biel ska-Bia łej z mę żem i na szą có reczką,

pro po no wa łam to matce. Nie chciała, prze ko nana, że je śli na wsi się uro- 
dzi łeś, na wsi mu sisz też umrzeć. Wtedy zna joma po le ciła mi Mi lenę. – Po- 
słała uśmiech ko bie cie sie dzą cej obok Da wida. – Po lu biły się, jak do mnie- 
ma łam.

Prze rwała i na nowo za lała się łzami. Na jej twa rzy po zo stała resztka ma- 
ki jażu.

– Jak twój oj ciec za re ago wał na de cy zję Ewe liny?
Po pa trzyła na niego, a na stęp nie wzrok za wie siła na par kingu za oknem.

Wy glą dała jakby pró bo wała wy grze bać z  pa mięci każdy szcze gół sprzed
wielu lat.



– Z tego co pa mię tam, Ewe lina ucie kła nie spo dzie wa nie, w sie dem dzie- 
sią tym czwar tym roku, gdy mia łam czter na ście lat. Nie do ga dy wa ły śmy się
tak, jak bym chciała, ale nie mo głam na rze kać. Cho dziła do li ceum i tam po- 
znała chło paka. Nie pa mię tam, jak miał na imię. Oli wier? Okta wian? Byli
w jed nej kla sie. Gdy skoń czyli szkołę, po pro stu znik nęli. Ewe lina zo sta wiła
ma mie list z wy ja śnie niami swo jej de cy zji. Są dziła, że nie chce mar no wać
swo jego ży cia na wsi i pra gnie cze goś wię cej. Tyle że dla mnie było to mało
prze ko nu jące. Mia łam wra że nie, że ten chło pak ka zał jej wy je chać. Zmu- 
sił ją.

Da wid wy mie nił spoj rze nie z Mi leną.
– Ale to tylko moje do my sły, rze czy wi stość mo gła wy glą dać ina czej. Ro- 

dzice nie szu kali Ewe liny, je dy nie dzwo nili. Gdy nie od bie rała, matce ze
stra chu wy cho dziły siwe włosy, ale mój oj ciec, Edward... on twier dził, że
sama pod jęła taką de cy zję i nie mógł się przed nią wzbra niać.

Alek san dra dłu bała w  pa znok ciu palca wska zu ją cego. Wzrok przy kuty
miała do wciąż pa ru ją cej kawy. Jej garb znacz nie od zna czał się pod do pa- 
so waną, czarną su kienką.

Da wid za sta no wił się chwilę. Sta rał się za pa mię tać jak naj wię cej szcze- 
gó łów. Na pewno nie za pa mięta wszyst kiego; to wy klu czone, lecz sam fakt
do bro wol nej ucieczki Ewe liny bę dzie mu siał prze ana li zo wać. Wąt pił, że
wiąże się to ja koś ze sprawą za gi nię cia An to niego, ale w ta kim ra zie skąd
pani Or liń ska mia łaby tę ka setę?

To mu naj bar dziej nie grało. Po wier cił się na krze śle i  upił ko lejny łyk
kawy. Mi lena są czyła wolno, jeż dżąc pal cem po brzegu fi li żanki. Czy to
moż liwe, że kto kol wiek z  ro dziny Elż biety był w  coś za mie szany? W  do- 
datku fakt, że pani Or liń ska umarła kilka go dzin po tym, jak Da wid od wie- 
dził ją w  domu... Zu peł nie jakby oszu ki wała śmierć, cze ka jąc, aż bę dzie
mo gła odejść w spo koju.

– W ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tym mój oj ciec otwo rzył ko mis sa mo- 
cho dowy, tu, w  Go sty ni nie. Pro wa dził go do osiem dzie sią tego szó stego.
Tam tego roku zmarł nie ocze ki wa nie na za wał. Miał sześć dzie siąt sześć lat,
ale wy da wał się zdrowy. Jadł zdrowo, czę sto spa ce ro wał. W ży ciu nie prze- 



szedł żad nej cięż kiej cho roby. Zdzi wiło mnie jego odej ście. Po tym jed nak
matka prze jęła ko mis, lecz po sta no wiła go sprze dać.

– Kto go od ku pił? – za gad nął Hel ler i po chy lił się nad sto łem. Alek san dra
unio sła za nie po ko jony wzrok.

–  Ja kiś fa cet na zwi skiem Czer wiń ski. Za pa mię ta łam go, bo ko ja rzył mi
się z cze re śniami, mo imi ulu bio nymi owo cami. Prze ro bił go na warsz tat.
Dziś jest tam sklep spo żyw czy.

Da wid miał wra że nie, jakby na gle jego umysł roz świe tliło ty siące ja snych
lamp. W osiem dzie sią tym szó stym umarł oj ciec Alek san dry oraz znikł An- 
toni. Jesz cze tego sa mego roku Ja cek Czer wiń ski od ku pił ko mis. Czy to nie
dziwne, że wszystko to działo się w tym sa mym roku? Hel ler wie dział, że
ta kie sy tu acje nie zda rzają się na co dzień. Tu zbyt wiele ka wał ków two- 
rzyło je den, spójny ob raz.

– Kiedy kon kret nie zmarł twój oj ciec? – za py tał Da wid, ma jąc wra że nie,
jakby prze słu chi wał Alek san drę za miast zwy czaj nie z nią roz ma wiać. Ona
chyba tego nie po czuła.

– Pod ko niec maja. Na po czątku sierp nia za czął funk cjo no wać warsz tat.
Zresztą, ja kie to ma zna cze nie?

Nie od po wie dział, za nu rza jąc się w my ślach. Skie ro wał wzrok na ście ka- 
jące po szy bie kro ple desz czu. Je śli przy jąć, że pierw szego sierp nia Ja cek
miał wszystko do pięte na ostatni gu zik, miał dwa ty go dnie do za gi nię cia
An to niego. Wy star cza jąco czasu, aby prze my śleć po ten cjalne po rwa nie od
A do Z, wli cza jąc w to za mon to waną ka merę i plan B na wy pa dek, gdyby
całe przed się wzię cie wzięły dia bły. Jak na ra zie wszystko łą czyło się w  lo- 
giczną ca łość, lecz po ja wiała się rzecz, która nie pa so wała Da wi dowi do
tego sce na riu sza. Mia no wi cie na gra nia, na któ rych mały An toni ma cha do
ka mery i sztucz nie się uśmie cha. Czemu miały słu żyć? Po co ktoś go ka me- 
ro wał? I czemu po tem zna la zły się w rę kach pani Or liń skiej?

Z za my śle nia wy rwał go głos Mi leny:
– Da wid, w po rządku?
Obie pa trzyły na niego za nie po ko jo nym wzro kiem.



– Tak – od parł. – Mu szę sko czyć do to a lety, wy bacz cie.
Opróż nił pę cherz i sta nął przed du żym, kwa dra to wym lu strem. Pod jego

oczami roz cią gały się efekty nie wy spa nia. Do dat kowo oczy miał za pad- 
nięte. Umył ręce, a  na stęp nie prze mył twarz zimną wodą. Gdy wró cił do
sto lika, Alek san dra mie szała kawę. Nie pła kała, lecz jej mina była smętna.

– Mu szę się zbie rać – po wie działa i do piła resztę kawy. – Dzię kuję wam
za dziś, a  w  szcze gól no ści to bie, Mi leno. Wspa niale zaj mo wa łaś się
moją matką. – Uści snęła ją mocno.

– Bę dzie mi jej bra ko wać – od parła Mi lena, za pewne zgod nie z prawdą. –
Je śli po trze bu jesz noc legu...

Alek san dra unio sła wy mow nie dłoń.
–  Mam wy na jęty po kój „Pod Sówką”, ale dzię kuję za pro po zy cję. Do

piątku za ła twiam for mal no ści i  wra cam do męża oraz córki. Po trze buję
dłu giego od po czynku.

Mi lena ski nęła głową, po dob nie jak Da wid. Alek san dra po de szła do
niego i  po ło żyła mu dłoń na ra mie niu. Pu ściła mu de li katny uśmiech, po
czym ski nęła głową, nie do da jąc nic wię cej.

W trójkę wy szli z ka wiarni i scho wali się pod nie wiel kim za da sze niem.
Alek san dra wy cią gnęła klu cze z to rebki, po czym jesz cze raz po dzię ko wała
i wsia dła za kółko. Da wid i Mi lena od pro wa dzali ją wzro kiem do czasu, gdy
znik nęła za skrzy żo wa niem.

– I co te raz? – za py tał.
– Nie wiem, co masz na my śli.
– Co pla nu jesz zro bić?
Za sta na wiała się chwilę.
– Mu szę zna leźć pracę i żyć da lej. Nic nie trwa wiecz nie, a szcze gól nie

ży cie ludz kie.
Po ki wał głową.
– A jak na ra zie po trze buję chwili spo koju. Miło, że przy sze dłeś. Czu łam

się nieco raź niej.



Uści snęła go, po czym wsia dła do sa mo chodu. Da wid stał chwilę pod za- 
da sze niem, wi dząc, jak jej auto rzęzi, po czym od pala. Mi lena wy co fała
i znik nęła mu z oczu, wcze śniej po sy ła jąc jesz cze je den uśmiech.

Da wid wró cił na chwilę do ka wiarni. W płasz czu za wsze trzy mał no tes
oraz dłu go pis. Usiadł przy jed nym z  wol nych sto li ków, pro sząc kel nerkę
o  pączka z  mar mo ladą. Za pi sał wszystko, co zdo łał wy grze bać z  pa mięci
krót ko trwa łej, czu jąc, że na tra fił na coś no wego. Coś za ska ku ją cego.

Kel nerka przy nio sła pączka, a  Da wid wsu nął go w  za le d wie trzech kę- 
sach. Za pła cił i  po dzię ko wał. Wsiadł do sa mo chodu, gdzie jesz cze raz
przej rzał no tatki. Upew nił się, że wszystko za pi sał, po czym ru szył
w stronę wy jazdu z mia sta.

Przez całą po dróż miał mie szane uczu cia.

* * *

Mi nęła dwu na sta, gdy Da wid wy cią gnął z  lo dówki puszkę  coli, po czym
usiadł przy biurku i otwo rzył no tes. Wer to wał wzro kiem no tatki, które spi- 
sał sie dząc przy sto liku w  ka wiarni. W  sierp niu 1986 roku za gi nął An toni
Kra jew ski, to ja sne. Ale w tym roku zda rzyło się jesz cze kilka in nych ak cji.
Pod ko niec maja tego sa mego roku umarł Edward Or liń ski, mąż świę tej
pa mięci „Sę dzi wej Eli”. Jego ko mis od ku pił Ja cek Czer wiń ski i prze ro bił go
na warsz tat. Nie długo po tym w nie ty po wych oko licz no ściach znik nął mały
An toś.

Hel ler prze szedł się po sa lo nie, chcąc po zbie rać my śli. Prze je chał dło nią
po de li kat nie si wie ją cym za ro ście. Za oknem pro mie nie sło neczne oświe- 
tlały je zioro ni czym ogromny ha lo gen. Kiedy przy roda obu dzi się do ży cia,
oko lica bę dzie wy glą dać pięk nie. Być może na wet Da wid od wie dzi
Skrzynki, gdy bę dzie już po wszyst kim.

Na gle w kie szeni wy czuł wi bra cję. Dzwo niła Ma ria.
– Cześć, sło... – za czął, lecz nie do koń czył. Po dru giej stro nie usły szał ci- 

chy, stłu miony szloch. – Ma ria? Wszystko w po rządku?
– Po gor szyło się jej...



Da wid usiadł i  ufor mo wał dłoń w  pięść. Po czuł, jaka fala go rąca roz- 
grzewa każdy cen ty metr jego ciała.

– O czym mó wisz?
– Le karz... le karz mówi, że to nor malne...
– Ale co?!
Po dru giej stro nie na stała chwila ci szy.
– Dziś by li śmy na ko lej nej dawce che mio te ra pii. Wró ci li śmy do domu i...

do strze głam placki ły siny na gło wie Zo fii. – Po cią gnęła no sem. – W  do- 
datku jej ciało po krywa ja kaś wy sypka, nie wiem na wet jaka kon kret nie.
Mu szę do ku pić le ków, ale boję się, że coś jej się sta nie...

– Spo koj nie. Weź głę boki od dech.
Jak po wie dział, tak zro biła. Mi nęło kilka se kund, za nim jej głos mniej

wię cej się unor mo wał. Da wid wes tchnął głę boko i  za czął roz ma so wy wać
skro nie.

– Ona wy mio tuje, Da wid. Pła cze no cami, a ja nie mogę zmru żyć oka, bo
stale to prze ży wam... W wol nej chwili prze kal ku lo wa łam wy datki. Pie nię- 
dzy star czy mak sy mal nie do końca marca, wli cza jąc w to dwa dzie ścia ty- 
sięcy za liczki. Da wid, pro szę, przy jedź jak naj szyb ciej...

Przez chwilę miał wra że nie, jakby za bra kło mu ję zyka w gar dle. Sprawa
An to niego na bie rała pręd ko ści, a  on nie po tra fił oce nić, kiedy doj dzie do
końca. W  do datku we dług umowy nie otrzyma reszty pie nię dzy, do póki
nie do wie się ca łej prawdy.

–  Mam na dzieję, że moja sprawa nie ba wem do bie gnie końca – rzekł. –
Zna la złem trop, który musi oka zać się wła ściwy. In nej opcji nie wi dzę.

– Obyś się nie my lił – od parła drżą cym, pu stym gło sem. – Be ata i jej zna- 
joma le karka tro chę mi po ma gają w opiece nad Zo sią. Wiele im za wdzię- 
czam. Ale tak czy owak pra gnę cię już zo ba czyć. Wiem, że to nie ta kie ła- 
twe, ale...

– Ja też. Nie ma rzy mi się nic in nego jak uj rze nie cie bie oraz Zo fii – po- 
wie dział zgod nie z  prawdą. Wziął głę boki od dech, czu jąc jak jego ciało
drży. Po pra wym po liczku po pły nęła mu łza.



– Obu dziła się. Chcesz z nią po roz ma wiać?
– Tak.
Na stała chwila ci szy, aż w  końcu w  słu chawce wy brzmiał głos, któ rego

po cząt kowo nie po znał. Struny gło sowe Zosi mu siały ucier pieć, bo stał się
ochryp nięty.

– Ta tuś? – za py tała, a z oczu po pły nęły mu łzy. – Cześć, ta tuś.
– Hej, słońce. Jak się czu jesz?
– Do brze – se ple niła. Brzmiała na wy czer paną, mimo że za nią do piero

druga dawka che mio te ra pii. Może póź niej bę dzie le piej, kiedy ciało za- 
adop tuje leki. – A ta tuś jak?

Nie pierw szy raz od po wia dał jej na to py ta nie kłam stwem.
– Wspa niale. Je stem nad je zio rem, wy słać ci zdję cie?
Po dru giej stro nie roz brzmiał chi chot.
– Tak! Tak!
Da wid wy szedł na we randę i zro bił zdję cie zwier cia dła wody. Po tem wy- 

słał je żo nie na ko mórkę. Mi nęło do bre trzy dzie ści se kund za nim eme mes
prze szedł.

– Wow, ta tuś, jak ład nie! – za chwy ciła się Zo fia. – A są tam ryby?
– Oczy wi ście, że są. Za biorę cię tu kie dyś, w po rządku?
– Tak! Tak!
Te le fon prze jęła Ma ria.
– Mu szę ją na kar mić, a po tem idziemy na spa cer do okoła bloku. Obie ca- 

łam go Zosi już wczo raj, ale nie mia łam siły.
– Ja sne, daj mi się po że gnać.
Po dru giej stro nie usły szał cięż kie sa pa nie córki.
– Ta tuś cię ko cha, Zo siu. Nie długo przy jadę do domku i wspól nie po ba- 

wimy się lal kami, co ty na to? Może wy re mon tu jemy im dom, je śli będą
chciały?

– Tak! Tak! Bar bie i Ken po trze bują no wej kuchni.
– Za ła twimy to.



Już miał się roz łą czać, gdy usły szał głos Zo fii.
– Ko cham cię, ta tuś – po wie działa, a jemu na do bre łzy po pły nęły po po- 

licz kach. Otarł je rę ka wem i gło śno za szlo chał. Prze rwał po łą cze nie, te le fon
kła dąc na biurku.

Gdyby mógł, już dawno wró ciłby znad tego prze klę tego je ziora i zna lazł
zle ce nie na miej scu, lecz żadne nie da łoby mu ta kiego przy chodu jak to
z  An to nim. Gdyby nie pie nią dze pani Kra jew skiej, ży cie Zo fii by łoby bar- 
dziej na ra żone, a  czasu by łoby jesz cze mniej. Te raz jed nak po ja wiała się
na dzieja na lep sze ju tro i Da wid chciał ją wy ko rzy stać.

Po szedł do ła zienki i wziął prysz nic, ma jąc na dzieję, że tro chę mu się po- 
lep szy. Tak też się stało, bo gdy wy szedł z ka biny, czuł się nieco le piej. Ogo- 
lił ty go dniowy za rost, a włosy po la kie ro wał. Wło żył na sie bie świeże ciu chy
i wró cił do sa lonu. Nie mi nęła chwila, nim za dzwo nił ko lejny te le fon.

– Dzień do bry, pani Ma rianno – przy wi tał się.
Za py tała go o no wo ści w spra wie. Da wid otwo rzył no tes i opo wie dział jej

o wszyst kim, sta ra jąc się za cho wać chro no lo gię. Słu chała uważ nie, a przy- 
naj mniej tak wy da wało się jemu, bo przez cały czas mil czała.

– Wie dzia łam, że stary Edward kop nął w ka len darz, ale żeby Czer wiń ski
prze jął po nim ko mis? O  tym nie mia łam po ję cia. Wi docz nie uni kali roz- 
głosu. Ja cek od za wsze mi nie pa so wał, za cho wy wał się dziw nie i  czę sto
zni kał.

–  Mó wiła pani, że oj ciec Antka uciekł, gdy do wie dział się o  ro dzi ciel- 
stwie, tak?

–  Tak. Ol gierd Szew czyk. Zwy kły tchórz. Miał dzie więt na ście lat. Moja
córka osiem na ście.

Da wid za pi sał so bie te dane w no te sie.
– Jak wy glą dał?
–  Nie pa mię tam do kład nie. Bru net, krót kie włosy, dość wy soki i  umię- 

śniony. Oczy wi ście mógł się zmie nić.
Ski nął głową, jakby stała tuż na prze ciwko niego.



–  Mó wiła pani, że szkoła, do któ rej uczęsz czał An toni, zor ga ni zo wała
grupę po szu ki waw czą. Może z cza sem do wie dzieli się cze goś istot nego?

– Nie stety nie. Jego wy cho waw czyni pró bo wała dzia łać na wła sną rękę,
ale chyba za po mniała, że skoń czyła stu dia pe da go giczne, a nie kry mi na li- 
stykę. Z tego co mi wia domo to na sta rość wy je chała w góry. Słuch po niej
za gi nął.

– A ucznio wie? Z kim przy jaź nił się An toś? Może miał ja kichś wro gów?
– Nic mi nie wia domo. W szkole ra czej był ci chym, po tul nym uczniem.

Nie wcho dził w kon flikty ani głęb sze zna jo mo ści. Lu bił ci szę i spo kój.
– Ale mógł mieć wro gów?
Pani Ma rianna wy pu ściła po wie trze ze świ stem.
– W każ dej szkole znaj dzie się szajka, która za cze pia słab szych od sie bie.
Da wid za sta no wił się chwilę.
– A jaki był w sto sunku do na uczy cieli?
– Grzeczny, nie spra wiał pro ble mów wy cho waw czych. Strój na wuef za- 

wsze miał, lek cje od ra biał. – Na mo ment jej głos stał się łam liwy, jakby wła- 
śnie za bar dzo tarła wy rytą na psy chice bli znę. – Od za wsze po dej rze wa łam
Jacka, ale su kin kot miał alibi. Niech pan go spraw dzi do brze, pa nie Hel ler.

Nie od po wie dział. W za mian tego po my ślał, że czas pani Kra jew skiej po- 
woli się koń czy, ta sta ruszka zerka w  oczy śmierci i  wy raź nie się jej nie
pod daje.

Miał mę tlik w gło wie, ale po woli wszystko wcho dziło na je den tor. Każdy
trop, każde od kry cie łą czyło się w jedno, two rząc spójny ob raz.

– Mu szę koń czyć, ja koś mi duszno... Pro szę in for mo wać mnie o wszyst- 
kim.

Roz łą czyła się bez słowa wię cej, a  on odło żył te le fon na biurku. Usiadł
wy pro sto wany i ga pił się na je zioro. Oto czone pro mie niami wy glą dało nie- 
ziem sko, ni czym prze peł niony bez pie czeń stwem azyl.

Ol gierd Szew czyk znik nął na dwa na ście lat przed za gi nię ciem An to- 
niego. Da wid za pi sał so bie rok 1986 na kartce, a na stęp nie od jął dwa na ście.



Na gle od niósł wra że nie, jakby w  gło wie za pło nęła mu czer wona lampka.
Ol gierd uciekł w 1974 roku. Po dob nie jak Ewe lina, córka pani Or liń skiej.

Hel ler po czuł, jak cie pło roz grzewa go od środka. Czyżby chło pa kiem,
o  któ rym mó wiła Alek san dra, był oj ciec An to niego Kra jew skiego? Tylko
z ja kiego po wodu ucie kał? Co chciał tym osią gnąć?

Za czął krą żyć po sa lo nie, za ta pia jąc się w  my ślach. Ten cały Szew czyk
mógł pro wa dzić po dwójne ży cie ni czym główny bo ha ter ta niej ko me dii ro- 
man tycz nej. Da wid ana li zo wał wszystko w  gło wie, prze rzu ca jąc kłę biące
się obawy o ży cie Zo fii na drugi plan. Im szyb ciej zbie rze się w so bie i doj- 
dzie do roz wią za nia, tym szyb ciej zo ba czy się z córką. A w tej chwili ży cie
Zosi było dla niego naj waż niej sze.

Był w kropce. Ak tu al nie pod lupą miał Jacka Czer wiń skiego – głów nego
po dej rza nego, który z pew no ścią prze wi nął nie jedno w swoim ży ciu. Sam
fakt od ku pie nia ko misu sa mo cho do wego od Edwarda Or liń skiego wy da- 
wał się po dej rzany, bio rąc pod uwagę kwe stię, że Edward w  tym sa mym
roku od szedł na drugą stronę.

Wy szedł na we randę, chcąc się prze wie trzyć. W rzę dzie kilku dom ków,
za zwy czaj tych gosz czo nych w  se zo nie, stała dwu pię trowa, po ma lo wana
bejcą chata ze sko śnym da chem. Nieco za pusz czona, lecz na ogro dze niu
wid niała ta bliczka „Obiekt mo ni to ro wany”. Da wid mógłby przy siąc, że
jesz cze wczo raj nie wi dział sa mo chodu, który te raz stał pod do mem. Nie- 
wielki SUV z  za ła do wa nym po brzegi ba gaż ni kiem. Furtka była otwarta.
Na po dwórku wy raź nie krę ciło się wię cej niż jedna osoba, bo Da wid sły szał
za cięte roz mowy. Pod szedł bli żej, czu jąc, jakby na nogi na pie rał mu cię żar
kil ku na stu ki lo gra mów, gdy w progu furtki sta nął męż czy zna. Miał na so- 
bie za le d wie fla ne lową ko szulę  w  kratę oraz sprane, przy le ga jące dżinsy.
Na oko Hel lera był w wieku trzy dzie stu, może trzy dzie stu pię ciu lat. Wy- 
soki, mocno za ry so wane ko ści po licz kowe. Włosy ciemne jak smoła,
a twarz za pewne świeżo go lona, po zba wiona na wet naj mniej szego wło ska.
Męż czy zna przez krót szą chwilę tak so wał wzro kiem Da wida. W  końcu
uśmiech nął się, a ręce roz ło żył w po wi tal nym ge ście.



– Wi tam są siada! – po wie dział. Głos miał do nio sły, nieco ochry pły. Pod- 
szedł do Da wida i wy su nął dłoń. – Cza rek Ma zur.

Da wid otrzą snął się z  chwi lo wego zdez o rien to wa nia, po czym od wza- 
jem nił uśmiech i rów nież się przed sta wił.

– Przy znam szcze rze, że nie spo dzie wa łem się są sia dów o tej po rze roku
– rzekł.

Cza rek prych nął śmie chem.
– Ja rów nież. Przy je cha li śmy z żoną i dwu na sto let nim sy nem, Ad ria nem.

Młody ma fe rie, a my wzię li śmy so bie urlop.
– Nie po znaję re je stra cji, da leko miesz ka cie?
Męż czy zna po ło żył ręce na bio drach i po wę dro wał wzro kiem po oko licy.
–  Ja kieś dwie ście ki lo me trów stąd, z  tego co pa mięć mnie nie myli. –

Prze je chał dło nią po gładko ogo lo nej twa rzy. – A ty skąd je steś?
– Oko lice Szcze cina. Po wiedzmy, że też przy je cha łem od po cząć.
Cza rek mruk nął. Nie wie dzieć czemu, ale każda ko lejna wy miana zdań

z  tym czło wie kiem wy da wała się Da wi dowi co raz bar dziej sztuczna.
Rzadko to czuł, szcze gól nie pod czas roz mów z ró wie śni kami, ale tu mu coś
nie grało. Cza rek za cho wy wał się nor mal nie, to fakt, ale w jego oczach było
coś, co temu za prze czało. W jego oczach ma lo wała się nie chęć, którą wszel- 
kimi si łami tłu mił.

Na gle wska zał na ko bietę zmie rza jącą ku nim. Szczu pła, ubrana w gra- 
na towy kom bi ne zon oraz ra mo ne skę.

– To jest moja żona, Ka ro lina.
Włosy rów nie czarne co mąż, spięte w  ku cyk. Da wid był pe wien, że je

far bo wała, bo gdzie nie gdzie wid niały od ro sty. Po de szła do Czarka i  de li- 
kat nie cmok nęła go w  po li czek. Po tem się przed sta wiła. Nie bie skie oczy
zde cy do wa nie nie współ grały z ko lo rem wło sów.

– Miło po znać – po wie dział Da wid.
Uśmiech nęli się jak dwa za pro gra mo wane ro boty.



– Pro szę wy ba czyć, ale mamy jesz cze cały ba gaż nik do roz pa ko wa nia... –
ode zwał się Cza rek.

–  Za pra szamy na ko la cję o  ósmej. Mu simy za cie śnić są siedz kie re la cje
wspól nym kie lisz kiem do brego wina.

Da wid po ki wał głową po ro zu mie waw czo.
– Pew nie. Da leko nie mam.
Ro ze śmiali się, co roz wiało pa nu jące w at mos fe rze na pię cie. Da wid po- 

pa trzył jesz cze chwilę na no wych są sia dów, pró bu jąc wy czy tać z ich twa rzy
coś wię cej, ale bez sku tecz nie. Albo nie mieli złych in ten cji, albo byli naj- 
zwy czaj niej szymi ludźmi, ja kich idzie spo tkać. Tyle że Da wid w to nie wie- 
rzył, a przy naj mniej nie na po czątku, bo gdy wszedł na we randę, po my ślał,
że się myli. Oni brzmieli szcze rze, lecz jego uprzed nie na sta wie nie do no- 
wych lu dzi oraz na tłok pracy ne ga tyw nie wpły wały na za wią zy wa nie no- 
wych re la cji.

Roz wiał wszyst kie my śli i sku pił się na An to nim. Przy po mniał so bie ka- 
setę, którą otrzy mał od pani Or liń skiej oraz za warte na niej trzy filmy.
W  gło wie wy grze bał ob raz prze ra żo nego do szpiku ko ści chłopca, który
ma cha do ka mery i  się uśmie cha. Jego wzrok, mi mikę i  ścią gniętą, bladą
twarz. Na samo przy po mnie nie so bie tego wi doku Da wida prze cho dziły
dresz cze.

Co kryło się w tych oczach? Na kogo pa trzył An toni? Co ten ktoś mu zro- 
bił? I za sad ni cze py ta nie: dla czego?

Da wid mu siał się tego do wie dzieć, aby móc spać spo koj nie. W prze ciw-
nym ra zie zmory będą drę czyć go jesz cze przez długi czas.



ROZ DZIAŁ SZÓ STY

Ko la cja

W ie czo rem Da wid za ło żył luźny swe ter oraz ciemne, do pa so wane
dżinsy. Pod je chał do naj bliż szego sklepu mo no po lo wego, gdzie ku pił
paczkę che ster fiel dów oraz wino. Za par ko wał pod we randą, a  na stęp nie
punkt ósma za dzwo nił do dzwonka no wych są sia dów. Nie chciał zdra dzać
swoją mową ciała faktu, że nieco się stre suje, to też wziął kilka głęb szych
od de chów i jego tętno nieco zwol niło. W progu po ja wił się Cza rek, ubrany
ina czej niż rano, a za nim Ka ro lina oraz chło piec o smu kłej, de li kat nej twa- 
rzy.

 
Po dał wino męż czyź nie.

– Dzię kuję. Moje ulu bione. – Uśmiech nął się sze roko. – Nie mu sisz zdej- 
mo wać bu tów. I tak mamy brudno, ju tro za bie ramy się za sprzą ta nie.

Da wid nie po wie działby, że w domu są sia dów było brudno. Ra czej... nie- 
chluj nie, pa trząc na to, że za pewne długo nie było ich w miesz ka niu. Z ko- 
ry ta rza wcho dziło się do łą czo nej z  sa lo nem kuchni. Hel ler za jął miej sce
na prze ciwko Czarka.

W sa lo nie wi siał te le wi zor; le ciały ja kieś bajki. Ad rian sie dział na ka na- 
pie i z za cie ka wie niem oglą dał, jak kan cia sta gąbka smaży bur gery. Da wid
znał tę bajkę – Spon ge Bob. Przy po mniał so bie dni, kiedy nie jed no krot nie
oglą dał ją z Zo sią. Na wet te raz po tra fił od two rzyć w gło wie jej śmiech.

Ka ro lina wy cią gnęła z  pie kar nika kar kówkę i  po ło żyła ją na stole, tuż
obok pla sti ko wych szczy piec. Da nie pach niało ku sząco. Ko bieta wró ciła do



kuchni, skąd przy nio sła wy ło żone na ta le rzu pi kle oraz po kro jo nego po mi- 
dora.

– Mu sisz spró bo wać – po wie dział Cza rek. – Pi kle Ka roli to ósmy cud tego
świata. – Pu ścił żo nie nie winny uśmie szek, na który ona za re ago wała ru- 
mień cem. Po ło żyła na stole bo che nek chleba oraz po ły sku jące lampki do
wina. Cza rek otwo rzył bu telkę otwie ra czem, a  na stęp nie roz lał każ demu
z osobna, rzecz ja sna omi ja jąc Ad riana.

– Za co pi jemy? – spy tał Da wid i mimo że obie cał so bie pełną trzeź wość,
w obec nej sy tu acji nie po tra fił od mó wić łyka.

–  Może za udany wy jazd? – za gad nęła Ka ro lina, pod cho dząc do męża
i za ta pia jąc głowę w jego klatce pier sio wej.

Pili za udany wy jazd, a wino sma ko wało do brze. Da wid dawno nie miał
al ko holu w ustach, lecz tym ra zem wy szło mu to na do bre. Nieco się roz- 
luź nił, a  wąt pli wo ści, jak i  wszel kiego ro dzaju py ta nia, zda wały się na
chwilę od fru nąć.

–  Ad rian, do łącz do nas. Bajki nie znikną – oznaj mił Cza rek, za jąw szy
miej sce. Chło piec wstał z  ka napy i  pod szedł do stołu. Za jął miej sce obok
Da wida. Ad rian wy glą dał na młod szego niż w  rze czy wi sto ści był. Miał
krót kie, zmierz wione blond włosy, cerę pie go watą, a oczy de li kat nie pod- 
krą żone. Przez chwilę, gdy się gał po ka wa łek kar kówki, ich spoj rze nia się
skrzy żo wały. Nie trwało to długo, lecz Da wi dowi nie spodo bał się spo sób,
w  jaki pa trzył na niego Ad rian. W  jego oczach było coś, co Hel ler wi dział
już nie jed no krot nie: nie pew ność zmie szana z dozą stra chu.

Może po pro stu boi się nie zna jo mych, po my ślał Da wid, na kła da jąc so bie
kar kówkę. W tle wy brzmie wał nie ko niecz nie miły dia log mię dzy Plank to- 
nem a Eu ge niu szem Kra bem, na który Ad rian re ago wał śmie chem.

–  Ad rianku, przy ci szysz tro chę? – po pro siła Ka ro lina. – Za czyna bo leć
mnie głowa.

–  Tak, mamo – od parł i  wstał z  krze sła. Nie mógł mieć wię cej jak metr
sześć dzie siąt wzro stu. Pod szedł do ka napy, na któ rej le żał pi lot i wy re gu lo- 
wał gło śność.



–  Pyszna kar kówka – przy znał Hel ler zgod nie z  prawdą. Ka ro lina od- 
parła sze ro kim uśmie chem i po ki wała w za do wo le niu. Mięso było śred nio
wy pie czone, tak jak lu bił.

Ad rian wró cił do stołu i ukroił ka wa łek kar kówki. Hel ler na mo ment za- 
wie sił wzrok na jego dło niach; drżały. Po tem prze niósł wzrok na Czarka,
który wolno są czył wino. Świ dro wał spoj rze niem Da wida.

– Czym się zaj mu jesz? – spy tał Cza rek. Da wid przez chwilę sie dział jakby
zbity z tropu. W gło sie męż czy zny wy czuł nutkę... agre sji? Nie, to nie agre- 
sja. Bar dziej obu rze nie, coś w  stylu tonu, ja kim zwraca się czło wiek do
osoby, która zbyt bar dzo chce wejść mu na głowę. – Pra cu jesz tu? Masz ro- 
dzinę?

Da wid prze tarł chu s teczką ką cik ust.
– Je stem dzien ni ka rzem – skła mał. – Jeż dżę po oko licy i re la cjo nuję no- 

wo ści na nie wiel kim blogu in ter ne to wym. A co do ro dziny... – Wes tchnął. –
Je stem sta rym ka wa le rem. – Ro ze śmiał się, aby brzmieć bar dziej au ten- 
tycz nie.

Pod niósł wzrok na Czarka. Męż czy zna uśmie chał się od ucha do ucha.
Da wid miał na dzieję, że tam ten nie roz po znał kłam stwa, w  prze ciw nym
ra zie byłby spa lony na li nii ognia. W tym przy padku na to miast po wie dze- 
nie nie prawdy było ko nieczne. Ry zy kowne, co prawda, gdyż wiele lu dzi ko- 
ja rzyło Da wida z  In ter netu. Z  jego sław nych oraz nie ty po wych zle ceń,
które miał oka zję wy ko ny wać w  swo jej ka rie rze. Cza rek nie wy glą dał na
obe zna nego w tech no lo gii, ale po zory czę sto mylą.

Dla tego Da wid wo lał szybko zmie nić te mat, mimo że rów nież było to ry- 
zy kowne.

– A ty? – za py tał.
Cza rek uniósł wzrok znad ta le rza.
– Po wiedzmy, że je stem sze fem du żej firmy. Do ra biamy koła do sa mo- 

cho dów na skalę ca łego wo je wódz twa ma zo wiec kiego. Wy bacz, ale wi dzia- 
łem, że nie zmie ni łeś kół na zi mowe... Nie mar twisz się po ten cjal nym wy- 
pad kiem?



Znowu ten sam ton. Da wid chwilę mil czał.
–  Nie. W  tym roku zima ogra ni cza się do dwóch stopni na plu sie oraz

czę stych opa dów desz czu. Po dob nie jak je sie nią. Poza tym znam swój sa- 
mo chód i  jego moż li wo ści. – Nie chciał od gry zać się tym sa mym, dla tego
po słał Czar kowi wy mu szony uśmiech, który tam ten zbył bez od wza jem nia- 
nia. Do Hel lera znowu po wró ciły wąt pli wo ści, czy aby in ten cje no wego są- 
siada są szczere.

Prze niósł wzrok na Ad riana. Nie jadł, je dy nie dłu bał wi del cem w mię sie.
Jego dło nie wciąż drżały, a Da wid nie miał po ję cia, z ja kiego po wodu. Bał
się? Moż liwe, wcze śniej w oczach chłopca do strzegł wy raźne prze ra że nie,
ale nie ro zu miał, czego Ad rian mógłby się oba wiać.

Na gle po czuł do tyk na swoim udzie. Nie pa trzył w  tam tym kie runku.
Chło piec prze je chał pal cem po dżin sach Da wida, a  na stęp nie ko dem
Morse’a  wy stu kał se kwen cję trzech, po wta rza ją cych się bez prze rwy zna- 
ków. Naj pierw trzy sy gnały krót kie, po tem trzy dłu gie, a  na końcu znów
krót kie.

Sy gnał SOS.
On wo łał o po moc.
–  Wszystko w  po rządku? – za py tał Cza rek. – Wy glą dasz ja koś... nie- 

mrawo. Może chcesz szklankę wody?
– Nie, dzię kuję. To chyba przez wino.
Cza rek otak so wał wzro kiem naj pierw Da wida, a  po tem Ad riana. Chło- 

piec zdjął rękę z uda Hel lera, po czym wró cił do dłu ba nia w je dze niu.
– Ad rianku, leć po ba wić się w swoim po koju, je śli już nie jesz – na ka zała

Ka ro lina.
Chło piec kiw nął głową i w po śpie chu po biegł w kie runku scho dów. Da- 

wid od pro wa dził go wzro kiem, po czym wró cił do kar kówki. Upo mniał się
w  du chu, że musi zgry wać po zory, trzy mać wy po wie dzia nej szopki, bo
jedno po tknię cie i bę dzie po nim.

Wy pu ścił po wie trze ze świ stem. Cza rek skoń czył jeść, a Ka ro li nie zo stał
jesz cze ostatni kęs.



– Nie śmiały – po wie dział Da wid.
–  Na pewno nie po ta cie – od parł Cza rek i  gło śno się ro ze śmiał. Opadł

ciężko na opar cie, lampkę de li kat nie ko ły sząc mię dzy pal cami. – Po wiedz,
co cię spro wa dza do tego miej sca?

Nie chciał, aby Cza rek po znał prawdę, jesz cze na tyle mu nie ufał.
– Czę ściowo przy je cha łem tu ze zle ce nia, a czę ściowo dla wła snego od- 

po czynku. Przez cały sty czeń ślę cza łem przy kla wia tu rze i  pi sa łem ar ty- 
kuły. – Ry zy kowne, lecz gdy bę dzie brzmiało au ten tycz nie, Cza rek na wet
tego nie spraw dzi. – Ak tu al nie pra cu jemy nad do brymi miej scami na wy- 
po czy nek. Ja wy bra łem so bie to je zioro, bo za cie ka wiło mnie jego po ło że- 
nie. Nie za wio dłem się.

Są siad ski nął głową.
–  Skrzynki to mała wieś ze zni komą  ilo ścią miesz kań ców. Ob sta wiam,

że do dwa ty siące pięć dzie sią tego nikt nie bę dzie tu miesz kał. Sta rzy wy- 
giną, a mło dzi wy jadą, pro sty sche mat.

Da wid nie mógł się z tym nie zgo dzić, dla tego przy tak nął. Ka ro lina prze- 
stała jeść. Od su nęła ta le rzyk przed sie bie i ura czyła się lampką wina.

– Twoja żona wy śmie ni cie go tuje – po wie dział Hel ler, chcąc roz wiać na- 
pię cie. Ka ro lina za ru mie niła się, a Cza rek przy znał świętą ra cję. Po woli do- 
bi jała go dzina dwu dzie sta pierw sza.

Hel ler przy po mniał so bie o  Ad ria nie. O  tym, że ten chło piec sie dzi
gdzieś na gó rze, być może na wet ich pod słu chuje, ale co naj waż niej sze –
jest prze ra żony. Pro sił o po moc, co do tego nie było wąt pli wo ści. Być może
do domu nie rzadko wkra dała się prze moc do mowa, ale czy dwu na sto la tek
oka zy wałby to za po mocą kodu Morse’a? Co prawda ła two wy stu kać kilka
kom bi na cji, lecz wy glą dało to tak, jakby bał się pi snąć choćby słówko.

Jakby był za stra szany.
– Wiesz, Da wid. – Cza rek na chy lił się nad nim, a prawą dłoń żony ujął

w swoją. – Nie bez po wodu ją po ślu bi łem. Wy star czy, że dała mi ka wa łek
kar kówki i już le cia łem po pier ścio nek za rę czy nowy. – Znów się ro ze śmiał,



tym ra zem gło śniej. Hel ler rzu cił są sia dowi cy niczny uśmiech, sporą czę- 
ścią umy słu bę dąc jesz cze przy Ad ria nie.

–  Za to warto wy pić – do dał i  prze chy lił lampkę. Na peł nił ją po raz ko- 
lejny. – I wiesz co, Da wid? Lu bię cię. Na prawdę cię lu bię. – Wzniósł to ast. –
Cie szę się, że je ste śmy są sia dami.

Hel ler ski nął głową, nieco pod przy mu sem. Nie miał ochoty wię cej pić,
dla tego gdy tylko do pił wino, od mó wił ko lej nej ko lejki.

– Będę się zbie rał – oznaj mił i wstał od stołu.
– Na tu ral nie, w końcu pra co wać trzeba – od parł Cza rek i też wstał. Ka ro- 

lina za częła ro bić po rzą dek na stole.
Da wid po pra wił koł nierz swe tra, a  na stęp nie skie ro wał się w  stronę

drzwi.
–  Miło było cię po znać – po wie dział Cza rek. – Wpad nij do nas jesz cze

któ re goś razu.
Ka ro lina po de szła do nich. W dłoni trzy mała dwa sło iki pi kli. Wrę czyła

je Da wi dowi. Przy jął po da ru nek, głów nie z grzecz no ści, niżby chęci spo ży- 
cia za war to ści.

– Mnie rów nież. Ko lej nym ra zem za pra szam do sie bie – rzekł i wy szedł
na we randę. Gdy znik nął za pro giem furtki, po czuł, jakby spu ścił z sie bie
po wie trze. Na nie bie błysz czały gwiazdy, a sierp księ życa przy sła niały po- 
szar pane chmury. Noc wy da wała się cie pła, choć jego ewi dent nie roz grzał
al ko hol.

Wszedł do domu i od razu prze brał się w luź niej sze ciu chy. Usiadł przy
biurku, wcze śniej otwie ra jąc no tes. Przej rzał jesz cze raz no tatki. Na pierw- 
szy rzut oka wi dział Ol gierda Szew czyka i  jego znik nię cie w  mo men cie,
gdy z  domu ucie kła Ewe lina Or liń ska. Po tem na po tkał Edwarda Or liń- 
skiego oraz jego ta jem ni czą, na głą  śmierć. Na końcu wid niał Ja cek Czer- 
wiń ski, przy po mi na jący spo iwo tego wszyst kiego. To na nim się za częło
i do niego pro wa dzą wszel kie ścieżki.

Da wid otwo rzył na no wej kartce i  za pi sał dane są sia dów. Miał mę tlik
w gło wie, dla tego na pi sa nie cze goś sen sow nego zaj mo wało mu dłu żej niż



za wsze.

 
Przez pół nocy sie dział przy biurku, z  za pa lo nym cie płym świa tłem oraz
wi do kiem na je zioro. Go dziny wy jąt kowo szybko mu zle ciały i  za nim się
obej rzał, na ze ga rze wid niała druga.

Za częło pa dać.



ROZ DZIAŁ SIÓDMY

Nie po ro zu mie nie

M iał kosz mary. Z  jed nego się prze bu dził, ale pa mię tał da lej te
sceny. Naj pierw uśmiech nię tego Ste fana la ta ją cego po sa lo nie.
Po tem Fi le mona w  swoim le go wi sku, a  na końcu ro dzi ców.
Pierw sza faza snu przed sta wiała ob razy, ja kie zde cy do wa nie
przy wo dziły mu uśmiech na twarz, ale ko lejne...

Ko lejne były straszne.
Wi dział tru chło swo jego kotka. Le żało przed furtką, a  on, w  wieku nie

wię cej niż kilku la tek klę czał nad nim i pła kał. Gła skał po wy krzy wio nym
łebku, sta ra jąc się od bie gać wzro kiem od wy pły wa ją cych wnętrz no ści. Pa- 
mię tał ten roz myty przez łzy wi dok, któ rego nie za po mni do końca ży cia.
Po tem zna la zła go mama i na ka zała pójść do domu. Da wid wi dział na jej
twa rzy prze ję cie zmie szane z  fru stra cją. Wi dział to do sko nale, bo na wet
bę dąc ma łym chłop cem świet nie od czy ty wał emo cje. Nie tylko z po stawy,
ale także mi miki. Na przy kład wie dział, że gdy mama ma zmarsz czone
brwi i stoi z za ło żo nymi rę kami, naj czę ściej jest na coś zde ner wo wana.

Wtedy jed nak była zdez o rien to wana oraz świa doma, że musi dzia łać.
Da wid nie chęt nie po szedł do domu, lecz przy sta nął na we ran dzie. Ob ser- 
wo wał mamę bio rącą Fi le mona na ręce i za no szącą go za dom. Biedny na- 
dal skam lał. Mama jed nak się nim za jęła.

Tłu ma czyła, że nie mógł da lej cier pieć.
Ja kiś czas póź niej zgi nął Ste fan. Tyle że w tej czę ści snu Da wid był już na

po grze bie, sa mego po trą ce nia nie wi dział. Może i  le piej, tam ten wi dok
zde cy do wa nie mógłby wy le cieć mu z  pa mięci i  już ni gdy nie wra cać. Po- 



grzeb był ładny, ce re mo nia prze pro wa dzona po myśl nie, a je dze nie na sty- 
pie smaczne. Da wid zjadł za le d wie pół ko tleta oraz kilka fry tek. Su rówki
nie tknął. Ko ja rzyła mu się z wi do kiem je lit za gry zio nego Fi le mona.

W  końcu przy szedł czas na ro dzi ców. Naj pierw od szedł tata, po tem
mama, a po tem ta część Da wida, która po tra fiła być szczę śliwa. To naj zwy- 
czaj niej wy pa ro wało ni czym dym w  wietrzny dzień. Ale nie długo po wró- 
ciło, bo Da wid po znał Ma rię i cie szył się jak opę tany sto jąc na oł ta rzu i wy- 
zna jąc wier ność. Tak czy owak, to szczę ście było chwi lowe.

Wszystko ze szło na drugi plan, gdy oczami wy obraźni uj rzał Zo się sto- 
jącą z mi siem w ręku. Jej łysa głowa de li kat nie po ły ski wała. Dziew czynka
miała na so bie szpi talny far tuch, który zwi sał jej do sa mych ko stek. Nie
uśmie chała się, mina była ra czej neu tralna. Mu siała przyj mo wać che mio te- 
ra pię już długi czas, gdyż na wet brwi czę ściowo jej wy pa dły.

Da wid pod szedł do córki. Ob jął ją, ale Zo sia od sko czyła o krok.
– On tu jest – po wie działa.
– Kto taki? – Hel ler nie był do końca pewny, czy jego głos na pewno wy- 

do był się w gar dła.
Zo sia znów się od su nęła. Prze nio sła zmar twione spoj rze nie z ojca na ob- 

raz za jego ple cami.
– Zły pan.
Da wid od wró cił się, czu jąc jak całe ciało drży. Zro biło mu się chłod niej,

gdy w bli żej nie okre ślo nej od le gło ści uj rzał wolno stą pa ją cego Jacka Czer- 
wiń skiego. Ubrany był na czarno, z wia trówką w dło niach. Na ple cach swo- 
bod nie dyn dał ple cak. Ja cek pod szedł bli żej nich i do piero wtedy Hel ler le- 
piej zo ba czył jego twarz. Chłodna, bez wy razu. Oczy pu ste, jakby nie ludzka
siła wy ssała z nich ży cie. Czer wiń ski pod szedł jesz cze bli żej, lecz zda wał się
nie wi dzieć Da wida.

Ja cek wziął Zo się na ręce. Dziew czynka krzy czała, a  po tem Da wida
znowu otu lił smu tek. Był naj lep szym kum plem, ta kim, któ remu mo żesz
wy ga dać się na ra mie niu i wy pła kać za wszel kie czasy, a on za wsze przyj- 
mie cię pod swoje skrzy dła...



Te raz, gdy czę ściowo od zy skał zdol ność trzeź wego my śle nia, prze szedł
się po sa lo nie. Księ życ oświe tlał po łowę jego ciała. Do cho dziła druga
w nocy. W kuchni Da wid uga sił pra gnie nie i wró cił do łóżka, lecz przez ja- 
kiś czas nie mógł spać. Zmę cze nie od pły nęło, jed nak nie na długo, bo gdy
wy biła trze cia, oczy Hel lera po pro stu się za mknęły, a  on spał twar dym
snem.

Rano obu dziło go do no śne pu ka nie do drzwi. Mo zol nie wstał, po dro dze
zer ka jąc na ze ga rek. Punkt ósma. Wrzu cił na sie bie dżinsy oraz gra na towy
T-shirt. Przy po mniał so bie o dzi siej szej nocy. Śnił mu się Ja cek.

Ja cek, który za brał mu córkę.
I na zwała go „złym pa nem”.
To tylko głupi sen, po my ślał i otwo rzył drzwi. W ich progu stała Jo lanta.

Na jej twa rzy ma lo wało się prze ję cie, wręcz dez orien ta cja. Ner wowo ob-
gry zała pa znok cie, prze rzu ca jąc wzrok z jed nego oka Da wida na dru gie.

– Prze pra szam, że tak wcze śnie, ale mu sisz to zo ba czyć.
Miała na so bie ten sam płaszcz co zwy kle. Zwią zane w ku cyk włosy dyn- 

dały. Hel ler w ułamku se kundy oce nił, iż Jo lanta przy szła do niego bez ma- 
ki jażu, a z do świad cze nia wie dział, że je śli ko bieta po ka zuje ci się bez ma- 
ki jażu, za zwy czaj czuje się przy to bie do brze.

Unio sła wy żej trzy many te le fon. Da wid spoj rzał na ekran. Przed sta wiał
ja kiś ar ty kuł z dzi siej szą datą. Na głó wek brzmiał: „W OKO LICY JE ZIORA
SKRZY NEC KIEGO ZA GI NĘŁO DZIECKO”.

Ta in for ma cja po dzia łała na niego jak ku beł zim nej wody. Wzdry gnął
się, po czym prze stą pił z nogi na nogę. Za brał te le fon Jo lan cie, która te raz
stała z za ło żo nymi no gami i ki wała się w obie strony.

Ni żej do czy tał: „Dwu na sto letni Fi lip Ma tu siak znik nął w nocy z szó stego
na siód mego lu tego. Miał na so bie fla ne lową ko szulę oraz sze ro kie, czarne
dresy. Ro dzice spali. Chło piec wy szedł na ze wnątrz i  już nie wró cił. Nie- 
znane są mo tywy dwu na sto latka. Zor ga ni zo wane grupy po szu ki waw cze
prze cze sują  te ren w  pro mie niu pię ciu ki lo me trów od je ziora Skrzy nec- 
kiego”.



Da lej wid niało zdję cie mło dego Fi lipa. Miał pulchną, za czer wie- 
nioną twarz oraz czarne jak smoła, uli zane na bok włosy. Fo to gra fia przed- 
sta wiała chłopca sie dzą cego za pewne w re stau ra cji, bo za jego ple cami ma-
lo wało się wi szące menu.

– Chry ste... – mruk nął Da wid i oparł się o fra mugę drzwi. Wes tchnął głę- 
boko.

– Uzna łam, że mu sisz to zo ba czyć – ode zwała się Jo lanta i po pra wiła koł- 
nie rzyk płasz cza.

– Zde cy do wa nie. Wejdź, pro szę.
Zro biła to, a on wsta wił wodę na her batę. Nic nie jadł, na wet nie miał na

to ochoty. Her bata zda wała się ku szącą pro po zy cją. Jo lanta za jęła miej sce
przy stole i  wer to wała wzro kiem ekran te le fonu. Jej oczy prze su wały się
szybko.

– Miesz kają w Go re niu – po wie działa w końcu.
– Co?
– Ta ro dzina. Ma tu sia ko wie.
– Ach, tak. To nie da leko, jak mi się wy daje.
Ski nęła głową. Da wid zdą żył za to pić się w my ślach, ob ser wu jąc su nącą

ku gó rze parę. Za gi nię cie tego chłopca mo gło być naj zwy klej szym zbie- 
giem oko licz no ści, ale bio rąc pod uwagę fakt, że wczo raj po znał Czarka
i Ka ro linę, a Ad rian naj praw do po dob niej po trze bo wał po mocy, Hel ler od- 
no sił wra że nie, jakby wszystko było ze sobą po łą czone. Wszyst kie znik nię- 
cia, wszyst kie ta jem nice...

Wró cił my ślami do wczo raj szej ko la cji. Gdzieś z  tyłu głowy kłę biło mu
się py ta nie, czy Ad rian cza sami nie ro bił so bie głu piego żartu, szcze gól nie,
że jest w wieku, w któ rym dzieci bawi wię cej rze czy niż do ro słych. Tyle że
twarz tego chłopca mó wiła sama za sie bie. Bał się, choć rów nie do brze
mógł być zmę czony. W  do datku na pię cie i  sztucz ność, jaką wy wo łali na
Da wi dzie Cza rek i Ka ro lina, czę ściowo utwier dzała go w prze ko na niu, że
coś musi kryć się za drzwiami tego domu.

Coś strasz nego.



–  Hej! – To była Jo lanta. Stała przy nim i  de li kat nie obej mo wała jego
przed ra mię. Gdy otrzą snął się z  po toku my śli, od trą cił rękę. Pa trzyła na
niego za nie po ko jo nym wzro kiem. – Wszystko okej? Nie wy glą dasz do brze,
je śli mam być szczera. Może...

– Twoja her bata. – Za lał ku bek do pełna i po sta wił go na miej scu Jo lanty.
– Nie pa mię tam, czy sło dzisz.

Przez chwilę mil czała, jakby za sta na wiała się czy drą żyć za częty te mat.
Da wid uznał jed nak, że wy raź nie dał jej do zro zu mie nia, iż na leży sku piać
się na kon kre tach. Po krę ciła prze cząco głową, po czym ze zre zy gno wa niem
wró ciła na miej sce.

– Nie wiem, czy to ma ja kieś zna cze nie – rze kła, gdy upiła pierw szy łyk,
a na jej twa rzy po ja wił się gry mas – ale wczo raj mój tato wy je chał na trzy
dni.

 
Da wid za stygł z pa ru jącą przy ustach her ba cie. Na gle zro biło mu się słabo.

–  No co? – do dała, gdy za uwa żyła, że przy gląda jej się dłuż szą chwilę.
Mógłby przy siąc, iż do strzegł na twa rzy Jo lanty ru mie niec. – Je stem
brudna gdzieś na twa rzy?

– Gdzie wy je chał?
Jo lanta wzru szyła ra mio nami i zła pała za ucho kubka.
–  Gdzieś za wieś, po lo wać na je le nie. Ostat nio ku pił so bie nową wia- 

trówkę. Ogromna. – Wy ba łu szyła oczy i upiła łyk her baty.
Ja cek Czer wiń ski wy je chał w  dniu, w  któ rym znik nął Fi lip Ma tu siak.

Pod czas za gi nię cia Antka Kra jew skiego rów nież nie było go w  domu.
W do datku pani Kra jew ska mó wiła, że wy da wał jej się dziwny, wręcz użyła
stwier dze nia „od lu dek”.

– Mó wił może, gdzie kon kret nie je dzie? Może las? Po ło że nie? Na wy pa- 
dek... po wiedzmy zgu bie nia się...

– Oj ciec zna lasy w oko licy jak wła sną kie szeń. W do datku za brał ze sobą
pod ręczny kom pas, to mu wy star cza.



Za nu rzył wargi w her ba cie i na pił się, ale była za go rąca, więc odło żył na
pod stawkę, po czym wbił wzrok w Jo lantę.

Trzy dni. Wy star cza jąco, aby w tym cza sie za jąć się dwu na sto lat kiem. Je- 
śli nie za mor do wać, to wy wieźć go i zo sta wić na pa stwę losu lub wy ko rzy- 
stać we wła snych, nie ko niecz nie przy ja znych za mia rach.

Czy Ja cek po ry wał dzieci? To py ta nie za ko ło wało mu w gło wie już wtedy,
gdy wszyst kie py ta nia pro wa dziły do niego. Tym ra zem jed nak Hel ler był
pew niej szy. To wszystko za szło za da leko, a  on czuł gniew, przy wo łu jąc
w my ślach wspólne chwile, które spę dził z tym czło wie kiem. Je śli wszystko
pój dzie po jego my śli, owe wspo mnie nia będą ni czym in nym jak za kąt kiem
do nie jed nej kłę bią cej się traumy.

Świa do mość, że miło spę dza łeś czas z  czło wie kiem, który wy rzą dził
krzywdę nie tylko dzie ciom, ale i ich opie ku nom, by wała do bi ja jąca.

Ale nie mógł te raz się pod dać, świa dom, że przy jął na barki znacz nie
więk szy cię żar, niż na po czątku po dej rze wał. Zo sia mu siała wy zdro wieć, to
obec nie było jego prio ry te tem. Cała reszta scho dziła na drugi plan. Jed nak
nie mógł zo sta wić bez od po wie dzi pani Kra jew skiej. Za cel ob rał so bie od- 
kry cie prawdy, a te raz od niósł wra że nie, że prawda jest już bli sko.

–  Czy tu, w  oko licy, mó wiono jesz cze o  in nych za gi nio nych dzie ciach?
Ta kich, któ rych znik nię cie nie zo stało na gło śnione? – za py tał po dłuż szej
chwili.

Po my ślała chwilę, po czym po ki wała głową.
– Pa mię tam, jak sie dem lat temu w je zio rze nie da leko uto nęła czte ro let- 

nia dziew czynka. Miała star szego o  do bre dzie sięć lat brata, który po
śmierci sio stry... zwa rio wał. Mó wił, że ją wi dzi i sły szy i ona po trze buje po- 
mocy.

Znowu upił łyk i po ża ło wał. Była na prawdę go rąca.
Jo lanta tym cza sem kon ty nu owała:
–  Ro dzice mu nie wie rzyli, w  za sa dzie nikt mu nie wie rzył. Mó wili, że

chło pak nie umie po ra dzić so bie ze śmier cią sio stry. Ja do tej pory tak my- 
ślę. Nie moż li wym jest zo ba cze nie du cha.



Da wid nie mógł się z  tym nie zgo dzić. Du chy i  de mony ist niały tylko
w fil mach, książ kach oraz umy słach lu dzi wie rzą cych. On do nich nie na le- 
żał.

– Co się stało z tym chło pa kiem?
– Któ rejś nocy po pro stu wy szedł i znik nął. Tak jak ten Fi lip. Ale w tam- 

tym przy padku było ci cho. Nie ro zu miem, czemu tak się stało. Może ro- 
dzice uznali, że chło pak na prawdę miał kuku na mu niu.

– Czy twój oj ciec był wtedy w domu? Pa mię tasz? Je chał na po lo wa nie?
Jo lanta po pa trzyła na niego z za sko cze niem. We wnętrzną stroną dłoni

obej mo wała ku bek. Wy glą dała jak dziew czynka wy grze wa jąca się po po- 
wro cie z  ogrom nego mrozu. Jej wzrok po wę dro wał w  kie runku ścian,
a brwi zmarsz czyły, jakby wła śnie od ko py wała wspo mnie nie nie z sied miu,
ale co naj mniej trzy dzie stu lat.

–  Nie. Po je chał do ja kie goś ko legi, o  któ rym mam tyle po ję cia co bez- 
domny o naj now szej tech no lo gii. Nie było go cały week end, a ja w mię dzy- 
cza sie do sta łam nia nię.

Bingo, po my ślał Da wid i ode tchnął głę boko. Po my ślał, aby dla pew no ści
prze śle dzić ko lejne ta kie przy padki. Do wie dzieć się, czy Ja cek Czer wiń ski
w mo men cie za gi nię cia ko goś z oko licy był w domu. Choć z góry mógłby
za ło żyć od po wiedź. Po trzy kroć zni kał, wy my śla jąc naj gor sze wy mówki na
świe cie, ale Jo lanta go ko chała i  wy ko rzy sty wał to. Wy ko rzy sty wał na iw- 
ność. Ro bił to, co źli lu dzie po tra fią ro bić naj le piej.

Jesz cze moc niej zmarsz czyła brwi. Jej usta wy krzy wiły się nie równo.
– Chyba go nie po dej rze wasz?
Nie od po wie dział.
– Da wid?
– Wła śnie to ro bię – od parł pro sto z mo stu i na chy lił się nad sto łem. Jo- 

lanta roz warła sze rzej oczy i  wy pu ściła po wie trze ze świ stem. – Spójrz
tylko na sam fakt jego nie ty po wych znik nięć. Wy jeż dża aku rat wtedy, gdy
w oko licy gi nie dziecko. Czy to nie dziwne?

– To wcale nic...



– A wła śnie, że ozna cza. – Po czuł, jak gniew pul suje mu w ży łach. Przy- 
po mniał so bie Zo się ze swo jego snu. Przy po mniał so bie zmie rza ją cego do
niej Jacka. Przy po mniał so bie, jak ją za biera, a  na ko niec w  gło wie wy- 
brzmiały mu słowa córki.

Zły pan.
Ja cek Czer wiń ski.
Jo lanta opa dła na opar cie. Krze sło de li kat nie skrzyp nęło. Za częła ob gry- 

zać pa znok cie, do pro wa dza jąc je nie mal do krwi. Drugą dło nią jeź dziła
wzdłuż ucha kubka.

–  Nie było go przy An to nim Kra jew skim, po tem przy znik nię ciu tego
chło paka, a te raz przy znik nię ciu Fi lipa Ma tu siaka.

– Da wid, na prawdę...
– Prze stań – uciął krótko, a jego twarz mu siała spo sęp nieć, bo Jo lanta de- 

li kat nie się od su nęła. – Je stem nie malże pe wien, że twój oj ciec jest za mie- 
szany w  coś, co ukrywa od dłuż szego czasu. To wszystko łą czy się
w jedną ca łość.

Pa trzyła na niego dłuż szą chwilę, gdy w  ką ci kach jej oczu za krę ciły się
łzy.

– To musi być nie po ro zu mie nie. Zwy kły zbieg oko licz no ści.
– Który po wtó rzył się aż trzy razy?
Nie po tra fiła od po wie dzieć na to py ta nie.
– Przej rzyj na oczy. To twój oj ciec, wiem. Ko chasz go. Ale na wet naj bliżsi

są w sta nie skry wać swoje naj ciem niej sze ob li cze.
Do piła her batę i za lała się łzami. Po dał jej paczkę chu s te czek. Nie był pe- 

wien czy do brze zro bił mó wiąc jej o swo ich przy pusz cze niach, a wła ści wie
pew no ści, że jej oj ciec za mie szany jest w za gi nię cie chłopca. Mocno ry zy- 
ko wał, ale cza sami dzia łał pod wpły wem prze czu cia, a  wła ści wie in tu icji,
która pod po wia dała mu, że może po dzie lić się z nią swo imi oba wami.

Po dzię ko wała za chu s teczki, a on znów prze ana li zo wał wszystko w gło- 
wie. Bę dzie mu siał wy cią gnąć z Jacka prawdę, choćby naj gor sza ona była.
W do datku Czer wiń ski nie wy śpiewa wszyst kiego do bro wol nie.



Nie chciał go tor tu ro wać, ale wie dział, że gdyby grał główną rolę w kry- 
mi nale, na pewno tak by się stało.

– Mu szę się prze wie trzyć – po wie działa w końcu, po czym wstała z krze- 
sła. Da wid od pro wa dził ją do drzwi. – Nie je stem w sta nie tego słu chać...
Mu szę... mu szę to prze my śleć i  dam ci znać, w  po rządku? Matko je dyna,
mój oj ciec nie może za tym stać!

Za szlo chała i to wtedy pierw szy raz z wła snej ini cja tywy ob jął ją ra mie- 
niem. Ko bieta wtu liła się w  jego klatkę i  łkała chwilę. Po mógł jej za ło żyć
płaszcz, lecz za nim wy szła, po wie działa coś jesz cze.

– A co z tymi ka se tami? Chyba nie są dzisz, że tata...
– Nie, z pew no ścią ich nie na gry wał. Ro bił to ktoś inny, znacz nie wyż szy.

Po dej rze wam, że nie on je dyny wpa ko wał się w  ba gno. Do bro wol nie lub
nie, zna lazł się w jego środku i musi tam żyć.

Przy tak nęła i  znik nęła za drzwiami. Da wid oglą dał, jak Jo lanta idzie
w kie runku swo jego domu, który te raz stał pu sty.

Pu sty i pe łen ta jem nic.
Za pa lił pa pie rosa i roz siadł się na ka na pie. Gniew stop niowo go opusz- 

czał. Pró bo wał za sta no wić się nad tym wszyst kim. W  jaki spo sób zmusi
Jacka do wy zna nia prawdy? Jesz cze nie wie dział, ale ja kieś roz wią za nie za- 
wsze się znaj dzie.

Od chy lił głowę do tyłu, ob ser wu jąc sza rawy dym za le ga jący przy su fi cie.
Otwo rzył okno. Z  tyłu głowy wciąż dud niły krzyki Zo fii ze snu. Nie wie- 
dzieć czemu, nie po tra fił ich za po mnieć.

* * *

Wziął prysz nic, po czym zjadł jedną ka napkę z se rem. Po czuł się nieco le- 
piej, a rześka woda zde cy do wa nie mu to uła twiła.

Za pra gnął wyjść na spa cer, to też tak zro bił. Dzień za po wia dał się do- 
brze, nieco wietrz nie co prawda, lecz tem pe ra tura nie prze kra czała czte- 
rech oczek nad ze rem. Słońce gó ro wało, a on skie ro wał się w stronę domu
Czarka i Ka ro liny. SUV wciąż stał na pod jeź dzie, za ła do wany po brzegi tor- 



bami. Da wid prze szedł obok niego. Szyby były przy ciem niane, więc ciężko
było mu co kol wiek do strzec z da leka. A nie chciał być po dejrz li wym, mimo
że ro dzice chło paka wy da wali mu się na der ta jem ni czy.

Gdy wy szedł przed ma skę sa mo chodu, po pa trzył na we randę domu
Czarka. Sie dział tam Ad rian i czy tał ko miks ze Spi der-Ma nem. Miał na so- 
bie ja sne dżinsy oraz pu chatą, gra na tową kurtkę. Jedną dło nią mierz wił
włosy. Uniósł wzrok znad ko miksu, a jego oczy roz sze rzyły się bar dziej.

–  Dzień do bry, pa nie są sie dzie! – za wo łał i  mi mo cho dem zbiegł z  we- 
randy. Nie mi nęła chwila, kiedy zna lazł się u boku Da wida. – Ro dzi ców nie
ma, wy szli na spa cer.

– Cześć, nie sze dłem do nich.
– Aha. Jak się panu po do bało wczo raj? – Prze stą pił z nogi na nogę i ner- 

wowo prze tarł twarz. – Mama robi su per pi kle.
Hel ler po ki wał z uzna niem głową.
– Ach tak, zde cy do wa nie.
– Długo pan tu już mieszka? Je zioro jest ładne, ale nudno jest.
– Wy naj muję tę chatkę. – Od wró cił się i wska zał jed no pię trowy dom. –

Przy tulna, wcale nie taka wielka i droga. Przy je cha łem tu tro chę po pra co- 
wać.

– Aha. A gdzie pan pra cuje? W ja kiejś fir mie?
Da wid na mo ment mil czał.
–  Je stem dzien ni ka rzem. Pi szę ar ty kuły na do piero co po wstały blog. –

Kła mał jak z nut, po dob nie jak pod czas ko la cji. Wcze śniej wy szu kał jesz cze
re je stra cję Czarka. Przy je chali bar dziej z  po łu dnia. Szansa na to, że ko ja- 
rzyli go gdzieś z In ter netu była mała, ale wciąż ist niała. W do datku Hel ler
brał udział w  nie jed nym wy wia dzie, które po tem uka zy wały się w  lo kal- 
nych ga ze tach.

– Aha. Ja gram w piłkę. – Prze tarł nos. – Może nie ja koś pro fe sjo nal nie,
ale po tra fię zro bić „do okoła świata”. Po ka zać panu?

– No pew nie.



Ad rian po wie rzył Da wi dowi ko miks i po biegł na chwilę do domu. Hel ler
ro zej rzał się po oko licy. Dom był mo ni to ro wany. Nad drzwiami oraz przy
każ dym z okien wid niała ka mera z czuj ni kiem ru chu. Nie zła tech no lo gia,
na bank re je stro wała obecną roz mowę  Da wida z  tym chło pa kiem. Za ska- 
ku jące, gdyż na po dwórku nie było po ten cjal nych do za bra nia przez zło- 
dzie jasz ków fan tów.

Hel ler w  mię dzy cza sie otwo rzył ko miks i  za czął wer to wać strony. Na
tych pierw szych nie działo się nic kon kret nego, lecz na ko lej nych Spi der-
Man prze ska ki wał mię dzy bu dyn kami i  wdra py wał się na pło nący wie żo- 
wiec. Gdzieś w po ło wie za czy nał się dia log mię dzy dwoma oso bami. Da wid
mu siał przy znać, że przez chwilę po czuł, jak opa no wuje go no stal gia.

Jed nak nie na długo, po nie waż przy koń cówce sta nął jak wryty, a świat
przed oczami chwi lowo za wi ro wał.

Na sa mym środku wy pi sane było „PO MOCY”. Jesz cze ni żej „WI DZĄ
NAS I SŁY SZĄ. BŁA GAM PO MÓŻ”.

Pi smo przy po mi nało ba zgroły dwu na sto latka i fak tycz nie nimi było. Ad- 
rian po raz ko lejny wo łał o po moc i tym ra zem Da wid nie mógł tego zba ga- 
te li zo wać. W ustach zro biło mu się su cho, a nogi na mo ment od mó wiły po- 
słu szeń stwa, gdy chciał się ru szyć. Pa mię tał o ka me rach, to też za mknął ko- 
miks i spoj rzał na je zioro, nie chcąc dać ni czego po so bie po znać. Na jego
twa rzy mu siał ma lo wać się po strach.

 
Co to wszystko miało zna czyć? Nie wie dział, lecz tym ra zem był pe wien, że
w  domu Czarka dzieją się dziwne rze czy. Ka mery? W  do datku pod słuch?
Da wid już wie dział, dla czego Ad rian tak dziw nie za cho wy wał się na ko la- 
cji.

Był za stra szany.
Hel ler wes tchnął głę boko i  po ma so wał skro nie. Fala cie pła wy peł niła

każdy cen ty metr jego ciała, a włosy na ciele sta nęły dęba.
Po chwili z  domu wy szedł Ad rian. Trzy mał pod pa chą ja sną  piłkę  Adi- 

dasa. Szedł wolno, wy cze ku jąco wy pa tru jąc Da wida. Na twa rzy chłopca
ma lo wało się prze ję cie, czy sty strach. Iden tyczny, jak na ko la cji.



Pod szedł do Hel lera i na gle wy raz ten za stą pił sztuczny uśmiech.
– Pan zo ba czy te raz. – Ad rian pod bił piłkę, zro bił kilka ka pek, a na stęp- 

nie za trzy mał ją na ze wnętrz nej stro nie buta. Piłka po szy bo wała do bre pół
me tra do góry. Okrą żył ją  nogą, a  na stęp nie ca łość za koń czył kap kami. –
Ta dam.

– To było... na prawdę świetne – wy krztu sił Da wid i od chrząk nął. Od dał
ko miks Ad ria nowi, a gdy ich spoj rze nia na chwilę na so bie spo częły, ski nął
de li kat nie głową.

Oczy chłopca roz warły się sze rzej i bły snęły. Hel ler mógłby przy siąc, że
wi dział prze ni ka jący przez twarz Ad riana uśmiech.

Na gle za ple cami do biegł go głos Czarka.
– Kogo my tu mamy. – Brzmiał we soło, tak jak za wsze. Da wid od wró cił

się i uj rzał ubrane na czarno mał żeń stwo. Na oby dwu twa rzach go ścił ten
sam, cy niczny uśmie szek. Trzy mali się za ręce. Ide al nie spra wiali po zory,
po my ślał Da wid.

– Cześć – od parł Hel ler, nie da jąc po so bie po znać roz tar gnie nia. – Też
na spa cer?

– Też.
Cza rek zer k nął naj pierw na Ad riana, po tem na Da wida. Chło piec nie- 

chęt nie pod biegł do ojca i sta nął przy nim.
–  Mó wi li śmy, że byś nie wy cho dził z  domu, gdy nas nie ma, Ad rian –

rzekł Cza rek i  wolną  ręką zła pał nad gar stek chłopca. Twarz malca na
chwilę się skrzy wiła. Te raz Da wid wi dział to do sko nale, wi dział strach peł- 
za jący w jego oczach. – Je zioro jest głę bo kie, jesz cze byś się uto pił.

–  Prze pra szam... – wy du kał chło piec. – Chcia łem po czy tać na świe żym
po wie trzu.

Cza rek nie od po wie dział. Prze niósł wzrok z  Ad riana na Da wida
i uśmiech nął się.

– Ech, te dzie ciaki – za re cho tał. – Mó wisz jedno, ro bią dru gie.
Hel ler od po wie dział de li kat nym uśmie chem. Dło nie scho wał do kie szeni

płasz cza i sta nął wy pro sto wany.



– Ja ich nie mam, więc nie wiem, jak to jest – od parł. – Nie za kłó cam spo- 
koju.

Już miał się kie ro wać w prze ciwną stronę, gdy za trzy mał go głos Czarka.
– Po cze kaj chwilę, do brze?
Da wid ski nął głową, a męż czy zna pod szedł do żony i szep nął jej coś na

ucho. Po chwili ko bieta za brała Ad riana do domu. Chło piec szedł nie chęt- 
nie, co rusz oglą da jąc się za ra mię, aż w końcu znik nął za pro giem drzwi.

Cza rek sta nął metr od Da wida.
– Słu chaj... Fajny z cie bie gość – za czął – ale nie wiem, czy roz ma wia nie

z  Ad ria nem bę dzie dla cie bie do brym po my słem. On jest nieco... jakby to
ująć... za co fany. Tak! To do bre słowo.

– Nie ro zu miem, co chcesz przez to po wie dzieć.
Znów ten cy niczny uśmiech i wład czy ton.
–  Po pro stu trzy maj się od niego z  da leka. Ten dzie ciak ma bujną wy- 

obraź nię i ta lent do pa ko wa nia się w kło poty.
Da wid mil czał wy cze ku jąco. Zdzi wił go fakt, że Cza rek mó wił o  tym

w tak pewny spo sób, w któ rym nie czuć było ani krzty kłam stwa.
– My śle li śmy nad szkołą z in ter na tem po tym, jak któ re goś razu do sy pał

środku na prze czysz cze nie ko le dze z  klasy. In nym ra zem zro bił to samo
na uczy cie lowi i  omal nie wy rzu cili go ze szkoły. – Cza rek wes tchnął głę- 
boko. – To dziecko to cho dząca ty ka jąca bomba. Może na ta kiego nie wy- 
gląda, ale za ufaj mi, nie zły z niego ło buz. Za bra li śmy go tu taj, żeby prze- 
my ślał tro chę swoje za cho wa nie.

Hel ler wy obra ził so bie Ad riana z  lo ka li za to rem na ko stce, za mknię tego
w po koju. Wi dział tego chło paka oczami wy obraźni. Jego wzrok, twarz, mi- 
mikę oraz mowę ciała. Wi dział zbyt wiele, żeby te raz to, co mó wił Cza rek,
go prze ko ny wało.

– Będę się zbie rał. Mam tro chę drewna do na rą ba nia – rzekł męż czy zna.
– Ży czę mi łego spa ceru.

– Dzięki.



Ru szyli w swoje strony. Da wid nie wie dział, co o tym wszyst kim my śleć.
Cza rek rów nie do brze mógł zmy ślić całą hi sto ryjkę, opo wie dzieć mu bujdę,
lecz czy brzmia łaby ona w  tak prze ko ny wa jący spo sób? Było to nie unik-
nione, choć ak tu al nie Hel ler miał na gło wie inne sprawy. To fakt, Ad rian
także mógł zmy ślać, zresztą każdy w  tej ro dzi nie mógł mieć brudy za
uszami i na ga dy wać na sie bie na wza jem.

Szedł wy dep taną ścieżką, po dzi wia jąc zwier cia dło wodne. Po raz pierw- 
szy uświa do mił so bie, jaki piękny za pach mu to wa rzy szy. Za pach na tury,
mimo że jesz cze tro chę mi nie, nim obu dzi się ona do ży cia.

Na pierw szy plan wy su nął mu się Ja cek Czer wiń ski. Da wi dowi nie
chciało się wie rzyć, że ten po je chał na po lo wa nie. Nie te raz, gdy w oko licy
za gi nęło ko lejne dziecko.

Sam fakt, że Jacka nie było w domu pod czas znik nięć in nych dzieci bu- 
dził w Da wi dzie ne ga tywne prze ko na nie do są siada. Do le wało to oliwy do
ognia. Za tym ar gu men tem szły inne, o  któ rych Da wid roz my ślał dniami
i  no cami. Od ku pie nie ko misu od Edwarda Or liń skiego. Znik nię cie An to- 
niego. Wy ja śnione słabą wy mówką nie obec no ści, a na ko niec sama re ak cja,
gdy Da wid za czy nał te mat ma łego An to sia. Ja cek nie chciał o tym roz ma- 
wiać, a przy naj mniej nie otwar cie.

Pani Kra jew ska ko nała na łożu śmierci, a jemu zda wało się, że jest co raz
bli żej roz wi kła nia sprawy.

Hel ler ru szył w  kie runku domu Czer wiń skich. Pier wotny plan wyj ścia
dla sa mego spa ceru już dawno znikł. Gdy tylko Da wid zna lazł się pod we- 
randą domu Jo lanty, ode tchnął głę boko i  sta nął na pierw szym stop niu.
Chwilę póź niej zna lazł się pod drzwiami. Za pu kał kilka razy, lecz nikt nie
od po wia dał.

Wszedł do środka i za wo łał Jo lantę. Wie dział, że za cho wał się nie grzecz- 
nie, gdyż od ma łego ro dzice uczyli go pu ka nia i cze ka nia, aż ktoś ła ska wie
mu otwo rzy, ale w tym mo men cie sy tu acja tego wy ma gała. Oka zało się, że
dziew czyna była na pię trze.

–  Nie sły sza łam pu ka nia – po wie działa. Stała na scho dach z  twa rzą
spiętą  jak struna oraz wło sami roz gar nię tymi na wszyst kie strony. – Ale



wła śnie chcia łam do cie bie iść. Spójrz, co zna la złam. – Unio sła wy żej prawą
dłoń. Trzy mała w niej czar nego pen drive’a.

– Czyje to?
– Ojca.
Ze szła do sa lonu. Da wid spoj rzał w jej szkli ste oczy.
– Grze ba łaś w jego rze czach?
– Nie ko niecz nie.
Uniósł wy żej brwi. Po woli tra cił cier pli wość.
– Przy pad kiem trą ci łam re gał na ko ry ta rzu, gdy szłam do ła zienki. Ude- 

rzy łam na prawdę mocno, spójrz tylko. – Po ka zała mu cią gną cego się si- 
niaka na przed ra mie niu. – Wtedy spa dło to. – Znów wska zała na pen- 
drive’a. Był za ku rzony, zu peł nie jakby le żał nie uży wany kilka mie sięcy.

– Masz lap top? – spy tał, a ona kiw nęła głową. Wpraw dzie nie miał po ję- 
cia, co oboje mogą uj rzeć, gdy pod łą czą ten prze no śny dysk.

Chwilę póź niej Jo lanta od pa liła kom pu ter i za pa rzyła her batę. Usie dli ra- 
mię w  ra mię przy stole, gdzie jesz cze nie dawno wspól nie je dli ser nik na
zimno. Da wid na przy po mnie nie so bie tej my śli na gle stra cił wzma ga jący
się stop niowo ape tyt.

Lap top tro chę po my ślał, aż w końcu Jo lanta zdo łała pod łą czyć prze no śny
dysk. W fol de rze wy sko czyło kilka róż nych na grań za ty tu ło wa nych ko lejno
od „01” do „09”. Każdy film nie trwał dłu żej niż mi nutę. Jo lanta po pa trzyła
na Da wida. W jej lśnią cych, zie lo nych oczach do strzegł błysk. Rude włosy
po ły ski wały w  świe tle pro mieni sło necz nych i  w  tej chwili wy dała mu się
nad wy raz atrak cyjna.

– Od pal pierw szy – po le cił, a gdy to zro biła za sło niła dło nią usta. Da wid
po czuł, jak po karku bie gnie mu dreszcz. Film przed sta wiał ma ło let niego
chłopca, góra trzy na ście lat, rzu ca ją cego ka mień do wody. W  le wym dol- 
nym rogu wid niał rok: 2002. Lo ka li za cja nie po zo sta wiała wiele do ży cze- 
nia. Hel ler wy star cza jąco czasu prze był w tym miej scu, aby roz po znać je- 
zioro Skrzy nec kie.



Ma lec wrzu cił dwa ka mie nie do wody, po czym na dłuż szą chwilę wle pił
wzrok w ka merę. Uniósł rękę i po ma chał, po dob nie jak An toni na na gra niu
otrzy ma nym od „Sę dzi wej Eli”.

– Mój Boże... – mruk nęła Jo lanta, gdy film się skoń czył.
– Puść na stępny.
Ko lejny film przed sta wiał dru giego chłopca. Ten ba wił się wo zem stra- 

żac kim. Był gdzieś w za mknię tym po miesz cze niu, naj praw do po dob niej sa- 
lo nie. Uniósł dłoń i po ma chał, nie na tu ral nie szcze rząc się od ucha do ucha.

Jo lanta pi snęła. Do brnęła do dwóch ko lej nych fil mów, które przed sta- 
wiały to samo, za wy jąt kiem róż nią cego się  wy glą dem dziecka. Da lej ster
prze jął Da wid i na wet nie za uwa żył, kiedy oparła głowę na jego ra mie niu.

Chło piec ba wiący się piłką te ni sową, pły wa jący w je zio rze, ska czący z po- 
mo stu, bie ga jący za piłką do nogi. Każdy film przed sta wiał inną ak tyw- 
ność, lecz ko niec był ten sam.

Za wsze ktoś ma chał do ka mery.
Na gra nia po se gre go wane były chro no lo gicz nie. Ostatni film we dle do-

my słu Da wida miał być z obec nego roku.
Do my ślał się, kogo uj rzy i miał ra cję. Na ekra nie po ja wił się Fi lip Ma tu- 

siak we fla ne lo wej ko szuli i  za du żych dre sach. Na gra nie mu siało po cho- 
dzić z  dnia jego znik nię cia. De li kat nie ku ca jąc, ob ser wo wał zwier cia dło
wodne, a drugą ręką ry so wał ja kieś ba zgroły w pia sku. Nie trwało to długo.
Od wró cił się. Jego twarz wy ra żała strach, ale mimo to i tak się uśmie chał.
Na ko niec po ma chał.

Da wid od su nął się ka wa łek. Dziew czyna sie dząca obok niego od trą ciła
głowę. Mimo wszystko mu siał przy znać, że jej włosy pach niały ład nie, de li- 
kat nie.

Pa trzyła na niego prze jęta.
– Mój oj ciec... on na prawdę... – W jej oczach za krę ciły się łzy. Starła je rę- 

ka wem i  chwy ciła za ku bek. – On na prawdę stoi za tymi po rwa niami...
A na wet je śli nie stoi, to ma z tym coś wspól nego. Boże...



Pod wi nęła rę kawy swe tra i otarła łzy. Była au ten tycz nie prze ra żona, a on
utwier dził się w prze ko na niu, że nie po grywa z nim w ża den spo sób, że na- 
prawdę nie miała po ję cia o tych wszyst kich po rwa niach...

Da wid chwilę wpa try wał się we wła sne od bi cie w ciem nym ekra nie. In- 
tu icja co do Jacka Czer wiń skiego wcale go nie za wio dła i dzi siej sze od kry- 
cie zda wało się je dy nie po twier dze niem jego do my słów. Nie zdzi wił się
tym fak tem, od po czątku nie ży wił za ufa nia do są siada, a te raz prawda czę- 
ściowo wy szła na jaw. Co prawda Ja cek nie mu siał stać za ka merą, ale po co
byłby mu ten pen drive? Gdyby nie miał brudu za uszami, nie za cho wy- 
wałby się tak dziw nie.

Hel ler go zła pał. Zła pał go i to mu da wało speł nie nie.
– Da wid? – Głos Jo lanty. – Da wid, wszystko okej?
Była za pła kana. Po ki wał głową, a  gdy wstała, wi dział, jak nie malże

upada.
– Mu szę na pić się cze goś moc niej szego – po wie działa. – Też chcesz?
Od mó wił, a ona nie na le gała. I słusz nie. Po tra fił przyj mo wać ta kie sy tu- 

acje na trzeźwo, nie po trze bo wał do tego al ko holu, mimo że w ma łych ilo- 
ściach za wsze miał ochotę się na pić. W za mian tego wy cią gnął z kie szeni
pa pie rosa i pod pa lił.

– Nie wie dzia łam, że pa lisz, ale nie mam nic prze ciwko – rze kła Jo lanta.
Wy cią gnęła z szafy whi sky i za lała szklankę do po łowy. Do dała coli, cy tryny
i lodu. Na stęp nie usia dła obok Da wida.

– Po maga mi w sku pie niu. – Chuch nął obok jej twa rzy.
Upiła dwa duże łyki.
–  My ślisz, że te raz jest... no, z  tym chłop cem? – za py tała. – Mój oj ciec

w sen sie.
– Nie wiem. Za ta kim czymś musi stać wię cej osób. Na pewno nie jest na

żad nym po lo wa niu. – Za cią gnął się i  ob ser wo wał, jak dym su nie ku su fi- 
towi.

– Po co na gry wali te dzieci? Ja kie są ich mo tywy?
– Nie wiem.



– Wy daje ci się, że dużo osób za tym stoi?
– Nie wiem.
– Kim oni są?
– Nie wiem.
Po tej wy mia nie zdań Jo lanta ustą piła z  py ta niami. Naj wi docz niej po- 

czuła się głu pio, lecz Da wid nie miał, jak jej od po wie dzieć. Nad nim rów- 
nież wi siał znak za py ta nia, mnó stwo do mnie mań i po my słów.

– Ale wiem, że za dużo ele men tów składa się w je den, spójny ob raz – po- 
wie dział. – Mam mnó stwo tro pów, które pro wa dzą do jed nego celu, do
two jego ojca.

Unio sła wy żej oczy i do piła drinka. Po szła po na stęp nego.
– Czyli przez dwa dzie ścia dwa lata wy cho wy wał mnie po ry wacz dzieci? –

Usia dła ciężko i  wy dała ner wowy chi chot. Za częła łkać. – No ja sne.
W końcu nie bez po wodu miał tyle pie nię dzy, żeby co roku la tać na dwu ty- 
go dniowe wa ka cje, pod czas któ rych le że li śmy z  brzu chami na wierz chu
i opa la li śmy się na plaży. Jak by łam mała, to my śla łam, że tato wy grał na lo- 
te rii, a po tem na wet nie za sta na wiało mnie, skąd miał to wszystko.

Za lała się łzami. Da wid mil czał, oglą da jąc jej nędzny, bez silny stan.
Obec nie mu siał my śleć o  rze czach waż niej szych niż za wód młod szej od
niego dziew czyny. Mu siał zna leźć An to niego, bo je śli te dzieci fak tycz nie
były po ry wane, on mógł gdzieś żyć. Bu dzić się, pra co wać, a na stęp nie za sy- 
piać jak każdy czło wiek. W naj gor szym przy padku mógł nie żyć. Taką kwe- 
stię Hel ler rów nież roz wa żał.

– Twój tata za wsze miał alibi. A po li cji nie chciało szu kać się za gi nio nych
dzie cia ków, które ot tak wy pa ro wały. Każdy uzna wał, że wina stoi po stro- 
nie ro dzi ców. Że nie do pil no wali syna lub córki. Śla dów po rwa nia nie było,
więc sprawę koń czył za zwy czaj je den wer dykt.

Przy znała mu ra cję.
– To zbyt dziwne, żeby dzieci zni kały w mniej wię cej rów nym od stę pie

cza so wym. W do datku wszyst kie były na grane. Tylko w ja kim celu?



Hel ler nie po tra fił od po wie dzieć na to py ta nie. Wstał z  krze sła i  zdu sił
pa pie rosa w sto ją cej na stole po piel niczce.

–  Mogę to wziąć do domu? – Uniósł pen drive’a  wy żej. Jo lanta ski nęła
głową. – I ma gne to wid?

Zgo dziła się.
– Tylko od daj, za nim wróci. Będę mu siała z nim po roz ma wiać. – Znów

prych nęła. Wy glą dała na de li kat nie wsta wioną. Al ko hol za dzia łał szybko.
Wró cił do sie bie w za my śle niu. Po goda aku rat zdą żyła się ze psuć, jakby

po dzie lała na strój Da wida. Nad je zio rem za częły pię trzyć się desz czowe
chmury.

Da wid pod łą czył ma gne to wid do te le wi zora, a na lap to pie pu ścił na gra- 
nie z pen drive’a. Po ło żył sprzęt na ko la nach. Dzięki temu mógł po rów nać
na gra nie z ma cha ją cym do ka mery An to nim oraz in nymi chłop cami.

Za trzy mał na klatce, gdzie do sko nale wi dział za nie po ko jony wzrok ma- 
łego An to sia. Po tem na na gra niu „01” wci snął pauzę w po dob nym uję ciu.

Otę piał. Wzrok An to niego się gał wy żej niż wzrok chłopca „01”.
Da wid wdu sił back space i jego oczom uka zał się fol der. Zmie nił film na

inny. Za mro żony wzrok Antka Kra jew skiego wciąż tkwił na ka me rzy ście.
W  in nym na gra niu chło piec pa trzył się nieco ni żej. Na na stęp nym też.

To by świad czyło, że ka me rzy stą z roku 1986 był ktoś inny niż z  lat 2002-
2010.

Wstał z  ka napy i  prze szedł się po sa lo nie. Na ze wnątrz deszcz dud nił
o ta flę je ziora, a z od dali nad cią gały ciemne ob łoki.

Ja cek Czer wiń ski. Je den czło wiek, z któ rym zwią zane było tyle do mnie- 
mań. Da wid po my ślał o  Zo fii. Wy obra ził so bie jej twarz w  naj szczę śliw- 
szych mo men tach w  ich ży ciu. Przy po mniał so bie, jak do stała na święta
lalkę Bar bie, jak ogrom nie się z niej cie szyła. Tam tego wie czoru Hel ler sie- 
dział z nią do późna.

A  te raz jego córka po woli umie rała. Przy każ dej dawce che mio te ra pii
mo zol nie ula ty wało z  niej zdro wie. Miał na dzieję, że za równo Ma ria, jak



i  Be ata za pew niają Zosi od po wied nią opiekę i  wspar cie. Da wid nie mógł
tego ro bić, ale w za mian mógł sfi nan so wać walkę z ra kiem.

O ile wszystko pój dzie do brze, a on na sta wiał się, że wła śnie tak bę dzie.
Nie wróci, do czasu gdy sprawa się nie wy ja śni.

Wy cią gnął pa pie rosa i za pa lił jed nego. Na gle za dzwo nił te le fon. Na wy- 
świe tla czu wid niał nu mer pani Kra jew skiej. Hel ler od chrząk nął i  wci snął
zie loną słu chawkę.

– Cześć, Da wid – przy wi tała się. Jej głos brzmiał nędz nie, szorstko. Jak
głos osoby, która do piero co się prze bu dziła.

– Dzień do bry.
– Usta li łeś coś no wego?
Da wid ode tchnął głę boko. Za czął od wątku za gi nio nego Fi lipa i  wy- 

cieczki Jacka na po lo wa nie. Po tem zgrab nie prze szedł do te matu na grań.
Tam przy sto po wał, za cią ga jąc się pa pie ro sem.

–  Wie dzia łam, że ten by dlak ma coś za uszami! – rze kła z  na miastką
obu rze nia w gło sie. – To on stoi za znik nię ciem An to sia! Dam so bie za to
rękę uciąć!

– Ja pra wie też. Pro szę dać mi jesz cze tro chę czasu.
Po dru giej stro nie usły szał, jak pani Ma rianna wy pusz cza po wie trze ze

świ stem.
– Jak chcesz go do rwać? – za py tała po dłuż szej chwili. – Masz ja kiś plan?
– Jesz cze nie. Cze kam, aż wróci. Jego córka o wszyst kim wie.
– Jo lanta?
– Zga dza się.
Znów chwi lowa prze rwa.
–  To do bra dziew czyna, mu siała prze żyć ciężki szok – po wie działa. –

Boże... mój biedny An toś. Jak so bie po my ślę, co ten... prze pra szam za słow- 
nic two, ale... gnój mógł z nim ro bić, to aż mnie skręca w żo łądku!

Bez wąt pie nia, po my ślał Da wid i  za czął ob ra cać pa pie rosa mię dzy pal- 
cami.



– On po wi nien tra fić za kratki – wy chry piała.
–  Nie mamy pew no ści, czy to Ja cek bez po śred nio stał za znik nię ciem

An to niego. Wy daje mi się jed nak, że to nie on na gry wał tę ka setę z 1986.
– Jaką ka setę?
Hel ler opo wie dział jej w  skró cie o  na gra niach, które otrzy mał od pani

Or liń skiej. Kiedy skoń czył, Ma rianna ci cho jęk nęła.
–  Czyli twier dzisz, że An to niego ka me ro wał  ktoś inny niż tych chłop- 

ców?
– Tak. Ra czej nie Ja cek, bo jest za ni ski. Zdaje mi się, że nie on je den ma

coś wspól nego ze znik nię ciami dzieci. Sama do brze pani ro zu mie. Dziecko
wyj dzie, po tem za gi nie. Zero śla dów po rwa nia...

– A po li cja naj zwy czaj niej to olewa...
– Zga dza się.
– Więc ist nieje szansa, że An toś... że on żyje?
Da wid za sta no wił się chwilę.
–  Moż liwe. Tylko my ślę, że wtedy by się z  pa nią kon tak to wał. Tak czy

owak, będę go szu kał. W do bie In ter netu na mie rze nie dru giej osoby jest ła- 
twiej sze.

Nie od po wie działa.
–  Sku pię się na An to nim. Po py tam, przy ci snę kogo trzeba i  dam pani

znać.
– W po rządku. – Chyba nieco się uspo ko iła. – Tylko pro szę, po spiesz się.
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K tó re goś razu po je cha li śmy ro dzin nie na krę gle w Szcze ci nie. Pa mię tam, że był to
sło neczny, sierp niowy dzień i  ro dzice mieli wolne. Ze Ste fa nem by li śmy ogrom nie
pod eks cy to wani, bo w  tam tych cza sach moż li wość za gra nia w  krę gle za zwy czaj
wią zała się z wy ciecz kami szkol nymi. Tam tym ra zem na to miast ro dzice za mó wili
krę gle na cały dzień, aby śmy ze Ste fa nem mo gli na grać się za wszel kie czasy.

Na wet nie wy obra ża cie so bie na szego pod eks cy to wa nia.
– Roz walę cię! – krzyk ną łem do Ste fana, gdy za je cha li śmy na par king. Nie zdą- 

żył mi od po wie dzieć. Zro biła to mama.
– Miar kuj się, Da wi dzie. – Wi dzia łem jej ostrze gaw czy wzrok i spo sób, w jaki na

mnie pa trzyła.
– Prze pra szam, mamo.
Za par ko wa li śmy i  po szli śmy na krę giel nię. Zmie ni li śmy obu wie, a  na stęp nie

wpi sa li śmy człon ków gry na prze ogrom nej ta blicy. Na jed nym to rze była nas za le d- 
wie dwójka – ro dzice nie mieli ochoty grać, ale gdyby któ re muś z nas się znu dziło,
zro bi liby to. Pa mię tam to wa rzy szącą mi eks cy ta cję, gdy gra li śmy ze Ste fa nem
w pa pier, ka mień i no życe, który pierw szy ma za cząć.

Na szczę ście wy gra łem.
Chwy ci łem kulę. Ja mia łem osiem lat, a mój brat dzie więć, to też nie wszyst kimi

mo gli śmy grać. Nie które były zbyt cięż kie, tata mó wił, że pod nie siemy je pod wa- 
run kiem, je śli bę dziemy wię cej je dli.



Wplo tłem palce w  dziurki pię cio ki lo gra mo wej kuli i  pod trzy ma łem ją  drugą
ręką dla lep szej sta bi li za cji. Wi dzia łem, że piny za częły się wy su wać, więc od cze ka- 
łem chwilę i z ser cem bu zu ją cym w klatce wzią łem ogromny za mach, a na stęp nie
pu ści łem kulę po gład kiej na wierzchni.

Wierz cie lub nie, ale tra fi łem w sam śro dek. Strike za pierw szym ra zem. Czu łem
się nie sa mo wi cie.

Ste fan otwo rzył sze roko oczy i roz dzia wił usta. Oj ciec za czął bić brawo, ale prze- 
rwał, gdy do ich sto lika pod szedł kel ner z je dze niem.

Sam nie wie rzy łem w  to, co się stało i  moja mama chyba rów nież, bo za sty gła
w bez ru chu, pod pie ra jąc pod bró dek dło nią. Drżąc z eu fo rii, za pi sa łem wy nik dzie- 
się ciu strą co nych pi nów i spoj rza łem z dumą na Ste fana. Na dal stał zdzi wiony.

– Twoja ko lej, ko leś! – po wie dzia łem i po kle pa łem go po barku. Po tem do da łem
na ucho, tak, aby mama nie sły szała: – Mó wi łem, że cię roz walę.

Mina Ste fana zrze dła, a  na czole po ja wiła się pul su jąca żyła. Za ka sał rę kawy
i chwy cił za tę samą kulę, którą rzu ca łem ja. W mię dzy cza sie pod sze dłem do sto lika
ro dzi ców i zła pa łem garść fry tek.

Czu łem się naj bar dziej dum nym chłop cem na świe cie. Bar dziej dum nym niż te- 
raz, gdy mam miesz ka nie, ro dzinę i stałą pracę.

Mimo wszystko osią gnię cia z dzie ciń stwa po zo stają w pa mięci na długo. Po tra fią
wryć się z taką siłą, że wy grze bu jesz je w każ dej chwili i w każ dej chwili masz wra- 
że nie, jakby zda rzyły się dzień czy dwa temu.

W krę gielni krę ciło się jesz cze kil ka na ście osób. Nic dziw nego, był pią tek, więc lu- 
dzi mul tum. Wszyst kie tory były za jęte, lecz w tam tej chwili o  tym nie my śla łem.
My śla łem o  grze, o  tym, że mu szę wy grać, bo jed nak po ko na nie star szego brata
wią zało się z  nie małą dawką  sza cunku. Wy obra ża łem so bie, jak we wrze śniu po- 
wiem ko le gom o po ko na niu Ste fana w krę gle, a oni uniosą wy soko brwi i z uzna- 
niem po kle pią mnie po ra mie niu.

Sza cu nek w szkole li czył się nie zmier nie.
Za pierw szym rzu tem Ste fan zbił sie dem pi nów. Za dru gim – ko lejne dwa. Było

dzie sięć do dzie wię ciu, za cięta gra.



Zmie ni li śmy się i znów wzią łem ogromny za mach. Serce ło mo tało mi w klatce,
kiedy kula stur lała się naj pierw na lewo – w  kie runku spadku. Na gle od biła
w  drugą stronę, naj wi docz niej nie świa do mie ją pod krę ci łem. Strą ci łem trzy piny.
Było fa tal nie.

Ko lejny ruch przy niósł nieco lep szy efekt – pięć strą co nych krę gli.
Wi dzia łem, jak Ste fan po woli za czyna się po cić. Swego czasu miał z  tym pro- 

blemy, szcze gól nie wtedy, gdy do strze gli śmy pod na szymi pa chami pierw sze włosy.
Ale te raz nie to było prio ry te tem. Mój brat zbił ko lejne dzie więć pi nów. Za czy na- 

łem się stre so wać.
W po ło wie gry, gdy wy nik nie mal się ze sobą za zę biał, usie dli śmy i zje dli śmy na- 

sze por cje. Do dziś pa mię tam spoj rze nie Ste fana krzy żu jące się z moim. Gdyby ktoś
zo ba czył nas w tam tym mo men cie, po wie działby, że je ste śmy wro gami. I tak było,
a przy naj mniej na czas gry. Kiedy zje dli śmy, wró ci li śmy na tor i do koń czy li śmy.

Wy gra łem.
Ste fan był za wie dziony, ale przy jął po rażkę na klatę. Było je den do zera. Za czę li- 

śmy na stępną rundę, uprzed nio ście ra jąc wy nik z po przed niej. Wła śnie wtedy cały
czar pry snął.

Mama pod nio sła głos i już wie dzia łem, że jest zła na tatę. Od wró ci łem wzrok. Jej
twarz była spięta, ciało mocno na chy lone przed oj cem. Dziw nie ge sty ku lo wała,
jakby od pę dzała nie wi dzialne mu chy. Aku rat była ko lej Ste fana, lecz ja nie ob ser- 
wo wa łem jego rzu tów.

Ob ser wo wa łem moją hi ste ry zu jącą matkę.
W pierw szej chwili po my śla łem, że cho dzi o pie nią dze. Kie dyś, gdy do taty przy- 

cho dził wu jek, wy pi jali dwa głęb sze i po wta rzali mi po wie dze nie „Jak nie wiesz, o co
cho dzi, to cho dzi o pie nią dze”. Za zwy czaj ro bili to kil ku krot nie, jakby sta no wiło ja- 
kąś man trę. Mama za bra niała mi tego po wta rzać w szkole.

Ale wtedy au ten tycz nie się prze ra zi łem. Od bie ga łem spoj rze niem gdzieś da leko,
lecz osta tecz nie i tak spo czy wało ono na ro dzi cach.

Ste fan skoń czył swoją rundę. Prze wa żał i nor mal nie po wi nien być szczę śliwy, ale
nie był. Nie był, bo wie dział, że mię dzy ro dzi cami było źle.



Z bie giem czasu do mnie ma łem, co po szło nie tak w mał żeń stwie ro dzi ców, gdy
w  końcu zna la złem od po wiedź. Pew nej syl we stro wej nocy tata wy je chał służ bowo
i po szedł do łóżka z  inną ko bietą. Ukry wał to do bre dwa lata, kiedy ko chanka za- 
szan ta żo wała go, że po wie wszystko ma mie, gdy ten nie bę dzie jej pła cił. Oj ciec
pew nie to zbył i któ re goś razu prawda wy szła na jaw.

Naj wi docz niej wtedy, na krę glach, gdy ze Ste fa nem mie li śmy prze żyć naj lep szy
dzień w tamte wa ka cje.

Mimo wszystko gra li śmy da lej, lecz już bez frajdy. Wy mie nia li śmy pełne prze ra- 
że nia i dez orien ta cji spoj rze nia, co rusz uda jąc, że nic nie sły szymy.

Ale to była gówno prawda. Sły sze li śmy wszystko. A na wet za dużo.
Ro dzice wy szli z krę gielni i po krót kim cza sie wró ciła tylko mama. Miała roz wa- 

lone, po tar gane włosy i za pła kaną twarz. Po ma ki jażu zo stała za le d wie na miastka.
Zdzi wi łem się, gdy zo ba czy łem na jej po liczku czer wony ślad.

– Co się stało? – za py tał Ste fan, wy raź nie prze wraż li wiony. Jego oczy la tały na
róż nie strony. Moje też.

Mama wy tarła łzy chu s teczką. Jak na iro nię przy stało, z  gło śni ków wy brzmiał
utwór Pre sleya „It’s Only Love”. Uśmiech nęła się do nas krzywo. Wie dzia łem, że
jest to uśmiech nie szczery, lecz pew nie my ślała, iż te raz nie może po zwa lać so bie na
łzy. Nie w na szej obec no ści.

– Nic ta kiego – po wie działa. – To tylko... aler gia.
I ten czer wony ślad na po liczku też? – po my śla łem. Na gle opa no wał mnie gniew,

zu pełne prze ci wień stwo uczu cia to wa rzy szą cego mi jesz cze pół go dziny temu. Oj ciec
ją ude rzył, na wet w wieku ośmiu lat by łem tego świa dom. I nie zro bił tego de li kat- 
nie, o ile w ogóle można po wie dzieć, że zdzie le nie w po lik może być de li kat nie. On
rąb nął ją mocno. Moc niej niż pa skiem po tyłku.

A to był ogromny ból. Taki, który pa mię tasz przez całe swoje ży cie.
– Mo żemy jesz cze po grać? – za py tał Ste fan, chcąc za pewne dać ma mie czas na

doj ście do sie bie.
Ski nęła głową, a my w mil cze niu do koń czy li śmy roz grywkę. Po tem zma za li śmy

wy niki i za czę li śmy ko lejną. Ste fan ode zwał się pierw szy.



– Wi dzia łeś po lik mamy? – za py tał szep tem, jakby ujaw niał naj waż niej szą re- 
cep turę na świe cie. – Jest cały czer wony.

– Tak. My ślisz, że tata jesz cze wróci?
Nie od po wie dział mi na to py ta nie. Zbył je mil cze niem, ale osta tecz nie oka zało

się, że oj ciec przez ty dzień no co wał w ho telu, a my spa li śmy z mamą, żeby oka zać
jej nieco wspar cia. Po trzech dniach cał ko wi cie przy wy kła do pła czu przy nas.

Po tem tata wró cił i  już nic nie było ta kie samo. My ślę, że zro bił to tylko ze
względu na nas, bo osta tecz nie i tak spał na ka na pie. Mama chyba czę ściowo wy ba- 
czyła mu zdradę i mocno się jej dzi wi łem. Ja na jej miej scu w ogóle bym nie wy ba- 
czył.

Uda wa li śmy nor malną, ko cha jącą się ro dzinę. Po budka o siód mej, wspólne śnia- 
da nie, a po tem praca lub inne za ję cia. Przy je dze niu mil cze nie prze ry wane do cho- 
dzącą z gło śni ków skła danką Pre sleya. Moi ro dzice byli jego ogrom nym fa nem. Ja
nie ko niecz nie; wo la łem ta kie ze społy jak AC/DC czy U2. Słu cha łem je póź nymi wie- 
czo rami na od twa rza czu, za nim do mow nicy po szli spać.

Wkrótce przy zwy cza ili śmy się do no wej rze czy wi sto ści. Mimo wszystko mama
i tak nie wy ba czyła ta cie, i do końca spali od dziel nie. Je stem pe wien, że te raz, gdyby
widmo śmierci nie za cza iło się nad ich gło wami, po szliby w swoje strony.

Da wid ode rwał się od czy ta nia i  na kła da nia drob nych po pra wek. Zbli- 
żała się pół noc, a na stęp nego dnia z po lo wa nia miał wró cić Ja cek Czer wiń- 
ski.

Prze szedł się po sa lo nie, do pa la jąc pa pie rosa. Wyj rzał przez okno, po- 
dzi wia jąc po ły sku jące w  świe tle księ ży co wym je zioro. Błysz czało na tle
ciem nej, ci chej nocy.

Wczo raj było ci cho; Cza rek wraz z  Ka ro liną i  Ad ria nem sie dzieli
w  domu. Nie wy chy lali się, a  Da wid w  mię dzy cza sie za sta na wiał się nad
tym chło pa kiem. Wpraw dzie mógłby przy siąc, że mo men tami o nim za po- 
mi nał oraz o fak cie, że rze czy wi ście w domu obok mo gło dziać się coś po- 
dej rza nego. Mimo wszystko Cza rek nieco go prze ko nał; brzmiał szcze rze
i na wet naj lep szemu ak to rowi po trafi po wi nąć się noga.

Jemu się nie po wi nęła. A przy naj mniej Da wid tego nie za uwa żył.



Stan Zosi był sta bilny. Szu ka nie dawcy zdro wego szpiku szło mo zol nie,
ale Hel ler wciąż miał na dzieję na po myśl ność.

Gło śno wes tchnął, a dło nie scho wał w kie sze niach. Na we ran dzie Jo lanty
świe ciła się de li katna lampka.

Wczo raj wpadł do niej na kawę. Nie wy glą dała naj go rzej, na wet się po- 
ma lo wała, mimo że przez za ska ku jące wie ści płacz był u niej na po rządku
dzien nym. Da wid za uwa żył jed nak, że mocno się stre so wała.

– Bę dziesz przy mnie, gdy tata przy je dzie? – za py tała wtedy z wy raźną
prośbą w gło sie.

– Będę.
– Je steś pe wien, że tata ma coś wspól nego z tymi chłop cami? Bo tak so- 

bie my śla łam i  nie mogę w  to uwie rzyć. Jak on mógłby... ugh! To cięż kie.
Strasz nie cięż kie.

– Je stem.
– Nie wiem, co o tym są dzić.
Na tym ucięła, a Hel ler nie drą żył te matu. Jo lanta nie wie rzyła w po ten- 

cjalne zło kry jące się za twa rzą Jacka Czer wiń skiego. Nic dziw nego. Był jej
oj cem, wy cho wał ją i za pew nił do godne wa runki. Zde rzyła się z ogromną
ścianą, po któ rej wspię cie wy ma gało nie lada wy siłku.

Ale po zo stała za le d wie jedna noc. Jedna, je dyna. Da wida prze szły dresz- 
cze. Wy pu ścił en tu zja stycz nie dym i  na wet zdo łał za re cho tać, chcąc roz- 
wiać kłę biący się stres.

Wciąż nie od na leźli Fi lipa Ma tu siaka. Po bli ska szkoła zor ga ni zo wała na- 
wet po szu ki wa nia, lecz speł zły one na ni czym. Chło piec roz pły nął się jak
ka mień w wo dzie. Mimo to lu dzie go szu kali. Naj bliżsi, przy ja ciele, po li cja.

Je śli prze padł z udzia łem Jacka, praw do po dob nie stało się to na do bre.
Tak samo jak w przy padku ma łego An to sia.

Zdu sił pa pie rosa w po piel niczce i ro ze brał się do sli pek. Za snął w ciągu
kilku mi nut.

* * *



Ran kiem otwo rzył oczy i wbił wzrok w su fit. Miał wra że nie, jakby ktoś do- 
sy pał mu pia sku mię dzy po wieki. Nie prze spał ca łej nocy. Nie jed no krot nie
śnił kosz mary, mię dzy in nymi o  Jacku Czer wiń skim za bie ra ją cym Zo się.
Jej krzyk wciąż od bi jał się echem w gło wie Da wida.

Wstał z  łóżka. Do cho dziła ósma. Mo zol nie, ni czym duch, pod szedł do
okna w  kuchni i  wyj rzał na tyły domu. Roz cią gały się tam drzewa, mnó- 
stwo drzew. Hel ler wsta wił wodę oraz prze cią gle ziew nął, jakby sta no wiło
to swego ro dzaju ry tuał.

Nie długo po wi nien wró cić Ja cek.
„Zły pan”.
Da wid za sta na wiał się, czy nocne ma jaki w  ja kimś stop niu mają  od- 

zwier cie dle nie w  rze czy wi sto ści. Kie dyś czy tał książkę o  sym bo lice snów,
w  któ rej pro fe sor przy to czył przy kład pew nego pa cjenta. Pa cjent dzień
w  dzień śnił o  swoim le ka rzu gi ną cym w  prze ogrom nym po ża rze. Nie- 
długo po tem dok tor zmarł na zbyt wy soką go rączkę.

Pani Kra jew skiej śnił się An toni. I też mó wił o „złym pa nie”.
Hel ler usiadł z kub kiem pa ru ją cej kawy przed czar nym ekra nem te le wi- 

zora. Dzień za po wia dał się desz czowo, jakby wszyst kie znaki na nie bie
zwia sto wały coś nie do brego.

Zwia sto wały nie szczę ście.
Ciemne ob łoki su nęły po woli. Gdzie nie gdzie wśród nich Da wid do- 

strzegł po je dyn cze bły ski. Upił łyk kawy, czu jąc, jak żo łą dek roz luź nia się,
a cie pły na pój przy jem nie koi gar dło. Od kąd przy je chał nad je zioro, zrzu cił
do bre kilka kilo. Gdy roz wiąże sprawę, wróci do domu i na spo koj nie wy- 
mieni gar de robę. Wtedy bę dzie miał na to czas. Te raz jed nak czuł, że ko- 
niec jest bli sko. Że Czer wiń ski sta nowi bazę od po wie dzi na jego py ta nia.
Tylko jak je z niego wy du sić?

Oczami wy obraźni znów zo ba czył Jacka bio rą cego Zo się w ob ję cia i od- 
cho dzą cego wraz z  nią. Zo ba czył jej minę, jej prze ra żone oczy i  usta wy- 
krzy wione w gry ma sie. Usły szał na wet krzyk, ale nie długo po tem roz pły nął
się on w re per tu arze in nych dźwię ków.



On ją za brał, po my ślał Da wid. Za brał ją, spra wił, że za cho ro wała. Znisz-
czył ży cie mno giej ilo ści ro dzi ców. Wy wró cił świat do góry no gami, a te raz
za wiódł na wet wła sną córkę.

Da wid otrzą snął się z  po toku my śli i  za pa lił pa pie rosa. Pił oraz pa lił.
Czę sto na zmianę, wpa tru jąc się w  ciemne niebo. Gdy zdu sił pa pie rosa
w po piel niczce, a ku bek odło żył do zlewu, chwy cił za ma gne to wid. Ka setę
oraz pen drive’a  wrzu cił do kie szeni. Przy drzwiach za ło żył płaszcz, po
czym wy szedł na ze wnątrz. Za czy nało pa dać, lecz jemu to nie prze szka- 
dzało.

My ślał o męż czyź nie, do któ rego domu wła śnie zmie rzał.

* * *

Gdy prze kro czył próg domu Czer wiń skich, deszcz na do bre się roz pa dał.
Usiadł na so fie w sa lo nie, wcze śniej pod łą cza jąc sprzęt i upew nia jąc się, że
ka seta działa. Jo lanta krzą tała się w kuchni.

– Zro bię nam her baty – po wie działa. Hel ler nie wy ra ził sprze ciwu, a gdy
nie długo po tem usia dła obok niego na ka na pie z dwoma kub kami, usły szał
jej nie równy od dech. Wrę czyła mu je den.

– Dzięki.
Opu ściła głowę ni żej. Da wid po dej rze wał, że też nie zmru żyła oka

w nocy. Wy glą dała dość nie chluj nie. Włosy spięła w kok, a na ciało za rzu- 
ciła za pewne pierw sze lep sze ciu chy z szafy.

– A może jed nak się my lisz? – za gad nęła, wle pia jąc w Da wida pe łen pa- 
niki wzrok. – Tak so bie my śla łam, że może jed nak tata nie ma z  tym nic
wspól nego i...

Po pa trzył na nią wy mow nie.
–  To jak wy tłu ma czysz tego pen drive’a? I  fakt, że znika aku rat wtedy,

gdy zni kają dzieci? Gdy za gi nął An toni Kra jew ski, two jego ojca też nie było
w domu.

Ode tchnęła głę boko i  upiła łyk her baty. Na jej twa rzy ma lo wał się gry- 
mas. Przy su nęła się bli żej Da wida. On jed nak tkwił w bez ru chu, trzy ma jąc



w dłoni ku bek. Do piero te raz za uwa żył, jak bar dzo stre suje się przy jaz dem
Jacka.

– Po wie dział ci, że dziś wraca, tak?
– Tak. Około dzie sią tej.
Hel ler spoj rzał na ze ga rek. Dzie wiąta trzy dzie ści. Serce jesz cze moc niej

za tłu kło mu w piersi. Mimo względ nego chłodu w po miesz cze niu, na czole
sper liły się pierw sze kro ple potu.

Za oknem bły skało co raz moc niej, a  niebo przy kryło wię cej ciem nych
chmur. Pora przy po mi nała bar dziej wie czór niż po ra nek. Kro ple desz czu
dud niły o pa ra pet, a nie wiel kie świa tło roz pra szało pół mrok w sa lo nie. Da- 
wid usły szał de li katny szmer do cho dzący z grzej ni ków. Za to pił się w my- 
ślach, nie za uwa ża jąc na wet, kiedy Jo lanta obej muje go w przed ra mie niu.
A może po pro stu nie chciał tego za uwa żyć? Może w rze czy wi sto ści po do- 
bał mu się jej do tyk, po do bała się ona?

Za prze czył temu w  my ślach. Nie od trą cił jed nak uści sku. Po sta wił się
w jej sy tu acji. Po dwu dzie stu dwóch la tach uświa do miła so bie, może jesz- 
cze nie cał kiem, że jej oj ciec nie jest tym, kogo w nim wi działa całe swoje
ży cie. Zde rzyła się z rze czy wi sto ścią.

– Nie wiem, czy będę umiała spoj rzeć na niego tak samo jak kie dyś – po- 
wie działa po dłuż szej prze rwie. Hel ler do piero te raz do strzegł, że Jo lanta
przy kryła się ko cem i przy warła do jego ra mie nia jesz cze moc niej. – Ufam
ci, Da wi dzie. Mam na dzieję, że się nie my lisz.

Spoj rzał na nią i  ski nął de li kat nie głową. Sku lona w  kłę bek wy glą dała
uro czo, ni czym ko ciątko w to wa rzy stwie swo jej matki. Czuła się przy Da- 
wi dzie bez piecz nie, a  on za uwa żył to już wcze śniej. Być może na wet jej
się po do bał. Wła ści wie chyba tak było.

Ale on miał żonę i córkę.
Dwie ko biety, do któ rych naj moc niej go cią gnęło i dla któ rych zdo łałby

sko czyć w ogień.
Ale te raz po ja wiła się Jo lanta i  spo sób, w  jaki z  nim roz ma wiała, przy- 

padł mu do gu stu. Naj wi docz niej stała za nim sztywno, pa trzyła ma śla- 



nymi oczami i po tra fiła za ufać. Po wie dział jej swoje do my sły na te mat jej
ojca, a  ona i  tak w  nie uwie rzyła. Uwie rzyła i  za ak cep to wała, bo te raz
wspól nie cze kali, aż Ja cek Czer wiń ski wróci do domu i  będą mo gli się
z nim skon fron to wać.

Jej uścisk stał się moc niej szy. Da wid po wol nym ru chem skie ro wał wolną
dłoń na jej ra mię i po gła skał de li kat nie. Unio sła bła galny wzrok, z któ rego
nie umiał ni czego wy czy tać.

Przy po mniał so bie o Jacku ze snu i gniew znów za pło nął w jego wnę trzu.
Uwol nił rękę z ra mie nia Jo lanty. Nie zdzi wiło jej to, a przy naj mniej nie wy- 
ka zała tego za po mocą mi miki. Na dal ści skała jego przed ra mię ni czym le- 
ni wiec trzy ma jący się ga łęzi.

–  W  su mie ni gdy tego nie za uwa ża łam, ale gdy tata wra cał z  po lo wań,
nie miał ze sobą łupu. Nie był na wet zmę czony, a na ta kiego ra czej po wi-
nien wy glą dać, prawda?

Da wid nie od po wie dział. Wcale nie zdzi wiła go ta in for ma cja.
Za oknem ze rwał się wiatr. W sa lo nie mi gnęła ża rówka.
– Ni gdy też nie wi dzia łam, jak strzela. Nie uczył mnie, na wet nie po ru- 

szał tego te matu.
Po czuł łzy ście ka jące mu po ze wnętrz nej czę ści dłoni. Jo lanta ci cho po- 

chli py wała.
– Cza sem ciężko jest za ak cep to wać czyny, które zro bił ktoś bli ski – po- 

wie dział Da wid, przy wo łu jąc na myśl tam ten dzień na krę gielni, kiedy do- 
wie dział się o zdra dzie ojca.

Po pa trzyła na niego spode łba. W jej oczach krę ciły się łzy.
– Cza sami ża łuję, że mama nie żyje. Chcia ła bym ją zo ba czyć, po roz ma- 

wiać. Tata mó wił, że była do bra, bar dzo do bra.
– Bez wąt pie nia.
– Dla czego do brzy lu dzie umie rają? Dla czego nic im się nie na leży?
Hel lera zdzi wiło to py ta nie.
– Bo obecny świat nie jest do nich przy sto so wany. Na każ dym kroku wi- 

dać zło. Mor der stwa, gwałty, po rwa nia. W sieci krążą filmy o lu dziach roz- 



ci na ją cych ma czetą in nych lu dzi. – Wes tchnął prze cią gle. – Cza sami za sta- 
na wiam się, kim je ste śmy, dla czego je ste śmy.

Za mil kła. Przez chwilę wle piali w  sie bie spoj rze nia. Oczy Jo lanty lśniły
ni czym dwa małe bry lanty.

– Wspo mi na łeś, że masz córkę – po wie działa, zmie nia jąc te mat. – Ile ma
lat?

– Trzy.
– Dla czego nie przy je chała z tobą? Na pewno chcia łaby po ba wić się nad

je zio rem. Może na wet da ła bym jej ja kieś lalki, które tylko za le gają na stry- 
chu?

– Nie jest... nie ma ta kiej moż li wo ści – od parł Da wid i upił łyk her baty.
– Jest nie peł no sprawna?
– Po wiedzmy.
– Dla tego szu kasz tego chłopca, prawda? Chcesz jej po móc?
Da wid nie chęt nie ski nął głową. Nie chciał roz ma wiać z  kimś o  swoim

pry wat nym ży ciu, lecz py ta nia Jo lanty dzia łały na niego ni czym cie płe
mleko na zdarte gar dło.

– Ktoś ci za to za pła cił? – drą żyła na dal.
Nie od po wie dział. Wle pił wzrok w ma gne to wid oraz ka setę, a na stęp nie

przy wo łał w pa mięci każ dego chłopca z osobna. Każdy ma chał do ka mery
i każdy się bał.

– Wiem, że cie ka wość to pierw szy sto pień do pie kła – do dała. – Ale...
– Skoro wiesz, to wspa niale – uciął na gle Da wid. Zdał so bie sprawę, że

jego ton brzmiał zbyt sta now czo, być może na wet oschle. Spoj rzał na ze ga- 
rek. – Wy biła dzie siąta.

Jo lanta wstała z ka napy i po de szła do okna w kuchni.
– Przy je chał – rze kła.
Jak w ze garku, po my ślał Da wid, po czym wstał z łóżka i od pa lił ma gne- 

to wid. Wsu nął ka setę, a  na stęp nie na ekra nie po ja wiły się daty. Hel ler
prze łknął ślinę z dys kom for tem, ma jąc wra że nie, jakby gar dło zwę ziło się



do wiel ko ści słomki. Pod łą czył pen drive’a  do sto ją cego na stole lap topa
i otwo rzył fol der z dzie wię cioma na gra niami.

Na gle żo łą dek wy wró cił mu się do góry no gami, a  w  ustach za bra kło
śliny. Usły szał huk za my ka nych drzwi od sa mo chodu, a  na stęp nie od głos
cięż kich bu tów ude rza ją cych o we randę. Lało jak z ce bra.

Ja cek wszedł do przed po koju i  tam przy sta nął, wle pia jąc za sko czony
wzrok w Jo lantę oraz Da wida. Jego kurtka prze ciw desz czowa była prze mo- 
czona, deszcz ście kał z  niej stru mie niami. Na jed nym barku za rzu cony
miał ple cak, a na dru gim wia trówkę.

Mu siał do strzec miny Jo lanty i Da wida, bo na tych miast się ode zwał.
– Co ma cie ta kie spoj rze nia? Kto umarł?
Nie od po wie dzieli. Dali mu czas na zdję cie ma syw nych bu tów i od wie- 

sze nie kurtki w ko ry ta rzu. Do piero gdy sta nął w progu sa lonu, Da wid do- 
strzegł jego twarz w  ca łej oka za ło ści. Prze mo czona, siwe włosy mocno
ściem niały. Oczy męż czy zny wy ka zy wały dez orien ta cję, po łą czoną  z  czę- 
ścio wym szo kiem. Ska kał spoj rze niem mię dzy córką i są sia dem.

–  Cześć, có ruś – po wie dział i  pod szedł do niej po wol nym kro kiem. Jo- 
lanta jed nak stała jak słup. Da wid do strzegł po je dyn czą łzę na jej po liczku.
Za ci skała pię ści, a  jej ciało de li kat nie drżało, go towe do obrony. Lub
ataku... – Wszytko w po rządku? – do dał, kiedy sta nął około dwa me try od
córki.

Da wid po czuł gniew, gdy przy po mniał so bie o  śnie. Ja cek Czer wiń ski
stał obok niego. Czło wiek, który był jego bez po śred nim po dej rza nym. Czło- 
wiek, który od po wia dał za zruj no wa nie ży cia wielu ro dzi com.

– Czemu nic nie mó wi cie?
Ro zej rzał się po sa lo nie i  jego wzrok utkwił na te le wi zo rze. Da wid wy- 

brał pi lo tem pierw szą  datę. Ja cek po wę dro wał spoj rze niem naj pierw na
ekran, po tem na Hel lera i Jo lantę. Otwo rzył sze rzej oczy.

– Skąd to ma cie? – wark nął. Już nie przy po mi nał czło wieka, który przed
chwilą jesz cze stał w ko ry ta rzu. – Py tam, skąd?!

Jego oczy la tały w tę i z po wro tem. Da wid od pa lił na gra nie.



– Wy łącz to! – na ka zał Ja cek. – Wy łą czaj!
Jo lanta wy bu chła pła czem. Ja cek pod szedł do niej, ale dziew czyna od su- 

nęła się o krok i wy su nęła przed sie bie ręce.
– Nie pod chodź do mnie! – krzyk nęła. – To ty... ty ich po rwa łeś!
Usta Jacka zro biły się sine, a po liczki za czer wie niły. Ner wowo prze je chał

dło nią po kil ku dnio wym za ro ście.
– Có ruś...
– Nie mów do mnie! – Opa dła na ka napę, sku liła i łkała. Ja cek spoj rzał na

Da wida.
– Ty gnoju – mruk nął Czer wiń ski. – Na sta wi łeś ją prze ciwko mnie!
Na gra nie trwało, a  Ja cek rzu cał prze lotne spoj rze nia na te le wi zor. An- 

toni Kra jew ski wła śnie ma chał do ka mery i uśmie chał się sze roko.
– Nie wiesz, w co się pa ku jesz... – do dał Ja cek i zbli żył się do Da wida. Ten

jed nak stał sztywno. Ob ser wo wał są siada. Wi dział jego sza leń czy wzrok,
wy krzy wione w  gry ma sie usta i  zmarsz czone brwi. Stali na wy cią gnię cie
rąk, wpa tru jąc się w sie bie ni czym dwóch re wol we row ców go to wych od dać
strzał. – Le piej stąd wy jeż dżaj! Wy jeż dżaj, gdzie pieprz ro śnie!

Hel ler wciąż mil czał. Wska zał na lap top. Ja cek spoj rzał w  tam tym kie- 
runku i na ja kiś czas za wie sił tam wzrok. Sze roko roz chy lał po wieki, jakby
mię dzy nimi tkwiła nie wi dzialna za pałka.

Po tem wbił spoj rze nie w Da wida. Nie było w nim krzty sym pa tii.
– Ga daj, co wiesz o znik nię ciu An to niego. I o in nych dzie ciach – na ka zał

Hel ler.
Ja cek nie od po wie dział. Wy pu ścił je dy nie po wie trze z  wy raźną  cięż ko- 

ścią.
– Zro bi łem ko pię za pa sową tych fil mów – cią gnął Da wid, nie da jąc po so- 

bie po znać stresu. – Wy star czy jedna wi zyta na po li cji i je steś spa lony. Tra- 
fisz za kratki, a  twój wi ze ru nek mi łego me cha nika i  do brego ojca le gnie
w gru zach. Chcesz tego?

Wciąż mil czał. Mru gał zde cy do wa nie za rzadko, a  jego od dech był gło- 
śny. Jo lanta przy glą dała się ca łemu zaj ściu, za pewne go towa in ter we nio- 



wać.
Ja cek nie wy glą dał na ta kiego, który ulega.
–  Wy daje ci się, że je steś ja kimś de tek ty wem? – ode zwał się w  końcu

i  wtedy po raz pierw szy na jego twa rzy za go ścił cy niczny uśmiech. Jakże
prze ra ża jący w tej chwili. – Pier do lo nym Sher loc kiem Hol me sem? Że mo-
żesz roz wi kłać sprawę znik nię cia Kra jew skiego, Ma tu siaka i  in nych dzie- 
cia ków z oko licy? My lisz się!

Deszcz bęb nił o  szyby wy star cza jąco mocno, aby czę ściowo za głu szyć
Jacka. Jego od dech cuch nął nie mi ło sier nie.

– Tak na prawdę nie wiesz nic. Je steś w śle pej uliczce i nie pój dziesz na
po li cję, bo srogo tego po ża łu jesz.

– Zda jesz so bie sprawę, że groźby są ka ralne? – od parł Da wid. Po mimo
ło mo czą cego w klatce serca sta rał się za cho wać zimną krew.

Ja cek prych nął.
–  Jakby tak było, po łowa spo łe czeń stwa już dawno sie dzia łaby za krat- 

kami. Obudź się, czło wieku. Zo bacz, w ja kim świe cie ży jemy. To jest świat
zła. – Za czął krą żyć po sa lo nie, jakby do szu ki wał się w  nim cze goś cie ka- 
wego. Jego kroki były pewne, ale wolne. Nogi nie drżały, ciało sztywne. Gdy
tylko się od su nął, Da wid po czuł, jakby ktoś spu ścił z niego po wie trze. Su- 
chość w ustach nie ustę po wała.

– Więc masz coś wspól nego ze znik nię ciami tych dzieci, ra cja? – za py tała
Jo lanta przez szloch. – Przy znaj się w końcu!

Męż czy zna nie od po wie dział. W  za mian tego ręcz nie zga sił te le wi zor.
Wy cią gnął ka setę z ma gne to widu i zrzu cił ją na pod łogę. Na stęp nie wziął
ogromny krok i zdep tał ją. Odłamki pla stiku roz pry snęły się w oko licy stóp
Da wida.

To nie była wielka strata. Hel ler zgod nie z tym, co po wie dział wcze śniej,
fak tycz nie zro bił ko pie za pa sowe.

Po tem Ja cek od piął pen drive’a od lap topa i wsu nął go do kie szeni.
– Twoja córka jest chora na raka. Mam ra cję, Da wi dzie?



Hel ler sta nął jak wryty. Jego wzrok utkwił w  oczach Jacka. Prze łknął
ślinę, ma jąc wra że nie, jakby tę czyn ność usły szeli wszy scy do mow nicy. To
było do prze wi dze nia, że Czer wiń ski za cznie grze bać w ży ciu pry wat nym
Da wida, gdy ten za głębi się w jego.

Nie od po wie dział.
Jo lanta wy trzesz czyła oczy.
– Szkoda mi jej. Jest na prawdę śliczna. Twoja żona bę dzie mu siała ku pić

jej pe rukę, bo nie długo ma leń stwo straci wszyst kie włosy. – W jego gło sie
było coś en tu zja stycz nego.

– Nie waż się ro bić jej krzywdy! – ryk nął Da wid.

 
Ja cek uśmiech nął się sze roko, uka zu jąc po żół kłe, krzywe zęby.

– Więc wy noś się z mo jego domu. – Jego mina na gle spo sęp niała. – Wy- 
noś się znad tego je ziora i za po mnij o wszyst kim. Nie mam nic wspól nego
ze znik nię ciami tych chłop ców!

Kła miesz, pie przony su kin synu, po my ślał Da wid, lecz obył się bez tej
obe lgi. Jesz cze chwilę tkwił w bez ru chu. Wpa try wał się w czło wieka sto ją- 
cego przed nim  z  wy raźną nie na wi ścią. Wcale nie za mie rzał re zy gno wać
z pro wa dze nia tej sprawy, na wet pod szan ta żem. Ja cek Czer wiń ski stał się
jego wro giem nu mer je den. Da wid wy pu ścił po wie trze ze świ stem, a  na- 
stęp nie ru szył w kie runku ko ry ta rza. Z każ dym sta wia nym kro kiem od no- 
sił wra że nie, jakby scho dził z niego nie wi dzialny cię żar.

Wy szedł na we randę, kiedy za trzy mał go do tyk Jo lanty. Na jej po licz kach
wid niały za schnięte ślady po łzach.

–  Mogę prze no co wać u  cie bie? – za py tała. – Nie chcę spać pod jed nym
da chem z moim oj cem.

Zgo dził się, czę ściowo dla tego, że tej nocy rów nież nie chciał być sam.
Zszedł z  we randy i  ru szył w  kie runku swo jego domu. Po dro dze czuł się
dziw nie, zu peł nie jakby ktoś wy prał go ze wsze la kiej ma ści emo cji.

Wszedł na we randę. Deszcz nieco ze lżał, ale jego sa lon na dal po grą żony
był w pół mroku. Da wid za pa lił świa tło i za sło nił ro lety. Usiadł przed lap to- 



pem i od pa lił plik pa mięt nika. Wy cią gnął paczkę pa pie ro sów oraz od pa lił
jed nego. Na pi sał SMS-a  do Ma rii z  py ta niem, czy wszystko u  nich w  po- 
rządku. Od pi sała, że tak i że Be ata wzięła so bie wolne, aby wspól nie z Zo fią
spę dziły czas.

Ka mień spadł mu z serca. Były bez piecz nie, a przy naj mniej na ten mo- 
ment. Ja cek za gro ził Hel le rowi, ale on wąt pił, że są siad mó wił na po waż- 
nie.

Ale czy na pewno?
Za czął spi sy wać wy da rze nia mi nio nych dni. Mu siał po se gre go wać my śli.

* * *

Do ósmej lało jak z ce bra. Hel ler cały dzień sie dział przy lap to pie z od pa lo- 
nym pli kiem. Pi sa nie szło mu gładko, czuł, jakby wszyst kie zę batki w jego
mó zgu za zę biały się na każ dym kroku. Nie za wsze tak było; czę sto zda rzały
się wie czory, kiedy Da wid nie umiał wy du sić z sie bie żad nego słowa. Tym
ra zem jed nak pi sa nie o  śledz twie An to niego Kra jew skiego, se gre go wa nie
wszyst kiego w od po wied niej, chro no lo gicz nej ko lej no ści, szło zbyt ła two.

Uwa żał, że to za sługa al ko holu, któ rego obie cy wał nie ty kać pod czas
spraw.

Na peł nił ko lejną szklankę whi sky i  za lał colą. Skosz to wał. Sma ko wało
fan ta stycz nie, zresztą jak za każ dym ra zem.

Jo lanta przy szła o  dzie wią tej, kiedy chmury roz pro szyły się w  swo ich
kie run kach i  na nie bie za wi tały gwiazdy. Noc była cie pła, jak do mnie mał
Da wid, bo dziew czyna przy szła odziana je dy nie w  cienką parkę. Pod
spodem miała za rzu coną ko szulkę z krót kim rę ka wem. Dół zdo biły czarne,
do pa so wane spodnie z wy so kim sta nem. Przy nio sła ze sobą nie wielki ple- 
cak z ubra niami na zmianę oraz ko sme tyczkę.

– Roz gość się w sy pialni – po wie dział Da wid. – Tam bę dziesz spała.
– Ależ skąd! – od parła na gle. – Je stem go ściem, prze no cuję na ka na pie.
Da wid nie wy ra ził sprze ciwu. Łóżko w sy pialni było znacz nie wy god niej- 

sze. Jo lanta po szła do ła zienki i wzięła prysz nic. Po tem wró ciła do sa lonu,



tym ra zem ma jąc na so bie gładką ko szulę nocną. Hel ler po raz pierw szy za- 
uwa żył jej dłu gie, lśniące nogi.

Sta nęła obok niego.
– Co pi szesz?
– Nic.
Unio sła wy żej brwi.
– Daj prze czy tać, nie wzię łam z domu żad nej książki.
– To nie jest naj lep szy po mysł – od parł Hel ler i za mknął plik. Miał już do- 

bre sto stron, sta no wią cych nie tylko wspo mnie nia z dzie ciń stwa, ale rów- 
nież przy jęte w swo jej ka rie rze sprawy. – Na pi jesz się cze goś?

– Chęt nie.
Z barku wy cią gnął opróż nioną do po łowy bu telkę whi sky. Przy rzą dził Jo- 

lan cie drinka, w mo men cie gdy ona spo glą dała za okno, w kie runku swo- 
jego domu.

– Dziś był kosz marny dzień – pod su mo wała, po czym usia dła na ka na- 
pie. Da wid po dał jej szklankę, a  swoją sprząt nął z  biurka. Za jął miej sce
obok Jo lanty. Oby dwoje wpa try wali się w czarny ekran te le wi zora, wi dząc
wła sne syl wetki.

Da wi dowi po woli szu miało w  uszach. Ru chy stały się ła twiej sze, świat
przy jem niej szy.

– Bar dzo pyszne – do dała. – Z colą jesz cze nie pi łam.
– Mój fa wo ryt.
Mil czeli dłuż szą chwilę. Na ze wnątrz Hel ler sły szał cy ka jące świersz cze

oraz de li katny po wiew wia tru. Co ja kiś czas pę kały ga łę zie i  opa dały nie- 
opo dal.

– Nie są dzi łam, że tata... – Po pa trzyła na niego pu stym wzro kiem. Mu- 
siała pła kać całe po po łu dnie i  naj wy raź niej za bra kło jej łez. Oczy miała
pod krą żone, po wieki zda wały się sa mo ist nie opa dać, a  twarz stra cić ela- 
stycz ność.



– Tak, ja też – po wie dział i na pił się. W de li kat nym cie płym świe tle drink
był nieco ja śniej szy. Da wid prze chy lał szklankę z  jed nej na drugą stronę
i roz my ślał.

Ja cek Czer wiń ski był zwy rod nial cem, a  w  do datku za gro ził Zo fii. Da- 
wida uspo ka jała myśl, że żona oraz córka są w miesz ka niu kil ka set ki lo me- 
trów da lej. Tyle że skąd on wie dział o jej cho ro bie? I o tym, jak wy gląda?

Te ostat nie py ta nia kłę biły mu się w gło wie dłuż szy czas. Nie mógł po- 
zwo lić, aby co kol wiek stało się Ma rii lub Zo fii. Ta walka to czyła się mię dzy
nim a Czer wiń skim.

Jo lanta wes tchnęła głę boko i  prze tarła ką cik ust. Do piero te raz Hel ler
do strzegł, że ko szula nocna jest na nią zde cy do wa nie za mała. Mimo
wszystko nie odej mo wało jej to atrak cyj no ści. Wręcz prze ciw nie, bo na wet
za pła kana, roz trzę siona i pełna obaw wy glą dała nad wy raz do brze.

– Za sta na wiam się, ja kim cu dem nie za uwa ży łam wcze śniej ni czego po- 
dej rza nego.

– Do brze się ukry wał.
– Nie do wiary... – Ze brała się na re chot. W tym śmie chu jed nak nie było

krzty ra do ści. – Może pój dziemy ju tro na po szu ki wa nia tego Fi lipa? Zbie- 
rają chęt nych. – Od wró ciła głowę w jego stronę i na mo ment ich spoj rze nia
się skrzy żo wały. Hel ler wi dział w oczach Jo lanty na dzieję.

– Je śli twój oj ciec stał za po rwa niem, to dziecko już dawno może być da- 
leko stąd.

– Co za mie rzasz zro bić?
– Nie wiem. – Do pił drinka i zmru żył oczy.
– Chcesz iść na po li cję?
– Na ra zie nie. Ale roz wa żam tę opcję.
Spoj rzała na niego za sko czona.
– Nie do noś na mo jego tatę, pro szę. Wiem, że po wi nien po nieść karę, ale

to wciąż mój oj ciec... Nie mogę go wko pać. Może po pro stu... może po pro- 
stu jest za gu biony. – Tym ra zem po jej po liczku po cie kła łza. Wy tarła ją
mo men tal nie.



– Ja cek jest do brym oj cem, ale złym czło wie kiem. Sama za uważ, że przez
całe ży cie no sił przy to bie ma skę. Mar twił się i opie ko wał, a te raz wszystko
wy szło na jaw. Wy szło na jaw jego praw dziwe ob li cze.

Nie za prze czyła. Je dy nie wpa try wała się w Da wida szkli stymi oczami.
– Tacy lu dzie nie po winni żyć na wol no ści – cią gnął Hel ler. – Bóg ra czy

wie dzieć, co ro bią z dziećmi. Gdzie ich wy wożą. Mu szę wy cią gnąć od niego
in for ma cje na te mat ma łego An to sia. Gdy Ja cek trafi za kratki, nie uda mi
się to.

– Chcesz go tor tu ro wać?
– Nie. – Mimo za prze cze nia, w gło wie nie jed no krot nie po ja wiła mu się

taka myśl. – Obej rza łaś za dużo fil mów sen sa cyj nych. Ja cek skrzyw dził
mnó stwo lu dzi. I po dej rze wam, że nie tylko on. W po rwa nia musi być za- 
mie sza nych mnó stwo lu dzi. Ro bią to pro fe sjo nal nie. Na tyle, że po li cja jest
bez radna, a znik nię cie wy gląda tak, jakby ro dzice naj zwy czaj niej nie upil- 
no wali dzie ciaka.

– W przy padku An to niego i in nych chłop ców nie było żad nych śla dów?
Po krę cił głową.
– Ab so lut nie nic. Roz pły nęli się w po wie trzu ni czym para.
Jo lanta wes tchnęła głę boko i wle piła wzrok w czarny ekran. Ujęła swoją

dłoń w jego.
–  Dzię kuję ci – po wie działa, a  na stęp nie roz luź niła uścisk i  po szła do

kuchni. Na lała wody do szklanki. – Wy pij, je steś cały blady.
– To przez stres. – Wy pił wszystko. Woda fak tycz nie do brze mu zro biła.
Nie długo po tem po szedł pod prysz nic. Gdy wy szedł, Jo lanta koń czyła

ście lić ka napę. Hel ler nie wni kał, skąd wie działa, gdzie znaj duje się do dat- 
kowa koł dra. Była by strą dziew czyną, zde cy do wa nie za słu gi wała na do- 
brego fa ceta.

– A więc do bra noc – po wie dział i wszedł do sy pialni. Od po wie działa mu
de li kat nym, uro czym uśmie chem. Wi dać było, że go wy mu siła.

– Do zo ba cze nia rano – od parła i znik nęła mu z oczu.



Hel ler wgra mo lił się do łóżka. W sy pialni pa no wał pół mrok. Łóżko znaj- 
do wało się pod oknem, więc przed snem mógł oglą dać błysz czące gwiazdy.
Ro bił to i  tym ra zem, przy po mi na jąc so bie, jak któ re goś dnia po je chał na
bi wak ze zna jo mymi. To było jesz cze przed śmier cią ojca, kiedy stan psy- 
chiczny Da wida był w gra ni cach to le ran cji.

On oraz czwórka ko le gów w  po łą cze niu z  nie zli czoną ilo ścią czte ro pa- 
ków piwa dla prze cięt nego prze chod nia wy da łyby się za bój czą mie szanką.
Mimo to tam tego dnia czuł się wspa niale. To były wa ka cje, kiedy w  nocy
można było cho dzić z  krót kim rę ka wem. Słu chali U2 oraz wielu pol skich
wy ko naw ców. Śmiali się, pusz czali bąki i po pi jali piwo. Je den z ko le gów –
Ra fał, na któ rego każdy wo łał „Ptasz nik”, bo uwiel biał pa jąki – opo wia dał
straszne hi sto rie, pod czas gdy reszta sie działa wartko, nie mal ra mię przy
ra mie niu. Da wid przy po mniał so bie ten strach, ciarki na ciele oraz świa do- 
mość, że za każ dym drze wem może czy hać nie bez pie czeń stwo.

Wspo mnie nia po woli prze wi jały się przez jego umysł ni czym po kaz slaj- 
dów. Za zwy czaj te przy jem niej sze, mimo iż było ich mniej. Złe wspo mnie- 
nia spi sał na kart kach w no te sie, zro bił im osobne miej sce.

 
Le żał, wpa try wał się w  gwiazdy i  pła kał. Pła kał, bo wie dział, że tamte
chwile już się nie po wtó rzą. Jego ży cie zmie niło się dia me tral nie, od kąd
tylko zo stał sie rotą.

Na gle usły szał de li kat nie pu ka nie do drzwi. Prze tarł brze giem koł dry
ście ka jące łzy.

– Otwarte – rzu cił. Drzwi sta nęły otwo rem, a w ich progu za uwa żył Jo- 
lantę. Mocno ści skała koł drę.

– Mo gła bym spać z tobą? – za py tała. – Nie dam rady za snąć tam sama.
Co chwilę my ślę o ta cie i o tym wszyst kim.

Da wida szcze rze za sko czyło to py ta nie.
– Nie wiem, czy to jest naj lep szy po mysł...
–  Pro szę – na le gała. Wy glą dała jak mała dziew czynka, która usły szała

w nocy szmer pod łóż kiem i po szła do sy pialni ro dzi ców.



– Do brze – rzekł i zro bił jej miej sce po dru giej stro nie łóżka. – Weź po- 
duszki i chodź.

Zro biła to. W mię dzy cza sie Hel ler od gro dził po łowę frag men tem koł dry
i od su nął się na sam kra niec ma te raca. Miej sca było wy star cza jąco. Da wid
po nie kąd ro zu miał Jo lantę. Sam nie mógł spać, gdy do wie dział się o skoku
w bok wła snego ojca. My ślał o nim ne ga tyw nie, lecz wciąż go ko chał.

Ta dziew czyna mu siała prze ży wać tę samą we wnętrzną wojnę.
Wró ciła do sy pialni i  za mknęła drzwi. Na chy liła się nad łóż kiem i  za- 

częła ukła dać po duszki. Do piero te raz Da wid za uwa żył wy cięty w łódkę de- 
kolt Jo lanty. Jej piersi zwi sały swo bod nie, a on za wie sił na nich wzrok. Nie
na długo, rzecz ja sna, w oba wie, że dziew czyna to zo ba czy.

Po my ślał o Ma rii. Nie po wi nien ro bić ta kich rze czy.
Ale mimo wszystko coś cią gnęło go do Jo lanty. To, jak do niego lgnęła,

pod li zy wała się i jak dia me tral nie mu za ufała. Był dla niej ni kim in nym jak
ob cym, trzy dzie sto dwu let nim męż czy zną z żoną i dziec kiem.

Przy kryła się po sam nos.
– Za pa lić świa tło? – za py tał.
– Nie. Tak jest do brze. Zde cy do wa nie le piej za snąć z my ślą, że ktoś jest

bli sko cie bie.
Ski nął głową, przy po mi na jąc so bie pierw sze noce w  wy na ję tym ra zem

z  Ma rią miesz ka niu. Byli parą za uro czo nych w  so bie ko chan ków, nie wi- 
dzą cych świata poza nimi sa mymi. Ko chali się dzień w dzień, naj czę ściej
wie czo rami, gdy za oknem mi go tały je dy nie uliczne la tar nie, a z gło śni ków
pły nął przy jemny jazz. Da wid za tę sk nił i za tym okre sem. A naj bar dziej za
uczu ciem, że cały świat leży pod jego sto pami.

– O czym my ślisz? – za gad nęła.
– O ni czym istot nym.
– Twoja córka na prawdę jest chora?
Od wró cił głowę w jej stronę. Świat za wi ro wał.
– Co?



– Prze pra szam, je śli nie chcesz mó wić, ale tata...
– Tak, pa mię tam... Zo sia ma bia łaczkę. Szu kamy dla niej dawcy szpiku,

a jak na ra zie re gu lar nie przyj muje che mio te ra pię.
– To... to bar dzo przy kre. Kiedy ma uro dziny?
– Na po czątku roku.
– Ko zio ro żec?
Uniósł brwi wy żej.
– Chyba... chyba tak.
– To tak jak ja. Wiele osób są dzi, że to naj lep szy znak zo diaku.
Da wid chwilę wpa try wał się w  jej lśniące, zie lon kawe oczy ide al nie

współ gra jące z wło sami. W tej sce ne rii wy glą dała na dużo młod szą – na na- 
sto latkę za uro czoną star szym chło pa kiem z  li ceum jak w tych wszyst kich
fil mach ame ry kań skich.

– Nie wiem, nie znam się. Czy mo żemy już spać?
– Tak, wy bacz.
Prze krę cił się na drugi bok bez słowa. Za oknem wiatr przy jem nie ko ły- 

sał ko ro nami drzew. Da wid miał wra że nie, jakby jego po wieki były z oło- 
wiu, a do oczu na sy pano gar ści pia sku. Ostat nio nie sy piał do brze, głów nie
ze względu po gar sza ją cego się stanu Zosi. Za żadne skarby nie chciał, aby
ona umie rała.

Dość miał śmierci bli skich.
Sen po woli otu lał jego zmę czone ciało. Hel ler miał wra że nie, jakby po- 

woli od pły wał, jakby jego ciało dry fo wało na łódce. W gło wie po ja wiło mu
się wspo mnie nie je dy nych wa ka cji, na któ rych był. Wspól nie z  ro dzi cami
i  Ste fa nem udali się nad pol skie mo rze. Po goda była fan ta styczna, na
tyle, że po dłuż szym le że niu na słońcu można było so lid nie się spa lić. Da- 
wid ką pał się w mo rzu. Aku rat skoń czył lek cje pły wa nia, więc ro dzice nie
mar twili się aż za nadto. Ste fan za to ko ły sał się na dmu cha nym ma te racu.
Da wid pod pły nął do niego i wrzu cił brata do wody. Było płytko, bez piecz- 
nie. Po tem sam wsiadł na ma te rac i chwilę na nim po le żał.



Tam tego dnia rów nież czuł się cu dow nie. Szum wody, de li kat nie kra ka- 
nie mew, roz mowy pla żo wi czów gdzieś w  tle... Wtedy do słow nie na mo- 
ment za mknął oczy i zna lazł się w in nym świe cie.

Świe cie przy jem no ści.
Tak było i tym ra zem. Da wid miał wra że nie, jakby naj zwy czaj niej dry fo- 

wał.
Za chciało mu się jed nak pić, więc wstał z łóżka. Sta wiał mo zolne, ale lek- 

kie kroki. Po raz pierw szy po czuł się lekki ni czym piórko. Wy pił wodę ca- 
łym hau stem. Sma ko wała bo sko, le piej niż drink. Na lał ko lejną  szklankę
i znów łap czy wie za czął pić. Dwie mu nie wy star czyły, to też do lał ko lej nej
por cji. Wtedy coś usły szał.

Szmer, tro chę jakby bul got.
Za stygł w bez ru chu. Bul got do cie rał z ze wnątrz.
Da wid po czuł za le wa jącą go falę go rąca. Mi mo cho dem pod szedł do

okna, skąd sły szał nie po ko jące dźwięki. Wyj rzał przez nie. Ktoś to pił się
w  je zio rze. Woda try skała tu i  ów dzie, a  na jej po wierzchni za częły po ja- 
wiać się nie wiel kie bą belki po wie trza. Hel ler sły szał przy tłu miony krzyk.

Wy biegł z domu jak naj szyb ciej, nie zwa ża jąc na fakt, że ubrany był za le- 
d wie w slipki oraz ko szulkę z krót kim rę ka wem.

Noc była cie pła i bez wietrzna. Nie do ku czała jego skó rze.
Zna lazł się na we ran dzie, po czym wyj rzał w kie runku to pielca. Z wody

wy sta wała para rąk. Mio tała się na prawo i lewo, do przodu i do tyłu. Na ta- 
fli wciąż two rzyły się nowe bą belki po wie trza. Da wid czym prę dzej ru szył
przed sie bie, czu jąc, jakby jego nogi były z waty. Nie bra ko wało mu po wie- 
trza, nie bra ko wało mu ni czego.

– Hej! – krzyk nął. – Już idę!
Wbiegł do wody i  to tam po raz pierw szy po czuł prze szy wa jący chłód.

Fala zimna roz pro wa dziła się od stóp do głów. Na mo ment zro biło mu się
słabo, lecz mimo to brnął przed sie bie. Sta wiał po wolne, duże kroki. Woda
szu miała. To pie lec był już nie da leko. Kilka me trów.



Za nu rzył się pod wodą, po czym za czął pły nąć żabką. Po chwili jed nak
prze niósł się na inny styl. To pie lec na dal krzą tał się  gwał tow nie. Da wid
pod pły nął wy star cza jąco bli sko, aby zła pać za dło nie tego czło wieka.

Ale one ścią gnęły go w dół i  te raz oby dwoje się to pili. Hel le rowi za czy- 
nało bra ko wać po wie trza. Otwo rzył oczy, wi dząc przed sobą je dy nie
mętną, zie loną wodę, a w niej za ry so waną syl wetkę chłopca. Nie umiał jed- 
nak zi den ty fi ko wać twa rzy; wszystko było roz ma zane.

Wy pu ścił po wie trze w  pa nice, po czym jego cia łem wstrzą snęły dresz- 
cze. Mię śnie spięły się jak struna, a  w  płu cach po woli bra ko wało tlenu.
Krzą tał się naj moc niej, jak tylko mógł, ale uścisk to pielca nie ze lżał. Był
mocny, nie mal nie do na ru sze nia. Da wid użył dru giej ręki, aby spró bo wać
wy do stać się z opre sji, lecz po szło mu bez sku tecz nie.

Du sił się bar dzo szybko.
Otwo rzył usta, aby coś krzyk nąć, lecz do gar dła w mig na lała się woda.

Mnó stwo wody. Hel ler od kaszl nął, po gar sza jąc je dy nie sy tu ację. Przed
oczami zro biło mu się ciem niej. Syl wetka na dal ner wowo pró bo wała wy- 
pły nąć na po wierzch nie. O ta flę ude rzyły dwie pary rąk, a woda po szy bo- 
wała ku gó rze i spa dła nie opo dal Hel lera. Krzyk nął, ale z ust wy do był się je- 
dy nie ci chy, przy tłu miony jęk.

Umrę tu, po my ślał.
W gło wie za częły prze wi jać mu się wspo mnie nia. Mnó stwo wspo mnień.

Po cząw szy od ce re mo nii ślub nej, na uro dzi nach Zosi skoń czyw szy. Ona
straci ojca, po dob nie jak on. Bę dzie żyła jako pół sie rota, w do datku po zba- 
wiona wsze la kich na dziei na lep sze ju tro. Jej ży cie zmieni się w nic in nego
jak w szarą, nie koń cząca się rze czy wi stość.

Na gle, gdy za mknął oczy i przy go to wał się na śmierć, po czuł na bar kach
do tyk. Miły, jakże zba wienny w tej chwili.

Ktoś szarp nął go do tyłu, aż w  końcu uścisk to pielca uległ. Tym kimś
oka zała się Jo lanta. Miała prze stra szone, la ta jące oczy i otwarte usta. Od- 
dy chała ciężko, jakby wła śnie prze bie gła ma ra ton. Jej ko szula nocna była
prze mo czona, sztywne sutki od zna czały się pod cien kim ma te ria łem,
włosy miała roz tar gane.



Da wid z ple ców ob ró cił się na prawy bok. Czuł prze szy wa jący go chłód.
Od kaszl nął gło śno i  splu nął nie opo dal. Jo lanta po kle pała go po ple cach,
a na stęp nie po bie gła po ręcz nik. Ciało Hel lera po woli do cho dziło do sie bie.
Trząsł się nie ustan nie, zimno prze ni kało przez każdy cen ty metr jego ciała.
Z czoła cie kły strużki męt nej wody.

Jo lanta wró ciła z gar ścią ręcz ni ków w dłoni. Po mo gła mu wstać.
– Matko Święta... Chodź na we randę.
Po mo gła przejść mu kilka me trów, w  kie runku dwóch pla sti ko wych

krze seł i  nie wiel kiego sto łeczka. Szedł po woli, jakby w  oba wie, że każdy
krok może skoń czyć się śmier cią.

Od kaszl nął jesz cze kil ku krot nie, po czym ciężko opadł na krze sło. Jo- 
lanta okryła go ręcz ni kiem i  za częła wy cie rać prze mo czone ciało. Hel ler
drżał ni czym sa mot nie oglą da jące hor ror dziecko.

– Co tu się stało? Boże, Da wid... Pra wie się uto pi łeś! – Wpa dła w pa nikę.
Łzy po cie kły po jej po licz kach, lecz nie prze sta wała go wy cie rać.

Prze niósł wzrok z jej twa rzy na je zioro. Po to pielcu nie było ani śladu.
Chciał coś po wie dzieć, ale nie dał rady. Od niósł wra że nie, jakby jego

struny gło sowe roz darły się w drobny mak.
– Wróćmy do domu – po le ciła i po mo gła mu wstać. Mię śnie na po czątku

od mó wiły mu po słu szeń stwa, lecz po chwili zdo łał nad nimi za pa no wać.
Zro biło mu się nieco cie plej. Jo lanta pod trzy my wała go pod pa chą i wolno
pro wa dziła w stronę drzwi.

Znów spró bo wał wy du kać coś, co skoń czyło się je dy nie nie zro zu mia łym
beł ko tem.

– Ćśśśś – na ka zała Jo lanta. – Chodź na ka napę, zro bię ci go rą cej her baty.
Rany bo skie... Po wiedz, co tam się, do cho lery, stało?

* * *

Sie dział pod ko cem. Mię dzy dłońmi trzy mał ku bek z  pa ru jącą her batą.
Nieco wró cił do sie bie, choć w  koń ców kach pal ców wciąż do skwie rał mu
chłód. Jo lanta za jęła miej sce na prze ciwko niego. Jej twarz była ścią gnięta,



oczy czujne, a włosy prze mo czone. Da wid wpa try wał się w le wi tu jącą nad
her batą parę i roz my ślał. Co rusz do pa dały go dresz cze. Nie tylko z zimna,
ale na myśl o tym, co wi dział.

Dziew czyna ode tchnęła głę boko i siorb nęła. Rów nież miała na so bie koc.
– To pie lec?
Ski nął głową ze zre zy gno wa niem.
– Nie ro zu miem. Ni kogo tam nie było.
– Był.
– Kto?
– Nie wiem. To pił się.
Wy pu ściła ze świ stem po wie trze i skie ro wała głowę w kie runku je ziora.
–  Lu na ty ko wa łeś. W  dzie ciń stwie czę sto mi się to zda rzało. Któ re goś

razu wy szłam na ga nek i za czę łam iść ścieżką. Mia łam sześć lat. Do brze, że
tata jesz cze nie spał.

Ob raz mi nio nych chwil roz pły wał mu się w gło wie ni czym sen po prze- 
bu dze niu. Wszystko wy da wało się abs trak cyj nie. Po cząw szy od sa mego
bul gotu, na to pielcu skoń czyw szy. Mimo wszystko Hel ler był pe wien, że
ktoś tam był. Był w je zio rze i ewi dent nie po trze bo wał po mocy.

Lub chciał go za bić.
Po trzą snął głową, aby roz wiać te my śli. Bez sku tecz nie.
– Co wi dzia łeś? – drą żyła Jo lanta. Uniósł wy żej wzrok i wbił go w prze- 

stra szone oczy dziew czyny.
–  Już ci mó wi łem – od parł. – Ktoś się to pił. Nie po tra fię kon kret nie

stwier dzić, kto. Dziecko. Ta kie z moc nym uści skiem. Czu łem... czu łem na
nad garstku dzie cięce palce.

Da wid od ko py wał w pa mięci wię cej szcze gó łów.
– Za chciało mi się pić, więc po sze dłem do kuchni.
– Spoj rza łeś na ze gar?
Uniósł brwi.
– Nie. Czemu niby?



– W snach go dzina nie ma zna cze nia. Mo żesz spoj rzeć na ze ga rek i uj- 
rzeć ósmą  rano. Wy star czy, że od wró cisz wzrok i  ósma zmieni się, po- 
wiedzmy, w  je de na stą. Mimo że dla cie bie by łaby to do słow nie chwila,
w śnie mi nę łoby dużo wię cej. Czas nie gra roli.

Był nieco zbity z  tropu. Upił łyk her baty, a  przy jemne cie pło roz grzało
jego prze łyk.

–  Nie ważne – rzekł i  po trzą snął  głową. – Uga si łem pra gnie nie i  na gle
usły sza łem bul got. Wyj rza łem przez okno. Resztę hi sto rii znasz. Tam na- 
prawdę ktoś się to pił, dam so bie rękę uciąć!

Jo lanta na chwilę się za sta no wiła. Jej mina nie wy ra żała prze ko na nia.
– I na prawdę to ną łem. Bra ko wało mi tchu, woda stała się ja kaś ciem niej- 

sza. Przed oczami wi dzia łem ma ja czące cie nie, które po tem oka zały się
zwy kłymi mrocz kami. I wtedy po czu łem twój do tyk.

– Gdy tylko zo ba czy łam cię z we randy, serce sta nęło mi w gar dle.
Da wid spoj rzał na go dzinę. Wy biła druga w nocy. Są czył her batę po woli,

de li kat nie ru sza jąc pal cami u stóp. Po woli od zy ski wał nad nimi pełną kon- 
trolę, lecz wciąż do skwie rało mu mro wie nie.

– Za nim za czę łam cię ra to wać, zo ba czy łam tatę sto ją cego przed na szym
do mem. Oglą dał całe zaj ście, ale był zbyt da leko, że bym mo gła roz po znać
jego wy raz twa rzy. Stał pod nie wiel kim świa tłem, a  po tem scho wał się
w cie niu. To było... prze ra ża jące.

– Niech go szlag! – wy ce dził przez zęby Da wid. – Te raz bę dzie ob ser wo- 
wał mnie na każ dym kroku. A co je śli to jego sprawka? Może to on spe cjal- 
nie wrzu cił to pielca do wody i...

– Da wid, tam ni kogo nie było!
– Ależ był!
Jo lanta opa dła z cię ża rem na opar cie i od chy liła głowę. Jej prze mo czone

włosy swo bod nie oka lały smu kłe ra miona.
– Do brze, przyj mijmy, że wy sze dłeś ra to wać to ną cego czło wieka. Tylko

spójrz na fakty. Kto ką pałby się o pierw szej w nocy w je zio rze? W do datku
zimą, gdzie tem pe ra tura le dwo prze kra cza zero stopni?



– Ten ktoś nie ko niecz nie mógł wejść tam do bro wol nie.
– Więc są dzisz, że ktoś wrzu cił czło wieka do wody i zo sta wił na pa stwę

losu? I  w  do datku ty nie wi dzia łeś żad nych śla dów. Nikt nie szwen dał
się w oko licy, a w do datku obu dzi łeś się w sa mym cen trum zda rzeń?

– Tak wła śnie są dzę.
Nie od po wie działa. Pa trzyła na Da wida bez wy razu. My śli wi ro wały mu

w gło wie ni czym cy klon. Przy krył się ko cem po sam nos. Było mu cie plej,
znacz nie cie plej niż wcze śniej.

– Da wid, naj zwy czaj niej w świe cie lu na ty ko wa łeś. Za ufaj mi.
Tym ra zem to on mil czał. Wpa try wał się w Jo lantę. W jej ge sty, ma cha- 

nie dłońmi i zmarsz czone czoło. Nie wie rzyła mu i wcale go to nie za sko- 
czyło. Ciężko uwie rzyć w coś, czego czło wiek nie wi dzi.

Ale czy tak na prawdę on wie rzył sa memu so bie? Czy Jo lanta, aby na
pewno nie miała ra cji? Może fak tycz nie lu na ty ko wał, a zda rze nia z mi nio- 
nych dni mocno od biły się na jego psy chice. Co prawda ostat nio sy piał co- 
raz le piej, lecz te raz na jaw wy szły nowe fakty. Jego po dej rze nia co do Jacka
oka zały się słuszne.

– Nie wiem. Za sta na wiam się, co twój oj ciec tam ro bił.
– Nie tylko on nas wi dział – po wie działa to nem zna nym z tych wszyst- 

kich strasz nych hi sto rii czy ta nych przez ama tor skich lek to rów. Hel ler roz- 
sze rzył po wieki.

– Co? Był ktoś jesz cze?
Od chrząk nęła i na chy liła się nad Da wi dem. Zni żyła głos.
– Ko ja rzysz tę ro dzinę z domu obok? Czarka i jego żonę? Nie pa mię tam

imie nia. Mają dziecko. Chło paka.
Ski nął głową.
–  Gdy bie głam do cie bie, ką tem oka uj rza łam pa lące się  świa tło w  jed- 

nym z  okien. Stała tam syl wetka, zde cy do wa nie mę ska. Sze ro kie barki,
długa szyja. To mu siał być Cza rek. On też nas ob ser wo wał. Oba wiam się, że
mogą współ pra co wać z moim oj cem.



Te raz to mia łoby sens. Cza rek od sa mego po czątku wy da wał się Da wi- 
dowi po dej rzany. Ten jego sztuczny, wy mu szony uśmiech, pu ste oczy oraz
pa sywna mowa ciała. Jego in ten cje nie mógłby być szczere, by naj mniej nie
w oczach Hel lera.

Da wid przy po mniał so bie spo tka nie z  Ad ria nem i  in for ma cję, którą
chło piec mu prze ka zał. Wzy wał po moc, nie tylko wtedy. Na ko la cji ko dem
Morse’a wy stu kał sy gnał SOS. Dzie ciak był by stry, a jego oczy mó wiły same
za sie bie. Bał się, choć wszystko mo gło być je dy nie ukar to waną sztuczką.
Cza rek wy ja śnił jego za cho wa nie i nie było w tym ani grama kłam stwa.

Albo Da wid go nie od czuł. Ta kiej opcji z pew no ścią nie mógł wy klu czyć,
mimo że na mo wie ciała znał się do brze.

Wstał z ka napy i odło żył ku bek z do pitą do po łowy her batą. Ze gar wska- 
zy wał pięt na ście po dru giej.

– Co pla nu jesz zro bić? – za py tała Jo lanta.
– Jesz cze nie wiem. Po my ślę o tym ju tro. Na ra zie ma rzę tylko o po wro- 

cie do łóżka.
We szła z nim do sy pialni. Na sto liku noc nym pa liła się lampka.
– Mo gła bym nie ga sić? – po pro siła. – Nie wiem, czy po ciemku zdo łam

usnąć.
– Ja sne – od parł i po ło żył się do łóżka. Okrył ciało cie płą, przy jemną koł- 

drą i pod cią gnął nogi w oko lice brzu cha. Po raz pierw szy od do brych trzy- 
dzie stu mi nut po czuł się bez piecz nie, kom for towo. Po tej sy tu acji nie
mógłby spać sam. Był in dy wi du ali stą, lecz w  pew nym stop niu cie szył się
z obec no ści Jo lanty. Jej za an ga żo wa nia i za ufa nia.

– Po roz ma wiamy ju tro? – za gad nęła, uło żyw szy się w od po wied niej po- 
zy cji.

– Ja sne.
– Je śli bę dziesz chciał oczy wi ście.
–  Będę – mruk nął. Za mknął oczy i  do piero te raz uświa do mił so bie, jak

bar dzo jest zmę czony, wy zię biony i  roz tar gniony. W  gło wie po ja wiło mu



się kilka scen. Naj pierw wi dok bul go czą cej wody, po tem do tyk na nad- 
garstku, aż w końcu ob raz męt nej wody.

– Do bra noc, Da wi dzie. Ni g dzie się nie wy bie raj.
– Nie za mie rzam – od parł i na wet sku sił się na żart. – Już so bie po pły wa- 

łem dzi siaj, i wy star czy.
Za snął w mig, a na jego ostat niej my śli za wi sła Zo fia. Przy po mniał so bie,

że tak na prawdę robi to wszystko dla niej. Dla niej i dla Ma rii, aby w trójkę
mo gli kie dyś wy je chać i w końcu po czuć się wolni.



ROZ DZIAŁ DZIE WIĄTY

Nie spo dzie wany te le fon

Dawid nie mógł znieść my śli, że całe zaj ście z dzi siej szej nocy oglą dał Ja- 
cek oraz Cza rek. Nie da wało mu to spo koju na wet te raz – o po ranku, kiedy
na do bre się obu dził i wle piał spoj rze nie w su fit. Jo lanty nie było w łóżku,
a na ze ga rze wid niała dzie wiąta rano. Mimo to Hel ler nie mógł wstać. A ra- 
czej nie chciał, bo jesz cze przez mo ment wo lał za nu rzać się w my ślach.

Co oni tam ro bili? Kim był to pie lec? Czy Da wid lu na ty ko wał?
Nie znał od po wie dzi na pierw sze oby dwa py ta nia, ale na trze cie już tak.

Przy naj mniej tak mu się wy da wało, bo sce na riusz lu na ty ko wa nia wy da wał
się naj bar dziej praw do po dobny. Gdyby było ina czej, te raz nie le żałby i nie
od no sił wra że nia, że więk szość nocy po woli za ciera się w  jego pa mięci.
W  do datku nie pa mię tał żad nych in nych szcze gó łów sprzed wej ścia do
wody. Wszystko ucie kało po woli.

Z dru giej strony ra cjo na lizm Jo lanty jak naj bar dziej prze ma wiał mu do
roz sądku. Kto nor malny ką pałby się w  wo dzie w  nocy? Nikt, a  przy naj- 
mniej nie do bro wol nie. W do datku, dla czego to pielca wi dział tylko Hel ler?
A ra czej go czuł, bo je dyne, co miał przed oczami, to ob raz męt nej, zie lo nej
wody. Gdyby oprócz niego był ktoś jesz cze, Jo lanta z pew no ścią by go zo ba- 
czyła.

Ob ró cił się na drugi bok, a wraz z tym, jego my śli prze nio sły się w kie- 
runku Zo fii. Da wid przy po mniał so bie jej twarz. Świe cące, błę kitne oczy,
krót kie, ja sne wło ski i pulchne po liczki. W tej wi zji wy glą dała prze uro czo,
na tyle, że Hel le rowi po cie kła łza. Ma rzył o zo ba cze niu jej na żywo. Jej i Ma- 



rii. Chciałby spę dzić z nią pierw szą od dawna noc, pod czas któ rej nie mar- 
twi liby się ni czym.

Do piero te raz jego uszu do biegł szum pły ną cej wody z ła zienki. Jo lanta
brała prysz nic, a  on dałby so bie rękę uciąć, że dziew czyna czuje się przy
nim jak w domu.

Nie długo po tem Jo lanta wy szła z ła zienki. Miała na so bie biały, nie ska zi- 
tel nie czy sty szla frok, a włosy za wi nięte pod ręcz ni kiem. Po raz ko lejny wi- 
dział jej dłu gie, lśniące nogi, które do dat kowo mu siały być roz ja śnione ja- 
kimś kre mem. Da wid po my ślał,  że swo imi atu tami Jo lanta z  pew no ścią
przy pra wiła nie jed nego mło dzieńca o spro śne my śli.

Po wi tała go pod no szą cym na du chu uśmie chem.
– Jak się czu jesz?
–  Le piej. Po whi sky boli mnie tro chę głowa. Chyba mam ja kieś ta bletki

w kuchni.
– Przy nieść ci?
– Nie trzeba, we zmę przy je dze niu.
Ski nęła głową i we szła do kuchni. Wsta wiła wodę, a Hel ler w mię dzy cza- 

sie za rzu cił na sie bie sprane dżinsy oraz ciemną ko szulkę z mo ty wem ze- 
społu AC/DC. Udał się do ła zienki i  tam, sto jąc przed lu strem, prze mył
twarz. Z  re zy gna cją uznał, że ostat nimi czasy kon dy cja jego skóry ule gła
zmia nie. Pod oczami za wi tało wię cej bla dych siń ców, skóra zwiot czała,
a zęby po żół kły.

Nie przej mu jąc się aż za nadto tym fak tem, wy szedł z  ła zienki. Jo lanta
aku rat wle wała wodę do oby dwu kub ków. Para uno siła się de li kat nie nad
zle wem. Spod ręcz nika wy pa dły jej po je dyn cze włosy.

– Szkoda, że nie mam two jej szar lotki. Z chę cią bym ją zjadł.
Za czer wie niła się, a on sta nął obok.
–  To miłe. – Unio sła ku bek na wy so kość oczu i  czę ściowo się za nim

skryła. – Już masz po sło dzone. Do la łam też mleka. Troszkę.
–  Dzięki – od parł, po czym oby dwoje usie dli przy stole. – Mam płatki.

Zjesz?



– Kawa mi wy star czy.
Da wid uznał, że jemu rów nież. Z blatu na to miast zwi nął paczkę pa pie- 

ro sów i przy oka zji wstał, by otwo rzyć okno.
– Dużo pa lisz – oce niła Jo lanta to nem, jakby znali się do bre kilka lat. –

Nie mar twisz się o swoje zdro wie?
– Ro bię to tylko pod czas pro wa dze nia spraw – od parł, po czym ko lejny

raz wło żył pa pie rosa do ust. Od pa lił.
Jo lanta nie ode zwała się wię cej na ten te mat.
– Chyba mia łaś ra cję – do dał po dłuż szej chwili. – Z tym lu na ty ko wa niem

w  nocy. Prak tycz nie nic nie pa mię tam. Wszystko roz pływa mi się w  pa- 
mięci tak szybko, jak bym śnił.

–  Sama lu na ty ko wa łam, wiem, jak to jest. Wy daje ci się, że nie śpisz,
choć w rze czy wi sto ści jest ina czej. Je steś na ja wie. Niby masz kon trolę nad
swoim cia łem, ale nie ko niecz nie chcesz nim dy ry go wać. Można po wie- 
dzieć, że coś cię pro wa dzi.

– Wła śnie tak – oce nił Hel ler i za cią gnął się po now nie. – Jak byś była ma- 
rio netką.

– Do kład nie. – Upiła łyk kawy. Mu siała ją roz grzać, bo wy krzy wiła de li- 
kat nie twarz. W tur ba nie wy glą dała uro czo. – Wspo mi na łam, że w dzie ciń- 
stwie zda rzało mi się wy cho dzić na ze wnątrz nocą, czę sto pod czas roku
szkol nego. Po pro stu wsta wa łam, za kła da łam ple cak i  wy cho dzi łam z  po- 
koju. Wtedy za zwy czaj bu dzi łam się otu ma niona w pi ża mie i z ple ca kiem
na ple cach. Tata za wsze się z tego na bi jał.

Po ostat nim zda niu spu ściła wzrok, jakby wy po wie działa za klę cie.
– Je steś pewna, że wczo raj tam stał?
Unio sła głowę. Oczy miała sze roko roz warte. W ką ci kach kłę biły się łzy.
– Tak. Za czyna mnie prze ra żać.
– Nie tylko cie bie.
– Cza rek też. I ta jego żona. Wszy scy są ja cyś dziwni! – wy bu chła, a na- 

stęp nie wzięła ogromny łyk. – Ża łuję, że moja mama nie żyje... Na bank



chcia łaby się stąd wy pro wa dzić. Wy je chać do więk szego mia sta. Może do
Ło dzi lub War szawy. Za cząć żyć jak inni.

Da wid mil czał. Pa trzył, jak Jo lanta na chyla się nad kub kiem kawy i mie- 
sza w nim ły żeczką.

– Ży cie jest do bani – oce niła.
– Nie. To lu dzie tacy są.
Spoj rzała na niego, uno sząc wy soko brwi. Ski nęła głową.
Hel ler strzą snął po piół do po piel niczki i opróż nił kawę. Po sta wił ku bek

w zle wie, a gdy się od wró cił, jego wzrok przy kuł su nący w od dali ra dio wóz
po li cyjny. Sa mo chód je chał wolno, bez sy gnału. Skrę cił w dróżkę, przy któ- 
rej miesz kał Da wid. Za kie row nicą sie dział po tężny, łysy męż czy zna. Hel ler
zdo łał do strzec je dy nie to, bo za raz znik nął mu z oczu.

– Co jest? – mruk nął, za po mi na jąc, że w kuchni jest Jo lanta.
– Słu cham?
– Po li cja pod je chała pod dom Czarka.
Dziew czyna wy trzesz czyła oczy i  chwilę tkwiła w  bez ru chu, po czym

wstała.
– Po co? – za gad nęła.
– Nie wiem.
– Może tylko pa tro lują oko licę?
Spoj rzał na nią wy mow nie.
– A wi dzia łaś kie dy kol wiek po li cję nad tym je zio rem?
Za sta no wiła się chwilę.
– Nie. Chyba nie. Masz ra cję.
Wy szli na we randę, za cie ka wieni. Da wid w  ko szulce z  krót kim rę ka- 

wem, Jo lanta w szla froku i z mo krymi wło sami. Dzień był sło neczny, cie- 
pły, zwa żyw szy na fakt, że ka len da rzowa zima koń czyła się za pół tora mie- 
siąca.

Z sa mo chodu wy siadł po li cjant około czter dziestki, o brzu chu przy po mi- 
na ją cym znie kształ coną piłkę fut bo lową i  ły sej, po ły sku ją cej gło wie. Miał



może metr osiem dzie siąt wzro stu. Po ru szał się wolno, a przy naj mniej na
po czątku, bo po chwili przy spie szył kroku. Jego brzuch ko ły sał się na
prawo i lewo.

Cza rek pew nym, nie mal ta necz nym kro kiem pod szedł do furtki. Na jego
twa rzy wid niał ten sam cy niczny uśmie szek, jaki nie jed no krot nie od kry wał
przed Da wi dem. Prze krę cił klucz w furtce, a na stęp nie przy wi tał po li cjanta
wy so kim unie sie niem dłoni. Ten jed nak zda wał się nie zwró cić więk szej
uwagi na ten gest. Gli niarz stał z  rę kami za ło żo nymi na bio drach. Jedną
nogę de li kat nie wy su niętą miał przed drugą.

Ki wali gło wami i wzdy chali głę boko. Uszu Hel lera do bie gały je dy nie po- 
je dyn cze, wy rwane z kon tek stu słowa.

– Sły szysz coś? – za gad nęła Jo lanta.
–  Nic. Chodź, scho wajmy się czę ściowo. Mogą za uwa żyć, że ob ser wu- 

jemy.
Se kundę póź niej stali za ścianą, wy chy la jąc je dy nie głowy ni czym de tek- 

tywi w  baj kach. Jo lanta stała za Da wi dem, wy star cza jąco bli sko, by mógł
usły szeć jej od dech. Był nie równy.

Ko lejna se ria po ta ki wań i wznie sień rąk. Po li cjant chyba po pro sił Czarka
o do wód oso bi sty i spi sał dane na od dziel nej kartce. Po tem wska zał dło nią
na dom i prze szedł przez furtkę. Naj wy raź niej we szli do środka, lecz Hel ler
nie miał po ję cia, w ja kim celu.

– Już nic nie zo ba czymy – oznaj miła Jo lanta i od su nęła się ka wa łek. Zła- 
pała za brzegi szla froka i jesz cze bar dziej opa sała je wo kół ciała. Za drżała. –
Zro biło się zimno.

Da wid nie mógł się z tym nie zgo dzić. Gdy we szli do środka, opa no wało
go przy jemne cie pło. Zu peł nie jak wtedy, gdy Jo lanta za pro wa dziła go do
domu, a on za siadł na ka na pie. Nie pa mię tał wszyst kiego tak do kład nie jak
o po ranku, lecz wciąż w ja kimś za kątku jego umy słu zdo łały się prze bi jać
wy da rze nia mi nio nej nocy.

– My ślisz, że do nas też przyj dzie? – za py tała dziew czyna i usia dła na ka- 
na pie.



– Nie wiem. Czemu miałby?
– Po li cjanci cza sem tak ro bią. Za leży od sy tu acji.
Po szła prze brać się do ła zienki, a  gdy wró ciła, do drzwi ktoś za pu kał.

Da wid wy mie nił wzrok z Jo lantą, w któ rej oczach doj rzał za sko cze nie po łą- 
czone z  fa scy na cją. Zu peł nie, jakby jej wcze śniej sze słowa zo stały wy słu- 
chane przez siłę wyż szą.

Hel ler pod szedł do drzwi i  zła pał za klamkę. W  progu stał po li cjant.
Z od le gło ści me tra wy glą dał na jesz cze po tęż niej szego. Miał ciemne, scho- 
wane głę boko oczy oraz krza cza ste brwi.

– Dzień do bry. Z tej strony star szy aspi rant Gło wacki. Czy za sta łem Da- 
wida Hel lera?

Da wid wy rwał się z chwi lo wego le targu.
– Dzień do bry. We wła snej oso bie.
–  Mo gli by śmy po roz ma wiać? – za py tał Gło wacki i  prze niósł wzrok na

sie dzącą na ka na pie Jo lantę. Wstała i przed sta wiła się, de li kat nie kła nia jąc.
– Oczy wi ście. – Da wid po słał po li cjan towi pro mienny uśmiech, któ rego

on nie od wza jem nił. Gli niarz wszedł do sa lonu i za jął miej sce na prze ciwko
ka napy, na któ rej te raz sie dzieli Da wid i Jo lanta. – Wody? Her baty?

– Nie, dzięki – od parł Gło wacki. – Przejdę od razu do rze czy. Po wiedz cie
mi, czy zna cie Ad riana Ma zura? Mieszka tuż obok z ro dzi cami.

Cze ka jąc na od po wiedź, po li cjant wy cią gnął z kie szeni mun duru no tes
i dłu go pis. Od chrząk nął, po czym spoj rzał wy mow nie na Hel lera.

– Tak – przy znał Da wid. – Miły chło pak.
–  Tego nie wiem – od burk nął Gło wacki i  po cią gnął no sem. Ewi dent nie

miał pro blemy z  za to kami. – Ale za dzwo nił pod nu mer alar mowy. Po dał
ad res i roz łą czył się. Dla świę tego spo koju przy je cha łem.

– To pew nie głupi żart – oce niła Jo lanta.
– Za pewne. Roz ma wia łem naj pierw z chło pa kiem. Prze pro sił. Wy glą dał

na skru szo nego. Jego ro dzice po wie dzieli mi, że młody lubi ło bu zo wać. I że
od po wied nio go uka rzą.



W gło wie Hel lera po ja wiła się wi zja tor tu ro wa nego w od mę tach ciem nej
piw nicy Ad riana. Da wid wi dział jego na gie ciało po kryte znaczną ilo ścią
ude rzeń. Si niaki cią gnące się po ca łym ciele, za czer wie nioną skórę.

I te oczy. Oczy, które mó wiły zbyt wiele.
– W związku z tym mam py ta nie. Jak w sto sunku do pań stwa za cho wy- 

wał się Ad rian Ma zur? Był nie grzeczny? Może coś ujaw nił? Ja kąś ta jem- 
nicę?

Da wid przy po mniał so bie o  prze ka zie w  ko mik sie i  opo wie dział
o wszyst kim po li cjan towi. Czuł się dziw nie, mó wiąc o  tym po tak dłu gim
cza sie. Oso bi ście na gło wie miał waż niej sze sprawy niż  za mar twia nie się
o dziecko są sia dów. Szcze gól nie, że nie miał pew no ści, iż w domu Ma zu- 
rów było coś nie tak. Ad rian mógł so bie to wszystko zmy ślić, może po pro- 
stu lu bił kła mać lub miał fak tyczny ta lent do pa ko wa nia się w kło poty.

Gdy Hel ler skoń czył opo wia dać, do da jąc póź niej szy dia log z Czar kiem,
po li cjant na ba zgrał coś w no te sie i scho wał go do kie szeni. Nie wy glą dał na
po ru szo nego. Wręcz prze ciw nie; jego oczy wy ra żały znu że nie, jakby po- 
szedł na nie cie kawy wy kład.

– Do brze, zaj miemy się tym – pod su mo wał.
Da wid po pa trzył na Jo lantę. Miała sze roko roz chy lone po wieki. Na czole

utwo rzyła się cha rak te ry styczna li nia.
– Więc twier dzi cie, że Ad rian nie spra wiał kło po tów?
– Oso bi ście nie – od parł Da wid.
– A jego ro dzice? Ja kimi są są sia dami?
Hel ler za sta no wił się, czy brnąć w kłam stwa, czy mimo wszystko mó wić

szcze rze.
Wy brał drugą opcję.
–  Ciężko stwier dzić. Na sze re la cje są wciąż... po wiedzmy, że na pięte.

Z tego, co wiem, pań stwo Ma zur przy je chali tu na fe rie. W oko licy nie ma
za dużo atrak cji, Ad rian sie dzi ca łymi dniami w  domu. Z  do świad cze nia
wiem, że gdy czło wiek się nu dzi, do głowy wpa dają różne po my sły. Na wet
te mało za bawne.



Po słał po li cjan towi uśmiech. Ten od parł tym sa mym, jakby te le pa tycz nie
prze ka zali so bie za bawny dow cip.

–  Je śli by ście za uwa żyli coś po dej rza nego, przy jedź cie na ko mendę
w  Go sty ni nie. Ad res na spo koj nie można zna leźć w  sieci. To wszystko,
dzię kuję  za roz mowę. – Wstał, a  jego brzuch za ko ły sał się ni czym na peł- 
niony wodą ba lon.

Gło wacki skie ro wał się do drzwi i po że gnał Da wida oraz Jo lantę unie sie- 
niem dłoni. Gdy znik nął za drzwiami, Hel ler jesz cze chwilę go ob ser wo wał.
Po li cjant sie dział za kół kiem i roz ma wiał przez te le fon.

– Ad rian dzwo niący na po li cję? W do datku to, co mó wi łeś. O tym ko mik-
sie.

– Mam mie szane uczu cia co do tego dziecka.
Umy słem Da wida znów za wład nęły wi zje Zo fii na łożu śmierci. Oczami

wy obraźni wi dział małą, nie ska zi tel nie czy stą su kie neczkę, w któ rej zło ży-
liby ją w  trum nie. Wi dział jej łysą, po ły sku jącą w  świe tle główkę. Wi dział
lu dzi pła czą cych nad jej gro bem. Na wet zdo łał usły szeć me lo die po grze- 
bowe wy gry wane przez or ga ni stę.

Sły szał je nie jed no krot nie. Z po grze bami aku rat był za przy jaź niony.
Spró bo wał otrzą snąć się z prze ra ża ją cych wi zji. Po mo gła mu w tym Jo- 

lanta.
– Wszystko do brze? – za py tała, na chy la jąc się nad nim. – O czym tak my- 

ślisz?
Uniósł głowę.
– O ni czym kon kret nym.
Udał się do kuchni i wsta wił wodę w czaj niku. Pięt na ście mi nut póź niej

oby dwoje sie dzieli na ka na pie. On z za pa rzoną me lisą, ona z ko lejną kawą.
Za sta na wiali się, co da lej. Co z Jac kiem Czer wiń skim? Czy wy du sić z niego
siłą in for ma cje? Da wi dowi co prawda po ja wiła się taka myśl w gło wie, lecz
Jo lanta ra czej by się na to nie zgo dziła. Ko niec koń ców Ja cek był jej oj cem,
a na wet gdy je steś po ry wa czem, twoje dziecko i tak nie chcia łoby oglą dać
cię w ago nii.



Z dru giej jed nak strony Ja cek mógłby się nie ugiąć. Taka opcja rów nież
wcho dziła w  grę. Każdy, kto ma brud za uszami, za wszelką  cenę bę dzie
chciał go tam cho wać.

Hel ler od chy lił kark i po ma so wał prawą skroń. Po woli za czy nała pul so- 
wać. Na szafce do strzegł otwartą paczkę pa pie ro sów. Ze środka wy sta wał
ostatni. Da wid chwy cił go i pod pa lił. Jo lanta sie działa obok, wpa tru jąc się
w czarny ekran te le wi zora. Co rusz prze no siła wzrok na Da wida, lecz czę- 
ściej ro biła to z oknem, jakby po pa dała w głę bo kie za my śle nia.

– Co pla nu jesz? – za py tała w końcu, prze ry wa jąc nie zręczną ci szę.
–  Jesz cze nie wiem. – Za cią gnął się. – Je śli twój tata nie bę dzie z  nami

współ pra co wał, będę mu siał po szu kać in nego roz wią za nia.
Wes tchnęła, jakby zbie rało jej się na płacz.
– Chyba w końcu to wszystko do mnie do ciera. Za czy nam ro zu mieć, że

to zły czło wiek. Bar dzo zły. Po ry wał dzieci i ro bił z nimi nie wia domo co.
Może na wet gwał cił, kto to wie.

– Ra czej słu żyły w in nym celu – od parł Da wid. – Jesz cze nie wiem, w ja- 
kim, ale gwałty wy klu czam. Za tym mu siało stać coś in nego niż za spo ko je- 
nie żą dzy.

Jo lanta pa trzyła na niego nieco zbita z tropu. Nie od po wie działa. Je dy nie
do piła kawę i po szła do kuchni. Da wid sie dział chwilę w sa mot no ści, gdy
na gle usły szał głos, który nie do końca pa so wał mu do pro filu dziew czyny.
Prze jęty, pełny stra chu.

– Da wid? Chyba... chyba coś jest nie tak.
Od wró cił się. W jego karku coś strze liło. Jo lanta przy nio sła mu jego te le- 

fon. Na ekra nie wid niało dwa na ście nie ode bra nych po łą czeń od Ma rii.
Jedno po dru gim, w od stę pie kilku mi nut.

Po czuł, jak za czyna się po cić.
Od dzwo nił, ale po trzech sy gna łach serce po de szło mu do gar dła. Nie

od bie rała.
Za dzwo nił po now nie. Tym ra zem ktoś pod niósł słu chawkę. Po dru giej

stro nie Da wid usły szał szloch i  łka nie. Ma ria wcale nie przy po mi nała sie- 



bie, ra czej roz draż nioną ko bietę, która usil nie pró buje wstrzy mać łzy.
– Da wid! Rany bo skie! – wy krzy czała.
– Ma ria, skar bie... co się dzieje?
– Zo sia... ona... znik nęła! Nie ma jej!
Po tych sło wach Da wi dowi zro biło się słabo. Opadł na opar cie i przy mru- 

żył oczy, przed któ rymi po ja wiły się ciemne mroczki. Miał wra że nie, jakby
na gle ula ty wało z  niego całe po wie trze, jakby serce prze stało pom po wać
krew.

Jo lanta przy glą dała mu się ze stra chem w  oczach. Ner wowo ob gry zała
pa znok cie.

– Je steś pewna? Może gdzieś się scho wała...
–  Szu ka łam wszę dzie! – Znów wy bu chła. – Po szłam do słow nie po

jedną rzecz do sklepu. Zo sta wi łam ją bez opieki, bo spała. Spała i była bez- 
bronna. Nie mo gła ni g dzie pójść!

Ból w skro niach na si lił się na tyle, że zwy kłe ich ma so wa nie nie po ma- 
gało.

– By łaś u są sia dów? Może...
– Da wid! Ktoś ją po rwał! Nie ma jej! – Za nio sła się pła czem tak mocno,

że na chwilę stra ciła od dech. – Boże... Je zu sie Święty...
– Nie pa ni kuj – po le cił Da wid, mimo że sam pa ni ko wał jak cho lera. – Be- 

ata... czy ona jest z tobą?
– Za raz po winna przyjść. Jesz cze do niej nie dzwo ni łam.
–  Do brze. W  ta kim ra zie idź cie ra zem na po li cję. Ja dziś wy jadę. Będę

wie czo rem. Ma ria, ko cha nie...
Pła kała na tyle mocno, że nie umiała wy du sić z sie bie żad nego słowa.
– Je śli wy szła sama, nie mo gła pójść da leko. Poza tym, ktoś po wi nien ją

za uwa żyć. Trzy let nia dziew czynka nie po winna cho dzić sama.
– A je śli ktoś ją za brał?
Hel ler ode tchnął głę boko. Przy ła pał się na tym, że ma nie spo kojne nogi.

Jo lanta usia dła na ka na pie. Jej wzrok mó wił sam za sie bie; wie działa, co się



stało.
– Na wet tak nie mów.
– O. Jest Be ata. Mu szę koń czyć, za dzwoń, za nim wy je dziesz.
– A ty, kiedy do wiesz się cze goś no wego. – Już mieli koń czyć roz mowę,

gdy do dał: – Ma rio?
Ci cho mruk nęła, jakby nie miała siły na wy po wie dze nie słowa.
– Znaj dzie się. Obie cuję.
– Obyś miał ra cję.
Znów za lała się pła czem. Da wid prze rwał po łą cze nie i  po pa trzył na Jo- 

lantę. Jej oczy zro biły się szkli ste, a ką ciki ust de li kat nie drżały.
Te kilka se kund krzy żo wa nia spoj rzeń w zu peł no ści wy star czyły.



ROZ DZIAŁ DZIE SIĄTY

Po wroty

Dawid za su nął su wak wa lizki i  wy niósł ją na we randę. Nie mi nęła go- 
dzina od te le fonu Ma rii, a dom był nie malże opróż niony. Hel ler za dzwo nił
jesz cze do wła ści ciela i po in for mo wał, że wy pa dła mu na gła sprawa i musi
wra cać do ro dzin nego mia sta. Za ła twił for mal no ści, a w mię dzy cza sie Jo- 
lanta za jęła się zmy wa niem na czyń i  od ku rza niem. Hel ler przez cały ten
czas nie mógł sku pić się na jed nej czyn no ści. Jego my śli od bie gały w róż- 
nych kie run kach, ciało drżało, a głowę mą ciły czarne sce na riu sze.

Dziew czyna skoń czyła sprzą tać. W domu pa no wał pół mrok przez za sło- 
nięte ro lety. Na ze wnątrz na to miast świe ciło słońce. Dzień był fak tycz nie
cie pły, na tyle, że Hel le rowi wy star czyła sama bluza.

Wła do wał wa lizkę do ba gaż nika. Jo lanta opie rała się o fra mugę drzwi.
– Chcę je chać z tobą – po wie działa, sta wia jąc krok do przodu.
Da wid za stygł z dło nią na klamce.
– Nie ma mowy.
– Nie chcę żyć z tatą. Nie po tym, kim się oka zał.
– Nie po je dziesz ze mną.
– Pro szę.
Hel ler po my ślał so bie, jak za re ago wa łaby Ma ria, gdyby Jo lanta fak tycz- 

nie z nim po je chała. Gdyby za stała go w to wa rzy stwie młod szej o dzie sięć
lat ko biety.

– Przy kro mi – po wie dział.



– Nie. Nie jest ci przy kro. – Po de szła do niego i sta nęła na wy cią gnię cie
rąk. – Bła gam, Da wid. Ja... ja się go boję! – W jej oczach znów za uwa żył łzy.

Ode tchnął głę boko.
– Więc się wy pro wadź.
– I za co będę żyła? Oj ciec z pew no ścią nie da mi pie nię dzy.
Da wid wzru szył ra mio nami.
– Poza tym, w Star gar dzie szybko zna la zła bym ja kąś pracę i stu dio wała

za ocz nie.
– To nie jest naj lep szy po mysł – od parł, ale za mo ment spró bo wał po sta- 

wić się na jej miej scu.
Czas go nił. Zo sia gdzieś tam była. Sama, bez bronna, prze stra szona.
Hel ler ner wowo prze stą pił z  nogi na nogę. Przy po mniał so bie groźby

Jacka i na nowo za pło nął w nim nie opa no wany gniew. Po wę dro wał wzro- 
kiem w kie runku jego domu. Na pod jeź dzie nie było auta.

 
I do brze, bo nie wie dział, czy zdo łałby utrzy mać nerwy na wo dzy.

A co, je śli to był on? Co, je śli Czer wiń ski stał za znik nię ciem Zo fii? Z jed- 
nej strony mo głoby to być zwy kłym zbie giem oko licz no ści, nie szczę ściem.
Z dru giej jed nak...

Za prze czył so bie w my ślach. Star gard był od da lony o pra wie cztery go- 
dziny drogi stąd. Komu chcia łoby się tak da leko je chać tylko po to, aby do- 
piec Hel le rowi?

– Pro szę! – Zła pała go za przed ra mię. – Obie cuję, że nie będę spra wiać
kło po tów.

Wes tchnął głę boko.
– Do brze. Pa kuj się. Ja spraw dzę, czy wszystko wzię li śmy.
Dziew czyna uśmiech nęła się sze roko z  wy ra zem znacz nej ulgi na twa- 

rzy. We szła do domu Da wida i chwilę póź niej spa ko wała wszyst kie swoje
rze czy. Po tem po bie gła do swo jego domu. Tam po sie działa nieco dłu żej.
Wy szła z  torbą po dróżną i  ją rów nież wrzu ciła do ba gaż nika. Da wid sie- 
dział za kół kiem.



Ja kiś czas póź niej wy je chali z  je ziora Skrzy nec kiego. Gdy Hel ler mi jał
dom Jo lanty, na dal nie do strzegł sa mo chodu Jacka.

–  Wy daje ci się, że wiesz, gdzie jest twój oj ciec? – za gad nął, po czym
wrzu cił trójkę i nieco przy spie szył.

–  Ciężko stwier dzić – od parła. W  jej gło sie Da wid wy czuł sar kazm. –
Może znowu po szedł na swoje „po lo wa nie”.

Nie od po wie dział. W za mian jesz cze bar dziej przy spie szył, gdy za uwa- 
żył pu stą drogę. Su nęli pręd ko ścią sie dem dzie się ciu ki lo me trów na go- 
dzinę. Mózg Da wida ogar niały py ta nia. Py ta nia i  obawy. Co z  Zo fią? Czy
jest bez pieczna? Gdzie się po dziewa?

– Da wid? – za gad nęła Jo lanta. Pa trzyła na niego tymi swo imi zie lo nymi,
peł nymi tro ski oczami. – Twoja córka się znaj dzie. Prę dzej czy póź niej, ale
zo ba czysz ją. – Po ło żyła dłoń na jego barku. Po czuł się nie swojo, ale jej nie
od trą cił.

– Mam taką na dzieję.
– My ślisz, że tata za tym stał?
– Nie wiem. Mam na dzieję, że nie.
Po tych sło wach za mil kła, jakby za klę ciem ode brał jej mowę. Skrzy żo- 

wała ręce na piersi i  wpa try wała się w  te ren za oknem. Słońce gó ro wało
nad nimi, lecz świat na ze wnątrz wy da wał się Da wi dowi mdły i szary, nie- 
ma jący naj mniej szego sensu. Jego córka za gi nęła, jego oczko w  gło wie.
Jakże mu siała się te raz bać, z dala od mamy i taty.

Po trzą snął głową, pró bu jąc wpleść w te wi zje nieco świa tła.
Nie stety, ale wciąż ogar niał je mrok. Mrok i  pod łość, jaką czło wiek po- 

trafi wy rzą dzić dru giemu czło wie kowi. Ja cek Czer wiń ski był tego ide al nym
przy kła dem. On oraz lu dzie, z  któ rymi współ pra co wał i  o  któ rych Hel ler
jesz cze nie miał po ję cia. Po zba wił pani Kra jew skiej je dy nego wnuka, znisz- 
czył jej ży cie, po grą żył je w cha osie i stra chu. Dla tego czło wieka wię zie nie
by łoby je dy nie słod kim ma rze niem. On za słu gi wał na coś wię cej. Za słu gi- 
wał na ból, cier pie nie. Za słu gi wał na stres, który co dzien nie obej muje
w uścisk Da wida...



A te raz prze niósł się na Ma rię oraz jej naj bliż szych.

 
Ja cek był ni czym wi rus. Prze cho dził przez lu dzi, zwin nie prze śli zgi wał się
przez ich ży cie, dru zgo cząc je od pod staw.

Da wid mu siał się nim za jąć. Dla do bra jego i in nych.
Po tej my śli po czuł się le piej.
Od pę dził wszel kie znaki za py ta nia oraz roz są dek, pod po wia da jący mu,

że może się my lić. W tej chwili nic ta kiego nie miało zna cze nia. Zna cze nie
miała Zo sia, jego ko chana có reczka. Mu siała się od na leźć, we dle planu za
ty dzień cze kała ją ko lejna dawka che mio te ra pii.

Da wid na wet nie za uwa żył, kiedy wje chali na au to stradę. Czuł się ni- 
czym duch. Jakby za twa rzą, którą co dzien nie wi dział w  lu strze, kryła się
je dy nie po zo sta łość jego po przed niego ży cia.

Jo lanta usnęła, oparta o szybę. Dło nią kur czowo ści skała pas. Z ra cji, że
nie było ru chu, Hel ler po zwo lił, aby igiełka na licz niku prze kro czyła sto sie- 
dem dzie siąt ki lo me trów na go dzinę.

Na dal tkwił w za my śle niu.
Pół go dziny póź niej za trzy mali się na sta cji. Zje dli ba tony i wy pili kawę.

Po dzia łała ni czym ku beł zim nej wody po nie prze spa nej nocy.
Wró cili na drogę. Dziew czyna wciąż mil czała. Ga piła się przez okno jak

wię zień pra gnący wol no ści. Da wid od szu kał w  schowku au dio book – Pa- 
mię tam, jak bie głem. Wsu nął płytę w od po wied nie miej sce, po czym za nu- 
rzył się w hi sto rii.

Po ja kimś cza sie w my ślach zmie nił ty tuł po wie ści na Pa mię tam, jak je- 
cha łem. Po tem do po wie dział: I pa ko wa łem się do sa mej pasz czy lwa.

Uśmiech nął się na tę myśl, lecz uśmiech ten znik nął rów nie szybko, jak
się po ja wił. Wy star czyło, aby po my ślał o Zo fii.

To za bawne. Osoba, która od swo ich na ro dzin była źró dłem jego uśmie- 
chu, na gle stała się tego prze ci wień stwem.

Ży cie bywa prze wrotne.



* * *

Kilka go dzin póź niej wje chali do Star gardu. Sło neczny dzień zmie nił się
w  po chmurny, nad gło wami za wi sły ciemne ob łoki. Da wid wy słu chał po- 
wieść do po łowy. Za cie ka wiła go, z pew no ścią bę dzie chciał po znać resztę
hi sto rii. Na ra zie jed nak mu siał za jąć się prio ry te tami.

Jo lanta nie spała. Roz glą dała się we wszyst kie strony. Da wid miesz kał po
za chod niej stro nie mia sta, więc do prze je cha nia zo stało im za le d wie parę
ki lo me trów.

– Ład nie tu – oce niła dziew czyna. – Uro dzi łeś się w tym mie ście?
– Tak. W szpi talu, gdzie le żała Zo sia. Stoi na obrze żach.
Mruk nęła, przez chwilę wy mie nia jąc spoj rze nie z Hel le rem.
– Spa ko wa łam wszyst kie naj po trzeb niej sze rze czy. Mam na dzieję, że nie

będę mu siała wra cać do ojca. – Wes tchnęła głę boko. – Wy najmę so bie
miesz ka nie w oko licy, znajdę pracę i ode tnę się od prze szło ści.

– Do bry plan.
Hel ler skrę cił na skrzy żo wa niu i wci snął moc niej pe dał gazu. Na szybę

kap nęły pierw sze kro ple desz czu.
Za par ko wali pod blo kiem i wtedy serce Da wida za częło tłuc jak sza lone.

Po czuł, że się poci. Po sta no wili za jąć się ba ga żem póź niej, dla tego czym
prę dzej udał się do drzwi wej ścio wych i wkle pał kod. Drzwi się otwo rzyły.
Prze pu ścił Jo lantę. Miesz kali na ósmym pię trze, więc jak za wsze sko rzy stał
z windy.

Zła pał za klamkę, a po chwili prze kro czył próg. Jego noz drza po chwy ciły
cha rak te ry styczny za pach le ków. Po chwy ciły jed nak coś jesz cze – za pach
domu, mi ło ści i bli sko ści.

We szli do sa lonu. Ma ria sie działa na ka na pie i  pła kała. Obok sie działa
Be ata.

– Ma ria, skar bie... – ode zwał się Da wid i pod szedł bli żej. Jego żona unio- 
sła głowę i przez chwilę sie działa jak za mro żona. Wstała, jakby nie za uwa- 
ża jąc sto ją cej obok Jo lanty, po czym wpa dła w ra miona Hel lera. Ze brało mu
się na łzy, lecz po sta no wił je blo ko wać.



Czuł, jak Ma ria łka, drży i pła cze. Ści snął ją moc niej, a jedną ręką za czął
gła skać po gło wie. Da wid spoj rzał na Be atę – tak so wała wzro kiem Jo lantę.

– Ćśśś. Już do brze – po wie dział nad uchem Ma rii, nie prze sta jąc jej gła- 
skać. Po woli się uspo ka jała, jego ra miona mu siały być dla niej oazą spo- 
koju. – Ko cha nie, je stem przy to bie.

Jej od dech stał się rów niej szy. Jego zresztą też. Ma ria unio sła głowę i po- 
ca ło wała Da wida w usta. Po tem spoj rzała na Jo lantę i de li kat nie drgnęła.

Hel ler, za uwa ża jąc jak dwie pary oczu wle piają się w skrę po waną dziew- 
czynę, za czął mó wić.

–  To Jo lanta. Po maga mi przy szu ka niu ma łego An to sia. Przy je chała,
bo... bo jej oj ciec oka zał się strasz nym czło wie kiem.

Wi dział czujny wzrok Ma rii. Wi dział, jak po dejrz li wie na nią pa trzy.
Nikt się nie ode zwał.
– Usiądźmy przy stole, wszystko wam wy ja śnimy. Bo je śli Zo się ktoś po- 

rwał, te in for ma cje mogą oka zać się cenne.
Ma ria po pa trzyła na niego za sko czona.
– Zro bię her baty – do dał Da wid.

* * *

Za lał cztery kubki go rącą wodą i  za niósł je do stołu, gdzie reszta zdą żyła
za jąć miej sca. Pod szedł do okna i  za sło nił ro letę, jakby chciał ukryć się
przed tłu ką cym o  szybę desz czem. Star gard na wie dziło jesz cze wię cej
ciem nych ob ło ków, te raz całe mia sto po grą żone było w  pół mroku. W  do- 
datku do cho dziła piąta, słońce po woli chy liło ku za cho dowi.

Usiadł obok Ma rii, która opa tu liła się ba weł nia nym ko cem. Jo lanta i Be- 
ata sie działy na prze ciwko. Na obu twa rzach ma lo wało się przed prze ję cie,
smu tek. Po pi jały her batę, od bie ga jąc gdzieś wzro kiem.

– Co się działo nad tym je zio rem? – za częła Be ata. Jej oczy były czujne,
po dob nie jak oczy Ma rii. Ewi dent nie na dal mu siały czuć się nie swojo. Nie- 
mniej jed nak Ma ria była wy ro zu miała, Hel ler miał w  swo jej ka rie rze nie- 



jedną  młodą ad o ra torkę, która obie cała mu pie kiel nie do bre ży cie sek su- 
alne. Ma rię za wsze ba wiły ta kie ko men ta rze, Da wida zresztą też.

Miał na dzieję, że za ak cep tują Jo lantę. Przy naj mniej na te kilka dni, do- 
póki nie wy naj mie wła snego miesz ka nia i nie znaj dzie pracy, a po tem nie
pój dzie na stu dia.

Upił łyk her baty i gło śno wes tchnął. W akom pa nia men cie desz czu za czął
opo wia dać. Naj pierw na kre ślił samo zle ce nie pani Kra jew skiej. Po tem po- 
wie dział o  wy jeź dzie oraz po zna niu Jo lanty i  Jacka. Po wie dział o  ka se cie,
o ro dzi nie Or liń skich, „Sę dzi wej Eli”, Alek san drze oraz Ewe li nie. Na końcu
przed sta wił jesz cze Mi lenę. Płyn nie prze szedł do Czarka i Ka ro liny. Po wie- 
dział o Ad ria nie i za gi nię ciu Fi lipa Ma tu siaka. O pen dri vie, który w swoim
domu zna la zła córka Jacka. Aż osta tecz nie skoń czył na wi zy cie po li cjanta.
Nie wspo mniał na to miast o spa ce rach z  Jo lantą oraz wspól nej nocy prze- 
spa nej w jed nym łóżku.

Te mat to pielca rów nież wo lał zo sta wić dla sie bie.

 
Skoń czył mó wić. Za jęło mu to do bre kil ka na ście mi nut. Wy star cza jąco, by
her bata zdą żyła osty gnąć, a zgro ma dzeni mo gli wczuć się w opo wieść. Na
twa rzy Be aty oraz Ma rii ma lo wało się zmie sza nie, dez orien ta cja. I  nic
dziw nego, Hel le rowi ciężko by łoby uwie rzyć w tak roz la złą hi sto rię, gdyby
ktoś mu ją opo wia dał. Nie mniej jed nak nikt nie mógł za prze czyć fak tom,
że wszyst kie ele menty łą czyły się w ja kąś dziwną, nie po ko jącą ca łość.

– Czy po li cja zdą żyła już coś usta lić? – do py tał.
– Nie – za prze czyła Be ata. – Dzi siaj zgło si ły śmy sprawę. Roz po częli po- 

szu ki wa nia. O  ósmej ma przyjść po li cjant pro wa dzący tę sprawę i  przed- 
sta wić re zul taty.

– Boże... – wy chry piała Ma ria i za lała się łzami. Oparła głowę o ra mię Da- 
wida. – Ona gdzieś tam jest, błąka się sa motna i bez bronna. Jezu Chry ste...

– Znaj dzie się – rzekł Da wid. – Zo ba czysz, ko cha nie.
Po ca ło wał w głowę Ma rię, a na stęp nie spoj rzał na Be atę. Miała zmarsz- 

czone brwi, a  pal cami ma so wała pod bró dek. Wy glą dała jak uczest nik gry



sza chów, za sta na wia jący się nad ko lej nym ru chem.
Zwró ciła się do Jo lanty.
– Czyli twój oj ciec jest po ry wa czem dzieci?
To py ta nie było tak bez po śred nie, że aż za sko czyło Da wida.
– Na pewno współ pra cuje z po ry wa czami – od parła Jo lanta.
– Więc mógł mieć coś wspól nego z za gi nię ciem Zosi?
Wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem.
Ode zwał się Da wid.
– Mógł. Gro ził mi. Na po czątku nie wie rzy łem, że jest w sta nie coś zro bić

w  tym kie runku, ale te raz... te raz za czy nam w  to szcze rze po wąt pie wać.
Wy bacz, Jolu, ale je śli ten gnój skrzyw dzi Zo się... nie rę czę za sie bie.

Nie od po wie działa. Za pewne zda wała so bie sprawę  z  tego, że Hel ler
mógłby się po su wać do ta kich czyn no ści.

–  Trzeba ko niecz nie po wie dzieć o  tym po li cji – do dała Ma ria, gdy wy- 
tarła łzy z po licz ków. Nikt nie wy ra ził ku temu sprze ciwu. – Cho lera ja sna,
ona ma bia łaczkę!

Te słowa za wi sły ciężko w po wie trzu.
Da wid do pił her batę i spoj rzał na Jo lantę. Miała spusz czoną ni sko głowę,

a  pal cem mu skała ucho kubka. Tkwiła w  za my śle niu, a  przy naj mniej na
taką wy glą dała. Hel ler za sta na wiał się, co czuje. Jej oj ciec był strasz nym
czło wie kiem, za pewne ni gdy nie będą mieli ta kich sa mych re la cji jak
sprzed jego przy jazdu. Gdy wszystko wyj dzie na jaw, o Jacku będą mó wili
w  te le wi zji, pi sali w  ga ze tach i  dys ku to wali przy ro dzin nych obia dach.
W oczach miesz kań ców je ziora Skrzy nec kiego sta nie się po two rem. Szkoły
rów nież się za an ga żują, szcze gól nie te śred nie. Ucznio wie po tra fią prze ka- 
zy wać so bie in for ma cje z ust do ust. Nie mi nie chwila, a Ja cek Czer wiń ski
sta nie się głów nym te ma tem wśród mło dych osób.

Jo lanta rów nież obe rwie. Zo sta nie okrzyk nięta mia nem córki po ry wa- 
cza. Bę dzie zmu szona zmie nić na zwi sko, zmie nić sie bie. Jej ży cie po woli
ule gało roz pa dowi na czyn niki pierw sze, wy wra cało się do góry no gami.



Ale nie tylko Ja cek zo sta nie uka rany. Uka rani zo staną wszy scy, któ rzy
z  nimi współ pra cują. Je den czło wiek nie jest w  sta nie wy rzą dzić tyle zła,
dla każ dego musi być ja kiś li mit. W  do datku sam fakt per fek cyj nych po- 
rwań mó wił sam za sie bie. W tym pra co wało wię cej osób. Męż czyźni, może
ko biety. Da wid nie miał pew no ści. Wie dział jed nak, że na jego bar kach leży
obec nie roz gry zie nie tego wszyst kiego.

A ni gdy nie czuł więk szej pew no ści, że jest już bli sko, niż te raz.
On do sta nie za swoje. Hel ler nie wy ba czyłby so bie, gdyby Ja cek nie zo- 

stał uka rany. Naj pierw on sam wy rzą dzi mu za płatę, a po tem zro bią to inni
więź nio wie. Ta kich jak on, po ry wa czy dzieci, trak tuje się tam su rowo.

Wy obra ził so bie to wszystko. Jacka Czer wiń skiego za krat kami, bi tego
i  prze śla do wa nego przez in nych. Ten sce na riusz wy jąt kowo na długo za- 
gnieź dził się w umy śle Da wida.

* * *

O ósmej do drzwi za pu kał po li cjant. Przed sta wił się jako Ro bert Ko złow ski,
do brze zbu do wany bru net o szpi cza stej bro dzie oraz nie wiel kim za ro ście.
Miał około czter dzie stu lat, wą ski, mały nos i bli znę na pra wym po liczku.
Za pewne pa miątka ze służby, po my ślał Hel ler. Za pro sił Ko złow skiego do
sa lonu. Ten za jął miej sce mię dzy Be atą a  Jo lantą. Da wid za pro po no wał
her batę.

– Nie, dzię kuję... – od parł. Miał szorstki, chłodny głos.
– Ja kieś in for ma cje? – spy tała Ma ria.
Po li cjant po ki wał z re zy gna cją głową.
– Nie stety. Nasi lu dzie prze cze sują te ren o pro mie niu pię ciu ki lo me trów

od bloku. Za an ga żo wa li śmy też grupy po szu ki waw cze, na wet szkoły pod- 
sta wowe wy ra ziły chęci do po mocy, mimo że Zo sia jest za mała na szkołę.
Je śli nie znaj dziemy nic w prze ciągu kilku go dzin, zwięk szymy pro mień.

– Nie miała na so bie żad nej kur teczki – wy du kała Ma ria. – Tylko bluzę
z mi siem Yogi. Na pewno musi być jej zimno... Rany bo skie. – Wplo tła dło- 
nie mię dzy włosy, ale już nie pła kała.



– Ro bimy wszystko, co w na szej mocy. Na gło śni li śmy sprawę. Wiele ro- 
dzin an ga żuje się w  po szu ki wa nia. Pierw szy raz w  ka rie rze wi dzę tylu
ochot ni ków. Tych lu dzi jest mnó stwo... my ślę, że okre śle nie w dzie siąt kach
by łoby tu za małe. Co naj mniej sto osób szuka Zosi, a to do piero po czą tek.
Co chwilę do łą czają się lu dzie.

– Po dej rze wa cie po rwa nie? – pod jął Da wid.
– Na ra zie nie mamy ku temu pod staw. W miesz ka niu nie było żad nych

śla dów wła ma nia. Za mek cały, brak ja kich kol wiek od ci sków pal ców. Je śli
już, zro bił to ktoś za wo dowy lub są siad, świa domy, gdzie trzy ma cie pań- 
stwo klu cze za pa sowe i kiedy wy cho dzi cie z domu. Naj roz sąd niej szy sce- 
na riusz jest jed nak taki, że gdy pani Ma ria wy szła zro bić za kupy, za po- 
mniała za mknąć drzwi i  Zo sia wy szła. Mo gła się zgu bić, gdzieś za szyć,
a może ktoś za brał ją z drogi.

Po li cjant wes tchnął prze cią gle. Ostat nie zda nie wy brzmiało w  gło wie
Da wida wy star cza jąco gło śno. Wpa try wał się w  pu sty ku bek po her ba cie.
Sa szetka już dawno uschła, tak samo, jak już dawno uschło szczę ście, które
pa mię tał.

Je śli Ja cek ma czał w tym palce, nie da ruje mu.
Na ze wnątrz deszcz nieco ze lżał, lecz wciąż wy gry wał me lo dię. Kro ple

ude rzały o szybę, wy peł nia jąc prze szy wa jącą ci szę.
– W bloku są ka mery – ode zwał się Da wid, bar dziej do sie bie niż do in- 

nych.
– Zaj mu jemy się tym – od parł Ko złow ski.
– Po win ni ście już dawno mieć za pis.
Twarz po li cjanta wy krzy wiła się w nie na tu ral nym uśmie chu.
– Pa nie Hel ler, ro bimy wszystko, co w na szej mocy. Na prawdę.
Da wid po sta no wił nie wda wać się w dys ku sję. Funk cjo na riusz mó wił da- 

lej.
–  A  jak na ra zie po pro sił bym, aby pa nie prze szły do in nego po koju –

zwró cił się do Jo lanty oraz Be aty, a na stęp nie wska zał na Ma rię. – Pani na- 
to miast może zo stać.



Nie mi nęła chwila i  sa lon opu sto szał. Ko złow ski wy cią gnął z  kie szeni
no tat nik. Prze wer to wał strony, a na stęp nie otwo rzył na świe żej. Na ba zgrał
coś.

– Będę mu siał pana prze słu chać – po wie dział.
– Czy to ko niecz nie?
– Tak. Ta kie są pro ce dury.
Da wid ode tchnął głę boko. Ma ria pa trzyła na niego spode łba.
– A więc py ta nie pierw sze: pro szę po wie dzieć, gdzie pan był, gdy znik- 

nęła Zo fia?
Hel ler po my ślał, że to samo py ta nie mu siał sły szeć Ja cek Czer wiń ski

dwa dzie ścia cztery lata temu przy za gi nię ciu Antka. Szybko od pę dził tę
myśl i  wy tłu ma czył po li cjan towi swoją sy tu ację. Po wie dział o  pracy, jaką
wy ko nuje i mniej wię cej na kre ślił po szu ki wa nia Antka Kra jew skiego.

– Nad je zio rem Skrzy nec kim, pan po wiada? – upew nił się po li cjant i coś
za pi sał. Da wid ski nął głową. – Da leko to?

– Cztery go dziny drogi.
Znów coś na ba zgrał.
– Po dej rze wam, że ze znik nię ciem Zo fii może mieć coś wspól nego Ja cek

Czer wiń ski. Niech pan so bie za pi sze na zwi sko, z  pew no ścią jesz cze dziś
obije się panu o uszy. Jest moim głów nym po dej rza nym w spra wie za gi nię- 
cia An to niego. My ślę, że ma sporo brudu za uszami.

– Czemu tak pan są dzi?
Zro bił to. Po wie dział o ro dzi nie Or liń skich, śmierci Edwarda i od ku pie- 

niu ko misu przez Jacka. Po wie dział o  ka se cie i  pen dri vie, aż w  końcu
o groź bach ze strony są siada.

–  Mo gło być to swego ro dzaju ode gra nie się na mnie. Ma cza łem palce
w jego ży ciu, ale nie są dzi łem, że mógłby po su nąć się do ta kich czy nów.

Po li cjant mruk nął prze cią głe. Za pi sał coś w no te sie. Mil czał.
– W do datku jego sa mo chodu nie było dziś pod do mem.
– To nie wiele może ozna czać. Czy ma pan tego pen drive’a i ka setę?



Da wid ski nął głową. Spoj rzał na żonę, która wtu lała się w jego przed ra- 
mię i pal cem wska zu ją cym mu skała wargi w za my śle niu.

– W sa mo cho dzie.
– Pro szę ją przy nieść.
Hel ler tkwił chwilę w bez ru chu, ale w końcu wstał i wy szedł z bloku. Zje- 

chał windą na par ter. Ka seta i  pen drive scho wane były w  od dziel nej kie- 
szonce jego torby. Wró cił do miesz ka nia. Do piero te raz wy czuł ciężką at- 
mos ferę wi szącą w po wie trzu.

– Dzię kuję – po wie dział Ko złow ski i wrzu cił urzą dze nia do fo lio wej to- 
rebki z zam kiem.

Da wid za jął miej sce.
– W przy padku Antka rów nież nie było żad nych śla dów. Ale była ka mera,

a na gra nie zo stało ucięte w mo men cie znik nię cia chłopca. Dla tego za leży
mi na...

– Ro zu miem – prze rwał mu po li cjant. – Wiem już wszystko, co chcia łem
wie dzieć. Za pi sa łem so bie god ność tego czło wieka. Spraw dzimy, czy nie
był ka rany. Je śli był, jego kar to teka wid nieje w  sys te mie. Spró bu jemy go
na mie rzyć. Jak na ra zie jest to ja kiś trop. Chciał bym po roz ma wiać te raz
z tymi pa niami. – Wska zał na drzwi sy pialni, w któ rej za mknęły się Be ata
oraz Jo lanta.

Da wid za wo łał je, a  na stęp nie z  Ma rią prze nie śli się na mał żeń skie
łóżko. Uło żyli się na wznak i oby dwoje pa trzyli w su fit, w akom pa nia men- 
cie desz czu. Zza ścian do bie gały ich ci che, nie zro zu miałe roz mowy. Za
oknem mi go tała la tar nia. Ja kiś kie rowca wci snął klak son, a  ktoś inny
krzyk nął. Dla Da wida nie miało to zna cze nia. Jego my śli prze peł niała Zo-
sia. Je śli nie znaj dzie się do rana, to bę dzie jej pierw sza noc poza do mem.

Miał na dzieję, że przy naj mniej jest bez pieczna.
Ma ria ob ró ciła się twa rzą do niego. Pod cią gnęła ko lana do pod brzu sza.
–  Po wiedz, dla czego to przy tra fiło się aku rat nam? Dla czego naj pierw

za cho ro wała, a te raz znik nęła? W do datku ta ko bieta... Jo lanta, jak do mnie- 



mam... Nie ufam jej. Nie wiem, czy chcę, aby śmy spali z  nią pod jed nym
da chem.

– Ona jest w po rządku. Ucie kła od swo jego ojca, może być nieco roz trzę- 
siona. Nic dziw nego.

– Łą czy cię coś z nią?
Przez głowę mo men tal nie prze le ciało mu wspo mnie nie z  dzi siej szej

nocy, gdy spali w jed nym łóżku.
– Ab so lut nie. Za leży mi tylko na to bie oraz Zo fii. A  Jo lanta? Chyba naj-

zwy czaj niej nie mia łem serca zo sta wić jej z  tym wszyst kim sa mej. Sama
ro zu miesz, jej tata oka zał się po ry wa czem. Czło wiek, z  któ rym żyła pod
jed nym da chem po nad dwa dzie ścia lat, zdru zgo tał całą więź.

Ski nęła głową. Nie wy glą dała na złą ani nic w tym stylu. Ma ria była wy- 
ro zu miała, za to nie zmier nie mu się po do bała, ale te raz mo gła o  tym nie
my śleć. Na pierw szym miej scu była dla niej Zo sia, dla Da wida zresztą też.

Pa trzył na nią, ską paną w  pół mroku i  z  pod krą żo nymi, zmę czo nymi
oczami. Miała mi zerny wy raz twa rzy, usta kształ to wały się w  cha rak te ry- 
styczną pro stą li nię. Na czole wy stą piły zmarszczki. Hel ler do piero te raz
uświa do mił so bie, jak wiele mu siała prze żyć. Ile wy lać łez, ile prze żyć
stresu. Ich córka umie rała, a  on był od da lony o  setki ki lo me trów. W  do- 
datku spę dzał czas z inną ko bietą.

Po tej my śli po chwy ciły go wy rzuty su mie nia. Noc spę dzona z  Jo- 
lantą w jed nym łóżku była błę dem. Nie po wi nien po zwa lać jej wtedy kłaść
się obok niego, lecz nie miał serca od mó wić. W  do datku był zmę czony,
a bę dąc zmę czo nym czło wiek po dej muje po chopne de cy zje.

– Znaj dzie się. Obie cuję – po wie dział Hel ler i ze tknęli się czo łami.
– Cie szę się, że wró ci łeś. Jak wy gląda sy tu acja z pa nią Kra jew ską?
– Ostat nio nie dzwo niła. Ale je śli Ja cek po rwał Zo się, ma łego An to niego

za pewne rów nież. Pani Ma rianna chciała wie dzieć, co się z  nim stało. Po
tym wszyst kim po jadę do szpi tala i prze każę jej to oso bi ście.

– I ci za płaci.
– Tak. A Zo sia bę dzie się le czyć. I wszystko się ułoży. Zo ba czysz.



Chciał to wie rzyć, na prawdę chciał.
Tylko ostat nio na dzieja ula ty wała z niego gar ściami.
Be ata za wo łała ich do sa lonu. Prze słu cha nie do bie gło końca. Ro bert Ko- 

złow ski sie dział z  no te sem w  dłoni i  prze glą dał no tatki. Marsz czył  brwi,
jakby nie mógł roz czy tać tego, co na pi sał. W końcu uniósł głowę znad kar- 
tek i wy pu ścił po wie trze ze świ stem.

–  W  po rządku – po wie dział. – Ja cek Czer wiń ski jest na szym głów nym
po dej rza nym. Przyj mijmy, że po rwał pań stwa córkę i  gdzieś się za szył.
Zro bił to bez śladu jak za wo do wiec.

–  Mhm – mruk nął Da wid, zaj mu jąc miej sce na prze ciwko po li cjanta. –
Cho ciaż to nie mógł być tylko on. My ślę, że w tym wszyst kim sie dzi wię cej
osób.

Ko złow ski nie od po wie dział. Do cho dziła dzie wiąta wie czo rem. Opady
ustały, a niebo po grą żyło się w jesz cze ciem niej szych chmu rach.

– Gdy za gi nął An toni Kra jew ski, w ka me rze domu pani Ma rianny bra ko- 
wało frag mentu na gra nia. Ktoś mu siał go usu nąć. Tu taj sy tu acja mo gła się
po wtó rzyć, za wo dowcy nie omi jają ta kich szcze gó łów.

– Ra cja – od parł Ko złow ski, po czym wstał z krze sła. – Zbie ram się. Po- 
szpe ram nieco na ko men dzie, bądź cie pań stwo cier pliwi. Grupa po szu ki- 
waw cza na dal prze cze suje te ren. Nie usta nie, do póki Zo sia się nie znaj- 
dzie. Mimo wszystko warto jesz cze prze szu kać miesz ka nie.

– Ro bi łam to chyba z mi lion razy – po wie działa Ma ria. – Nie ma jej. Ni g- 
dzie.

– W po rządku. Bę dziemy w kon tak cie. Dzię kuję.
Da wid od pro wa dził go do drzwi. Ko złow ski zdjął z wie szaka kurtkę i za- 

rzu cił ją na sie bie. Wy szedł, a Hel ler wró cił do sa lonu. Be ata klę czała przy
Ma rii oraz obej mo wała jej dłoń swoją. Mó wiła coś po ci chu. Jo lanta mu siała
czuć się nie swojo, bo je dyne co ro biła, to ga piła bez wy razu w pu sty ku bek.

W końcu Be ata wstała i spoj rzała na Da wida. Miała łzy w oczach.
Po cią gnęła no sem.



– Ja też już pójdę – po wie działa. Da wid po dał jej kurtkę. – Przyjdę ju tro.
Mój mąż ma wolne. Mo żemy po móc w po szu ki wa niach.

– Tak – od parł Hel ler. – To bę dzie do bry po mysł.
Wy szła. W  sa lo nie zo stała już tylko trójka osób. Da wid sko czył po ba- 

gaże. Nie brał kurtki, mimo że wie czór był chłodny. Przed blo kiem od pa lił
pa pie rosa i  roz my ślał. W  jego gło wie znów po ja wił się Ja cek Czer wiń ski.
Jego ohydna, podła twarz.

Po krę cił głową i  wrzu cił nie do pa łek do dziurki w  stu dzience. Z  ba gaż- 
nika wy cią gnął dwie torby oraz ple cak Jo lanty. Wró cił do miesz ka nia. Ma- 
ria sie działa na ka na pie, oglą da jąc wia do mo ści. Na ka nale lo kal nym mó- 
wili o  Zosi. Wid niało jej zdję cie, pod sta wowe in for ma cje oraz wy pi sane
ogrom nymi li te rami „ZA GI NĘŁA”. Jo lanta sie działa obok i  rów nież oglą- 
dała. Chyba po czuła się nieco swo bod niej, a przy naj mniej tak wy da wało się
Hel le rowi.

– Ju tro z rana pój dziemy po móc jej szu kać – po wie dział Da wid.
Ma ria po pa trzyła na niego i ski nęła de li kat nie głową.
Po ło żył ba gaże w rogu sa lonu.
–  Jolu, roz gość się. – Opro wa dził ją po sa lo nie, a  na stęp nie po ka zał ła- 

zienkę i kuch nię. Wy tłu ma czył, gdzie co znaj dzie, w ra zie, gdyby prze bu- 
dziła się w nocy i po trze bo wała uga sić pra gnie nie. Ma ria nieco mu w tym
po mo gła, pró bu jąc wzbu dzić w  Jo lan cie nieco swo body. Da wid miał na- 
dzieję, że obie za ak cep tują na wza jem swoje to wa rzy stwo.

– Po ścielę ci ka napę – po wie działa Ma ria. – Jest wy godna, my ślę, że nie
bę dzie bo lał cię krę go słup rano.

Jo lanta ski nęła głową. Ręce oparła na bio drach.
Trzy dzie ści mi nut póź niej Da wid i  Ma ria le żeli wtu leni w  łóżku. Przez

za sło niętą ro letę nie do bi jało się  żadne świa tło. To wła śnie wtedy Hel ler
po czuł, że jego miej sce jest tu – we wła snym miesz ka niu, z  żoną  u  boku.
Gdy Zo sia do nich wróci, Da wid osią gnie peł nię szczę ścia, na ja kie bę dzie
w sta nie so bie po zwo lić.



– Boże, bła gam, aby się od na la zła – mruk nęła Ma ria, a Hel ler po my ślał,
że Bóg nie ma tu nic do czy nie nia.



ROZ DZIAŁ JE DE NA STY

Zo siu, gdzie je steś?

Dawid prze bu dził się o  dzie wią tej. Ma ria jesz cze spała, ob ró cona na
drugi bok. Wi dział tył jej głowy i swo bod nie opa da jące włosy na kra niec po- 
duszki. Mo men tal nie zła pał za le żącą na sto liku noc nym ko mórkę i prze- 
wer to wał wia do mo ści. Żad nych wie ści o Zo fii.

Ten fakt nie o tyle go za smu cił, co za wiódł, choć tak na prawdę nie wie- 
dział, czego ocze ki wał. Że prze śpi się kilka go dzin i Zo sia ma gicz nym spo- 
so bem na gle się od naj dzie? To było głu pie.

Wstał z łóżka, prze brał bok serki i wrzu cił na sie bie świeże ciu chy. Od sło- 
nił ro lety do po łowy. Gó ru jące na przej rzy stym nie bie słońce za częło wpa- 
dać do sy pialni. Da wid wszedł do ła zienki, gdzie umył zęby oraz twarz.
Kon dy cja jego skóry po gar szała się z dnia na dzień, lecz miał na dzieję, że
wkrótce wszystko się zmieni. Że roz wiąże ta jem nice znik nię cia An to niego,
Zosi, Fi lipa i  wielu, wielu in nych dzieci. Ro bert Ko złow ski do wie dział się
o wszyst kim, za pewne już od dawna ko mi sa riat hu czy naj now szymi do nie- 
sie niami.

Jo lanta nie spała. Miała na so bie tę samą ko szulę nocną co po przed niej
nocy. Stała oparta o blat w kuchni i wy cze ki wała, aż woda za cznie wrzeć.
Od wró ciła się, gdy usły szała głos Da wida.

– Dzień do bry – po wie dział.
– Cześć.
Na lał so bie szklankę wody.
– Jak ci się spało?
– W po rządku.



– A jak się czu jesz?
To py ta nie za wi sło na mo ment w po wie trzu.
– Nie wiem... Zmie szana. Po woli za czy nam oswa jać się z no wym miej- 

scem, ale dziś mia łam kosz mar. Śniło mi się, że tata przy je chał do wa szego
miesz ka nia i  chciał mnie za brać stąd siłą. – Prze stą piła z  nogi na nogę,
a dło nią prze je chała po spię tych w ku cyk wło sach. Woda zdą żyła się za go- 
to wać. – Kawy?

Ski nął  głową, po czym z  szafki wy cią gnął dwa kubki. Chwilę póź niej
prze nie śli się na ka napę. Da wid od pa lił wia do mo ści. Znów żad nych in for- 
ma cji o  Zo fii. Ka nał lo kalny trans mi to wał mecz fut bolu mię dzy szko łami
śred nimi. Hel ler wstał i od sło nił ro lety. Świa tło roz pro szyło pa nu jący w sa-
lo nie pół mrok.

–  Pa mię tam, jak kie dyś tata za brał mnie nad mo rze – po wie działa Jo- 
lanta. Wy glą dała na za my śloną, usta wy krzy wiały się w de li kat nym uśmie- 
chu. Przy wo ły wała do bre wspo mnie nia, wspo mnie nia, które były dla niej
szczę śliwe. Ro biła to tylko po to, aby za chwilę po grą żyć je w żalu, smutku
i roz go ry cze niu. Aby je ze psuć. – To było w Ste gnie. Mia łam dzie więć, może
dzie sięć lat. Go rący, lip cowy dzień. Po szli śmy na targ. Ku pi łam so bie ta- 
tuaż z jed no roż cem. Na wet nie wiesz, jak się z niego cie szy łam. Wtedy po
raz pierw szy uświa do mi łam so bie, jak bar dzo go ko cha łam. Ile dla mnie
zro bił, bo tak na prawdę mu siał za stą pić mi matkę. A te raz... te raz...

Nie do koń czyła. Spoj rzała na niego pod krą żo nymi, szkli stymi oczami.
– Nie mów nic – po wie dział Da wid. – Wiem, co czu jesz. Wiem, jak to jest

za wieść się na kimś bli skim. – W pa mięci znów przy wo łał ob raz ojca i zda- 
rze nia z  krę gielni. – Czu jesz gniew, pła czesz i  masz wra że nie, jakby
w środku cie bie drą żył młot pneu ma tyczny. Gru cho tał twoje wnętrz no ści,
twoje serce.

Wciąż się na niego ga piła. W tej chwili było coś wy jąt ko wego, a przy naj- 
mniej w od czu ciu Da wida, bo jemu rów nież ze brało się na łzy. Ostat nimi
czasy działo się za dużo złego, naj wyż sza pora by z tym skoń czyć. W me czu
na stą piła prze rwa, a  na ekra nie po ja wiła się re por terka. Stała na tle Mu- 



zeum Ar che olo giczno-Hi sto rycz nego. Wo kół cho dzili lu dzie. Tuż obok niej
stał Ro bert Ko złow ski w mun du rze funk cjo na riu sza.

Mó wił me cha nicz nym gło sem ni czym ro bot.
–  Na dal trwają  po szu ki wa nia Zo fii Hel ler. Grupa po szu ki waw cza

z chwili na chwilę po więk sza się, co raz wię cej osób pra gnie zna leźć cho ru- 
jącą na bia łaczkę trzy let nią dziew czynkę. Czy są ja kieś po stępy?

Ko złow ski prze jął mi kro fon.
– Zwięk szy li śmy ob szar po szu ki wań do sied miu ki lo me trów. Prze szu ku- 

jemy bloki miesz kalne, sklepy oraz py tamy prze chod niów. Przej mu jemy
na gra nia z ka mer mo ni to ringu na par kin gach i uli cach. Po szu ki wa nia idą
pełną parą.

–  Dzię kuję – od parła re por terka i  zwró ciła się do wi dzów. – Je śli ktoś
z pań stwa wi działby tę dziew czynkę, pro szę o zgło sze nie się na po li cję. –
Ekran spo wiło zdję cie uśmiech nię tej Zo fii w  dniu jej trze cich uro dzin.
Miała na so bie żółty swe ter, a w dło niach dzier żyła nowo otrzy maną lalkę
Bar bie. To zdję cie ro bił Da wid. – Li czy się każda se kunda.

Ro bert wy szedł z ka dru, który na stęp nie prze obra ził się w re klamę ja kie- 
goś ba dziew nego su ple mentu diety. Hel ler ści szył te le wi zor o kilka oczek.

–  Dawno nie było tu tak gło śno – po wie dział. – Zo fia robi fu rorę i  to
w złym tego słowa zna cze niu.

Upił kawy. Bu zo wało w nim coś dziw nego, nie oparte prze czu cie nad cho- 
dzą cego nie szczę ścia.

– Nie sa mo wite, że tyle lu dzi jej szuka – rze kła Jo lanta. – Ma cie wspa niałą
spo łecz ność, nie mal każdy w  ja kimś stop niu się an ga żuje. Je śli da lej tak
pój dzie...

– To ją znajdą – wtrą cił Da wid.
Ski nęła głową.
Z sy pialni wy szła Ma ria. Ru szała się wolno, mo zol nie. Prawą ręką prze- 

cie rała oczy.
– Cześć, skar bie – po wie działa. Da wid wstał i przy wi tał ją bu zia kiem. –

Wy spa li ście się?



Po ki wali gło wami.
– Po trze buję kawy. Moc nej.
Da wid wszedł do kuchni. Przy tu lił od tyłu żonę i po wie dział, że ją wy rę- 

czy i żeby po szła na ka napę. Zro biła to, a chwilę póź niej w trójkę sie dzieli
przed te le wi zo rem. W końcu Ma ria prze rwała ci szę.

–  Jo lanto, wy bacz, że wczo raj nie roz ma wia ły śmy za wiele. Było mi
ciężko co kol wiek wy krztu sić. Dzi siaj od dłuż szego czasu jako tako się wy- 
spa łam. I przy kro mi z po wodu two jego ojca.

– Dzię kuję. Nie mam ci tego za złe. Chcę po móc.
Ma ria po słała jej de li katny uśmiech.
– Cie szę się, że po ma ga łaś Da wi dowi. Na pewno nie czuł się wtedy sa- 

motny.
Czy w jej gło sie usły szał nutę sar ka zmu? Nie był pe wien, choć nie było to

wy klu czone. Mo gła być za zdro sna o Jo lantę, to na tu ralne. W końcu była od
niej dzie sięć lat młod sza, zgrab niej sza i  atrak cyj niej sza. Da wid miał na- 
dzieję, że Ma ria ją za ak cep tuje, przy naj mniej do czasu, gdy Jo lanta nie wy- 
pro wa dzi się do in nego miesz ka nia.

Sie dzieli w  mil cze niu, wsłu chu jąc się w  głos spi kera ko men tu ją cego
mecz fut bolu.

Nie mi nęło dużo czasu. Dwa dzie ścia, może trzy dzie ści mi nut tkwili
w mil cze niu. Oglą dali durne re klamy su ple men tów diety, le ków i za po wie- 
dzi se riali na na stępne kilka dni. Obej rzeli na wet po godę. W  Star gar dzie
tem pe ra tura miała wa hać się mię dzy pię cioma a sied mioma stop niami za
dnia. Nocą jed nak miała nie spa dać po ni żej zera.

Da wid wes tchnął głę boko i  sprząt nął opróż nione kubki. Po tem sko rzy- 
stał z ła zienki.

Wy pro sto wał się i  miał już coś mó wić, gdy do ich drzwi ktoś za pu kał.
Otwo rzyła Ma ria, prze ko nana, że w progu za sta nie Be atę. My liła się. To był
funk cjo na riusz Ko złow ski. Ciężko dy szał, Da wid po my ślał, że Ro bert wy- 
brał schody za miast windy. Pod pa chą  trzy mał lap top. Ma ria wpu ściła go
do środka i  chwilę  póź niej usie dli przy stole. Hel ler po czuł uścisk dłoni



żony na swo jej. Za częła ob gry zać pa znok cie i ner wowo spo glą dać na zgro- 
ma dzo nych.

– Zer k nij cie na to – ode zwał się po li cjant i od pa lił na gra nie, które oka- 
zało się mo ni to rin giem sprzed bloku. To był po ra nek, dzień sło neczny.
Data w le wym gór nym rogu wska zy wała wczo raj szą. Tuż obok wid niała go- 
dzina: 9:48. Na fil mie nie działo się nic cie ka wego, nikt nie wy jeż dżał, nikt
nie wjeż dżał. Względna ci sza.

– Pa trz cie te raz – do dał Ko złow ski. Te słowa za wi sły w po wie trzu nie wy- 
obra żal nie ciężko. Da wid po czuł, jak serce staje mu w gar dle. 9:48 zmie niła
się na 10:11. Iden tycz nie, jak na frag men cie z  mo ni to ringu przed do mem
pani Kra jew skiej.

Ten sam sprawca.
Ma ria jęk nęła, po czym za kryła dło nią usta. Da wida wcale ta in for ma cja

nie zdzi wiła; był na nią  przy go to wany. Jo lanta za pewne też, bo jej twarz
była chłodna, nie obecna.

– To samo w przy padku na grań sprzed po bli skiego su per mar ketu oraz
kina. Tu na prawdę  dzia łają za wo dowcy. Za ape lo wa li śmy do kie row ców
z prośbą o udo stęp nie nie na grań z tam tej pory. Może ktoś coś za re je stro- 
wał. Cho lera ja sna, wszystko prze my ślane. –

 
Hel ler ski nął głową.

–  Wszę dzie, gdzie ka mery mo gły za re je stro wać po ten cjalną drogę
ucieczki po ry wa cza, bra kuje tych frag men tów. Mają do sko na łych ha ke rów,
masę lu dzi. Ktoś, kto za tym stoi, na prawdę zna się na rze czy.

– A co z moim tatą? – za py tała Jo lanta. Da wid nie pierw szy raz sły szał jej
ochry pły, prze wraż li wiony głos.

–  Oka zało się, że Ja cek Czer wiń ski otrzy my wał za rzuty mię dzy in nymi
o prze kręty fi nan sowe w la tach osiem dzie sią tych. Któ re goś razu wi dziano
go  w  obec no ści ja kiejś ma łej dziew czynki, która dzień póź niej za gi nęła.
Zna lazł alibi i nie było żad nych do wo dów, że to on mógł być sprawcą.



Jo lanta pod krę ciła z nie do wie rza niem głową. Po dob nie jak Ma ria, przy- 
kryła dłońmi usta. Nikt się nie ode zwał.

– Jak na tę chwilę tro pimy Jacka Czer wiń skiego. Jego zdję cie zo stało ro- 
ze słane po wszyst kich me diach spo łecz no ścio wych, do ga zet oraz te le wi zji.
Je śli go znaj dziemy, praw do po dob nie znaj dziemy też pań stwa córkę.

Jo lanta wy pu ściła ze świ stem po wie trze. Nie prze stała krę cić głową. Po
po licz kach po cie kły jej łzy. Na pewno mi nie dużo czasu, nim na nowo po- 
wróci do nor mal nego ży cia.

– Zo stań cie pań stwo w domu i po cze kaj cie na naj now sze in for ma cje. Zo- 
fia w każ dej chwili może wró cić. Musi mieć do kogo.

* * *

13 luty, 2010

Mi nęły dwa dni od znik nię cia Zosi. Po szu ki wa nia nie przy nio sły re zul ta tów,
szansa na zna le zie nie Zosi ucieka z  każdą go dziną... Po woli tracę na dzieję, nie
wiem, co my śleć, co ro bić, je stem w  kropce. Ma ria za częła brać leki uspo ka ja jące.
Już nie pła cze, ale za to jest wra kiem, je dy nie ni kłą po światą wcze śniej szej sie bie.

Ro bert Ko złow ski od zywa się spo ra dycz nie. Kilka razy od wie dził nas w miesz ka- 
niu i gdy tylko sta wał w progu, po jego mi nie wi dzia łem, że nie przy nosi do brych
wie ści. Pro mień po szu ki wań po więk szył się do dzie się ciu ki lo me trów, te raz każdy
szuka Zosi. Po in for mo wana zo stała na wet po li cja ze Szcze cina i znad mo rza. Nie
ogło sili jed nak, że Zo fia zo stała po rwana. Je dy nie, że „znik nęła”, co było gówno
prawdą. Ktoś ją upro wa dził i tym kimś był Ja cek Czer wiń ski.

Chciał się ode grać.
Lecz ja nie da wa łem za wy graną. Jo lanta także. Szu ka li śmy wsze la kich tro pów,

ja kie mo gły pro wa dzić do zna le zie nia Zosi. Za dwa dni po winna sta wić się w po- 
radni i przy jąć ko lejną dawkę che mio te ra pii. Po winna brać re gu lar nie leki, a tam,
gdzie była, nie mo gła. Zo stała tego po zba wiona.

Po li cja twier dziła, że „robi, co może”, aby ją od na leźć. W rze czy wi sto ści nikt się
nie sta rał, bo każdy miał gdzieś jej ży cie. W  prze ci wień stwie do mnie. Z  każ dym



dniem na ra stał we mnie gniew. Prze sta łem nor mal nie sy piać, przez ostat nie dwie
noce to wa rzy szył mi płytki sen z kosz ma rami. Za częły się ma jaki, wi dzia łem la ta- 
jące cie nie na ścia nach, sły sza łem głos Zo fii do bie ga jący z  bar dzo bli ska. To
wszystko po woli mnie do bi jało, ale za bar dzo ją ko cha łem, by po zwo lić jej umrzeć.

Mój stan psy chiczny ruj no wał się z dnia na dzień. Cho dzi łem na po szu ki wa nia
ra zem z  Jo lantą, ale nie przy no siło to żad nych skut ków. Ma ria za zwy czaj zo sta- 
wała w domu, li cząc, że ni stąd, ni zo wąd zjawi się Zo fia.

Za czą łem wię cej pi sać, choć tak na prawdę nie wie dzia łem, po co to ro bię. Aby
zrzu cić z sie bie cię żar? Moż liwe. Kiedy nie mo głem spać, sia da łem do lap topa i ślę- 
cza łem przed nim ład nych kilka go dzin, do czasu, gdy na ho ry zon cie nie za częło
wy ła niać się słońce. Moje obawy na ra stały wraz z gnie wem i wtedy za sta na wia łem
się, czy jest dla nich ja kaś gra nica. Ile jest w  sta nie znieść czło wiek? Ile bólu, nie
tylko fi zycz nego, ale i psy chicz nego? Ile obaw? Ile wy la nych łez?

Czy ist nieje gdzieś meta?
Nie roz wo dzi łem się za nadto nad tymi py ta niami, po sta no wi łem zo sta wić je na

póź niej. Te raz sku pia łem się na Zo fii i tylko ona miała zna cze nie.
Pani Kra jew ska prze stała dzwo nić, więc tym ra zem to ja za dzwo ni łem do niej.

Tro chę oba wia łem się, że ode szła z tego świata, lecz po dwóch sy gna łach ode brała.
Po jej gło sie wie dzia łem, że po woli ula tuje z niej ży cie, że za raz kop nie w ka len darz,
ale na tę chwilę coś ją przed tym blo kuje.

Blo kuje ją An toni. I jego za gad kowe znik nię cie.
Zda łem jej ra port ze śledz twa i opo wie dzia łem o znik nię ciu Zo fii. Po wie dzia łem

o Jo lan cie, Czarku, Ka ro li nie oraz Ad ria nie, któ rzy obec nie znik nęli z mo jej głowy.
Pani Kra jew ska przy ta ki wała, a ja mó wi łem w ciągu, jakby w oba wie, że lada mo- 
ment stracę umie jęt ność mó wie nia.

Dzień w dzień za da wa łem so bie to samo py ta nie: Zo siu, gdzie je steś?
Za raz po tem nad cho dziło ko lejne: Z kim je steś?
Mu sia łem roz wi kłać tę sprawę. Mu sia łem zro bić to dla Zosi, bo za płata w po staci

po zo sta łych osiem dzie się ciu ty sięcy po może wró cić jej do zdro wia. A przy naj mniej
czę ściowo.

Nie mo głem po zwo lić jej umrzeć, nie za słu gi wała na to...



Hel ler usły szał pu ka nie do drzwi, które sku tecz nie wy rwało go z pi sar- 
skiego transu. Przez chwilę świat za wi ro wał mu przed oczami, a ciało ze- 
sztyw niało. Była ósma rano. Tej nocy nie prze spał ani mi nuty, przez całą
noc spi sy wał sprawy ze swo jej ka riery. Za oknem słońce wsta wało le ni wie,
bez ocią ga nia.

Kie dyś ku pił do sy pialni biurko, gdzie mógł pra co wać. Ma ria jesz cze
spała. Da wid wstał i  mo zol nie ni czym duch pod szedł do drzwi. W  progu
za stał Jo lantę. Miała roz tar gane, prze tłusz czone włosy. Pod oczami wid- 
niały sińce. Za pewne też  nie spała, po my ślał Hel ler. Sze roko roz chy lone
po wieki, przy spie szony, nie równy od dech. Była w  ko szuli noc nej, która
nie długo bę dzie po trze bo wała so lid nego pra nia.

Unio sła trzy many w ręku te le fon. Przed sta wiał mapę Star gardu i za zna- 
czone na czer wono punkty, jakby po ka zy wała mu, gdzie ukryty zo stał
skarb.

– Chyba... chyba wiem, gdzie jest Zo sia – po wie działa.
Hel ler uniósł brwi wy soko i przez chwilę stał w bez ru chu. Po nie prze spa- 

nej nocy nie było śladu. Ad re na lina zro biła swoje.
– Je ste śmy już bli sko, Da wid – do dała.

* * *

We szli ra zem do sa lonu. Jo lanta szła pierw sza, jej kroki były chwiejne.
Usie dli na ka na pie i od pa lili te le wi zję. Do piero te raz Da wid za uwa żył dwa
opróż nione kubki po ka wie sto jące na ła wie.

– Nie spa łaś? – za py tał.
–  Nie. Nie mo głam. Szu ka łam cze go kol wiek, ale chyba się  opła ciło. Zo- 

bacz tylko na to.
Po dała mu te le fon do ręki. Te raz Hel ler wi dział wię cej niż po przed nio.

Na ma pie Star gardu były za zna czone trzy punkty. Pierw szy w  za sa dzie
nie da leko ich, mak sy mal nie dwa ki lo me try. Drugi po wschod niej stro nie
mia sta, a trzeci na po łu dnio wej. Dwa ostat nie punkty gra ni czyły na wy jaz- 



dach z mia sta. Przy bli żył ekran, po czym spoj rzał na Jo lantę py ta jąco. Mó- 
wiła szybko, cha otycz nie.

–  Te trzy punkty to opusz czone, upa dłe warsz taty sa mo cho dowe. Nie
funk cjo nują  od cza sów dru giej wojny świa to wej, a  ca łość przy po mina
jedną wielką ru inę. Wiesz, co mam na my śli?

Wie dział.
–  Je śli tata po rwał Zo się, my ślę, że może ukry wać ją w  któ rymś z  tych

trzech miejsc – mó wiła da lej. – A  w  szcze gól no ści w  tych na pół nocy lub
wscho dzie mia sta. To ide al nie miej sca do ucieczki, gdyby po wi nęła mu się
noga. Gdyby po li cja go wy wę szyła.

– Ale czemu miałby się tam za szy wać? – za gad nął Da wid. – Jaki w tym
cel?

– Nie wiem. Nie szko dzi jed nak spraw dzić.
Mu siał przy znać jej świętą ra cję. Wstał z ka napy, czu jąc, jak w ży łach po- 

woli bu zuje gniew. Wy obra ził so bie opusz czony warsz tat sa mo cho dowy,
a w jego środku zmar z niętą Zo fię. Zo fię, która nie ja dła od dwóch dni, nie
wi działa ro dzi ców i  kosz mar nie się bała. Oczami wy obraźni Hel ler zo ba- 
czył Jacka Czer wiń skiego. Jego pa skudną twarz i ten cy niczny, pewny sie- 
bie uśmiech.

Po tem wi dział, jak ją bije i tego wi doku nie mógł znieść.
Za mknął oczy, głę boko ode tchnął, po czym po ma so wał skro nie. Za pi sał

w  te le fo nie ad resy za zna czo nych na ma pie miejsc i  po szedł do sy pialni
wrzu cić świeże ciu chy. Jo lanta zro biła to samo. Nie spełna dzie sięć mi nut
póź niej byli go towi do wyj ścia.

Hel ler za ło żył płaszcz, po dob nie jak Jo lanta. Wy glą dali ni czym dwójka
głów nych bo ha te rów filmu ak cji.

– Dam ci klu czyki – po wie dział. – Mo żesz wy cho dzić, ja jesz cze za ła twię
jedną rzecz.

Zro biła to. Gdy znik nęła za drzwiami, Da wid wy cią gnął nie wielki plik
kar tek i dłu go pis. Nie wie dział, w co się pa ko wał. Na wszelki wy pa dek na- 
pi sał Ma rii, że mocno ją ko cha i że po szedł szu kać ich córki, gdyż zna lazł



trop. Wy rwał kartkę, a na stęp nie przy kleił ją do lo dówki. Na no wej spi sał
słowa po że gnalne oraz pro wi zo ryczny te sta ment. Tę jed nak scho wał głę- 
boko w szafce. Miał na dzieję, że Ma ria ni gdy tego nie zo ba czy.

Wszedł jesz cze do sy pialni. Jego żona spała jak za bita, w iden tycz nej po- 
zy cji co po przed nio. Po ca ło wał ją w po lik. Za żadne skarby nie chciał za po- 
mnieć cie pła jej ciała.

Za mknął drzwi, po czym opu ścił miesz ka nie. Zro biło mu się chłod niej,
mimo za ło żo nego płasz cza. Windą zje chał na sam dół. Wpa try wał się w za- 
wie szone lu stro i my ślał o Zo fii.

Zna lazł się na par kingu. Dzień był chłodny, ale sło neczny. Jo lanta sie- 
działa na miej scu pa sa żera i grze bała w te le fo nie.

Po dro dze za ha czyli jesz cze o  sklep z  ar ty ku łami mi li tar nymi. Da wid
wziął dwa noże tak tyczne, gaz pie przowy i na wszelki wy pa dek pa ra li za tor.
Nie za po mniał tez o  la tar kach, tknięty prze czu ciem, że w  miej scu, gdzie
gra suje Ja cek Czer wiń ski, musi pa no wać mrok. Je den nóż dał Jo lan cie, aby
w  ra zie czego mo gła się  bro nić. Resztę scho wał do ple caka i  rzu cił go na
tylne sie dze nia.

Po je chali da lej. Na wi ga cja wska zy wała dwa ki lo me try do pierw szego
punktu.

* * *

Pierw szy warsz tat sa mo cho dowy stał na ubo czu, na ogrom nym te re nie po- 
kry tym gru zem, ka mie niami oraz zu ży tymi czę ściami. Da wid je chał do bre
kilka mi nut pod jaz dem ubi tym z ziemi, do póki nie wje chał na główny plac.
Do okoła roz cią gnięta była siatka. Tuż przy wjeź dzie wid niał na pis: „SKU- 
PU JEMY AKU MU LA TORY, AL TER NA TORY, IN STA LA CJE”, a  jesz cze ni żej
nu mer te le fonu. Do warsz tatu pro wa dziły trzy pary drzwi, w za leż no ści od
na tłoku klien tów. Obok środ ko wych drzwi stał ro ze brany opel.

– My ślisz, że da się tu wejść? – za py tała Jo lanta. Da wid za par ko wał sa- 
mo chód i chwy cił za ple cak.

– Za raz się prze ko namy.



Wy cią gnął nóż i  gaz pie przowy. Za rzu cił ple cak z  po wro tem na plecy
i ru szył przed sie bie. Było mu chłodno, zde cy do wa nie po wi nien za ło żyć na
sie bie coś grub szego.

Obe szli warsz tat do okoła, na po ty ka jąc drzwi ewa ku acyjne na ty łach bu- 
dynku. Były za bite próch nie ją cymi de skami. Drewno było wil gotne, nie- 
trwałe. Da wid zła pał za jedną de skę i z ca łej siły po cią gnął do sie bie. Dała
za wy graną. To samo zro bił z ko lejną i jesz cze na stępną, aż zdo łał wejść do
środka. Jego noz drza na tych miast po chwy cił za pach stę chli zny i  męt nej
wody. Dach mu siał prze cie kać, bo gdzie nie gdzie za le gała desz czówka. Po- 
sta wił krok do przodu, ma jąc wra że nie, jakby zna lazł się w  kry jówce sa- 
mego dia bła.

– Jak tu... pu sto – oce niła Jo lanta.
I miała ra cję, gdyż po przej ściu przez ko lejne drzwi ich oczom uka zał się

warsz tat. Da wid wer to wał wzro kiem każdy jego kąt, na po ty ka jąc po rzu- 
cone, ro ze brane auta. Ża rówki były roz bite, ściany za ma lo wane spre jami.
Z su fitu zwi sały ja kieś ka ble. W rogu le żał prze wró cony agre gat, kom pre- 
sory po kry wała po kaźna ilość rdzy.

– Coś czuję, że Ja cek może być gdzieś in dziej – po wie dział Hel ler. – Na
do brą  sprawę ukry wałby się  jak naj da lej od na szego miesz ka nia.
Sprawdźmy inne po miesz cze nia.

We szli na za ple cze, które rów nież było w  opła ka nym sta nie. Być może
na wet gor szym niż sam warsz tat. Po tem zna leźli jesz cze skła dzik z pod pi- 
sa nymi pu dłami. W la tach świet no ści mu siały być tu prze trzy my wane klu- 
cze, śrubki i  wszystko, co po trzebne. Te raz jed nak kar tony świe ciły pust- 
kami, wa lały się tu i tam.

Szpe rali jesz cze do bre dwa dzie ścia mi nut, po czym od pu ścili. Nie zna- 
leźli ni czego, co mo głoby w ja kimś stop niu ich na pro wa dzić.

Na li ście po zo stały jesz cze dwa warsz taty. Krąg po szu ki wań po woli się
za wę żał. Z każdą mi nutą Hel ler czuł co raz więk szą eks cy ta cję, ale i więk szy
strach. Wszystko to po tę go wała ad re na lina, jaka to wa rzy szyła mu od po- 
ranka.

I myśl, że Ja cek do sta nie za swoje. Do sta nie za zło, które wy rzą dził!



Wró cili do sa mo chodu. Da wid od pa lił ogrze wa nie i  za piął pas. Cze kali
dłuż szy czas w au cie, za sta na wia jąc się, do któ rego warsz tatu udać się naj- 
pierw. Czas miał ogromne zna cze nie, a oni nie chcieli go mar no wać.

Pa dło na po łu dnie.
Da wid pro wa dził w  za my śle niu. Ra dio mil czało, w  prze ci wień stwie do

bu zu ją cych w nim emo cji. One wrzesz czały. Wrzesz czały gło śno.

* * *

Je chali przed sie bie, wsłu chu jąc się w  mia rowy war kot sil nika. Bez- 
chmurne niebo po woli za czy nały po kry wać ciemne ob łoki. Nad miej scem,
do któ rego się kie ro wali, za czy nały bły skać pio runy. Zu peł nie, jakby wjeż- 
dżali do sa mej pasz czy lwa, zjeż dżali windą do pie kła. I mimo dzia ła ją cego
ogrze wa nia i  dwu dzie stu dwóch stopni w  au cie. Da wi dowi było zimno.
Jego ciało opa no wy wał prze szy wa jący chłód, do skwie rał na każ dym cen ty- 
me trze ciała.

Jo lanta mu siała od czu wać to samo, gdyż co rusz pod krę cała na grzew- 
nicę. Sa mo chód su nął pręd ko ścią sie dem dzie się ciu ki lo me trów na go- 
dzinę. Droga była ru chliwa, gdzie nie gdzie szwen dały się grupy po szu ki- 
waw cze. Wy krzy ki wali imię  Zo fii przez me ga fon i  roz ma wiali mię dzy
sobą. Każdy z osobna miał na so bie od bla skową ka mi zelkę.

Za trzy mali się na skrzy żo wa niu. Tam kap nęły pierw sze kro ple desz czu.
Da wid włą czył wy cie raczki.

 
Niebo pła kało. Od zwier cie dlało jego wnę trze.

Skrę cili. Nad nimi po ja wiło się jesz cze wię cej ciem nych ob ło ków i te raz
wy cie raczki cho dziły pełną parą. Bły skało, Hel ler sły szał grzmoty. Jego dło- 
nie drżały, a z czoła ka pał pot.

Zna leźli się na dość za nie dba nym osie dlu w po łu dnio wej czę ści mia sta.
Domy tu mu siały pa mię tać jesz cze czasy lat osiem dzie sią tych. Droga także
nie była w naj lep szym sta nie. Spę kana, w wielu miej scach po dziu ra wiona.



W  do datku te chmury... Wy bi jała dzie siąta rano, a  Da wid miał wra że nie,
jakby roz po czy nała się noc.

Za czy nał mieć omamy. Z tyłu sa mo chodu sły szał głos Zo fii. Wie dział, że
nie jest praw dziwy, za żadne skarby, bo jego córki tam nie było. Była gdzieś
in dziej, w ob cym dla niej miej scu i wsłu chi wała się w nad cho dzącą bu rzę.

Pła kała, na pewno pła kała.
GPS wska zy wał nie cały ki lo metr do celu, gdy przed ich oczami po ja wił

się po kryty rdzą znak: „Za kaz wjazdu. Te ren strze żony”. Da wid za trzy mał
po jazd przed po lną, nie oświe tloną drogą pro wa dzącą ku ni co ści. Wy mie nił
spoj rze nie z Jo lantą.

W  końcu ru szył przed sie bie. Na wierzch nia ule gła zmia nie, sa mo chód
pod ska ki wał, wpa dał w  dziury. Po obu stro nach nie wid niało nic, je dy nie
pu ste pola, za pewne za siane na wio snę. Roz cią ga jące się po ła cie te renu
wpra wiały Da wida w dziwny na strój. To było prze ci wień stwo klau stro fo bii,
która w dzie ciń stwie czę sto mu do ku czała. W mo men cie, gdy jego ka riera
na brała pędu, za uwa żył u sie bie oznaki ago ra fo bii – lęku przed otwar tymi
prze strze niami, tłu mami, czy miej scami pu blicz nymi.

Wy cie raczki le d wie da wały radę od gar niać zgro ma dzony deszcz. Da wid
je chał wolno, głów nie przez fakt, że nie wi dział ni czego w pro mie niu kil ku- 
na stu me trów. Po słu gi wał się na wi ga cją, to jej mu siał te raz za ufać. Wi- 
dział, jak Jo lanta moc niej chwyta pas bez pie czeń stwa.

– Nie bój się – po wie dział, nie ma jąc pew no ści, czy jego słów nie za głu- 
szył deszcz.

Ski nęła głową.
Pięć set me trów – tyle dzie liło ich od ko lej nego opusz czo nego warsz tatu

i tym ra zem Da wida ogar niało nie zbite prze świad cze nie, że to wła śnie tu- 
taj coś znajdą. Od tej strony do Star gardu mu siał wjeż dżać Ja cek. Nie ro- 
biłby nie po trzeb nego kółka wo kół mia sta, to by łoby bez sensu.

W końcu ich oczom uka zał się warsz tat o pro stym da chu. Po dob nie jak
w po przed nim, wid niały tu trzy pary drzwi, a ca łość oszklona była czer wo- 
nymi szy bami. Obok, nieco wy su nięty, stał mniej szy, jed no pię trowy bu dy- 



nek. Jego dach był sko śny, nie po kry wało go żadne okno. To mu siała być
strefa dla klienta, coś w stylu biura. I tym się oka zało, gdy Da wid pod je chał
bli żej i  uj rzał wy tarty już na pis: „Tu spę dzisz miło czas, pod czas gdy fa- 
chowcy zre pe rują Twój skarb!”.

Przed warsz ta tem stały cztery po rzu cone auta, sku tecz nie blo ku jąc
główne drzwi. Hel ler okrą żył bu dy nek, po czym za par ko wał na ty łach. Tam
znaj do wała się sterta śmieci, skła da jącą się  głów nie z  za rdze wia łych rur,
znisz czo nych zde rza ków i odłam ków aut. Gdzie nie gdzie wa lały się roz ło- 
żone na czyn niki pierw sze sku tery oraz po zo sta ło ści po mo to cy klach.

Da wid dał na luz.
– Go towa? – za py tał.
Jo lanta zda wała się jakby wy rwać z po toku my śli.
– Nie wiem... Tro chę się boję.
– Ja też. Jak cho lera.
Uśmiech nęła się ner wowo.
– No to chodźmy. Naj wy żej zgi niemy ra zem – stwier dziła.
–  Nie mów tak. Od naj dziemy Zo fię i  schwy tamy Jacka. Miej nóż pod

ręką.
Prze łknęła ślinę  i  po ki wała gwał tow nie głową. Jej po wieki były roz chy- 

lone sze roko, a dło nie nie spo koj nie ma cały pas bez pie czeń stwa. W końcu
Da wid zga sił sil nik. Ru mor ustał. Te raz sły szalne było tylko bęb nie nie
desz czu.

– Wi dzę tylne wej ście – stwier dził. – Nie wy gląda na za mknięte. Drzwi
są na wet chyba de li kat nie uchy lone.

Po czuł, jak za lewa go zimna fala dresz czy. Jakby za dzie ciaka w sa mot- 
no ści i  po ciemku oglą dał hor ror, a  po tem usły szał dziwny od głos nie da- 
leko sie bie.

Od li czył do trzech i wy szedł z sa mo chodu. Jego płaszcz na tych miast po- 
kryły kro ple desz czu. Nad drzwiami znaj do wało się nie wiel kie za da sze nie.
Pod szedł tam, z ple ca kiem nad głową, a na stęp nie chwy cił za klamkę.

Były otwarte.



Jo lanta we szła pierw sza. Za częła otrze py wać włosy z desz czu. Hel ler za- 
mknął za sobą drzwi. Na gle opa no wała ich względna, wręcz nie po ko jąca
ci sza. Co prawda deszcz ude rzał o  dach, lecz nie był już tak sły szalny jak
jesz cze kil ka na ście se kund temu.

Ta ci sza wy wo ły wała w  nim po czu cie nie po koju. Ta jem ni czość i  cięż- 
kość, jaka pa no wała w  tym miej scu, zda wała się opa no wać każdy cen ty- 
metr umy słu Hel lera. W po wie trzu uno sił się za pach stę chli zny, po łą czony
z ja kimś dziw nym odo rem.

Było ciemno, ale na wet w  pół mroku Hel ler doj rzał za rysy me bli. Byli
w  skła dziku, a  przy naj mniej tak mu się wy da wało. Ro zej rzał się. Pod
ścianą stało biurko. Wa lało się na nim mnó stwo pa pie rów, w głów nej mie- 
rze prze siąk nię tych wil go cią. Dach mu siał być nie szczelny. W po miesz cze- 
niu nie było okien, wen ty la cja mu siała ro bić swoje.

Po dru giej stro nie stał re gał z kar to nami. Da wid zła pał za je den i po grze- 
bał w nim tro chę. Roz li cze nia, fak tury oraz do ku menty z lat 1955-2000. Po
tym roku warsz tat upadł i stał się ide al nym miej scem dla oko licz nych bez- 
dom nych oraz chu li ga nów, chcą cych za jąć ściany graf fiti.

– Ale tu zimno – po wie działa Jo lanta. Da wid przy znał jej ra cję i zła pał za
klamkę dru gich drzwi. Z  po czątku nie da wały za wy graną, mu siały być
czymś przy blo ko wane od ze wnątrz. Hel ler wy mie rzył w nie dwa kop niaki.
Za trze cim ustą piły.

Zna leźli się  w  głów nej hali. Tu taj prze strzeni było znacz nie wię cej. Na
sa mym środku stały trzy pod no śniki, od da lone od sie bie o  kilka me trów.
To tam re pe ro wano auta, a przy naj mniej ich spód, jak do mnie mał Da wid.
Pod jedną  ze ścian stał rząd czte rech wy wa ża rek, pod drugą  zaś  znaj do- 
wała się mon ta żow nica. Kom pre sory były w  opła ka nym sta nie, po dob nie
jak cały bu dy nek. Pod łogę za gra cały po zo sta ło ści po sa mo cho dach, nie- 
zdatne do uży cia na rzę dzia oraz nie do pałki pa pie ro sów. Gdzie nie gdzie
Da wid wi dział odłamki szkła, zde cy do wa nie za duże, aby nie zro bić so bie
nimi krzywdy.

– Uwa żaj, gdzie sta wiasz kroki – po wie dział do Jo lanty, lecz dziew czyna
wy glą dała, jakby tkwiła w  ja kimś tran sie. Jej twarz była za my ślona, pełna



obaw. Wer to wała wzro kiem zwi sa jące z  su fitu ka ble. Da wid spoj rzał
w tam tym kie runku. Kro pla desz czu spa dła mu pro sto mię dzy oczy.

– Co? – otrzą snęła się. – Aha. Tak, wiem. Uwa żam.
Nie od po wie dział. Da wid po szedł krok przed sie bie, wcho dząc w plamę

za schnię tego oleju. W  rogu warsz tatu znaj do wały się drzwi. Hel ler pod- 
szedł do nich i  pchnął mocno. Jego oczom uka zała się  zde mo lo wana ła- 
zienka. Tynk okry wał pod łogę, a czę ści umy walki wa lały się pod sto pami.
Do szedł do wnio sku, że tam ra czej nikt nie prze trzy my wałby za kład ni ków.

W dru gim rogu drzwi pro wa dziły do ja dalni. Było to nie wiel kie po miesz- 
cze nie z kil koma sto łami i po roz rzu ca nymi krze słami. Przez okienko po da- 
wało się je dze nie. Ze sto łówki na to miast dało się przejść do kuchni i to wła- 
śnie uczy nił Da wid. Wszę dzie uno sił się kurz i  smród spa le ni zny, dawno
osia dły na ścia nach oraz su fi cie.

Znów zna leźli się w głów nej hali. Da wid usiadł na roz trza ska nym agre- 
ga cie. Jo lanta ner wowo prze cho dziła z nogi na nogę. Za częła ob gry zać pa- 
znok cie. Po jej ku cyku zo stało nie wiele, włosy roz la zły się  we wszyst kie
strony, a ona za pewne na wet tego nie od no to wała.

– Chyba tu taj ni kogo nie ma – po wie działa po dłuż szej chwili ci szy.
Da wid nie chciał przy zna wać jej ra cji, mimo że na to wy glą dało.
– A szat nia? – do py tała Jo lanta. – Gdzieś mu sieli prze bie rać się w świeże

ubra nia.
Hel ler roz wa żył tę uwagę i wstał. Wró cili do ła zienki. On szedł pierw szy,

ona za nim. Wolno ni czym dwie zjawy. Na gle, gdy miał prze kro czyć próg
ła zienki, Jo lanta zła pała go za bark.

Od wró cił się. Stała ty łem i  wska zy wała drzwi przy głów nym wej ściu.
Były opa trzone na pi sem: „Piw nica. Wstęp tylko upo waż nio nym”.

Wy mie nili spoj rze nia i  chyba po czuli to samo, bo bez słowa ru szyli
w  tam tym kie runku. Drzwi były za trza śnięte, Da wid mu siał się z  nimi
chwilę si ło wać, nim sta nęły otwo rem.

Ich oczom uka zały się schody. Schody pro wa dzące do ciem no ści.
Po pa trzyli po so bie.



Ze środka do biegł ja kiś od głos.
–  Pójdę pierw szy – po wie dział Da wid. – Ase ku ruj mnie z  tyłu. I  przy- 

świeć, za cho lerę nic nie wi dzę.
Jo lanta po ki wała gwał tow nie głową.
– My ślisz, że...
– Nie wiem, co my ślę – prze rwał jej. – Świeć, pro szę.
Po sta wił pierw szy krok na be to no wym schodku. Był twardy, nieco skru- 

szony na brzegu. Hel ler prze szedł da lej i do piero te raz pro mień la tarki się- 
gnął końca scho dów. Tam roz po czy nały się ja sne, spę kane płytki. Nad nimi
wi siała ża rówka ze sznur kiem. Da wid spró bo wał ją od pa lić, ale nie dzia- 
łała.

Sta wiał kroki ostroż nie, jakby od tego za le żały losy świata. Serce tłu kło
mu w  klatkę  z  taką  siłą, że na wet był w  sta nie usły szeć je przez bęb niący
o dach deszcz. W ustach na gle za schło. Po czole po cie kła mu kro pla potu,
zro biło się jesz cze chłod niej.

Zna lazł się na dole i przez chwilę za ko ło wało mu się w gło wie. Od zy skał
rów no wagę i wtedy uj rzał to, co do reszty zmro ziło mu krew w ży łach. Na- 
prze ciwko, pod ścianą stał rząd kla tek. Dość spo rych, zde cy do wa nie so lid- 
nych. Na oko Hel lera miały wy miary około pół tora na pół tora me tra.
Z frontu okry wała je nie wielka płachta z nu me ra cją od jed nego do pię ciu,
wy pi sane czar nym mar ke rem.

Da wid pod szedł o krok, czu jąc jak nogi mu miękną. Jak stają się wod ni- 
ste.

I  wtedy po raz ko lejny usły szał brzdęk łań cu chów, do cho dzący z  pra- 
wego rogu po miesz cze nia. Mo men tal nie spoj rzał w tam tym kie runku. Jo- 
lanta oświe ciła klatkę i oby dwoje uj rzeli gołe, sine nogi dziecka. Na stęp nie
usły szeli stłu miony okrzyk.

Zo fia. To była Zo fia.
Da wid rzu cił się w tam tym kie runku, czu jąc skurcz w łydce.
Od gar nął płachtę, w  pierw szej chwili nie mo gąc roz po znać wła snej

córki. Jej głowę po kry wały placki ły siny, twarz była za pła kana, nie bie skie



oczy lśniły w świe tle la tarki. W ustach miała kne bel, a z nosa po wol nie ście- 
kały smarki. Krzy czała, lecz szmata sku tecz nie blo ko wała wy da wa nie ja kie- 
go kol wiek dźwięku. Sie działa w klatce, sku lona, naga. Drżała, jej ciało było
sine. Gdzie nie gdzie znaj do wały się świeże, fio le towe si niaki.

Bili ją. Kto kol wiek tu był, znę cał się nad nią.
Ta myśl roz wście czyła Hel lera tak mocno,  że ca łymi si łami zła pał za

przy cze pioną na try tytki płachtę i po cią gnął ją do sie bie. Klatka prze su nęła
się gwał tow nie w ich kie runku. Płachta dała za wy graną, prze le ciała w po- 
wie trzu ład nych parę me trów i z ci chym brzdę kiem spa dła na płytki.

Do piero te raz Da wid do strzegł skrę po wane za ple cami ręce Zo fii. Ob- 
wią zane miała je liną, na tyle mocno, że nad garstki przy brały fio le towy od- 
cień. Z pal ców zda wała się od pły wać krew. Nogi zaś złą czone były w  li nii
pro stej, w kost kach zwią zane łań cu chem.

Hel ler zła pał za fron tową część klatki i mocno za czął nią po trzą sać.
–  Zo sia! Zo sia, ko cha nie! Je stem tu! Zna la złem cię! – Po czuł na po licz- 

kach łzy, które na stęp nie do stały się do ką ci ków jego ust. – Spró buj wy cią- 
gnąć tę szmatę z ust. Wy pchnij ją ję zy kiem, spró buj!

Spró bo wała, lecz za pierw szym ra zem bez sku tecz nie. Do piero ko lejne
próby oka zały się po myślne.

– Ta tu siu! Ta tu siu! – krzy czała ochryp nię tym, prze peł nio nym stra chem
gło sem. – Chcę wyjść! Chcę do mamy!

Da wid ro zej rzał się. W jed nej chwili na wie dziło go mi lion my śli. Klatka
była za my kana na kłódkę, a  w  po bliżu nie zna lazł żad nego klu cza. Nie
zwra cał na wet uwagi na mó wiącą do niego Jo lantę, do póki mocno nie zła- 
pała go za bark. Wtedy po raz pierw szy od dłuż szego czasu wy mie nił z nią
spoj rze nie.

– Mó wię do cie bie, Da wid!
– Co?
– Spró buj tym.
Pod su nęła mu swój nóż do ręki. W każ dym fil mie sen sa cyj nym główny

bo ha ter po trafi otwo rzyć za mek za po mocą cze goś ostrego. Da wid nie miał



ta kich umie jęt no ści. Nie udol nie po ło żył ostrze na kra cie i  za czął ciąć.
W po miesz cze niu uniósł się gło śny szmer.

Zo fia pła kała i krzy czała. Wiła się na wszyst kie strony, pró bu jąc roz luź- 
nić linę na nad garst kach. Miała na to za mało siły.

Da wid na dal ciął, nie zwa ża jąc na ból w mię śniach, nie zwa ża jąc na to,
że był w  sta nie po waż nie się zra nić. Wy ko ny wał nie zgrabne, cha otyczne
ru chy.

– Nie uda się – stwier dziła Jo lanta i za częła szpe rać po kie sze niach, jakby
ma gicz nie miała zna leźć w nich klucz do klatki.

– Mu szę pró bo wać – od parł Da wid.
Zro biło mu się nie do brze, lecz ad re na lina ani na mo ment go nie opusz- 

czała. Po chło nęła go wi zja wy zwo le nia Zo fii z po wol nego cier pie nia.
Pła ka nie prze ro dziło się w nie re gu larne łka nie. Po tem na padł ją ka szel,

po któ rym jej twarz stała się czer wona, na brzmiała. Ona po trze buje le ków,
po my ślał Da wid, gdy na gle usły szał ha mu jący z pi skiem sa mo chód.

Ktoś pod je chał.
Po pa trzył na Jo lantę, a ona na niego.
Trzask drzwi, mę ski głos. Dwa głosy. Może na wet trzy.
Po tem wi wa to wa nie i  gło śne kroki. Nie wia ry godne, jak zmy sły Hel lera

zdą żyły się wy ostrzyć. Ten ktoś wszedł tym sa mym wej ściem co Da wid.
Kroki roz cho dziły się po ca łej hali i  od bi jały echem. Zo sia uspo ko iła się,
a na stęp nie zbla zo wana po ło żyła na zim nej pod ło dze. Do pa dły ją kon wul- 
sję.

Da wid od dy chał ciężko, nie równo. Jo lanta tak samo.
W  końcu ktoś otwo rzył drzwi do piw nicy i  za czął scho dzić w  jej głąb.

Tym kimś oka zał się Ja cek Czer wiń ski w to wa rzy stwie dwójki in nych męż-
czyzn. Na po czątku Da wid ich nie roz po znał, lecz po chwili zro zu miał, kim
byli.

Cza rek i... An toni Kra jew ski. Tak, to mu siał być on. Hel ler po znał go po
oczach i tej dziw nej, wy ra ża ją cej cią gły strach twa rzy. Po znał go po ru dych,
pu szy stych wło sach i nie zgrab nym, krzy wym no sie.



Te raz miał trzy dzie ści sześć lat, kil ka dzie siąt cen ty me trów wię cej wzro- 
stu i był o wiele grub szy.

Wszy scy troje przy sta nęli na scho dach i  spo glą dali na Da wida oraz Jo- 
lantę.

Czas zda wał się za trzy mać.

* * *

Ta chwila miała w so bie coś wy jąt ko wego. A przy naj mniej dla Hel lera, bo
w jed nej chwili działo się tak dużo. Zo fia znowu za częła pła kać. Ja cek stał
jak za mro żony, z  oczami wle pio nymi w  Jo lantę. Zęby Czarka wy lą do wały
na jego war gach i wbiły się wy star cza jąco mocno, by po pły nęła z nich krew.
An toni na to miast miał po chy loną  głowę i  mocno zmarsz czone brwi ni- 
czym uczeń, który nie ro zu mie da nego za gad nie nia.

– Kogo my tu mamy – po wie dział Ja cek i pod szedł o krok. – Jolu, skar-
bie...

–  Nie mów tak! – wrza snęła, for mu jąc z  dłoni pię ści. Dy szała ciężko. –
Nie mów tak do mnie! Nie je stem twoim skar bem!

Twarz Jacka przez mo ment spo sęp niała. Z  Jo lanty prze niósł wzrok na
Zo fię.

–  Je ste ście gno jami – ode zwał się Da wid. Czę ściowo dla tego, by od cią- 
gnąć wzrok Czer wiń skiego od Zosi. – Pod łymi gno jami. Wy puść ją! Na- 
tych miast!

Wszy scy trzej wy bu chli śmie chem. An toni zgiął się w pół, a rę koma ob jął
brzuch.

– Wy pusz czaj!
Ja cek pod szedł jesz cze bli żej. Te raz stał do bre pół tora me tra od Hel lera,

któ rego brzuch wy krę cał się w bo le snych skur czach.
– Da wid, ona już nie jest twoja – od parł Ja cek. Jego cy niczny uśmie szek

roz cią gał się sze roko.
Inni przy tak nęli.
– Co ty wy ga du jesz?! Wy pusz czaj albo cię za je bię!



 
Znowu się uśmiech nął. Po sta wił krok do przodu i te raz zna lazł się na wy- 
cią gnię cie rąk. Da wid mu siał dzia łać szybko i  tak też zro bił. Wy cią gnął
trzy many w pra wej ręce nóż i skie ro wał go w stronę Jacka. Ten ani drgnął.
Hel ler za mach nął się, po czym prze je chał po ma te riale gru bej kurtki Czer- 
wiń skiego, prze ci na jąc jej wierzch na pół. Ze środka wy le ciał ma te riał. Ja- 
cek od su nął się, po czym obej rzał wy rzą dzone szkody.

– Ty skur wy synu! – ryk nął Czer wiń ski i rzu cił się na Da wida. Pchnął go
wy star cza jąco mocno, by ten upadł na zie mię i prze tur lał się aż do ściany.
Brzegi jego płasz cza po szy bo wały w gó rze. Plecy Hel lera ze tknęły się z me- 
ta lo wymi kra tami jed nej z  kla tek. Na szczę ście była pu sta. – Kra jew ski,
bierz dziew czynę! Wpa kuj ją do sa mo chodu i za kne bluj! Cza rek!

Da wid otwo rzył sze rzej oczy. To nie był Ja cek, z któ rym pił piwo. To nie
był Ja cek, który wraz z Jo lantą od wie dził go pierw szego dnia nad wodą.

To był po twór, któ rego wzrok mó wił sam za sie bie. On pra gnął zła, pra- 
gnął krwi. Pra gnął za szyć się w mroku i ro bić rze czy, na które nie zde cy do- 
wa łyby się na wet naj gor sze dia bły.

Ką tem oka Hel ler do strzegł An to niego, zbli ża ją cego się  do Jo lanty.
Dziew czyna wy cią gnęła nóż przed sie bie, ale męż czy zna był szyb szy, sil- 
niej szy. Wy krę cił jej nad gar stek. Nóż upadł na płytki z brzdę kiem. Kra jew- 
ski obez wład nił dziew czynę, nim ta zdą żyła wy cią gnąć gaz pie przowy. Jo- 
lanta wiła się ni czym dżdżow nica, krzy czała i  ko pała An to niego po kost- 
kach.

W po wie trzu uniósł się smród potu i nie świe żego od de chu.
An toni był na prawdę silny. Wy krę cił nad gar stek Jo lanty jesz cze moc niej.

Dziew czyna wrzesz czała z bólu, za częła łkać i prze kli nać całą trójkę. Da wid
wi dział, jak ciężka dłoń męż czy zny opada na jej szyi, jak ją uci ska, a Jo lanta
robi się blada.

Wtedy wstał, lecz Ja cek był szyb szy. Wy mie rzył mu so lid nego kop niaka
w  klatkę pier siową, tak że na dłuż szą chwilę stra cił od dech i  ude rzył ple- 
cami w klatkę. W po miesz cze niu uniósł się trzask. An toni znik nął za ostat- 
nim schod kiem. Hel ler sły szał krzyki Jo lanty do cho dzące z góry.



Oczami wy obraźni zo ba czył ją mar twą.
–  A  więc to ro bisz... to ro bisz, gdy idziesz na po lo wa nie... – wy chry piał

Da wid. Ja cek stał nad nim, de li kat nie się po chy la jąc. – Pa ku jesz dzieci do
klatki jak ja kieś pier do lone zwie rzęta i zo sta wiasz je na pa stwę losu? Co?!

Czer wiń ski za re cho tał, po czym wy mie rzył Da wi dowi prawy sier powy.
Ciężką stopą przy ci snął go do ziemi. Dro binki krwi ochla pały jego twarz.
W mię dzy cza sie Cza rek prze szedł przez piw nicę z pę kiem klu czy w ręku.
Pod szedł do klatki Zo fii. Otwo rzył i wy cią gnął ze środka dziew czynkę. Za- 
no siła się nie mia ro wym łka niem, jej grdyka po ru szała się nie na tu ral nie.
Ru szała no gami i  rę kami cha otycz nie ni czym czło wiek, któ rego ogar nęły
kosz marne kon wul sje.

– Zo staw ją! – wrza snął Da wid. Cza rek zda wał się go nie sły szeć. Niósł
nagą Zo fię w kie runku scho dów.

Ko rzy sta jąc z chwili nie uwagi Jacka, Hel ler zła pał go za kostkę i mocno
ści snął. Na stęp nie z opo rem uniósł ją ku gó rze. Czer wiń ski od trą cił nogę
i  za czął pod ska ki wać, aby zła pać rów no wagę. To była szansa Da wida.
Wstał, po czym z ca łej siły rzu cił się na Jacka. Ten upadł na pod łogę z hu- 
kiem, na tyle gło śnym, że Cza rek sto jący na końcu scho dów, mo men tal nie
spoj rzał za sie bie. Uj rzał obez wład nio nego Jacka i  rzu cił się do po mocy,
wcze śniej kła dąc Zo się na jed nym schodku. Biegł szybko.

Da wid zła pał Jacka za koł nierz kurtki i wy mie rzył mu pro stego. Try snęła
krew, w  po miesz cze niu uniósł się trzask ła ma nych ko ści. Czer wiń ski za- 
skom lał, jego twarz na tych miast ogar nęła czer wona po soka. Da wid ści snął
moc niej koł nierz i  prze cią gnął męż czy zną po płyt kach. Cza rek zwol nił
w po ło wie scho dów. Z kie szeni wy cią gnął no żyk mo tyl kowy.

Hel ler jed nak nie próż no wał. Zła pał w dłoń ostrze i przy ło żył je do szyi
Jacka. Ukłuł go wy star cza jąco mocno, aby po pły nęła strużka krwi.

– Po dejdź bli żej, a go za pier dolę! – krzyk nął. Cza rek sta nął.
Do piero te raz, gdy w po miesz cze niu uno siły się cięż kie, nie mia rowe od- 

de chy, stęk nię cia oraz łka nie Zosi, Da wid usły szał Jo lantę. Wrzesz czała
w nie bo głosy. Za głu szał ją je dy nie deszcz.



– Po wiedz, żeby ten skur wiel ją zo sta wił! I to już!
Ja cek ski nął de li kat nie głową w  stronę Czarka i  ten mo men tal nie wy- 

biegł z piw nicy. Wrza ski ustały. Za stą pił je nie zro zu miały beł kot.
Jo lanta za częła gło śno szlo chać. Po chwili w  drzwiach piw nicy zna leźli

się Cza rek oraz An toni. Drugi wy glą dał na nie za do wo lo nego, prze peł nio- 
nego gnie wem. Od dy chał szybko, nie mia rowo, a jego włosy zdą żyły przy le- 
pić się do czoła.

Oby dwaj za częli wolno scho dzić w jego stronę, nie zwra ca jąc uwagi na
pła czącą Zo fię. Dziew czynka sie działa sku lona, z  no gami pod wi nię tymi
wy soko. Drżała, a jej skóra stała się jesz cze bar dziej sina. Po chwili do czoł- 
gała się do niej Jo lanta. Wzięła dziew czynkę  w  ob ję cia i  te raz obie le żały
wtu lone.

I obie pła kały.
Cza rek i An toni byli w po ło wie scho dów. Da wid czuł, jak ostrze mia rowo

unosi się, a na stęp nie opada. Ja cek od dy chał ciężko. Jego twarz po kryła się
krwią, w miej scu ciosu wid niała grudka. Ście ka jąca po soka do stała się pod
kurtkę.

– Czego chcesz?! – wy chry piał Czer wiń ski. – Po wiedz, czego chcesz?!
– Wy ja śnień.
Wy jąt kowo spo kojny tembr głosu Da wida za sko czył na wet sa mego sie- 

bie.
– Wy ja śnień?
– Tak.
Na gle z od dali do biegł go głos An to niego.
–  Pro sisz się o  śmierć, skur wy sy nie! Za je biemy cię! Za je biemy cię, ty

kurwo!
Wrzesz czał tak gło śno, że kro ple jego śliny spa dały na płytki. Cały drżał,

w  prze ci wień stwie do Czarka, który wy ka zy wał się ogrom nym spo ko jem,
wręcz pew no ścią sie bie. Mu sieli mieć ja kie goś asa w rę ka wie, po my ślał Da- 
wid.

– Po twierdź, że je steś „złym pa nem”.



Ja cek, mimo roz trza ska nego nosa i ostrza na szyi, za re cho tał.
–  My ślisz, że po ry wam dzieci i  mó wię im, że na zy wam się Ja cek Czer- 

wiń ski? – od parł, na dal śmie jąc się do no śnie. – Chyba ci ro zum od jęło!
Każdy z nas przy brał ja kiś pseu do nim.

Da wid za mru gał kil ku krot nie.
– My śla łem, że je steś mą drzej szy – do dał Czer wiń ski i gło śno od kaszl nął.

Splu nął śliną wy mie szaną z  krwią. – Szu ka łeś An to niego i  oto jest! Stoi
tam, na scho dach!

Wszy scy wy bu chli śmie chem. Hel ler był zbity z  tropu. Do tej pory nie
miał czasu za sta no wić się, co tak w  za sa dzie robi tu chło pak, który dwa- 
dzie ścia cztery lata znik nął bez śladu. Jesz cze nie dawno Da wid wi dział go
na na gra niu – ma cha ją cego do ka mery, prze stra szo nego.

– Po wiedz, co się z nim stało! Ale już! – na ka zał Hel ler. – Jak znik nął, dla- 
czego po tem prze szedł na wa szą stronę?!

Ja cek znowu splu nął krwią. Cza rek i An toni stali w tym sa mym miej scu,
co po przed nio. Ner wowo prze cho dzili z nogi na nogę.

–  Za tłukę cię, skur wielu – krzyk nął Kra jew ski. Hel ler nie zwró cił na
niego więk szej uwagi.

–  Zwer bo wa li śmy go, gdy miał dwa na ście lat. Wie dzia łem, że nie miał
ojca, że matka nie po świę cała mu za dużo czasu, a bab cia była scho ro wana
i  je dyne, co ro biła, to stała przy ga rach. An toni był nie szczę śliwy, pra gnął
się ba wić. Dla tego go za bra li śmy i da li śmy mu taką moż li wość. Był znisz- 
czony, do sko nale to wi dzia łem. Znisz czony od sa mego po czątku swo ich
na ro dzin. – Tu na chwilę prze rwał, aby za czerp nąć tchu. Nie pró bo wał się
uwal niać, znał ry zyko. – Tra fił do klatki na wscho dzie Pol ski. Wi dzia łem,
jak bar dzo po doba mu się to, co ro bimy. Nie pła kał, był inny. Był zły i wie- 
dzie li śmy, że chcemy go u sie bie.

Da wid prze niósł wzrok na An to niego. Uśmie chał się od ucha do ucha,
uka zu jąc po żół kłe, krzywe zęby. Za nim le żała Jo lanta. Miała za mknięte
oczy, chyba stra ciła przy tom ność. Na szczę ście jej klatka pier siowa re gu lar- 
nie uno siła się i opa dała.



Hel ler przy ci snął moc niej ostrze. Czer wiń ski za skom lał.
– O co cho dziło z tymi ka me rami? Po co ich na gry wa li ście?
To py ta nie kłę biło mu się w gło wie od na prawdę dłu giego czasu.
– Żeby po ka zać ku pu ją cemu to war.
Da wid mil czał.
–  Po ry wamy dzieci, ale nie dla okupu. Na sprze daż. Na gry wamy film,

a  po tem wy sy łamy go do po ten cjal nego kupca. Nie któ rzy nie mogą mieć
dzieci, dla tego wolą je ku pić. Znie wo lone, prze stra szone. Uda wać szczę- 
śliwą ro dzinę i tak na prawdę mieć nad nimi pełną kon trolę. Tacy lu dzie to
ty rani, ale bo gaci ty rani. Cza rek Ma zur ku pił ma łego Ad riana bez tar go wa- 
nia. Był miły, bez kon flik towy. A chło piec... no, cóż. I  tak spi sa li śmy go na
straty. Nikt na wet nie za in te re so wał się jego znik nię ciem, był wrzo dem na
tyłku.

– Boże... – mruk nął Hel ler. – Boże...
Za ci snął moc niej pię ści i za czął dy go tać. Za gryzł dolną wargę do pro wa- 

dza jąc ją do krwa wie nia.
– Skoro już wszystko wiesz... – za czął i na gle chwy cił Hel lera za przed ra- 

mię. Po cią gnął do przodu, na tyle, że każdy nerw w  jego ręce za czął  ryt- 
micz nie pul so wać. In stynk tow nie wy pu ścił z dłoni nóż. W po miesz cze niu
uniósł się głu chy brzdęk.

Ja cek obiema dłońmi mocno ści snął przed ra mię Da wida i za to pił w nim
zęby. Hel ler wrza snął, po czuł, jakby jego ręka roz ry wała się na kilka ka wał- 
ków. Pod sza rym płasz czem za częła gro ma dzić się krew.

Od trą cił rękę i  wy mie rzył Czer wiń skiemu cios w  po lik. Tam ten od sko- 
czył mo men tal nie, wspie ra jąc się lewą dło nią. Już nie był pod kon trolą Hel- 
lera. Da wid zo stał sam, z no żem od da lo nym o do bre dwa me try oraz krwa- 
wiącą, ranną dło nią.

Cza rek i An toni zbie gli w dół. Dźwięk ryt micz nie sta wia nych kro ków od- 
bi jał się echem od ścian, tra fiał wprost do uszu Hel lera.

Pierw szy z nich po mógł Jac kowi wstać. Drugi wy mie rzył Da wi dowi so- 
czy stego kop niaka w  plecy. Hel ler za wył, w  miej scu ude rze nia po wstało



jedno wiel kie ogni sko bólu. Krę go słup zda wał się roz sy py wać. Kra jew ski
po wtó rzył ude rze nie, tym ra zem ry cząc w nie bo głosy. Krzy czał i ko pał. Po- 
wtó rzył tę czyn ność kil ku krot nie, do póki Da wid nie sku lił się z bólu.

Po tem po mógł Czar kowi. Hel ler skam lał jak po strze lona zwie rzyna, ale
wie dział, że ma jesz cze szanse. Wy cią gnął dłoń po ostrze i  chwy cił je
mocno. Wy ko nał za mach i nóż wbił się w kostkę An to niego. Męż czy zna za- 
wył, po czym upadł na pod łogę. Krew lała się stru mie niami, bar wiąc ja sne
płytki na czer wono. Wy pły wała li trami. Noz drza Da wida po chwy ciły cha- 
rak te ry styczny, me ta liczny za pach.

– Te raz cię za je bię! – wrza snął An toni, lecz nie wy ko nał żad nego ru chu.
W za mian Cza rek wy mie rzył Da wi dowi sier po wego. Świat za wi ro wał, wy- 
mio ciny po de szły do gar dła. W ustach znowu ze brała się krew. Hel ler po ło- 
żył się na płyt kach, pró bo wał zła pać od dech, lecz płuca od ma wiały po słu- 
szeń stwa. Nie był w sta nie na brać po wie trza.

Du sił się.
Ja cek stał na rów nych no gach.
– No pro szę, pro szę. Chyba ko niec tego do brego, nie praw daż, Da wi dzie?

– prych nął. Na chy lił się nad nim, po czym pod wi nął no gawkę spodni.
W skar pe cie tkwił pi sto let. W pół mroku wy glą dał jesz cze mrocz niej.

Klęk nął nad obi tym Da wi dem. Krew na twa rzy Jacka zdą żyła czę ściowo
za schnąć, stała się gę sta, obrzy dliwa.

– A mó wi łem ci, że byś się nie pa ko wał w nie swoje sprawy.
Prze ła do wał broń. Cza rek stał obok. Oglą dał całe zaj ście z uśmie chem na

ustach.
– Bo wiesz – cią gnął Ja cek – nie po winno się wtrą cać do czy je goś ży cia.

Nie ważne, w ja kiej spra wie by to było. Wła że nie z bu tami jest okropne, nie
to le ruję tego.

Od bez pie czył. Je den strzał dzie lił go od śmierci.

 
Da wid za czął ner wowo drżeć.



Lufa zna la zła się przy jego czole. Ja cek wy glą dał, jakby od gry wał rolę
czar nego cha rak teru w fil mie ak cji.

– Że gnaj, Da wi dzie.
I na gle w od dali roz brzmiały sy reny po li cyjne. Mnó stwo sy ren. Nie sione

przez deszcz zda wały się nie wy obra żal nie gło śne. Ja cek pod niósł się mo- 
men tal nie i  spoj rzał na Jo lantę. Wciąż miała za mknięte oczy, nie mo gła
we zwać po li cji.

Czer wiń ski wy mie nił wzrok z Czar kiem i An to nim. Na wszyst kich twa- 
rzach ma lo wał się strach, za sko cze nie.

– Cho lera, spier da lamy! – krzyk nął Ja cek i po mógł wstać Kra jew skiemu.
Cza rek wziął go pod rękę i za pro wa dził na górę.

Ja cek ostatni raz spoj rzał na Hel lera. Da wid wi dział w  jego oczach po- 
rażkę, wie dział, że ten prze gra, gdy na gle uniósł wy żej lufę pi sto letu i wy- 
pa lił dwa strzały. Je den prze szył bark Da wida, drugi pa chwinę. Hel ler zgiął
się z bólu, przed oczami po ja wiły się mroczki. Try snęła krew, po to, by nie- 
długo po tem za mie nić się w mia rowy stru mień.

Hel ler za czął się wierz gać, aż w końcu świat po ciem niał. Był szary, mdły.
Czer wiń ski spoj rzał na niego ostatni raz. Da wid mógłby przy siąc, że wi- 

dział na jego twa rzy względny, za ska ku jący spo kój.
Wszystko sta wało się ciem niej sze, a  przez jego głowę prze le ciało mnó- 

stwo wspo mnień. Głów nie tych z  dzie ciń stwa. Mo ment, kiedy ba wił się
w de tek tywa ra zem ze Ste fa nem. Po tem, kiedy otrzy mał Fi le mona...

Aż w końcu na główny plan we szły te złe wspo mnie nia.
Śmierć matki, śmierć ojca, śmierć brata. Wszystko prze wi jało się ni czym

po kaz slaj dów, jakby sama siła wyż sza po ka zy wała Hel le rowi, ile mu siał
znieść, ile wy cier pieć.

To wszystko go do bi jało. Tra cił siły, nie mógł na wet pła kać. Wi dział je dy- 
nie, jak trójka męż czyzn wbiega po scho dach, jak po dro dze dep cze Zo fię
oraz Jo lantę, a  po tem jak znika za drzwiami. Oczami wy obraźni wi dział
sie bie z  per spek tywy trze ciej osoby, le żą cego, skam lą cego, umie ra ją cego.
Wi dział Ma rię i swo ich przy ja ciół na wła snym po grze bie...



Wi dział za dużo.
A po tem ja kiś dźwięk wy rwał go z le targu. Naj pierw trzask za my ka nych

drzwi, po tem ru sze nie z pi skiem opon. Sy reny były co raz gło śniej sze, zda- 
wały się wy peł niać umysł Hel lera.

Krzyki.
Huk.
Strzały.
To wszystko do bie gało z ze wnątrz. Ze świata, któ rego on już ni gdy nie

zo ba czy. Nie zo ba czy, bo umiera. Działo się to wolno, jakby ktoś pa stwił się
nad jego ostat nimi chwi lami. Jakby wi szące nad nim widmo śmierci było
cier pliwe.

W końcu usły szał ko lejne krzyki. Były bli żej. Nie roz po znał głosu.
Stu kot obi ja nych o be to nową pod łogę bu tów. Co raz gło śniej szy.
Ktoś go zła pał. Dwie pary rąk. Ale to nie miało zna cze nia, bo umie rał.

Nie mógł na wet otwo rzyć oczu; ta czyn ność stała się nie moż liwa. Po wieki
były cięż kie, do ty ka jące go dło nie lek kie.

Po czuł cie pło, ja kie dawno mu nie to wa rzy szyło i po my ślał, że musi być
w pie kle.



ROZ DZIAŁ DWU NA STY

Śpiączka

Zanim otwo rzył oczy, usły szał dźwięk. Pi ka nie, mia rowe, do cho dzące
z bar dzo bli ska. Re spi ra tor. Tak, to mu siał być re spi ra tor, po my ślał i po cią- 
gnął no sem. Jego noz drza po chwy cił za pach że la stwa, le ków i cho rób. Tak
pach niał szpi tal, Da wid nie jed no krot nie w nim prze by wał.

De li kat nie roz chy lił po wieki. Oczy go pie kły, świa tło było mocne, spa da- 
jące pro sto z góry. Znowu je za mknął, po czym roz chy lił. Ro bił tak w kółko
kilka razy, do póki nie przy zwy czaił się do bla sku lamp.

Nie mógł się ru szyć. Jego ciało było sztywne, wręcz nie wy czu walne. Ro- 
zej rzał się. Obok sie działa Ma ria. Miała za mknięte oczy, a palce wplą tane
we włosy. Chyba była noc.

– Ma ria... – wy chry piał. W gar dle czuł pie cze nie.
Mu siała spać płytko, bo na tych miast unio sła głowę. Roz chy liła sze rzej

oczy. Wy glą dała mło dziej, niż gdy wi dział ją ostat nim ra zem.
– Boże, Da wid... Idę po le ka rza, za cze kaj chwilę. – Wstała i za wo łała dok- 

tora. Po tem wró ciła na krze sło. Ujęła jego dłoń w  swoją. Do tyk był przy- 
jemny.

– Co... co się stało?
– Nic nie mów. Je steś cały, wyj dziesz z tego.
– Zo sia...
– Żyje, jest w domu, z Be atą i jej mę żem. Nie martw się, ko cha nie. Już po

wszyst kim.
Ro zej rzał się.



– Ja cek?
– O tym opo wie ci póź niej po li cja. Na ra zie mu sisz dać się zba dać. – Z jej

oczu po cie kły łzy, a usta wy krzy wiła w uśmie chu. Ten uśmiech był szczery.
Nie wi dział go długi czas.

Przy szedł le karz. Był łysy, do brze zbu do wany, wy soki. W dłoni dzier żył
ste to skop. Oba dał Da wida i za py tał, jak się czuje.

– Nie jest naj le piej. Nie czuję ciała.
– To efekt sil nych le ków prze ciw bó lo wych. Le żał pan ty dzień w śpiączce,

tuż po tym, jak pana ope ro wa li śmy. Wszystko idzie ku do brej dro dze, pa- 
nie Hel ler. Zro bimy do dat kowe ba da nia. Jest pan w do brych rę kach.

Ma ria pła kała i  na wet jemu te raz ze brało się na łzy. Wszystko po woli
wra cało do normy.

Ja kiś czas póź niej przy szli po li cjanci. Jed nym z nich był Ro bert Ko złow- 
ski. Drugi wy glą dał na ty po wego glinę, ja kiego idzie spo tkać w ame ry kań- 
skich se ria lach o  po li cjan tach. Otyły, z  pulchną, okrą głą twa rzą, około
czter dziestki. Hel ler wi dział go pierw szy raz.

– Jak się czu jesz? – za py tał Ko złow ski.
Da wid po wie dział to samo, co wcze śniej dok to rowi.
– Sły sze li śmy, że wy zdro wie jesz. Świetna in for ma cja.
– Z cza sem bę dzie le piej – od parł Da wid.
– Już po wszyst kim. Pa mię tasz, co się wy da rzyło?
Po ki wał głową.
–  Uję li śmy całą trójkę. Cze kają na pro ces. Przed nimi długa od siadka.

Gdy byś nie zo sta wił swo jej żo nie kartki na lo dówce z ad re sami warsz ta tów
sa mo cho do wych... nie wiem, czy te raz by śmy roz ma wiali. Do brze się spi- 
sa li ście.

Znowu po ki wał głową. Była lekka i sztywna za ra zem.
– Zna leź li śmy jesz cze dwójkę uśpio nych dzieci w wieku około je de na stu

lat. Po dob nie jak Zo fia, miały tra fić do tam tych kla tek. Prze słu cha li śmy
jed nego z  aresz to wa nych. Wy pa plał wszystko. Dzieci miały tra fić na



czarny ry nek. Ku pi łyby ich ja kieś ro dziny, któ rych za miary ra czy znać sam
Bóg. Zbie ramy wszyst kie do wody ob cią ża jące zor ga ni zo waną grupę prze- 
stęp czą, na któ rej czele stał Ja cek Czer wiń ski.

Ko złow ski wes tchnął głę boko. Po ło żył dłoń na ra mie niu Da wida i po słał
mu sze roki uśmiech.

– Mia sto jest z cie bie dumne. Po li cja także. Cie szymy się, że mamy tu ta- 
kich oby wa teli jak ty. Ze świecą szu kać ko lej nych...

Da wid po dzię ko wał i  spoj rzał na sie dzącą obok Ma rię. Łzy zdą żyły za- 
schnąć na jej po licz kach. Wy glą dały jak bli zny.

– Ad rian... – wy du kał Hel ler i od chrząk nął. Gar dło pa liło ży wym ogniem.
– Co z...

Po li cjanci wy glą dali jak zbici z tropu. Po pa trzyli po so bie.
–  Tra fił do szkoły z  in ter na tem – od parł w  końcu Ko złow ski, za pewne

przy po mi na jąc so bie twarz chłopca. – Oka zało się, że jest nie złym chu li ga- 
nem. Ro dzice nie ku po wali mu tego, czego pra gnął, więc roz ra biał. Dzwo- 
nił na po li cję, mó wił, że jest bity. Cza rek i Ka ro lina uczest ni czyli w po rwa- 
niach. Chło pa kowi zna le ziono ro dzinę za stęp czą.

Drugi po li cjant zmie nił te mat. Miał po ważny ton głosu ni czym ad wo kat
bro niący klienta.

– Spi szemy pana ze zna nia, je śli rzecz ja sna czuje się pan na si łach.
Ski nął głową. Ko złow ski wy cią gnął no tat nik.
–  Pani Kra jew ska... – po wie dział jesz cze Hel ler, nim otrzy mał grad py-

tań. – Czy ona...
Po li cjanci wy mie nili spoj rze nia.
– Ode szła dwa dni temu – od parł Ro bert. – Do wie działa się o wszyst kim.

Ka zała prze ka zać panu ogromne gra tu la cje oraz po dzię ko wa nia. Nie wia ry-
godne, że śmierć do pa dła ją do piero wtedy, gdy wszystko wy szło na jaw.
Nie znio sła tego naj le piej.

Po tem po pro sili o ze zna nia.



ROZ DZIAŁ TRZY NA STY

Rok póź niej

3 marca, 2011

Zna cie to uczu cie, gdy ja kieś wspo mnie nie za czyna za cie rać się w Wa szej gło wie
do piero po dłu gim cza sie? Tak było w moim przy padku. Sprawa z An to nim Kra jew- 
skim nie da wała mi spo koju przez ład nych parę mie sięcy. Wpraw dzie w marcu, gdy
opu ści łem szpi tal, na ja kiś czas o  wszyst kim za po mnia łem. Zu peł nie, jak bym po- 
łknął ta bletkę wy ma zu jącą pa mięć. Po tem na to miast wpa dłem w  wir pracy, obo- 
wiąz ków i  te ra pii. Uczęsz cza li śmy na nią ra zem z  Ma rią aż do czerwca, gdy de- 
mony prze szło ści choć czę ściowo dały się okieł znać. Zo się na to miast za pro wa dzi li- 
śmy do psy cho loga dzie cię cego, który po woli po ma gał wy cho dzić jej z traumy, jaką
była po rwa nie, a na stęp nie wię zie nie przez dwa dni w klatce.

Nie za po mnę tego do końca ży cia, tak samo jak moja żona i wiele, wiele in nych
uczest ni czą cych w  tym osób. Wie rzę jed nak, że kie dyś od zy skam swo bodę ży cia,
stanę się lep szym czło wie kiem i nie będę roz dra py wać sta rych ran.

Tak jak wspo mi na łem, wy sze dłem ze szpi tala ja koś na po czątku marca ubie głego
roku. Nie stety nie udało mi się uczest ni czyć w po grze bie pani Kra jew skiej, by łem na
to zbyt słaby, a w do datku le ka rze wy ra żali dez apro batę. Wielka szkoda. Chcia łem,
aby oczami du szy sta ruszka wi działa, że choć jedna bli ska jej osoba to wa rzy szyła
jej w ostat niej po dróży.

W kwiet niu roz po czą łem re ha bi li ta cję, a pierw szego wrze śnia by łem w sta nie za- 
pro wa dzić Zo się do przed szkola. Wy je cha li śmy do So potu i  to tam wy na ję li śmy
skromne, ale ładne miesz ka nie z wi do kiem na mo rze. Woda nie ko ja rzyła mi się już
tak bar dzo z  je zio rem Skrzy nec kim, lecz mo men tami wspo mnie nia prze ni kały



przez ba rierę, jaką udało mi się wy two rzyć na te ra pii. Szcze gól nie wtedy, gdy pi sa- 
łem. A ro bi łem to co raz czę ściej, bo szło mi ła twiej, szyb ciej i przy jem niej.

Po lu bi łem tę pracę...
Jo lanta wy je chała do sto licy, gdzie pod jęła się pracy i wy na jęła miesz ka nie. Od

czasu do czasu wy mie niamy się in for ma cjami te le fo nicz nie. Ma ria po lu biła ją jesz- 
cze moc niej. Na po czątku za sta na wia łem się, jak bar dzo na tej spra wie ucierpi Jo- 
lanta. Lu dzie na to miast oka zali się wy ro zu miali. Nikt nie ob wi niał ją o to, że miała
ojca prze stępcę.

W  za wo dzie speł ni łem jesz cze tro chę ostat nich ży czeń. W  trak cie pi sa nia tych
słów mam wolne, więc cie szę się ży ciem i chłonę rześki zew mo rza, spa ce ru jąc plażą
trzy razy w ty go dniu.

Tu jest mi cu dow nie, po woli uwal niam się od wszyst kiego, mój stan psy chiczny
nie szwan kuje, a żona i córka chyba wra cają do co dzien no ści. Co raz czę ściej wi dzę
je uśmiech nięte. Naj lep szy wi dok na świe cie, za ufaj cie.

Oka zało się, że po li cja już od dłuż szego czasu miała na oku Jacka Czer wiń skiego.
Nie skrom nie mó wiąc, utar łem im szlaki do zła pa nia tego zwy rod nialca. Wy szło na
jaw, że pro wa dził zor ga ni zo waną  grupę prze stęp czą, dzia ła jącą na te re nie ca łej
Pol ski. Łącz nie ujęto po nad setkę osób, a  ko lejne tyle wciąż jest tro piona. Ol gierd
Szew czyk i Ewe lina Or liń ska zo stali po sta wieni przez sąd za współ udział. Rów nież
prze szli na drogę Jacka Czer wiń skiego, czło wieka, który za pi sze się w kar tach hi sto- 
rii na po dob nym szcze blu co naj więksi ty rani w kraju.

W wię zie niu na pewno nie bę dzie miał ła two. I do brze. Źli lu dzie za słu gują na
zło.

Nie chcę już wra cać do tego te matu. Za mkną łem go głę boko w  umy śle, a  klucz
wy rzu ci łem.

W lu tym tego roku udało mi się wy dać au to bio gra fię. Pod pi sa łem kon trakt z wy- 
daw nic twem, które en tu zja stycz nie przy jęło moją  pro po zy cję. Za pewne głów nie
z po wodu mo jej roz po zna wal no ści, która te raz po szy bo wała mocno w górę. Sta łem
się miej scową gwiazdą, a wszel kie lo kalne sta cje ra diowe oraz te le wi zyjne wciąż od
czasu do czasu przy ta czają moje na zwi sko. Nie na rze kam, faj nie jest być sław nym.



No wo twór Zo fii po woli od pusz cza, a jej stan się usta bi li zo wał. Chyba czuje się le- 
piej, przy naj mniej na taką wy gląda. Le ka rze prze wi dują, że do końca tego roku bia- 
łaczka może ustą pić na do bre i  nie bę dzie po trzebny prze szczep szpiku. Ta myśl
rów nież mnie fa scy nuje i do daje na dziei.

Te słowa pi szę dla sie bie, do szu flady. Nie ba wem pla nuję za brać się za pi sa nie
wła snej po wie ści, kto wie, może mi się uda. Speł nia nie ostat nich ży czeń za pewne
zej dzie na drugi plan. Mimo wszystko uwiel biam tę ro botę, choć zle ce nie z An to nim
Kra jew skim na le żało do naj trud niej szych i  za ra zem naj gor szych, ja kie kie dy kol- 
wiek przy ją łem...

 
Da wid prze rwał pi sa nie i zma zał ostat nie zda nie. Po sta no wił na pi sać je na
nowo, nieco ład niej. Za nim jed nak to zro bił, wstał z krze sła i roz pro sto wał
nogi. Mu siał to ro bić, zda rzało się, że mo men tami ła pały go skur cze w oko- 
li cach kro cza. Le ka rze mó wili, że to nor malne i że z cza sem po winno ustać.

Był sam w miesz ka niu, wcze snym po ran kiem. Dzień za czął od pi sa nia,
naj wy raź niej mu siał coś z sie bie wy rzu cić.

Po szedł do ła zienki i spoj rzał w lu stro. To nie była ta sama osoba co rok
temu. To był ktoś inny, ktoś lep szy. Ktoś, kto zro zu miał, jak wiele za wdzię- 
cza bli skim.

Ogo lił się, a na stęp nie umył zęby i opłu kał twarz. Po czuł się świeżo.
Wsta wił wodę na kawę. Za po wia dał się ładny, sło neczny dzień. Woda

lśniła w bla sku pro mieni, a gdzie nie gdzie na plaży spa ce ro wali lu dzie. Tu-
taj Da wid czuł się na prawdę bez pieczny, ni czym w  oa zie, do któ rej tylko
nie liczni mają do stęp.

Usiadł z kawą na bal ko nie, wpa tru jąc się w bez kre sne mo rze. Wszystko
po woli się ukła dało, wra cało na wła ściwy tor.

I ża den Ja cek Czer wiń ski nie mógł tego znisz czyć.
Ta myśl nieco go uspo ka jała.


